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PROLOG

Fala emo cji ści snęła mi gar dło, więc nie mogłem wykrztu -
sić słowa. Się gną łem po jej dłoń, jed nak pozwo li łem, by
moja ręka opa dła, zanim jej dotkną łem. Zbyt oszo ło miony
nagłym obro tem spraw, nie byłem w sta nie zro bić nic, poza
wpa try wa niem się w  usta, które na dal mówiły. Dzwo nie nie
w  uszach unie moż li wiło mi wychwy ce nie cho ciaż jed nego
spój nego zda nia.

Poje dyn cza kro pla żaru wypa liła szcze linę w  moim
policzku; pło nąca, gorąca łza była rów nie nie znana, co
odpo wied nia w  tych oko licz no ściach. Mój świat wła śnie
został spa lony na popiół przez kwe stie powie dziane
i niewypowie dziane w tym pokoju.

Czu łem się jak obcy wobec wła snych emo cji, mia łem
wra że nie, że ściany opie rają się na mnie jak domek z  kart,
gotowy do upadku. Poja wiła się klau stro fo bia i  wtedy
w końcu odwró ci łem się do kobiety za mną.

–  Nie –  powie dzia łem, obser wu jąc jej prze ra że nie.
Patrzyła, jak bym był potwo rem, bo czło wiek, któ rego odbi -
cie zoba czy łem w jej oczach, nie był mną.

– Pro szę –  to było żało sne, jak bła ga łem. Jak nisko upa -
dają potężni. Czu łem litość wszyst kich w pokoju, za co gar -
dzi łem i sobą, i nimi.

Tylko jedna kobieta w  moim życiu spra wiła, że byłem
słaby. Nie na wi dzi łem tej ule gło ści i  jed no cze śnie nie obcho -
dziło mnie to. Była dla mnie jedyna. Jeśli jakimś cudem uda -
łoby im się otruć ją swoim bluź nier stwem, prze żył bym resztę



życia jako wrak czło wieka. Nie było mowy, żebym bez niej
prze trwał.



PRZESZŁOŚĆ

Moje ciało trzę sło się od siły nagłego prze bu dze nia.
Zamru ga łam szybko kilka razy, zanim gło śny huk przy wo łał
mnie do peł nej świa do mo ści. Przez dłu gie sekundy sły sza łam
tylko dźwięk swo jego odde chu, gdy krew pędziła w  moich
żyłach, roz grze wa jąc lepką skórę. Minęło tro chę czasu,
zanim wzrok przy sto so wał się do ciem no ści i nowej rze czy wi -
sto ści.

Dla czego nie słu cha łam rodzi ców? Dla czego skła ma łam,
mówiąc, dokąd idę, a potem poszłam sama?

Moje wię zie nie zako ły sało się, a z odgło sów roz bi ja ją cych
się fal wywnio sko wa łam, że jestem na łodzi. Łzy pocie kły mi
z oczu, gdy przy po mnia łam sobie, jak bar dzo byłam pod eks -
cy to wana spo tka niem z chło pa kiem, który powie dział mi, że
jestem ładna. I  dokąd mnie to dopro wa dziło? Skoń czy łam
nie po pro stu wyrzu cona na brzeg, ale uwię ziona, zwią -
zana… porwana.

Usły sza łam zbli ża jące się kroki, więc zamknę łam oczy. Nie
byłam gotowa na roz po zna nie powagi mojej sytu acji.

Słowa w  języku, któ rego nie rozu mia łam, były wymie -
niane mię dzy oso bami, któ rych gło sów nie roz po zna wa łam.
Czubki moich pal ców mro wiły, gdy pró bo wa łam roz dzie lić
zwią zane nad garstki.

– Upew nię się, że jest gotowa.
Ten głos był zna jomy. To ten uro czy chło pak z lek cji jazdy

kon nej. Ten, który flir to wał i  spra wiał, że czu łam się piękna,
aż prze ko nał mnie, żeby śmy się spo tkali.



Mgli ste wspo mnie nia pró bo wały wydo stać się na
powierzch nię. Jedno było cał ko wi cie jasne: kłam stwo, które
sprze da łam rodzi com. Powie dzia łam, że spo ty kam się
z  jedną z nowo pozna nych dziew czyn. Tata ostrzegł, żebym
nie opusz czała głów nej czę ści hotelu. Głu pio sądzi łam, że
rodzice są nado pie kuń czy, i poszłam sama w ustronną część
plaży. Poszłam spo tkać się z  chło pa kiem, dzięki któ remu
poczu łam się kobietą.

– Wsta waj.
Ostry ton spra wił, że słowa stały się brzyd kie. Dźgnięta

kola nem w plecy, z jękiem prze wró ci łam się na drugi bok.
Nie chcia łam otwie rać oczu i  sta wiać czoła praw dzie,

ale ude rze nie w twarz zmu siło mnie do tego.
– Obudź się, księż niczko.
Cho ciaż mój ojciec tak mnie nazy wał, przy stojny chło pak

z szy der czym uśmiesz kiem na twa rzy pozba wił to słowo całej
magii.

– Dla czego to robisz? – zapła ka łam.
Walka z pie cze niem policzka i bólem w ple cach spra wiła,

że moje słowa zabrzmiały słabo, a nawet żało śnie.
Jego szy der czy śmiech był ponury.
–  Naj wyż szy czas, żebyś nauczyła się, jak to jest żyć bez

boga tych rodzi ców.
– Ale ja…
Dru gie ude rze nie w  twarz odbiło się echem od ścian

pokoju jak pęk nię cie.
– Nie obcho dzi mnie, co masz do powie dze nia.
Nie rozu miał. W  gło wie krę ciły mi się słowa „nie byłam

bogata”. Moi rodzice zaosz czę dzili na tę wystawną
wycieczkę. Ni gdy nie byli śmy na rodzin nych waka cjach… ni -
gdy.

–  Roz bierz się –  powie dział, uży wa jąc noża, by uwol nić
moje ręce.



Instynk tow nie zakry łam klatkę pier siową, naj le piej jak
potra fi łam. Ni gdy nie byłam naga przed nikim. Widzia łam,
jak ści ska dłoń w pięść, i pospie szy łam do kąta, żeby zwi nąć
się w kłę bek.

Nie zra żony, wycią gnął rękę. Nie musiał daleko się gać, by
chwy cić moją koszulę. Szarp nął mną do przodu, a mój pod -
ko szu lek pod dał się sile jego chwytu. Tani mate riał łatwo się
roz darł, odsła nia jąc górną część bikini.

Gorącz kowo pró bo wa łam zro bić krok do tyłu i  odsu nąć
się od niego. Tym razem zła pał mnie za stopę, przy cią ga jąc
bli żej, po czym zdarł górę bikini z mojego ciała. Moje piersi
wysko czyły, a on spoj rzał na nie, zanim zdą ży łam się zakryć.

Nie mogłam się rów nać z  jego siłą. Z  łatwo ścią poru szył
moimi ramio nami, by po omacku dotknąć mojej klatki pier -
sio wej.

– Nie źle – uśmiech nął się.
Skła ma ła bym, mówiąc, że gdy wycho dzi łam się z  nim

spo tkać, nie prze szło mi przez myśl, że będzie mnie doty kał.
Ale ni gdy, przeni gdy nie pomy śla ła bym, że to się tak poto -
czy, wbrew mojej woli. Myśla łam, że ta noc dopro wa dzi do
poca łun ków i  może nawet pozwo li ła bym mu poczuć bli -
skość. Ale ni gdy w ten spo sób. Chło piec, który wyda wał się
mniej wię cej w moim wieku, kiedy go spo tka łam, teraz bar -
dziej przy po mi nał męż czy znę, złego męż czy znę.

– Szef chce wie dzieć, czy jesteś dzie wicą.
Prze szył mnie strach. Pod świa do mie czu łam, co może się

wyda rzyć w  danej sytu acji, ale nagła real ność spra wiła, że
łzy napły nęły mi do oczu.

– Jestem. Jestem!
Nic go nie powstrzy mało. Nie musiał zdej mo wać spodni,

żeby to, co miało się wyda rzyć, zamie niło się w  kosz mar.
Fakt, że zamie rzał spraw dzić naj bar dziej intymną część mnie,
wyrwał z mojej piersi krzyk praw dzi wego prze ra że nia.



1. TADE

Cycki i  tyłki, zgod nie z  obiet nicą, cze kały na mnie
w obskur nym barze w piąt kowy wie czór. Byłem napa lony jak
dia bli i  chcia łem kogoś puk nąć, ale zmie szany zapach stę -
chłego piwa, potu i  wymio cin spra wił, że chcia łem jed nak
wyjść. Szkoda, że było to jedyne miej sce w  roz sąd nej odle -
gło ści od szkoły i  naj bliż sze na świe żym powie trzu, jakie
mogli śmy zna leźć.

Opar łem się o ścianę ze świe żym drin kiem w dłoni i szu ka -
łem swo jej dzi siej szej noc nej ofiary. W  przy ćmio nym świe tle
myśla łem, ile czasu upły nęło, odkąd się ostat nio pie przy łem.
Idąc na uni wer sy tet w Sta nach, stra ci łem część swo jej ano -
ni mo wo ści. Jako pechowy syn sena tora musia łem trzy mać
się zasad. Po pierw sze, nie uma wia łem się z  dziew czy nami
z obawy przed reak cją prasy albo jakimś idiotą z tele fo nem
komór ko wym. Po dru gie, utrzy my wa łem tylko nie zo bo wią zu -
jące rela cje, mówi łem bar dzo mało o  sobie i  ni gdy nie
zatrzy my wa łem się przy żad nej kobie cie na długo. Nawet
mój naj lep szy przy ja ciel, który stał obok mnie, nie wie dział,
jak zara bia na życie mój ojciec. Po trze cie, uwa ża łem, z kim
się spo ty kam, bio rąc pod uwagę zasadę pierw szą i drugą.

Prze ry wa jąc moje myśli, dwie dziew czyny, które wyglą -
dały, jakby nasma ro wały się ole jem, żeby wejść w  sukienki,
zatrzy mały się przed nami.

Sza tynka z  uśmie chem wiel ko ści Kali for nii i  dopa so waną
opa le ni zną w sprayu powie działa jedno słowo:

– Tade.



Przyj rzała mi się, wodząc wzro kiem z góry na dół, a potem
powoli zatrzy mała spoj rze nie na moim roz porku, zanim
znowu spoj rzała mi w oczy. Pozdro wi łem ją dwoma pal cami
i pół u śmie chem.

Potem spoj rzała na mojego naj lep szego przy ja ciela.
– Gavin.
Szybko ski nął głową, zanim jej wzrok ponow nie zna lazł

mój.
– Do zoba cze nia póź niej – powie działa, mru ga jąc.
Pod nio słem głowę, wie dząc, że już jej nie zoba czę.

Zamiast tego zaczą łem wpa try wać się w  punkt po dru giej
stro nie baru.

– Kim jest ta blon dynka, na którą gapisz się całą noc? –
 zapy tał Gavin, kiedy znowu zosta li śmy sami.

Moje oczy prze su nęły się z blon dynki, która sku piała całą
moją uwagę, z  powro tem na mojego naj lep szego przy ja -
ciela. Uśmie chał się zło śli wie, zado wo lony, że przy ła pał mnie
na obser wo wa niu jej. Była osza ła mia jąca. Tru skaw kowe usta
ostro kon tra sto wały z  por ce la nową skórą. Byłem zahip no ty -
zo wany jej dekol tem – widok odu rza jący dla oka, ale zabój -
czy dla serca. Led wie go odsła niała, ale byłem nim zachwy -
cony.

– Nie znam jej – powie dzia łem po pro stu.
Przez pra wie cztery lata, które spę dzi łem w  McC lain,

małym pry wat nym col lege’u na wschod nim wybrzeżu Mary -
land, ni gdy wcze śniej jej nie widzia łem.

– Ja też – powie dział Gavin.
Według niego nie które lokalne licea miały wię cej

uczniów niż nasza szkoła.
– Może jest stąd.
Może, cho ciaż nie spra wiała wra że nia tutej szej. Ale to

było dziwne, że nasze ścieżki się nie skrzy żo wały, a  ja zapa -
mię tał bym twarz taką jak jej.



–  Dla czego nie pój dziesz z  nią poroz ma wiać, zanim
pomy śli, że jesteś jakimś strasz nym prze śla dowcą? Albo może
wolisz wziąć Cru ellę na noc? – zaśmiał się ze swo jego żartu
o dziew czy nie, która wła śnie z nami roz ma wiała.

Pod nio słem do ust piwo i pocią gną łem długi łyk.
– Pil nuj swo ich spraw, Gav.
Zachi cho tał.
– Nie ma, kurwa, mowy, żeby jakaś laska miała cię owi -

nię tego wokół palca, gdy ty nawet nie powie dzia łeś do niej
słowa. To jest, kurwa, bez cenne. Przez trzy i pół roku nikt cię
tak nie zała twił.

Byłem zbyt spięty, a mój uwię ziony w spodniach kutas nie -
przy jem nie twardy. Jesz cze tro chę ciśnie nia i mogę po pro stu
eks plo do wać.

Blon dynka z  pasem kami różu we wło sach spra wiła, że
byłem tak pod eks cy to wany. Pro blem pole gał na tym, że nie
wyglą dała na osobę do bzy ka nia na jedną noc. A  to było
wszystko, co mia łem do zaofe ro wa nia.

–  Stary, po pro stu ją zgar nij, tak jak robi li śmy to tysiące
razy, albo złap się z  kimś innym. Pie przyć twoje zasady na
jedną noc.

Znowu się roze śmiał, myśląc, że jest cał kiem zabawny.
Dwu krotne puka nie w  tym samym miej scu ni gdy nie było
dobrym pomy słem, zwłasz cza jeśli chce się unik nąć nie po ro -
zu mień. Mój pię cio letni plan był już nakre ślony, a posia da nie
dziew czyny nie znaj do wało się na liście celów. Wła śnie wró -
ci li śmy z  ferii zimo wych i  został mi jesz cze jeden semestr,
zanim zacznę uczęsz czać do Harvard Law School, macie rzy -
stej uczelni taty.

– Zie mia do Tade’a?
Sły sza łem, jak mówił, ale wła śnie zła pa łem wzrok Pięk no -

ści w Różo wym. Sie działa przy barze, a świa tło oświe tlało ją
jak latar nia mor ska. Jej nie bie skie oczy błysz czały jak kolor



nieba pod czas moich poran nych tre nin gów w zatoce Che -
sa pe ake. Była odu rza jąca pod każ dym wzglę dem. Nie stety
tylko dla mnie, kon takt wzro kowy znik nął tak szybko, jak się
poja wił. Nie wró ciła do mnie spoj rze niem, jak zazwy czaj
robią to dziew czyny.

– Tade.
Na dal nie odpo wie dzia łem, po pro stu prze chy li łem

szklankę do ust i dalej sączy łem swo jego drinka. Sta ra łem się
nie upić. Nie zawsty dzaj rodziny, powta rzał mi jak man trę
ojciec, gdy ubie gał się o pre zy den turę.

Blon dynka wysta wiła na próbę wszyst kie moje zasady.
Naj le piej było się do niej nie zbli żać.

– Co do cho lery, czło wieku, po pro stu idź do niej – nale -
gał Gavin.

Oszo ło mie nie po pospiesz nym dopi ciu piwa zdo mi no -
wało moją świa do mość. Patrzy łem, jak jej usta roz cią gnęły
się w sze ro kim uśmie chu – roze śmiała się szcze rze i bez tro sko.
Nie zwra cała uwagi na face tów, któ rzy ją obser wo wali. Jej
sukienka tylko wska zy wała na krą gło ści i  nie rekla mo wała
ciała tak jak sukienki jej przy ja ció łek. Wszystko wska zy wało
na to, że nie jest mate ria łem na szybki nume rek. Zna joma,
która stała obok niej w nie bie skiej, opi na ją cej sukience, była
praw do po dob nie łatwym łupem.

– Nie mogę – wymam ro ta łem te słowa, nie chęt nie ule ga -
jąc roz sąd kowi.

– Dla czego nie? – zapy tał Gavin.
Dwóch face tów pode szło do jej grupy, a mnie ści snął się

żołą dek. Jej przy ja ciółki szybko zostały odpro wa dzone, ich
trio roz bite, a ja wes tchną łem.

Gavin mówił coś w stylu: „masz swoją szansę”, ale ja i bez
tego już sze dłem, wbrew tłu mowi, który blo ko wał mi drogę,
i wbrew posta no wie niom. Musia łem z nią poroz ma wiać. Ina -
czej opa no wa łaby moje sny. Mia łem nadzieję, że nie będzie



w  sta nie pro wa dzić roz mowy albo, jesz cze lepiej, spoj rzy mi
w oczy, dając do zro zu mie nia, że ten nie śmiały akt był tylko
grą. Przy barze przy su ną łem się do niej, ale nic nie powie -
dzia łem. Zapach, który do mnie dotarł, był jak poziomki
w letni dzień, co tylko spra wiło, że mój kutas stward niał jesz -
cze bar dziej. Do dia bła, spa cer do niej był wystar cza jąco
nie zręczny, kiedy pró bo wa łem ukryć to, co mam
w  spodniach, za pomocą drinka i  odpo wied nio uło żo nej
dłoni.

Szybko posta wi łem pustą szklankę na barze i odsu ną łem
ją tro chę w  lewo, kiedy nikt nie patrzył. Bar man w  końcu
pod szedł i zapy tał, czego chcę.

– Guin ness – brzmiała moja odpo wiedź.
Rzut oka na Pięk ność w Różo wym pozwo lił mi przy ła pać

ją na odsta wia niu pustego drinka w tym samym cza sie.
– Chcesz kolej nego? – zapy ta łem.
Jej oczy roz sze rzyły się i  wie dzia łem, że to z  powodu

akcentu, który naby łem pod czas pobytu za gra nicą.
Poświę ci łem chwilę i  cze ka łem, aż usły szę jej głos. Jak

będzie brzmiała? Jak tłu czone szkło, jak gorzka cze ko lada
czy…?

– Nie. Jeden to mój limit, ale dzięki, że pytasz.
Cho lera, brzmiała jak cie pły miód, skro piony na chru pią -

cym baj glu z roz to pio nym masłem, moja sła bość.
Odwró ciła się, nie rzu ca jąc mi dru giego spoj rze nia. Nie

byłem zaro zu miały, ale nie byłem też przy zwy cza jony do lek -
ce wa żą cej odpo wie dzi. Bar man pod niósł pyta jąco brew,
więc ode sła łem go ruchem dłoni. Poszedł po moje piwo,
pod czas gdy ja sta łem i zasta na wia łem się, co dalej. Byłem
zupeł nie nie w  swoim żywiole. Nie wró żyło to niczego
dobrego, ponie waż teraz jej dzia ła nia tylko bar dziej mnie
intry go wały.



Zosta łem ura to wany, gdy jej brą zo wo włosa przy ja ciółka
pode szła i  potknęła się, ochla pu jąc moje plecy zim nym
napo jem. Nie byłem prze mo czony, ale drink zosta wił mokrą
plamę. Ręce prze su nęły się po moich ple cach, gdy głos
przy po mi na jący Myszkę Min nie prze pra szał obfi cie.

– Tak mi przy kro – wybeł ko tała bru netka. Kiedy się odwró -
ci łem, jej oczy roz sze rzyły się. W  prze ci wień stwie do zacho -
wa nia jej przy ja ciółki reak cja bru netki była tą, którą zwy kle
wywo ły wa łem.

– Praw do po dob nie nie powin nam tego mówić, ale jesteś
taki pie-pie-piękny.

Było już za późno, abym powstrzy mał zado wo lony uśmie -
szek. Pięk ność w  Różo wym prze wró ciła oczami i  odwró ciła
się ode mnie, wrę cza jąc przy ja ciółce ser wetki. Dru gie ude -
rze nie. Dla czego posła łem bru netce uśmie szek? Praw do po -
dob nie dla tego, że to była moja pierw sza reak cja na dziew -
czyny takie jak ona, które są – Gavin lubił tak to elo kwent nie
ujmo wać – do zgar nię cia na jedną noc.

– Kocha nie, pozwól, że ci pomogę. – Przy był Gavin, naj -
lep szy skrzy dłowy w histo rii. Naj praw do po dob niej był świad -
kiem mojej klę ski i przy był na ratu nek. Podzię kuję mu póź niej.

Bru netka odwró ciła swój sze roki uśmiech w  jego stronę,
a  zanim wró ciła z  nim do mnie, bar man posta wił przede
mną guin nessa.

–  Naprawdę mi przy kro ooo –  Gavin zła pał ją, kiedy
zaczęła się chwiać, zanim upa dła twa rzą na brudną pod -
łogę. Na dal mnie prze pra szała, wycie ra jąc moją koszulę do
sucha gar ścią ser we tek.

– Czy mogę zro bić coś, żeby ci to wyna gro dzić?
Dała mi szansę.
–  A  może prze ko nasz swoją przy ja ciółkę, żeby ze mną

zatań czyła, co?



To nie był mój naj lep szy ruch, ale zamie rza łem wyko rzy -
stać każdą szansę, która była mi dana. Żaden facet nie
chciał dostać kosza, łącz nie ze mną. Gavin zer k nął na mnie,
więc szybko doda łem:

– A ty zatań czysz z moim przy ja cie lem.
Pięk ność w Różo wym odwró ciła się i posłała przy ja ciółce

zja dliwe spoj rze nie. Wciąż chi cho cząc, bru netka mach nęła
na nas ręką.

– Daj cie nam chwilę.
Ski ną łem głową, wzią łem guin nessa i  odsze dłem, żeby

dać im tro chę pry wat no ści. Pięk ność w Różo wym była zwró -
cona w naszą stronę, co pozwo liło mi zoba czyć jej spoj rze nie
skie ro wane na przy ja ciółkę. Dodała dziko gesty ku lu jące dło -
nie, a następ nie kolejny raz zaczęła prze wra cać oczami.

– To jest zbyt łatwe – sko men to wał Gavin.
– Ona jest pijana. Nie bie rzesz jej, prawda?
Zanim zdą żył odpo wie dzieć, bru netka odwró ciła się

i  mach nęła, przy wo łu jąc nas z  powro tem. Mru gnęła do
Gavina i ode szła z nim na mały par kiet. Falu jąca masa kusiła
mnie, a z gło śni ków w pobliżu pły nęła muzyka.

Pięk ność stała z  rękami skrzy żo wa nymi na piersi, jakby
taniec ze mną był karą. Duma w końcu zwy cię żyła.

– Nie przej muj się tak. Naprawdę nie chciał bym nara żać
cię na kło pot – powie dzia łem.

Dopi łem resztę piwa, a pustą szklankę i pięć dzie siątkę rzu -
ci łem na drew niany blat baru, żeby zapła cić rachu nek. Nie
cze ka łem na resztę. Prze sze dłem obok Pięk no ści, nie zawra -
ca jąc sobie głowy kolej nym spoj rze niem w jej kie runku.



2. REAGAN

Moja współ lo ka torka i  naj lep sza przy ja ciółka prze tarła
wście kłe, czer wone oczy.

– Dla czego pozwo li łaś mi pić? – zapy tała oskar ży ciel sko.
Unio słam brew.
– Pozwo li łam ci pić? To ty zacią gnę łaś mnie do tego baru

zeszłej nocy.
Megan prze wró ciła oczami.
– Ni gdy nie chcesz się bawić. Dzi wię się, że wytrzy ma łaś

tak długo na Uni wer sy te cie Mary land.
– Wła ści wie to nie wytrzy ma łam.
– Tam wie dzą, co to zna czy zabawa.
Pod kre śliła dobit nie to zda nie, jakby miała poufne infor -

ma cje.
– Skąd mia ła byś wie dzieć?
Cho dziła do szkoły w  McC lain przez całe cztery lata.

Zakre śliła pal cem w powie trzu kółko.
– Och, mam swoje spo soby.
Spoj rzała na sie bie w dużym lustrze.
–  Ale wyba czę ci, bio rąc pod uwagę, że uczysz się

w domu i w ogóle. Cho ciaż wszy scy inni uczący się w domu,
któ rych znam, wariują jak małpy, gdy tylko wydo staną się
spod kon troli rodzi ców. A jed nak…

– Jestem nudna – odpo wie dzia łam.
– Tak, ale kocham cię.
Odwró ciła się w  moją stronę, przy szpi la jąc mnie dużymi

brą zo wymi oczami.



– Zamie rzasz dzi siaj ze mną pole żeć?
Wes tchnę łam.
–  Pospiesz się. Może tro chę słońca pomoże usu nąć tę

twoją zrzę dli wość.
Kiedy nie odpo wie dzia łam, dodała:
– Gavin może tam być.
Teraz była moja kolej, by prze wró cić oczami.
– Teraz Gavin? Kto następny?
Wydęła wargę.
– Muszę nad ro bić stra cony czas. Ten dupek zabrał mi trzy

naj lep sze lata.
Tym dup kiem był jej były, z  któ rym zaczęła się spo ty kać

kilka tygo dni po roz po czę ciu pierw szego roku. Uznał, że
sprawy stają się zbyt poważne, i chciał odpo cząć. Gavin był
tylko kolej nym spo so bem na odwró ce nie uwagi.

–  A  ten jego gorący przy ja ciel, z  tym sek sow nym zaro -
stem, miał na cie bie ochotę – dodała, zni ża jąc głos, jakby
dzie liła się jakimś sekre tem.

Drap nęła dło nią w powie trzu i wydała z sie bie war czące
dźwięki, by pod kre ślić swoje słowa.

Prze wró ci łam oczami. Facet, o  któ rym mowa, był taki
zadu fany w sobie. Nawet gdy bym chciała iść z jakim kol wiek
obec nym tam face tem, on byłby ostatni na świe cie.

– Nie jestem zain te re so wana.
Ode tchnęła głę boko.
– A kiedy ty jesteś zain te re so wana? Może jesteś les bijką?

Wiesz, że to w  porządku, nie mam z  tym pro blemu. Sama
poca ło wa łam dziew czynę raz czy dwa.

Odgar nę łam włosy z twa rzy, aby móc spoj rzeć jej pro sto
w oczy.

– Nie jestem les bijką.
Jej oczy zwę ziły się.
– A więc jesteś dzie wicą?



To nie tak, że wsty dzi łam się swo jego sta tusu, ale nie
byłam w nastroju, żeby o tym roz ma wiać.

– Dla czego gramy w dwa dzie ścia pytań?
Wzru szyła ramio nami.
–  Jestem po pro stu cie kawa. Przy ja ciel Gavina był

gorący. Mia ły śmy dwóch naj lep szych face tów w barze, a ty
nawet nie mru gnę łaś.

Był gorący. Wysoki, z twa rzą i cia łem, które powo do wały
u mnie motyle w brzu chu – dwa naj waż niej sze powody, dla
któ rych musia łam trzy mać się z daleka od takiego faceta jak
on.

Jeśli był sin glem, ozna czało, że albo chciał się tylko pie -
przyć, albo inne dziew czyny zorien to wały się, że jest dup -
kiem. Tak czy siak, nie byłam zain te re so wana. Ale nie
mogłam się do tego przy znać mojej naj lep szej przy ja ciółce.
Za wszelką cenę chciała pomóc mnie i mojemu nie ist nie ją -
cemu życiu towa rzy skiemu. Nie pod da łaby się, dopóki bym
się z nim nie umó wiła, więc dałam jej jedyną wymówkę, jaką
mia łam.

– Wiesz, że mam napięty gra fik, bo chcę skoń czyć szkołę.
Nie mam czasu na chło pa ków, któ rzy praw do po dob nie
mają niskie oceny na skali doj rza ło ści.

Prze chy li łam głowę, by spoj rzeć na książkę, nie patrząc jej
w oczy. Włosy opa dały mi na ramię i zasła niały przed nią.

– Mówisz jak moja matka.
Wska zała na mnie pal cem.
– Musisz spę dzać wię cej czasu z ludźmi w swoim wieku.
Nie musia łam się dopa so wy wać, nie czu łam potrzeby.

Jed no cze śnie oba wia łam się, że sza leń stwo mamy na punk -
cie ostroż no ści prze nio sło się na mnie przez lata. Dla tego tym
bar dziej nie zamie rza łam oka zać się fra jerką.

Bio rąc pod uwagę, że nie prze pa da łam za wodą, mój
wybór szkoły był dziwny. Była tak bli sko zatoki Che sa pe ake,



że można było do niej dojść pie szo.
W końcu zde cy do wa łam się speł nić prośbę kole żanki.
– Dobra, poleżę dzi siaj z tobą – oświad czy łam, choćby po

to, żeby prze stała zada wać pyta nia, na które nie byłam
gotowa odpo wie dzieć. Roz pro mie niła się.

–  I  obie cu jesz, że będziesz miła, jeśli wpad niemy na
Gavina?

– Będę miła, ale to nie zna czy, że spo tkam się z jego przy -
ja cie lem. Żad nego wię cej osą dza nia tego, co robisz z Gavi -
nem.

Mówi łam poważ nie, że nie potrze buję faceta w  moim
życiu. Wła ści wie to była ostat nia rzecz, jakiej chcia łam.

Mama dawała mi przez lata wykłady, ostrze ga jąc przed
nie bez pie czeń stwami zwią za nymi z  chłop cami i  męż czy -
znami. Tata musiał prak tycz nie z  nią wal czyć w  moim imie -
niu, żeby pozwo liła mi zamiesz kać w  kam pu sie, kiedy przy -
szedł czas na stu dia. Cho ciaż pój ście na Uni wer sy tet Mary -
land było błę dem, gada nie matki zachę ciło mnie do
ponow nej próby. Tym razem wybra łam mniej szą szkołę.
Z pomocą pro fe so rów i dyrek cji byłam na dobrej dro dze do
ter mi no wego ukoń cze nia stu diów, ale przez to nie mia łam
wol nego czasu.

– Reagan?
Palce Megan pstryk nęły mi przed twa rzą. Zamru ga łam,

ode rwana od wła snych myśli.
– Tak?
– Idziesz czy nie?
Pod da jąc się, pode szłam do szafy, żeby poszu kać

kostiumu kąpie lo wego.



3. TADE

Wol ność na otwar tej wodzie pocią gała jak nic innego;
gdy wio sła ledwo ude rzały o  taflę, nic –  poza falo wa niem
wody – nie roz pra szało myśli. Moje bicepsy pło nęły, gdy zna -
jomy ruch stał się wysił kiem, odkąd podwo iłem swój nor -
malny poranny tre ning. Mimo to utrzy my wa łem tempo, prze -
mie rza jąc rzekę St. Marys. Kiedy dotar łem z  powro tem do
brzegu, zapła ci łem za swój wyczyn bólem ramion przy prze -
no sze niu łodzi do przy stani nad głową.

Słońce paliło ogni stą ścieżkę wzdłuż mojej skóry, a  ja
zbesz ta łem się za to, że w  pośpie chu nie nało ży łem kremu
z fil trem. Potrze bo wa łem chwili odde chu. Pięk ność wystę po -
wała w  moich snach, zmu sza jąc mnie do zwa le nia konia
przed wyj ściem. Minęła wiecz ność, odkąd moja samo kon -
trola została zachwiana i musia łem sam zająć się sobą, nie
cze ka jąc, aż jakaś dziew czyna zrobi mi ten zaszczyt i zaspo -
koi moje potrzeby. To dziś, pomy śla łem.

Krą żyły pogło ski, że w  jed nym z  apar ta men to wych aka -
de mi ków odby wała się impreza.

Zatrzy ma łem się po dro dze w kawiarni na szyb kie późne
śnia da nie. Nie wielki obszar obok wody zasy pany pia skiem,
który miał uda wać plażę, zajęli teraz ludzie pró bu jący zła -
pać tro chę słońca. To był wyjąt kowo cie pły dzień pod
koniec stycz nia, bijący rekord tem pe ra tury. Wszy scy cie szyli
się łagod nym upa łem, póki trwał. Wśród nich blon dynka
z różo wymi wło sami.



Nagle skie ro wa łem się w innym kie runku, mając nadzieję,
że uniknę jej i jej kole żanki bru netki.

–  Hej –  zaśpie wał jasny głos. Uda łem, że nie sły szę. Było
praw do po dobne, że ktoś, kto wołał, nie pró bo wał zwró cić
na sie bie aku rat mojej uwagi.

– Przy ja cielu Gavina.
A  jed nak. Trzeba było pod jąć decy zję, czy chcę zare -

ago wać. Mógł bym ją olać i zająć się sobą. Wtedy praw do -
po dob nie rzu ci łaby we mnie prze kleń stwami, a nie chcia łem
zwra cać na sie bie uwagi i sku piać na sobie emo cji, rów nież
złych. Ostat nią rze czą, jakiej potrze bo wa łem, była dziew -
czyna gotowa wypo wie dzieć mi wojnę i  poszu kać mnie
w Google’u. Przy moim szczę ściu tra fi łaby w dzie siątkę i  roz -
pra co wała, kim jestem. Powoli się odwró ci łem.

Bru netka wstała. Zoba czy łem jej impo nu jące piersi. Pra -
wie wyle wały się z  góry od bikini. Jed nak zła pa łem się na
tym, że odwra cam wzrok od niej i  spo glą dam w dół, na jej
przy ja ciółkę. Pięk ność pod parła się na łok ciach i  obser wo -
wała, jak bru netka robi krok w  moim kie runku. Zasta na wia -
łem się, gdzie jest trze cia przy ja ciółka, która była z nimi przy
barze. A może pomy li łem duet z trio kobiet?

– Gdzie jest Gavin? – zapy tała bru netka, kiedy zatrzy mała
się o stopę ode mnie.

– Nie jestem jego niańką.
Skrzy żo wa łem ręce na piersi i uda wa łem znu dzo nego.
–  Jesteś Angli kiem? –  zapy tała, igno ru jąc moje sar ka nie.

W końcu wyła pała tę nutę z mojego akcentu.
Rze czy wi ście cho dzi łem do szkoły śred niej w  Anglii. Mia -

łem nadzieję, że znajdę tam bar dziej nor malne życie niż
tutaj, w świe tle reflek to rów jako syn sena tora. Jako Ame ry ka -
nin za gra nicą nie byłem tak inte re su jący dla zagra nicz nej
prasy i  mogłem żyć nor mal nie. Posta no wi łem wró cić do
domu na stu dia. Wybra łem McC lain, ponie waż po Yale byli



nume rem dwa w  kraju pod wzglę dem żeglar stwa. Nie zna -
leźli się jesz cze w  ran kingu w  wio ślar stwie, które było moją
pasją, ale zamie rza łem to zmie nić. Odkąd wło ży łem w  to
mój czas i  sporo pracy, sie dzia łem teraz na miej scu ster nika
w naszej zało dze.

– Słu chaj, prze pra szam za… – prze rwała, by zer k nąć przez
ramię i  poma chać przy ja ciółce. –  Ona nie radzi sobie
z takim typem faceta jak ty.

Jakaś część mnie chciała rzu cić kolejną sar ka styczną
uwagę w stylu: Dobrze, bo ja też nie radzę sobie z jej typem.
Jed nak zacie ka wiła mnie.

– Jakim typem faceta jestem?
Jej ramiona unio sły się i  trudno było nie zauwa żyć, że

cycki pod ska kują przy tym ruchu. Prze nio słem wzrok na pół -
noc, kiedy powie działa:

– Wiesz… ład nym.
Z oży wie niem wska zała ręką moje ciało.
– Słu chaj, chciał bym pocią gnąć tę roz mowę, ale kawiar -

nia nie długo prze sta nie ser wo wać śnia da nia.
–  Jasne. Ale czy możesz szep nąć o  mnie dobre słowo

Gavi nowi?
Jej oczy miały szkli ste, roz ma rzone spoj rze nie, jakie przy -

bie rały nie które dziew czyny, kiedy mówiły o  Gavi nie.
Dopiero gdy prze sta łem myśleć o Pięk no ści, zauwa ży łem, że
bru netka nie brzmi już jak Myszka Min nie. Tak, jej głos był
wysoki, ale już nie tak iry tu jący jak poprzed nio.

– Nie wiem, co mogę powie dzieć. Nie znam cię, a Gavin
ma wła sne zda nie.

Jej uśmiech zgasł.
– Po pro stu powiedz mu, że ze mną roz ma wia łeś i  że nie

jestem tą sza loną dziew czyną z zeszłej nocy.
Zabur czało mi w  brzu chu i  chcia łem zakoń czyć tę roz -

mowę. Pięk ność unio sła się nieco bar dziej. Mia łem cudowny



widok na jej dekolt. Moje kąpie lówki nie były przy sto so wane
do zakry cia erek cji. Musia łem odejść dalej.

– Jasne.
Dotar łem do kawiarni na tyle szybko, by zła pać resztki

śnia da nia. Kiedy wró ci łem do pokoju, zadzwo niła komórka.
Na ekra nie bły snął obraz.

– Mamo?
Cho ciaż nie była moją matką od uro dze nia, stała się naj -

bliż szą osobą, jaką kie dy kol wiek mia łem.
– Tade.
Jej łagodna odpo wiedź wyja śniała powód tele fonu.
– Jak się masz?
– OK. A ty?
Wes tchnęła.
– Mar twię się o cie bie.
– Nie ma się czym mar twić. Nic mi nie jest.
– Tak, ale…
To „ale” było jedyną rze czą, o któ rej nie chcia łem roz ma -

wiać.
– Jak mówi łem, mam się dobrze. Nie musisz się mar twić.
–  Wciąż możemy zała twić, żebyś się z  nim zoba czył,

zanim…
Mamie trudno było koń czyć zda nia na temat tego, co

lubiła nazy wać nie smacz nymi tema tami. A on był moim bio -
lo gicz nym ojcem, jej bra tem. Była moją ciotką z uro dze nia,
a męż czy zna, któ rego nazy wa łem tatą, był jej mężem.

– Nie zro bię tego tacie. Jeśli prasa dowie się, kim jest dla
mnie, zaszko dzi to jego kam pa nii.

– Tade, on jest twoim…
– Ojcem?
Par sk ną łem śmie chem.
– Ni gdy nie był dla mnie kimś takim.



Facet nie był dla mnie zły, po pro stu trak to wał mnie jak
utra pie nie, kiedy miesz ka łem pod jego dachem. Naprawdę
nie była to jego wina, ponie waż mój dzia dek w  jego życiu
pra wie nie ist niał. Był to czło wiek żonaty, kiedy zapłod nił
moją bab cię, a  ponie waż nale żała do grona jego sprzą ta -
czek, została zwol niona, gdy o  ciąży dowie działa się żona
dziadka. Ojciec mój nie miał więc nikogo, kto poka załby
mu, jaki powi nien być tata, stąd nie mogłem winić go za
jego wady.

– Więc chcesz iść na jego…
Egze ku cję?
– Nie.
Chcia łem zapo mnieć o  tej czę ści mojego życia. Kiedy

był uznany za win nego wielu zarzu tów fede ral nych, pro ku ra -
tor posta rał się o karę śmierci. Mogłem u jego boku z cza sem
rów nież tra fić do wię zie nia, gdyby nie to, że zosta łem uwol -
niony spod jego wpływu. Mama mnie nie uro dziła, ale dała
mi nowe życie. Takie, które nie wią zało się z prze stęp stwem
i  świa tem kry mi na li stów. Jedyną dobrą rze czą, jaką zro bił
mój ojciec, było odda nie mnie wła śnie w  jej ręce. To się
stało, gdy go odszu kała po śmierci dziadka, który zosta wił
mu tro chę pie nię dzy.

– Dasz mi znać, jeśli zmie nisz zda nie?
– Nie zmie nię.
Nie powie działa tego, ale chciała prze pro sić za to, że

praw nicy, któ rych zatrud niła, nie dopro wa dzili do jego unie -
win nie nia albo przy naj mniej uzy ska nia lżej szego wyroku.
Mama była dobra. Miała wiel kie serce i  zawdzię czam jej
życie.

– A poza tym jak sobie radzisz? Brzmisz na zmę czo nego.
– Byłem na mie ście do późna i ćwi czy łem rano.
– Zabez pie czasz się, prawda?
Jęk ną łem, a ona się roze śmiała.



– Nie jestem gotowa na bycie bab cią.
– To ostat nia rzecz, o którą musisz się mar twić.
Inte re so wa łem się jedną dziew czyną, która nie chciała

mieć ze mną nic wspól nego.



4. REAGAN

– Nie możesz być poważna? – zapy tała Megan.
– Jestem, obie ca łaś.
Wydęte usta i opad nięte ramiona.
– Nie ma mowy, żeby Gavin tam był.
– Dla czego nie? To Wielki Wyścig Bam bu sów 1.
– W porządku, Char lie Brown.
Zmu si łam Megan do obej rze nia ze mną hal lo we eno wego

odcinka Char liego Browna. To była rodzinna tra dy cja, moja
mama była wielką fanką serialu, oglą da ły śmy go razem.
Teraz, gdy miesz ka łam daleko od domu, Megan oglą dała
go ze mną.

– To Linus i Wielka Dynia 2.
–  Jasne, skoro tak mówisz. Jest sty czeń, a  ty nawet nie

lubisz wody.
Nie lubię, ale fakt ten jakoś wcze śniej jej nie prze szka dzał.
–  Jed nak dzi siaj z  tobą pole ża łam na słońcu. I  to ty

powie dzia łaś, że powin nam sta wiać czoła swoim lękom.
Poza tym nie wcho dzę do wody, a pogoda jest super. I… –
 pod kre śli łam – …to obo wiąz kowy pro jekt w mojej kla sie.

Zer k nę łam na tele fon.
– Muszę się tam dostać. Nie długo zaczną.
Prze wró ciła oczami, ale wyszła za mną z kawiarni i skie ro -

wała się w  stronę han garu na łodzie. Na sta cjach uło żono
bam bus, bio de gra do walny sznu rek, nada jący się do recy -
klingu pla stik i tro chę taśmy kle ją cej.

– Naprawdę muszę zostać?



Rozej rzała się dookoła, jakby nauka była jakąś nie ule -
czalną cho robą. Pode szło do nas dwóch chło pa ków z mojej
grupy. Obaj gapili się na Megan z  otwar tymi ustami, jakby
była super mo delką.

– Chło paki, to jest Megan. Megan, to Kevin i Scott.
–  Cześć –  powie działa spo koj nie, posy ła jąc im pół u -

śmiech i  nie śmiało macha jąc. Kevin mru gał przez kilka
sekund, zanim się wtrą ci łam.

– Jeste ście gotowi?
Zanim zdą żyli odpo wie dzieć, z  gło śnika dobiegł głos

ogła sza jący czas, a  wtedy wszy scy pobie gli na sta no wi ska,
aby zacząć budo wać zdatną do żeglugi łódź, głów nie
z taśmy kle ją cej i bam busa.

Nasz zespół miał plan i  przez następne cztery godziny
budo wa li śmy coś, co nazwa ła bym jed no oso bo wym kaja -
kiem. Biedny Scott musiał się modlić, żeby kajak pły wał,
ponie waż został wybrany na kapi tana pod czas wyścigu
w lodo wa tej wodzie.

Kiedy zabrzmiał mega fon, musie li śmy odsu nąć się od
łodzi. Na szczę ście nasza była skoń czona. Rozej rza łam się
dookoła, żeby spraw dzić, czy Megan została, gdy zauwa ży -
łam, że stoi nie tylko z Gavi nem, ale także z  jego przy ja cie -
lem.

Oczy koloru nad cho dzą cej burzy przy szpi liły mnie w miej -
scu. Nie chcia łam, żeby wysoki, bar czy sty, naprawdę przy -
stojny facet miał na mnie taki wpływ. Ale nawet ja potra fi -
łam przy znać, że facet był zbyt przy stojny. A  tacy, któ rzy
wyglą dali jak on, potra fili być nie bez pieczni dla serca.

Odwró ci łam wzrok i z powro tem sku pi łam się na dru ży nie.
Kiedy nade szły instruk cje, Kevin i  ja pod nie śli śmy łódź, aby
wraz z  innymi zespo łami zbli żyć się do wody. Scott nie
pomógł, ponie waż potrze bo wał reszty sił na wyścig.



Trzy dzie ści minut póź niej mie li śmy łódź na wodzie. Cof nę -
łam się, żeby popa trzeć, kiedy ktoś sta nął obok mnie. Pod -
no sząc głowę, zauwa ży łam przy ja ciela Gavina. Serce waliło
mi jak sza lone, dło nie pociły się i  nie na wi dzi łam swo jej ner -
wo wo ści.

– Dobry dzień na rejs – powie dział.
Byłoby lepiej, gdy bym mogła go zigno ro wać.
–  Dobry dzień, żeby nie uto nąć. Przy naj mniej tak powie -

dział pro fe sor Woods.
Czy gada łam od rze czy? Dla czego mia łoby go obcho -

dzić, kim jest mój pro fe sor?
– Czy nie robi się tego zwy kle w paź dzier niku?
Moż li wość wyja śnie nia, dla czego tu jestem, posta wiła

mnie z powro tem na twar dym grun cie.
– Tu jest ina czej. To obo wiąz kowy pro jekt kla sowy, za który

jeste śmy oce niani.
Miał na sobie naj de li kat niej szą nutę wody koloń skiej. Była

tak sub telna i kusząca, aż pra wie się pochy li łam, żeby lepiej
pową chać.

–  Powin nam iść kibi co wać mojemu kole dze z  dru żyny –
  powie dzia łam szybko, nie chcąc robić z  sie bie więk szego
głupka.

Odsu nę łam się. Był pokusą, któ rej nie potrze bo wa łam.
Byłam wdzięczna, kiedy nie poszedł za mną, a przy naj mniej
tak powie dzia łam sobie kilka razy przed roz po czę ciem
wyścigu.



5. TADE

Muzyka dud niła przez cien kie ściany aka de mika. Mimo że
impreza została zor ga ni zo wana przez loka to rów z kilku miesz -
kań poło żo nych dalej, prze nio sła się już na dzie dzi niec.
W  końcu ode rwa łem się od wypra co wa nia, które mia łem
oddać w  następ nym tygo dniu, i  wysze dłem na zewnątrz
z Gavi nem.

– Powiedz mi jesz cze raz: co się stało z bru netką?
Gavin posłał mi ziry to wane spoj rze nie.
– Nie powie dzia łem ci za pierw szym razem.
–  I  to mnie zasta na wia, kolego. Wszystko mówisz. Dla -

czego nie o tym?
Zanim zdą ży łem go bar dziej przy ci snąć, zoba czy łem Pięk -

ność. Mój oddech się zatrzy mał. Stała ze swoją przy ja ciółką
z  nie śmia łym uśmie chem. Na dal nie zna łem imion żad nej
z dziew czyn.

Nie zada wa łem Gavi nowi żad nych pytań na temat Pięk -
no ści, uda jąc, że jestem tylko w  poło wie zain te re so wany,
a przez drugą połowę czasu draż ni łem się z nim.

–  Zaraz wrócę –  powie dział, uno sząc dłoń i  kie ru jąc się
w  stronę przy ja ció łek. Prze ka za łem mu wia do mość od bru -
netki z poranka i chwilę wcze śniej już ze sobą roz ma wiali na
Wiel kim Wyścigu. Naj wy raź niej posta no wił dzia łać.

Świa tło księ życa oblało Pięk ność, doda jąc jej tylko urody.
Żeby nie gapić się nachal nie, odwró ci łem się w prze ciw nym
kie runku i stwier dzi łem, że jestem bar dzo spra gniony. Jed nym



spoj rze niem Pięk ność spra wiła, że moje usta stały się bar dzo
suche.

Zła pa łem piwo z otwar tej lodówki. Opar łem się o ścianę
w swój typowy spo sób, zado wa la jąc się samym patrze niem.
Czas mijał, a kilka dziew czyn zatrzy my wało się przy mnie co
jakiś czas, by poroz ma wiać. Uśmie cha łem się i  nie zo bo wią -
zu jąco rzu ca łem „do zoba cze nia”, gdy w końcu były zabie -
rane przez przy ja ciółki. Zawsze dobrze roz gry wa łem swoje
karty, ni gdy nie obie cy wa łem nic wię cej niż randkę. Jak
dotąd się uda wało. Aż do chwili, gdy spo tka łem ją.

Pięk ność prze szła przez próg i  zwró ciła moją uwagę. Nie
mogłem ode rwać oczu od jej ruchów. Jak na uwięzi skie ro -
wa łem się do swo jej ofiary. Kur tyna jej wło sów zwi sała luźno
z jed nej strony, a druga była scho wana za uchem, gdy roz -
ma wiała z kole gami z dru żyny rega to wej. Pra gną łem prze su -
nąć pal cami wzdłuż jej szczęki i  zacze sać resztę jej wło sów
za ucho, aby mieć nie za kłó cony widok na jej piękną twarz.
Tej nocy jej usta były wiśnio wo czer wone i bła gały o poca łu -
nek. Miała na sobie żółtą sukienkę, która znów nie przy le -
gała do niej, ale też nie przy po mi nała worka. Jej wzrok
powę dro wał w  górę i  spo tkał się z  moim spoj rze niem na
sekundę, zanim prze mknęła pod łukiem do innego pokoju.
Nie za leż nie od tego, jak chcia łem za nią podą żać, odrzu ciła
mnie dwa razy i to powinno mi wystar czyć.

Gavin wyto czył się z pokoju z bru netką dep czącą mu po
pię tach. Jej opuch nięte usta i potar gane włosy wyglą dały,
jakby dopiero co się obu dziła. Gdy bym jej nie widział, zanim
Gavin poszedł z  nią poroz ma wiać, mógł bym zało żyć, że
poja wiła się tu tuż po wsta niu z łóżka.

–  Czy mógł byś… –  zaczął Gavin, gdy Pięk ność wyszła
z  innych drzwi – …odpro wa dzić ją z  powro tem do aka de -
mika?



Wska zał na Pięk ność w  Różo wym, ale zna łem kolegę.
Odgry wał skrzy dło wego.

Pięk ność spoj rzała na niego gniew nie.
–  Nie trzeba, umiem sama wró cić do aka de mika. Nie

potrze buję opie kunki.
Ode szła jak burza, a  Gavin wzru szył ramio nami, zanim

bru netka podą żyła za swoją przy ja ciółką.
–  Stary, co jest z  tą laską? –  zachi cho tał. –  Ona ma na

cie bie ochotę.
– Myślę, że jest dokład nie odwrot nie.
– Pod da jesz się?
Nie mia łem szansy odpo wie dzieć, bo bru netka pode szła

do nas z powro tem.
– Muszę iść – powie działa z żalem w oczach.
Gavin odwró cił się do mnie.
– Bra cie, odpro wadź jej przy ja ciółkę do domu.
Jego oczy stały się duże, bła gał.
– Dobra.
Oboje uśmiech nęli się do mnie, zanim ruszy łem do drzwi.

Potrze bo wa łem powie trza. Muzyka stała się gło śniej sza, ktoś
usta wił tu prze no śne gło śniki. Zauwa ży łem Pięk ność, gdy
stała i  patrzyła, jak nie któ rzy tań czą. Muzyka się zmie niła,
szybki rytm chwy cił ją za bio dra i  zaczęła się koły sać. Jej
ruchy były sek sowne jak cho lera i  zorien to wa łem się, że
zmie rzam w  jej stronę. Kiedy do niej dotar łem, odwa ży łem
się poło żyć ręce po obu stro nach jej bio der od tyłu i wyda -
rzyła się naj gor sza rzecz. Nie powstrzy mała mnie. Przy cią gną -
łem ją bli żej sie bie.

– Powiesz mi, jak masz na imię?
Na dźwięk mojego głosu znie ru cho miała, obró ciła się

i  uwol niła z  mojego uści sku. Cza sami nie wie dzia łem, kiedy
trzy mać buzię na kłódkę.

– Dla czego obcho dzi cię, jak mam na imię?



Pod nio słem ręce w  geście pod da nia. I  czy to wła śnie
robi łem?

–  To facet już nie może zapy tać, jak ma na imię piękna
dziew czyna?

Jej oczy zwę ziły się.
– Tylko tego szu kasz?
–  Nie, to pierw szy krok. Drugi krok to dowie dzieć się, co

myślisz. Cho ciaż mam cał kiem mocne prze czu cie, że twój
mózg pra cuje w godzi nach nad licz bo wych.

Skrzy żo wała ręce na piersi.
– Dla czego tak myślisz?
Musia łem przy znać, że jej zgryź liwe odpo wie dzi bar dziej

mnie intry go wały. To wcale nie była dziew czyna zain te re so -
wana tym, jak wyglą dam.

– Twój zespół zbu do wał zwy cię ską łódź w kilka godzin. Nie
zato nęła jak inne. To wymaga umie jęt no ści. Powi nie nem
was zatrud nić do zbu do wa nia łodzi dla mnie.

Coś się zmie niło. Wyra że nie „idź się pie przyć” w  jej
oczach znik nęło na rzecz fascy na cji.

– Żeglu jesz?
– Żegluję, wio słuję. Ale jeśli cho dzi o szkołę, jestem w dru -

ży nie wio ślar skiej.
Gavin też, ale tego jej nie powie dzia łem. Na moich

oczach budo wała mię dzy nami mur. Ale przy naj mniej coś się
mię dzy nami poja wiło.

– Powin nam iść.
–  Jeśli o  to cho dzi, obie ca łem two jej przy ja ciółce

i mojemu przy ja cie lowi, że odpro wa dzę cię do aka de mika.
Jej spoj rze nie poszy bo wało w  górę, zanim spo częło

z powro tem na mnie.
– Jak już mówi łam, nie potrze buję opie kunki.
–  Jestem pewien, że nie potrze bu jesz, ale daj mi szansę,

żebym nie musiał łamać danego słowa.



– Dobrze.
Ode szła, nie pozo sta wia jąc mi innego wyj ścia, niż pobiec

za nią. Dziew czyna była pło chliwa; pew nie jakiś dupek zła -
mał jej serce i wyrze kła się męż czyzn.

Dogo ni łem ją.
–  Czy ist nieje powód, dla któ rego nie na wi dzisz mnie od

pierw szego spo tka nia?
– Nie na wi dzę? Nie obcho dzisz mnie wystar cza jąco, żeby

cię nie na wi dzić.
Auć.
Zatrzy mała się i odwró ciła w moją stronę.
– W porządku, to było nie wła ściwe. Po pro stu znam face -

tów w  twoim typie i  nie chcę mar no wać ani swo jego, ani
two jego czasu. Nie jestem zain te re so wana pie prze niem.

– Kto powie dział, że ja jestem?
Cho ciaż kiedy na nią patrzy łem, mia łem głę boką

potrzebę bycia w niej. Wyglą dała na kobietę, która nie chce
po pro stu leżeć bez ruchu w łóżku.

– Wytrwa łość to cecha, którą potra fię doce nić, ale ujmę
to w  ten spo sób – mój kalen darz jest pełen i nie ma w nim
face tów.

– Lubisz dziew czyny?
Wes tchnęła, jakby musiała czę sto odpo wia dać na to

pyta nie.
– Nie, ale w tej chwili mój jedyny zwią zek to książki, a nie

chłopcy.
– Słusz nie.
Prze chy liła głowę na bok, jakby spo dzie wała się, że będę

wal czył dalej. Cho ciaż nie przy zna wa łem się do porażki, na
każdą bitwę był czas i miej sce. Nie była gotowa na wię cej
mojego uroku.

Jej aka de mik znaj do wał się nie da leko mojego, więc nasz
spa cer do budynku naprze ciwko boiska był krótki.



Zatrzy mała się przed jed nym z  małych, dwu pię tro wych
budyn ków. Miesz ka łem tam rok wcze śniej, więc wie dzia łem,
że miesz czą się tam cztery dormi to ria, po dwa na każ dym
pozio mie.

– Dzięki, że odpro wa dzi łeś mnie do domu – powie działa
z uśmie chem. Po pro stu.

– Jestem Tade – wycią gną łem rękę.
Potrzą snęła nią.
– Cade?
– Bli sko, Tade.
Cze ka łem chwilę, aż się odwza jemni.
– Nie powiesz mi, jak masz na imię?
– Nie widzę sensu.
Dwoje mogło grać w tę grę.
–  W  porządku –  powie dzia łem, uśmie cha jąc się. –  Będę

na cie bie mówił Babeczka.
– Babeczka?
– Jesteś mała i sma ko wita.
Wszystko było prawdą. Czu bek jej głowy ledwo się gał

mojego ramie nia.
– Sma ko wita?
Potrzą snęła głową.
–  To, co naprawdę chcesz powie dzieć, to że jestem

słodka, kwa śna, gorzka i słona naraz?
– Nie to mia łem na myśli.
Wzią łem ją za rękę, a kiedy nie odsu nęła się, pod nio słem

jej dłoń do ust. Zło ży łem tam poca łu nek, zanim życzy łem jej
dobrej nocy.

Ku mojemu zdzi wie niu uśmiech nęła się.
– A kto dopil nuje, żebyś ty bez piecz nie dotarł do domu?
Posła łem jej mój naj lep szy zwy cię ski uśmiech.
–  Daj mi swój numer, to ode zwę się, kiedy tam dotrę,

żebyś mogła lepiej spać.



Zaśmiała się przy jaź nie.
–  Założę się, że tak słodko mówisz do wszyst kich dziew -

czyn.
– Jestem zain te re so wany tylko jedną.
Uśmie cha jąc się, zasa lu to wa łem jej dwoma pal cami

i życzy łem dobrej nocy.



PRZESZŁOŚĆ

Pró bo wa łam nie spać. Upo ko rze nie zeszłej nocy odtwa -
rzało się na nowo w moich kosz ma rach. Jak Kyle mógł być
tak podły? Wyda wał się miłym face tem, takim, któ rego
mogła bym przed sta wić swoim rodzi com. Byłam cał kiem
pewna, że tak naprawdę nie ma na imię Kyle. To wszystko
było pod stę pem, żeby mnie tu ścią gnąć i porwać.

Klu cze zadźwię czały w drzwiach, a ja zwi nę łam się w jesz -
cze cia śniej szy kłę bek na cien kim mate racu. Żołą dek mi się
skrę cił, i  to nie od koły sa nia łodzi. Sil nik na dal pra co wał, co
ozna czało, że byłam daleko od wyspy, daleko od rodzi ców.

Czy byli na mnie źli, że ich okła ma łam? Czy bali się i mnie
szu kali?

Po wyj ściu poza teren hotelu nie spo tka łam żywej duszy.
Nie byłam pewna, czy ktoś widział, jak spa ce ruję po plaży.
Było późno i nie wiele osób się tam krę ciło.

– Obudź się.
Zimny ton jego głosu spra wił, że po moich ple cach prze -

szedł dreszcz. Nie chcia łam sta wiać mu czoła. Kon trast mię -
dzy jego ładną buzią a odpy cha ją cymi zacho wa niami spra -
wiał, że chciało mi się pła kać. I nie zamie rza łam dawać mu
satys fak cji z  mojego upo ko rze nia. Obró cił mnie szarp nię -
ciem.

– Szef nie chce, żeby towar był uszko dzony, co nie ozna -
cza, że nie ma spo so bów, aby cię uka rać.

Towar? Cho ciaż wcze śniej bur czało mi w  brzu chu, czu -
łam, że za chwilę zwy mio tuję.



– Na kolana. Muszę cię nauczyć kilku rze czy.
W źle prze my śla nym akcie buntu nie poru szy łam się. Zła -

pał mnie za nad gar stek i  ści snął. Ni gdy nie wie dzia łam, że
mogę odczu wać tyle bólu. To był szo ku jący, pio ru nu jący typ
bólu. Prze cią gnął mnie przez kra wędź mate raca, upa dłam
na pod łogę. Hałas sil nika zagłu szył moje krzyki i  dźwięk
mojego upadku na zie mię.

– Klę kaj.
Uścisk na moim nad garstku roz luź nił się, ale nie ustą pił.
– Jak powie dzia łem, ist nieją spo soby na uka ra nie cię bez

pozo sta wia nia śla dów. Powiem to jesz cze tylko raz. Jeśli nie
będziesz współ pra co wać, wiedz… jedyne, co mnie ogra ni -
cza, to że musisz pozo stać dzie wicą. Ale masz też inną
dziurę.

Wciąż czu jąc się słabo z bólu, jaki spo wo do wał, ści ska jąc
tylko mój nad gar stek, uklę kłam, czu jąc, że się pod daję.
Gdzieś w  środku modli łam się, żeby się nie zła mać. Jesz cze
nie. Musia łam tylko cze kać na swoją szansę.

Dźwięk roz pi na nia jego roz porka spra wił, że pod nio słam
głowę.

–  Czas, abyś nauczyła się wła ści wego spo sobu robie nia
loda.

Wła ściwy spo sób? Ni gdy wcze śniej nie robi łam cze goś
takiego. Dla czego głu pio zgo dzi łam się spo tkać z nim tam tej
nocy na plaży? Dla czego?

– Otwórz usta, księż niczko. Sze roko. Jeśli twoje zęby cho -
ciaż musną mojego penisa, pokażę ci praw dziwy ból.



6. TADE

Ponie dzia łek przy szedł i  minął jak reszta tygo dnia. Nie
wpa dłem na Babeczkę.

Znu dzony jak cho lera, spę dzi łem piąt kowy wie czór na
nauce, dopóki Gavin nie wtar gnął do mojego pokoju.

– Chodźmy – powie dział.
– Dokąd?
Uniósł jedną brew, jak bym nie powi nien był pytać.
– Wszę dzie, tylko nie tutaj. Upa dłeś, przy ja cielu.
– Czemu upa dłem? – zapy ta łem.
– Jasne jest, że ta laska trzyma two jego fiuta na smy czy.

Uczysz się w pią tek. To jest żało sne. Jedźmy.
Gavin czę sto wycho dził późno w nocy, bez słowa. Ni gdy

nie pyta łem, co pora biał. Mia łem prze czu cie, że dziś wie czo -
rem odkryję to tajem ni cze miej sce.

Kiedy jecha li śmy jego autem w nie zna nym kie runku, moja
cie ka wość rosła. Nie sądzi łem, że zmie rzamy do pobli skiego
baru, mimo że wybra li śmy jedyną drogę w tam tym kie runku.
Nie ukry wałby tego tak bar dzo.

W  polu widze nia poja wiły się dwie zna jome posta cie
w  kolo ro wych sukien kach, chwie jące się na dro dze w  dół
drogi, nie całe ćwierć mili od baru. Gavin powoli je minął, by
cał ko wi cie się zatrzy mać przed cof nię ciem.

Naci snął guzik po swo jej stro nie, aby opu ścić moje okno,
i powie dział:

–  Dro gie panie, naprawdę nie bez piecz nie jest cho dzić
samot nie. Potrze bu je cie pod wózki?



Trzy mały się i chi cho tały w nie kon tro lo wany spo sób, jakby
to, co powie dział Gavin, było cał ko wi cie zabawne.

Pijane. To tyle, jeśli cho dzi o  uwagę Babeczki, o  limi cie
jed nego drinka.

–  Gdzie jedzie cie? –  wybeł ko tała bru netka. –  Szkoła jest
w tamtą stronę.

Gesty ku lo wała dziko wolną ręką, pra wie się prze wra ca -
jąc. To był drugi raz, kiedy widzia łem ją pijaną. Czy lubiła się
upi jać bar dziej niż inni?

–  Gdzieś, gdzie będzie wesoło. Wska kuj cie –  zapro sił
Gavin.

Razem zro biły kilka chwiej nych kro ków do przodu, a  ja
wysia dłem aku rat na czas, by zła pać je obie, zanim któ raś
upad nie. Bru netka spoj rzała na mnie.

– Jesteś naprawdę bar dzo ładny.
– Czę sto to sły szę – powie dzia łem z uśmie chem.
Babeczka zer k nęła na przy ja ciółkę i  znowu zaczęła się

śmiać.
– Widzisz, mówi łam ci, że jest zaro zu miały.
Bru netka ski nęła głową.
– Ale on ma do tego prawo.
Babeczka ski nęła swoją blond głową i  dalej chi cho tały.

Puści łem je i  popchną łem w  stronę cię ża rówki, trzy ma jąc
ręce na ich ple cach. Bru netka wczoł gała się na sie dze nie
i mia łem przed sobą bez po średni widok na jej jasno nie bie ską
bie li znę.

– Moje oczy – powie działa Babeczka, wycie ra jąc je. – Nie
musia łam oglą dać two jego tyłka.

–  Mój tyłek jest słodki –  odparła bru netka przez ramię,
zanim usia dła.

Gavin przy cią gnął ją do sie bie. Z braku tyl nego sie dze nia
w fur go netce wszy scy musie li śmy się wci snąć do kabiny.

– Z twoim tył kiem wszystko w porządku – zgo dził się Gavin.



Babeczka wyka zała się więk szą skrom no ścią, wcho dząc
do środka, pomimo jej stanu nie trzeź wo ści. Usil nie sta ra łem
się nie zer kać w dół na przód jej sukienki.

– Prze suń się, Babeczko, albo będziesz musiała usiąść mi
na kola nach.

Pró bo wała zro bić miej sce, ale w  końcu ją pod nio słem
i  posa dzi łem jej tyłek na mojej nodze. Mia łem cho lerną
nadzieję, że nie czuła mojego twar dego kutasa przez
spodnie. Zachwiała się i  cho ciaż nie beł ko tała tak bar dzo
jak jej przy ja ciółka, było jasne, że jest kom plet nie pijana.

–  Jesteś taki nie de li katny –  powie działa, ude rza jąc mnie
w dło nie. – Wystar czyło popro sić.

–  Jak masz na imię? –  zapy ta łem, wyko rzy stu jąc swoją
prze wagę.

Bru netka, która nie mogła nic pora dzić na to, że pod słu -
chała naszą roz mowę, zaczęła mówić.

– Nazywa się…
–  Ciii –  powie działa Babeczka, nie zdar nie kła dąc palce

na twa rzy dru giej dziew czyny. – Jesz cze nie zasłu żył na to, by
wie dzieć.

Mógł bym coś powie dzieć, gdyby jej tyłek nie miał kon -
taktu z moim fiu tem. Chwy ci łem ją za bio dra, prze no sząc ją
z  powro tem na moją lewą nogę. Wyda wała się tego nie
zauwa żyć, bo dziew czyny zaczęły się przy ja ciel sko prze py -
chać, po tym jak Babeczka poło żyła palce na ustach bru -
netki.

Gavin i ja wymie ni li śmy spoj rze nia kilka razy, ale pozwo li li -
śmy im na chwilę głu pawki. Było coś uro czego w  tych
dwóch dziew czy nach.

Tym cza sem dotar li śmy do cze goś, co wyglą dało na dziel -
nicę prze my słową. Dziew czyny uci chły, gdy Gavin skrę cił
w wąską uliczkę, wzdłuż któ rej po jed nej stro nie stały samo -
chody.



–  Co mia łoby tu być? –  zapy tała bru netka. –  W  pobliżu
jest jakiś klub?

Jej twarz była wykrzy wiona, jakby ugry zła limonkę. Gavin
jakoś wma new ro wał się w  jedno wolne miej sce. Skoń czył
par ko wać tak bli sko ściany po mojej stro nie, że wszy scy
musie li śmy wysiąść przez drzwi kie rowcy. Dziew czyny były
zbyt pijane, by w ciem no ści iść samo dziel nie. Bru netka przy -
le piła się do Gavina, a  ja musia łem iść za Babeczką. Poda -
łem jej pomocną dłoń raz czy dwa, kiedy wyda wała się nie -
pew nie chwiać na nogach. Gavin zapu kał do nie wy róż nia -
ją cych się niczym drzwi. Otwo rzył je natych miast łysy facet
z  piw nym brzu chem. Zer k nął na nas wszyst kich, po czym
jego wzrok padł na Gavina.

– Twój ojciec wie?
Miał akcent, któ rego nie mogłem do końca ziden ty fi ko -

wać, bo sły sza łem tylko kilka słów.
– Ręczę za nich. Są spoko.
Męż czy zna szybko ski nął głową i  cof nął się, pozwa la jąc

nam przejść. Gavin był zamie szany w  jakieś gówno. Roz po -
zna łem rodzaj pla cówki. Cho ciaż mój ojciec nie zabie rał
mnie w wiele takich miejsc, były do sie bie tak podobne, że
jeśli zoba czy łeś jedno, widzia łeś je wszyst kie.

Wnę trze przy po mi nało siłow nię, ale nie taką z bież niami.
To miej sce miało maty spa rin gowe, wiszące worki tre nin -
gowe i cen tralny ring, na któ rym toczyła się walka. Sufit znaj -
do wał się wysoko, a  w  powie trzu uno siły się te same zna -
jome zapa chy co w  barze: stę chłe powie trze, wymio ciny
i alko hol. Duża prze strzeń mie ściła cał kiem sporo ludzi wiwa -
tu ją cych lub narze ka ją cych na dwóch wal czą cych gości.

Bez wąt pie nia gdzieś z  tyłu odby wał się nie le galny
hazard.

Drzwi zamknęły się za nami z  trza skiem. Hałas zma so wa -
nych wiwa tów i  krzy ków prze stra szył dziew czyny. Poło ży łem



dłoń na ple cach Babeczki, popchną łem ją do przodu,
podą ża jąc śla dem Gavina. Nie ma czasu na oka zy wa nie
stra chu. Ludzie w miej scach takich jak to wybie rali nowi cju -
szy, z  któ rymi można się ruchać, lub tych, któ rych można
wyru chać. Skie ro wa li śmy się w stronę ringu na pod wyż sze niu,
który był oto czony roz en tu zja zmo wa nym tłu mem. Ludzie naj -
bli żej nas odwró cili się i spoj rzeli, po czym sku pili się z powro -
tem na walce. Gavin uniósł jeden palec.

– Zostań cie tutaj, muszę coś szybko zała twić.
Mia łem prze czu cie, o co cho dzi.
– Gavin, pocze kaj – powie dzia łem.
Prze sze dłem kilka kro ków do miej sca, w  któ rym stał,

i wycią gną łem tro chę gotówki z kie szeni. Poda łem mu ją.
– Na kogo sta wiasz? – Jego uśmiech był zbyt wesoły.
– Nie na tego co ty.
– Jesteś pewien? Sta wiam na zwy cięzcę.
To było to tajne miej sce. Czy Gavin czę sto tu przy cho dził

i upra wiał hazard? W co był zamie szany jego ojciec? Zacho -
wa łem pyta nia dla sie bie, ale mia łem swoje teo rie.

– Ina czej nie byłoby zabawy – zauwa ży łem.
Odszedł, a  kiedy się odwró ci łem, dziew czyny trzy mały

w rękach pla sti kowe kubki. Nie te z czer woną albo nie bie ską
obwódką, kubki były z  nie prze zro czy stego pla stiku, wypeł -
nione pły nem w  kolo rze spa lo nego brązu. Zanim zdą ży łem
powstrzy mać dziew czyny, one wypiły to jak shoty. Facet,
który podał im drinki, mru gnął do mnie, zanim odszedł.
Kurwa. Mia łem złe prze czu cia.

–  Co to było? –  zapy ta łem bru netkę, bo Babeczka wal -
czyła ze mną na każ dym kroku. Zachi cho tała.

–  Zapro po no wał nam drinki. Czy to nie było miłe z  jego
strony?

Cho lera, nie wia domo, czy do napoju coś dosy pano.
Z mojego doświad cze nia wynika, że pijane dziew czyny były



łatwym łupem dla męż czyzn takich jak ci w  tym miej scu.
Rozej rza łem się. Umiem sobie pora dzić. Nauczono mnie wal -
czyć, gdy byłem w mło dym wieku.

Odwró ci łem się i  zoba czy łem faceta roz ma wia ją cego
z Babeczką. Pospiesz nie zła pa łem ją w talii i przy cią gną łem
do swo jej klatki pier sio wej.

– Sorry, stary, jest moja.
Chło pak spoj rzał na mnie podejrz li wie. Z  dwiema dziew -

czy nami prze wie szo nymi pod moimi ramio nami jak tro fea
musia łem wyglą dać jak praw dziwy zawod nik. To nie miało
zna cze nia. Nie zosta wił bym z  nim sio stry, gdy bym ją miał.
Jego oczy były twarde, a  dra pieżne spoj rze nie budziło we
mnie nie uf ność. Nie wiele wie dzia łem o  dziew czy nach, ale
my je tutaj przy wieź li śmy. Musia łem je ochro nić przed ich
pija nymi wcie le niami.

Gavin pod szedł, zbił żół wika z  podej rza nym chło pa kiem
i zabrał ode mnie bru netkę. Facet posłał nam kolejne zacie -
ka wione spoj rze nie, po czym ski nął głową Gavi nowi i wto pił
się w  tłum. Pochy li łem się i  szep ną łem do mojego naj lep -
szego przy ja ciela:

– Wypiły coś, co dał im jakiś dupek.
Jego oczy zwę ziły się.
– Jak wyglą dał ten dupek?
Nauczono mnie mieć oczy sze roko otwarte i znać oto cze -

nie, w  tym wszyst kie wyj ścia. Mru gnię cie dupka spra wiło, że
łatwo było go zapa mię tać.

– Chudy, oku lary, ciemne włosy i głu pia mina. Przy po mi -
nał mi wie wióra.

Mój naj lep szy przy ja ciel pod niósł rękę i pstryk nął pal cami,
czego nie było sły chać przez hałas. Ale poza moim kątem
widze nia zoba czy łem innego faceta, który stał na pod wyż -
sze niu w ciem nych oku la rach prze ciw sło necz nych i wska zy -



wał na kogoś innego. Nie trwało długo, zanim wie wiór został
przy cią gnięty.

Gavin sta nął z nim twa rzą w  twarz i powie dział coś pod
nosem. Mówił w  obcym języku, który roz po zna łem. Rosyj ski.
Następ nie odsu nął się od bru netki, poło żył dło nie na policz -
kach wie wióra i ude rzył go kilka razy.

–  Prze pra szam, Gav…, prze pra szam, panie –  powie dział
do nas wie wiór, po czym wyco fał się z  miną kogoś odpo -
wied nio uka ra nego, zupeł nie jak w sce nie z filmu o gang ste -
rach.

W  co, do cho lery, był zamie szany mój naj lep szy przy ja -
ciel? Ucie kłem od takiego życia, kiedy wpro wa dzi łem się do
mamy, a  teraz… Trzy ma łem infor ma cje o  mojej rodzi nie
w sekre cie. Było jasne, że obaj mamy tajem nice, ale zasta -
na wia łem się, czy Gavin znał nie które z moich…

– Kiedy mecz się skoń czy, będziemy musieli skoń czyć na
dziś – powie dział, pod cho dząc do mnie z bru netką po swo jej
dru giej stro nie. Trzy ma łem się Babeczki. Nie sprze ci wiała się
mojemu zabor czemu doty kowi, ale zbli żała się coraz bar dziej
do ringu, powstrzy my wana tylko przez mój uścisk.

– Co się dzieje?
– On… – Gavin wska zał kie ru nek, w któ rym odszedł wie -

wiór – …zało żył, że to łatwe cele, i dodał im coś eks tra do
drin ków.

– Kurwa – powie dzia łem.
Sam się tego domy śli łem, ale nie podo bało mi się

potwier dze nie.
– W co jesteś zamie szany?
Już wcze śniej zakła da łem, że to jakiś pod ziemny krąg

hazar dowy, w  któ rym obsta wiano duże zakłady na walki,
jakie nie poja wiały się w kablówce.

Grzmiący ryk skie ro wał moją uwagę na ring. Jeden facet
stał z  rękami nad głową, z  pew no ścią był zwy cięzcą. Nie



widząc jego kon ku renta ponad gło wami widzów, mię dzy
mną a rin giem, zało ży łem więc, że został zno kau to wany lub
upadł.

Gavin popę dził ode brać wygraną, pod czas gdy ja trzy -
ma łem się dwóch dziew czyn, które nie chciały usie dzieć
w miej scu. Wiły się w jakimś mistycz nym tańcu, sku pia jąc na
sobie uwo dzi ciel skie spoj rze nia męż czyzn, w tym moje. Kiedy
poja wił się Gavin, poczu łem ulgę. Spo sób, w  jaki one się
poru szały, mógł wywo łać zamieszki. Nie pyta łem, czy wygra -
łem ja, czy on. To nie miało więk szego zna cze nia. Musie li śmy
je stam tąd zabrać.

Dziew czyny rze czy wi ście zwra cały na sie bie uwagę. Gdy
walka się skoń czyła, chło paki zaczęli rzu cać wygłod niałe
spoj rze nia w  ich kie runku, pod czas gdy one kon ty nu owały
taniec w rytm nie sły sza nej muzyki.

Podmuch chłod nego powie trza nie pomógł im oczy ścić
głów. Na zewnątrz obie miały lep kie ręce, co w  więk szo ści
sytu acji nie byłoby pro ble mem.

–  Gdy byś jesz cze nie wie dział, jaki jesteś sek sowny? –
  Babeczka zanu ciła z  rękami na mojej klatce pier sio wej,
patrząc mi w oczy. – Była bym już total nie na tobie.

Nie zda wała sobie sprawy, że już jest na mnie. Ledwo
mogła cho dzić, bo pró bo wała się na mnie wspiąć. Musia -
łem ją pod nieść, żeby śmy się nie potknęli. Szkoda, że nie
mogłem po pro stu sko rzy stać z  oka zji. Choć nie wiele o  niej
wie dzia łem, jej dzia ła nia wyda wały się bar dzo nie na miej -
scu z jej trzeź wego punktu widze nia.

–  Babeczko –  unie ru cho mi łem jej dłoń, żeby nie skie ro -
wała się w dół mojego brzu cha. – Odwie ziemy cię do domu,
dobrze?

Po wcią gnię ciu dziew czyn do samo chodu Gavin popro -
wa dził nas w drogę. Babeczka wiła się na moich kola nach.
Jesz cze tro chę kon taktu i stra cił bym kon trolę.



– Psy – mruk nął Gavin, cią gnąc głowę bru netki, żeby spo -
częła na jego kola nach. Gavin nie musiał się tłu ma czyć.
Zbyt wiele głów w  samo cho dzie mogłoby dać poli cjan tom
powód do zatrzy ma nia nas, a  bio rąc pod uwagę spo sób,
w  jaki dziew czyny się zacho wy wały, my mogli śmy zostać
obwi nieni za ich stan. Nie mie li śmy alibi, nie mogli śmy powie -
dzieć poli cji o dupku z kasyna, chyba że chcie li śmy zgi nąć.
Mie li śmy prze je bane, tak czy siak.

Szybko poło ży łem Babeczkę na pod ło dze, a jej nie winne
oczy roz sze rzyły się, zatrzy mu jąc moje serce. Ze swo jej per -
spek tywy była w  ide al nej pozy cji, by owi nąć rubi nowe usta
wokół mojego penisa. I  cho lera, gdyby nie zaczęła sztur -
chać go pal cem…

– Wygląda na to, że jesteś gotowy.
Miga jące świa tła nie powstrzy mały pul so wa nia w moich

spodniach, a  palec Babeczki na dal son do wał. Chwy ci łem
ją za nad gar stek, żeby zatrzy mać, gdy jej oczy zaczęły tra cić
ostrość. Wpa try wała się we mnie przez sekundę, zanim poło -
żyła głowę na moich kola nach, co potro iło drga nia mojego
penisa.

Gavin i  ja byli śmy zato pieni na wię cej niż jeden spo sób.
Naglą cym pro ble mem było to, co mogą podej rze wać gliny.
Nie mogłem iść do wię zie nia. Gdyby prasa się dowie działa,
mogłoby to zaprze pa ścić kam pa nię taty. Dzien ni ka rze
mogliby zagłę bić się w  moją prze szłość i  cho ciaż na moim
akcie uro dze nia nie było imie nia ojca, ktoś mógł powią zać
z  nim moją mamę, a  potem już byłoby z  górki. Wszyst kie
moje ostrożne plany mogą pójść z dymem.

Sta ra łem się zacho wać spo kój, kiedy Gavin zwol nił
i  zatrzy mał się na pobo czu. Trzy mał rękę we wło sach bru -
netki. Odwró ci łem się, nie wie dząc, co się tam dzieje.

Kilka ude rzeń serca póź niej gli nia rze prze mknęli obok.
Wypu ści łem powie trze i  spoj rza łem w  dół, by zna leźć



Babeczkę nie przy tomną na moich kola nach.



7. TADE

Potem było tylko gorzej. Nie wie dzie li śmy, które z czte rech
dormi to riów w budynku było ich. Nie mając innego wyj ścia,
wzię li śmy je do nas. Wewnątrz Gavin i  ja wymie ni li śmy spoj -
rze nia na salon, ale zde cy do wa li śmy się ich tam nie zosta -
wiać. Mie li śmy dwóch innych współ lo ka to rów i  trudno było
prze wi dzieć, kogo mogą przy pro wa dzić do domu. Poszli śmy
na górę do swo ich pokoi. Wie dzia łem już, że Babeczka sko -
pie mi rano tyłek, ale jaki mia łem wybór? Gavin i  ja nie
zamie rza li śmy dzie lić ze sobą małego łóżka.

Podą ża łem za Gavi nem i  nie przy tomną bru netką prze -
wie szoną przez jego ramię. Powtó rzy łem ten ruch i  pod nio -
słem Babeczkę. U  szczytu scho dów Gavin wszedł do swo -
jego pokoju, a ja posta wi łem Babeczkę na nogach, żeby się
na mnie oparła, kiedy otwie ra łem drzwi. Pod nio sła się lekko
i zaczęła krztu sić. Ruszy łem się, szybko pod no sząc ją i  zano -
sząc do łazienki, żeby zwy mio to wała do umy walki. Trzy ma -
łem ją jedną ręką, a drugą odsu ną łem jej włosy z linii strzału.

Kiedy skoń czyła, opar łem ją o  ścianę za mną i  odkrę ci -
łem kran, żeby spłu kać cho ciaż część zawar to ści zlewu do
odpływu. Znowu się zakrztu siła, ale było już za późno, żebym
mógł dzia łać. Odwró ci łem się w  samą porę, żeby mogła
zwy mio to wać na swoją sukienkę i moje ramiona, gdy się gną -
łem po nią. Siła wymio tów, które opu ściły jej ciało, przy po -
mniała mi scenę z  Egzor cy sty. Sta łem tam przez sekundę
z wycią gnię tymi ramio nami, wpa tru jąc się w bała gan, który
będę musiał posprzą tać.



–  Prze pra szam –  wymam ro tała, po czym znowu się
zakrztu siła.

Była pół przy tomna.
– Musisz zdjąć sukienkę – nale ga łem.
Jej oczy otwo rzyły się na sekundę tylko po to, by ponow -

nie się zamknąć. Nie pozo stało mi nic innego, jak ją roze -
brać. Była pokryta śliną. Odkrę ci łem prysz nic i wrzu ci łem ją
do środka, z ubra niami i wszyst kim. Cho ciaż woda szybko się
nagrze wała, spra wiła, że dziew czyna zro biła się zadziorna.
Ude rzyła w  stru mień wody, jakby to był iry tu jący roba czek.
W  jakiś spo sób udało mi się spłu kać wymio ciny z  niej
i z moich przed ra mion. Kiedy oboje byli śmy już czy ści, pomo -
głem jej prze cią gnąć wiot kie ramiona przez sukienkę, by ją
zdjęła.

– Jestem mokra – narze kała.
W  końcu się pod dała, koły sała się w  cie płej wodzie,

jakby miała zaraz zemdleć. Kiedy zakrę ci łem wodę, rozej rza -
łem się tylko po to, by zdać sobie sprawę, że nie ma tam
żad nego zapa so wego ręcz nika. Zdją łem koszulkę i  zało ży -
łem jej przez głowę. Nie mogła wyjść stam tąd ubrana
w prze świ tu jący, mokry sta nik i majtki w kolo rze jej oczu. Już
zdą ży łem się napa trzeć. Jej sutki były twarde, a  prze mo -
czone majtki zdra dzały, że była gładka na dole. Mój kutas
był jak gra nit i zapo wia dała się pie kiel nie długa noc.

Zanio słem ją do swo jego pokoju, led wie ją osu szy łem,
zanim znów stra ciła przy tom ność. Poło ży łem ją na łóżku,
pod par łem na boku i  wró ci łem do łazienki, żeby się umyć.
Miesz ka nie z ojcem nauczyło mnie umie jęt no ści prze trwa nia,
takich jak pra nie ręczne i sprzą ta nie po sobie.

Wypra łem sukienkę, pozba wia jąc ją więk szo ści plam. Nie
chcia łem, żeby Babeczka miała z  tym do czy nie nia rano.
Wyczy ści łem pod łogę i  zlew. Zmę czony, powie si łem



sukienkę na rogu komody za wąskie ramiączka, uży wa jąc
sta rego tro feum wio ślar skiego, żeby nie spa dła na pod łogę.

Po wysu sze niu jej wło sów nie mia łem innego wyj ścia, jak
tylko owi nąć się wokół niej, tak żeby śmy oboje zmie ścili się
na poje dyn czym łóżku. Zamkną łem oczy, myśląc, że nie
zasnę, dopóki nie obu dzi łem się póź niej od ostrego pie cze -
nia na policzku. Wró ci łem do przy tom no ści na czas, aby
powstrzy mać kolejny cios, chwy ta jąc ręce napast nika.

– Co do cho lery? – wyplu łem.
Babeczka wisiała nade mną. Wyrwała swoje ręce

z moich i cof nęła się, by sczoł gać się z łóżka i wstać.
– Co do cho lery?
Wska zała na swoją klatkę pier siową.
– Dla czego mam na sobie twoje ubra nie?
Czarna koszulka Laco ste’a  wyglą dała na niej dobrze.

Otwo rzy łem usta, żeby coś powie dzieć, ale ona nie skoń -
czyła swo jej tyrady.

– Upi łeś mnie, wyko rzy sta łeś, roze bra łeś i kaza łeś mi się do
tego przy ci skać.

Wska zała na mojego penisa. Unio słem brew.
– Nie dotkną łem cię.
Dobra, umy łem ją, ale nie wyko rzy sta łem.
–  Poza tym nie możesz mnie winić za to, nad czym nie

mam kon troli. To fizjo lo gia.
– Zacho waj ją dla sie bie, dupku.
Chwy ciła sukienkę, posy ła jąc moje tro feum na zie mię

z  brzę kiem. Zigno ro wała to i  wcią gnęła sukienkę przez
głowę, zosta wia jąc moją koszulkę pod spodem. Wybie gła
z pokoju, zanim zdą ży łem wstać, mając na sobie tylko dżinsy,
w któ rych spa łem.

Wycho dziła fron to wymi drzwiami, waląc nimi tak, że
zatrząsł się dom, zanim zdą ży łem ją dogo nić. Gavin i  bru -



netka stali w  kory ta rzu ze zdu mio nymi spoj rze niami, kiedy
odwró ci łem się od drzwi.

– Co to było? – zapy tała bru netka.
–  Twoja przy ja ciółka, Hura gan Nie wdzięczny. Prze każ jej,

że jest mile widziana, po tym jak na mnie zwy mio to wała
i kazała po sobie posprzą tać. I że może zatrzy mać koszulkę.
Kupię nową.



8. REAGAN

– Naprawdę musia łaś być dla niego taką suką? – spy tała
Megan. – Pró bo wali tylko pomóc.

–  Pomóc? Naprawdę nie masz pro blemu z  tym, że coś
mogło nam się stać zeszłej nocy?

Cho ciaż brzmia łam, jak bym była na skraju histe rii,
mogłam obwi niać tylko sie bie. Nie powin nam była wycho -
dzić z domu. Wie dzia łam lepiej. Ale to były jej uro dziny i sta -
ra łam się być dobrą przy ja ciółką.

Spoj rzała pro sto na mnie.
– Nie. Ale cie szę się, że to oni nas zna leźli, a nie ktoś inny.

Nie jestem pewna, czy odmó wił bym wczo raj komu kol wiek
pod wózki.

Bio rąc pod uwagę, jak wszystko się skoń czyło, miała
rację, ale bar dziej nie po koił mnie fakt, że nie wiele pamię ta -
łam z tego wie czoru, od momentu gdy wsia dły śmy do samo -
chodu Gavina.

– Słu chaj…
Prze rwał mi dźwięk dzwo nią cego tele fonu. Pod nio słam

go, odpi na jąc kabel od łado warki. Kiedy się obu dzi łam, był
wyłą czony. Długo się nie łado wał. Byłam pewna, kto
dzwoni, bez zer ka nia na ekran.

– Mamo.
– Reagan. – Jej mania kal nie zanie po ko jony głos ostrzegł

mnie, że nawa li łam. – Reagan, nic ci nie jest?
Megan mnie prze ko nała.
– Wszystko ze mną OK.



–  Dzwo ni łam do cie bie ze sto razy, a  ty nie odbie ra łaś.
I zosta wia łam ci wia do mo ści.

Jej zmar twie nie spra wiło, że poczu łam się jak naj gor sza
córka na świe cie.

– Padł mi tele fon.
– Gdzie byłaś?
Kłam stwo byłoby naj ła twiej sze, ale prawda wyda wała mi

się naj zdrow szym spo so bem na stwo rze nie gra nic w  naszej
rela cji, a przy naj mniej tak zasu ge ro wał tera peuta.

– Na mie ście.
– Na mie ście? – jej stłu miony pisk ozna czał tylko począ tek

nie kon tro lo wa nego stanu wzbu rze nia.
Wzię łam oddech, zanim się wytłu ma czy łam.
– Mamo, wyszły śmy z Megan z oka zji jej uro dzin. Były śmy

bez pieczne.
W  ostat nim zda niu mija łam się z  prawdą. Ale w  tam tej

chwili nie sądzi łam, że prawda jest warta tyrady, która
zaczęła się tak czy owak.

–  Czy nie ostrze ga łam cię? Jest tak wiele nie bez pie -
czeństw. Ludzie nie zawsze są tacy, jak się wydają. Musisz
być ostrożna.

Lata tera pii nie wiele pomo gły mojej matce, ale na mnie
tro chę zadzia łały. Nie chcia łam jej mar twić, ale nie mogłam
żyć w  bańce przez całe życie, jeśli chcia łam mieć szansę
być nor malna.

Coś zaszu rało w słu chawce i tata wszedł na linię. Pew nie
wyrwał jej tele fon z rąk.

– Kocha nie.
Poczu łam ulgę.
– Tatuś.
Cho ciaż to słowo było dzie cinne, musia łam je powie -

dzieć. On był moją skałą… Moim połą cze niem ze zdro wym
roz sąd kiem.



–  Twoja mama mar twiła się o  cie bie. Wiem, że jesteś
doro sła i  możesz doko ny wać wła snych wybo rów, ale jeśli
mogła byś przy naj mniej napi sać do niej ese mesa, kiedy
dzwoni. Może wtedy prze śpi całą noc i nie będzie gro zić, że
poje dzie cię szu kać albo wezwie poli cję.

Słowa taty zmie niły moje spoj rze nie na sytu ację. Zasło ni -
łam oczy i ode tchnę łam.

– Prze pra szam. Nie zauwa ży łam, że padł mi tele fon.
– Cie szę się, że jesteś bez pieczna.
Prze rwał i z pew no ścią dostrzegł gniew mamy.
– Zabez pie czasz się?
– Tak – odpar łam cier pli wie.
Mieli prawo się mar twić. Zwy kle odbie ra łam, gdy któ reś

z nich dzwo niło.
–  Kocham cię i  twoja matka też. Idę zro bić jej her batę

i mam nadzieję, że położy się na chwilę.
Nie dodał, że da jej tabletki na uspo ko je nie. Mama jest

taka przez to, przez co sama kie dyś prze szła. Pró bo wa łam
sobie to wmó wić, żeby uspra wie dli wić jej nado pie kuń czą
naturę.

Zanim ojciec zdą żył się roz łą czyć, usły sza łam w  tle, jak
mama pyta, czy na dal spo ty kam się z tera peutą.

– Powiedz jej, że tak – zapew ni łam. – Raz w tygo dniu, jak
w zegarku.

Kiedy się roz łą czy łam, Megan wpa try wała się we mnie.
Poznała mamę, kiedy się wpro wa dzi łam. Nie było szans na
ukry wa nie jej sza leń stwa.

– Z twoją mamą wszystko w porządku?
Poki wa łam głową.
– Pró bo wała się do mnie wczo raj dodzwo nić.
Jak bym potrze bo wała poczuć się jesz cze bar dziej głu pio,

mój tele fon zaczął wibro wać raz za razem, powia da mia jąc



o wszyst kich wia do mo ściach, które przy szły, gdy był roz ła do -
wany.

Moja przy ja ciółka posłała mi spoj rze nie wyra ża jące
zakło po ta nie.

–  To zna czy, że nie wybie rasz się na ogni sko w następny
week end? Sama mi powie dzia łaś, że tera peuta zasu ge ro -
wał ci wię cej kon tak tów towa rzy skich.

– I zobacz, dokąd mnie to zapro wa dziło.
– Bawi łaś się, przy znaj!
Potrzą snę łam głową.
– Myślę, że jesteś zła, bo lubisz Tade’a, cho ciaż wcale nie

chcesz go lubić.
Nie podo bała mi się ta myśl.
–  Nie lubię tra cić kon troli, a  to, co wyda rzyło się zeszłej

nocy, było prze ra ża jące.
Zaci snęła usta i ski nęła głową.
–  Było. Ale Gavin i  Tade przy byli nam na ratu nek i  nie

wyko rzy stali sytu acji, to musisz przy znać.
Szcze rze mówiąc, Tade wcale nie był dup kiem, za

jakiego go uwa ża łam. Cał kiem słod kie było, że wyczy ścił
moją sukienkę. Mia łam mgli ste wspo mnie nia łazienki
i wymio tów. Cho ciaż nie podo bało mi się, że zoba czył mnie
prak tycz nie nagą.

– Roze brał mnie – powie dzia łam, nie chcąc przy pi sy wać
mu każ dej zasługi.

– Bo zwy mio to wa łaś na całe swoje ubra nie. W pobliżu nie
było nikogo, kto mógłby cię ogar nąć.

Nie na wi dzi łam praw dzi wo ści jej słów.
– Wciąż go nie lubię.
Uśmiech nęła się.
– Ow szem, lubisz.



PRZESZŁOŚĆ

Bolała mnie szczęka, paliły policzki i  łupały kolana, ale
głu pio wciąż mia łam chęć do życia. Nawet gdy bym jej nie
miała, w  małej kabi nie łodzi nie było niczego, co pomo -
głoby mi się zabić. Szu ka łam jakie goś sku tecz nego narzę -
dzia, po tym jak wali łam w drzwi i krzy cza łam, aż zaschło mi
w gar dle. W odpo wie dzi usły sza łam jedy nie po dru giej stro -
nie śmiech.

Skromne posiłki, które dosta wa łam, były poda wane na
papie ro wych taler zach z  papie ro wym kub kiem z  wodą.
Zwię dła sałata, kanapki z  serem i  zimna zupa nie wystar -
czyły, by się udła wić. Cho ciaż za pierw szym razem byłam
tak głodna, że zja dłam wszystko bez namy słu.

Chęć życia była silna. Może dla tego, że w mojej gło wie,
wbrew wszyst kiemu, rze czy wi stość na dal wyda wała się złym
snem. Pocie sza łam się też prze świad cze niem, że moja
rodzina wkrótce mnie odnaj dzie. Musieli mnie odna leźć. I jak
by to było zawsty dza jące, gdy bym zdo łała się zabić tuż
przed tym, jak mnie ura to wali? Te myśli bez u stan nie krą żyły
w  mojej gło wie. Trzy ma łam się ich. Nie pozwa la łam sobie
zwąt pić i  dać wiarę temu, że zostanę sprze dana jako żywy
towar, wysta wiona na licy ta cję. To nie zgodne z  pra wem.
Takie rze czy po pro stu nie mogły się zda rzać.

Moje myśli pozo sta wały w  sprzecz no ści z  sytu acją i  lek -
cjami doga dza nia męż czyź nie, do któ rych zmu szał mnie
Kyle. Zresztą teraz mia łam zwra cać się do niego per Pan.
Panem mia łam nazy wać każ dego męż czy znę i lubić to.



Kiedy usły sza łam klucz obra ca jący się w zamku, postą pi -
łam wbrew tre nin gowi, któ remu byłam tu pod da wana.
Instynkt kazał mi się sku lić na pod ło dze w kącie. Nauczy łam
się jedy nie nie sprze ci wiać, gdy już byłam na wyso kim łóżku
bez prze ście ra deł.

Drzwi się zamknęły, a moja głowa została odrzu cona do
tyłu. Ból roz lał się po ciele i otwo rzy łam sze rzej oczy.

– Ostrze ga łem cię.
Strach był dosko na łym nauczy cie lem. Padłam na kolana

i  bła ga łam. Nie zabrał mi anal nego dzie wic twa, jak miał
w zwy czaju to nazy wać. Kilka pal ców w tyłku nauczyło mnie,
że nie chcę przez to prze cho dzić.

– Pro szę Pana, prze pra szam. Niech mi pan wyba czy.
Brzydki uśmiech Kyle’a  spra wił, że wyglą dał pra wie jak

chło pak, któ rego pozna łam. Pogła skał mnie po gło wie.
– Grzeczna dziew czynka. Ale i tak musisz zostać uka rana.
Przez drzwi wszedł kolejny męż czy zna.
– Jest gotowa?
– Jesz cze nie. Trzeba jej dać nauczkę.
Tym razem kiedy mówił, jego ame ry kań ski akcent był

mniej wyra zi sty, dopa so wał się do dru giego męż czy zny.
W swoim krót kim życiu nie sły sza łam wielu akcen tów, ale jeśli
mia ła bym zga dy wać – pobrzmie wał rosyj skim.



9. TADE

W  osłu pie niu wpa try wa łem się w  dwa nagłówki wia do -
mo ści w  tele fo nie. Jedna doty czyła kan dy da tury mojego
taty na pre zy denta. Druga – zbli ża ją cej się egze ku cji mojego
ojca. Dwóch róż nych męż czyzn, któ rzy ode grali istotną rolę
w  kre owa niu mojej toż sa mo ści. Jeden dał mi życie. Drugi
nauczył mnie, jak je prze żyć.

Znów pomy śla łem o ofer cie mamy, która zapro po no wała
mi spo tka nie z ojcem. Mia łem do niego tylko jedno pyta nie,
ale ważne: o los mojej matki. Wciąż cią żyło mi to na sercu.

Wiele lat temu powie dział mi, że poznał ją na waka cjach,
na wyspie. To wydało mi się dziwne, ponie waż jego matka,
a moja bab cia miesz kała w przy cze pie. Twier dziła, że ni gdy
nie wyje chała ze Sta nów Zjed no czo nych. Ale skoro on
posta wił pierw sze kroki po złej stro nie prawa na długo przed
ukoń cze niem szkoły śred niej, teo re tycz nie mógł mieć pie nią -
dze na samo dzielną podróż. To, co mnie zdzi wiło w  jego
rela cji, to że matka rze komo poja wiła się ze mną kilka mie -
sięcy póź niej, a potem znik nęła.

Mój ojciec nie nale żał do tych męż czyzn, któ rzy kochali –
 był typem, który zosta wiał kobietę przed nadej ściem świtu.
Gdyby wie rzyć jego opo wie ści, nie mogłem sobie wyobra -
zić, że umoż li wił jej w jakiś spo sób kon takt.

Jaka była więc praw dziwa histo ria? Mama pró bo wała
odszu kać moją bio lo giczną matkę, korzy sta jąc z  aktu uro -
dze nia, który mój ojciec uprzej mie jej prze ka zał. Ale pry -
watny detek tyw, któ rego wyna jęła, nie popi sał się. Usta lił



tylko, że uznano ją za zagi nioną albo za zbiega. Odkrył rów -
nież, że jej rodzice zmarli – jedno na raka, dru gie na zła mane
serce.

Ojciec wie dział wię cej, niż mówił. Czy matka była w jakiś
spo sób zamie szana albo wplą tana w jego nie le galne dzia ła -
nia? Ta myśl przy pra wiła mnie o  mdło ści. Widzia łem, co
robiono na tej łodzi. Mój ojciec dużo podró żo wał wzdłuż
wybrzeża. Ja pły wa łem z  nim, zanim przy gar nęli mnie przy -
brani rodzice. Po tym, co zoba czy łem na łodziach, to cud,
że nie znie na wi dzi łem wody i pły wa nia. Gdyby nie tata, nie
zako chał bym się w wodzie na nowo.

Gavin pchnął drzwi do mojego pokoju, wyry wa jąc mnie
z  zamy śle nia. Zauwa ży łem, że coś się w  nim zmie niło. Przez
ostatni tydzień, od czasu naszego star cia z  dziew czy nami,
zacho wy wał się dziw nie, był zdy stan so wany. Jedyne, co
mogłem z niego wydo być, to że on i bru netka zerwali.

– Idziesz?
Wsta łem i  wyszli śmy. Mój tydzień był pie kłem. Mia łem

kilka prac do odda nia, do tego tre ningi, więc nie mia łem
zbyt wiele wol nego czasu. Kusiło mnie, żeby coś zro bić, żeby
ode rwać się od kom pu tera i od natręt nych myśli.

Skoń czy li śmy w  pobliżu ogni ska, które pło nęło na środku
pustego pola.

–  Co się stało? –  zapy ta łem wprost. Kiedy zada wa łem
pyta nia, zazwy czaj byłem bez po średni.

– Ona nie jest dla mnie.
Jego wzrok nie ru chomo utkwił w jed nym miej scu. Dobrze

wie dzia łem, kogo wziął na cel.
– To dla czego się na nią gapisz?
Zmiaż dżył w  dłoni pla sti kowy kubek i  rzu cił go do kosza

sto ją cego w pobliżu.
–  Kiedy ty przy znasz, że masz coś do jej przy ja ciółki,

możemy zna leźć czas na plotki.



Zatrzy mał się na sekundę, zanim dodał:
– Ta impreza jest nie do znie sie nia.
Odszedł, a  ja pozwo li łem mu pozo stać samemu z  jego

kwa śnym nastro jem. Patrzy łem, jak jego zmarsz czone czoło
roz luź nia się, gdy uro cza dziew czyna przy sta nęła, by z  nim
poroz ma wiać. Może ją udało mu się oszu kać, ale ja widzia -
łem wyraź nie: jego wzrok wciąż wędro wał do bru netki
i faceta, z któ rym roz ma wiała z oży wie niem.

Miał rację co do imprezy. Nie byłem w  nastroju na
randkę. Tre ningi wkrótce ruszą pełną parą, a  ja zapla no wa -
łem wcze sny start poran nej sesji. Odwró ci łem się więc, żeby
odejść, kiedy ktoś mnie zatrzy mał.

– Tade.
Spoj rza łem na Babeczkę. Za każ dym razem, gdy ją

widzia łem, zapie rało mi dech. I wła śnie dla tego powi nie nem
ucie kać. Miała nade mną jakąś wła dzę, a  moje ciało
reago wało potrzebą.

– Babeczka.
Uda wa łem obo jęt ność. Jej nie bie skie oczy w  pło ną cym

świe tle.
– Dla czego upie rasz się, żeby mnie tak nazy wać?
– Bo nie chcesz mi powie dzieć, jak masz na imię.
Mój ton był pła ski, znu dzony. Odwró ciła się, zosta wia jąc

mnie zmar z nię tego przez brak cie pła w  jej spoj rze niu. Kiedy
ponow nie sta nęła twa rzą do mnie, jej rubi nowa dolna
warga zaci snęła się mię dzy zębami. Już pra wie zre zy gno wa -
łem ze słu cha nia tego, co chciała powie dzieć, kiedy się
ode zwała.

– Powin nam prze pro sić za tamtą noc.
Unio słem brew, bez słow nie zachę ca jąc, by kon ty nu -

owała.
– Osą dzi łam cię nie spra wie dli wie.
Stu dio wała swoje stopy i mam ro tała do ziemi.



– Opo wie działa mi część z  tego, co się stało – wska zała
w kie runku bru netki – a resztę pamię tam sama.

Mil cza łem, pozwo li łem jej się plą tać.
– Myli łam się, oskar ża jąc cię. Pamię tam, jak zaopie ko wa -

łeś się mną i  ani razu nie spró bo wa łeś cze goś nie wła ści -
wego.

Miała moc, żeby mnie zabić, a  ja nie mogłem na to
pozwo lić. Lepiej zakoń czyć tę roz mowę i iść dalej. Trzy ma łem
głowę pro sto. Ostat nią rze czą, jakiej potrze bo wa łem, było
wią za nie się z kim kol wiek.

– To wszystko?
Wyglą dała na zasko czoną moją reak cją.
– Nie – prze rwała, ważąc swoje słowa. – Prze pra szam.
– Dobrze, OK – powie dzia łem i zaczą łem odcho dzić.
– I to wszystko? – zawo łała za mną.
Wie dzia łem, że powi nie nem iść dalej, ale i tak się odwró -

ci łem.
– A nie tego wła śnie chcia łaś? Nie speł niam two ich ocze -

ki wań wobec mnie?
– To było nie miłe z mojej strony, że cię osą dza łam, nawet

cię nie zna jąc. I  myślę, że jesteś hono ro wym face tem –
 odpo wie działa.

Zaci sną łem szczękę i  ruszy łem do przodu. Pochy li łem się,
żeby nie prze ga piła ani słowa, które mia łem powie dzieć.

–  Przez cały czas dobrze mnie oce nia łaś. W  tej chwili
myślę tylko o kolo rze two jej bie li zny i o  tym, ile czasu zaj mie
mi zdję cie jej z cie bie. Chcę cię pie przyć w naj gor szy spo sób
i tylko raz. Bo kiedy to zro bię, fan ta zja o tym, że jesteś pode
mną, znik nie i ruszę dalej.

Odsko czyła, jak bym ją ude rzył. Dobrze, może da sobie
spo kój.

– Nie wie rzę w to.



Jej wzrok zatrzy mał się na moim, pro wo ku jąc mnie do
oba le nia jej stwier dze nia.

Skoń czyło się na tym, że jako pierw szy odwró ci łem wzrok.
Spoj rza łem na jej klatkę pier siową, tak jak chcia łem, odkąd
po raz pierw szy coś powie działa. Jej piersi były okrą głe
i  więk sze od mojej dłoni. Gdyby nie było tak ciemno, czy
zoba czył bym, jak jej sutki są twarde i  jędrne w ocze ki wa niu
na mój dotyk? Musia łem wylać na nas oboje lodo watą
wodę.

– Tak. Twoje instynkty są na miej scu. Nie chcę dziew czyny.
– Kto powie dział, że ja chcę mieć chło paka?
Jej ripo sta była jak trzask gumki recep turki.
– Bzdura.
Spoj rza łem na nią gniew nie, pra gnąc, żeby się wyco fała.

Fakt, że zosta łem, by z nią powal czyć wer bal nie, świad czył
o tym, że mnie ma. A na to nie mogłem pozwo lić. Jej oczy
zwę ziły się, gdy prze nio sła dłoń na bio dro.

– Sprawdź mnie.
Jej wyzwa nie było tak dobre, jak i przy jęte. Kurwa. Co ja

sobie myśla łem? Była pokusą, któ rej nie potrze bo wa łem.
Musia łem coś zro bić, żeby powstrzy mać się od zła ma nia
zasady numer dwa: nic zobo wią zu ją cego.

– Chcesz, żebym cię pie przył? Wystar czyło popro sić – się -
gną łem po nią, ale cof nęła się. – Tak sądzi łem.

Na jej pięk nej twa rzy malo wało się roz cza ro wa nie. Upar -
cie unio sła brodę.

– Może myli łam się co do cie bie. Myśla łam…
Nie na wi dzi łem spo sobu, w jaki teraz na mnie patrzyła. Nie

chcia łem też być takim face tem, przy naj mniej nie dla niej.
Ale nie mogłem dać jej tego, na co zasłu gi wała, więc
wybra łem opcję dupka numer jeden.

– Nie mam nic do udo wod nie nia. Do dia bła, prak tycz nie
dyszysz.



Pozwo li łem spoj rze niu opaść na jej uno szącą się klatkę
pier siową, żeby potwier dzić swoje słowa.

– Założę się, że już jesteś dla mnie mokra.
Jeśli mia łem nadzieję, że moje wul garne słowa ją znie -

chęcą, to zadzia łało.
Zanim się odwró ciła, odpo wie działa z upo rem.
–  Spra wi łeś, że naprawdę uwie rzy łam, że może jesteś

inny. Może…
Sze dłem do pie kła. Zro bi łem krok do przodu, chwy ta jąc

ją za ramię.
– Może co?
Wpa try wała się we mnie z  nie od gad nio nym wyra zem

twa rzy. Pozwo li łem jej odejść, ale cho ciaż powi nie nem był
zosta wić ją w spo koju, nie mogłem.

W  łamią cym zasady ruchu pod da łem się przy cią ga niu,
jakie na mnie wywie rała.

– Pójdź ze mną na randkę.
Jeśli mogłem mieć wąt pli wo ści w chwili, gdy słowa wyszły

z moich ust, to szczery uśmiech, któ rym mnie obda rzyła, roz -
wiał je wszyst kie. Było warto.

– Czy nie usta li li śmy, że nie jestem w twoim typie?
–  Pro blem w  tym, że nie mam typu. Gdy bym go miał,

tobyś w nim była. Podoba mi się, że jesteś bystrym, upar tym
wrzo dem na moim tyłku. I  chcę cię poznać tak samo bar -
dzo, jak chcę, żebyś zro zu miała, że nie jestem face tem, za
jakiego mnie uwa żasz.

Czy wła śnie to przy zna łem? Była warta łama nia zasad.
Jej wzrok zeska no wał mój.
– A co byśmy robili na randce?
W  prze szło ści to słowo przy pra wiało mnie o  uczu le nie.

Jed nak w jej ustach brzmiało jak naj lep sza rzecz na świe cie.
–  Gdzie byśmy poszli na tę hipo te tyczną randkę? –

 powtó rzyła.



– Powiedz: tak, a się prze ko nasz.
Zer k nęła na swoje paznok cie, zanim spoj rzała na mnie.
– Dobra. Tak.



10. REAGAN

Deli katne puka nie roz le gło się, gdy leża łam, czy ta jąc
książkę.

– Otwarte.
Megan weszła i oparła się o bok mojego łóżka.
–  Widzia łam, jak roz ma wia łaś z  Tade’em. W  końcu się

pod da łaś?
Była z  jakimś face tem, kiedy wra ca łam do domu z  inną

grupą dziew czyn, które były bar dziej przy ja ciół kami Megan
niż moimi.

– Prze pro si łam.
– Mhm. Co jesz cze? Roz ma wia li ście dość długo.
– Może zapro sił mnie na randkę.
– I…
Zary zy ko wa łam jakiś czas temu, sprze ci wia jąc się zako rze -

nio nemu instynk towi walcz-albo-ucie kaj,i zako le go wa łam się
z  Megan. Moja tera peutka uwa żała, że to zdrowe, jeśli
zaprzy jaź nię się z dziew czyną, która była jedyną osobą, jaką
wpu ści łam do swo jego wewnętrz nego kręgu. Nie żeby
dawała mi dużo swo body wyboru i  decy do wa nia. Ale
kocha łam ją za to. Wycią gnęła mnie ze sko rupy.

– Powie dzia łam „tak”.
Pisnęła i przy bli żyła się, żeby mnie mocno przy tu lić.
– Czuję się dumną mamą.
Wła śnie dla jej reak cji, mię dzy innymi, się zde cy do wa łam.

Ni gdy wcze śniej nie byłam na randce; naucza nie indy wi du -
alne i pozasz kolne z pew no ścią nie pomo gło w znaj do wa niu



part ne rów. Dora sta jąc, mia łam nie które zaję cia poza
domem, ale spra wia łam wra że nie osoby, od któ rej lepiej
trzy mać się z daleka.

Tade się spraw dził. Nie był strasz nym face tem, któ rego się
bałam. Mama praw do po dob nie musia łaby wziąć leki na
uspo ko je nie, gdyby się dowie działa. Ale pora się zdy stan so -
wać, posta wić gra nice. Mia łam prawo do swo ich sekre tów.
Dopóki byłam bez pieczna, nie miała się czym mar twić.
A z moim szwaj car skim scy zo ry kiem i małą butelką gazu pie -
przo wego byłam bar dziej niż przy go to wana na pewne nie -
bez pie czeń stwa czy ha jące na świe cie.

– A co z tobą i Gavi nem?
Mach nęła ręką.
– Nie będziemy już o nim mówić.
– Ale…
Prze rwała mi, krę cąc głową.
–  Powin nam cię ostrzec, że Jenny sie dzi mi w  uchu.

Zacho wuje się, jak bym nagle stała się jej naj lep szą przy ja -
ciółką.

Jenny była bar dzo ładną Azjatką, która mogłaby być
modelką Vic to ria’s Secret. Miała nie złe krą gło ści i smu kłą syl -
wetkę, wszystko pro por cjo nal nie.

– W każ dym razie – prze rzu ciła włosy przez ramię – chce,
żebym cię ostrze gła przed Tade’em.

To była ostat nia rzecz, którą chcia łam usły szeć. Zamknę -
łam oczy, zasta na wia jąc się, czy popeł ni łam błąd.

– Mówi, żebyś uwa żała, bo on tylko cię prze leci i zostawi.
Ale ja jej nie wie rzę.

Kiedy unio słam jedną brew, popra wiła swoje oświad cze -
nie.

–  W  porządku, więc pew nie jest gra czem. Ale myślę, że
z tobą będzie ina czej.

– Raz gracz, zawsze gracz.



–  Gdyby to była prawda, żaden aktor ani roz gry wa jący
w NFL ni gdy by się nie oże nił. Zawsze jest jedna dziew czyna,
która może ich zmie nić.

Moja przy ja ciółka pogro ziła mi pal cem.
– Jesteś taką dziew czyna. Widzę to po spo so bie, w jaki na

cie bie patrzy. Poza tym nawet Gavin tak powie dział.
– Myśla łam, że już o nim nie mówimy.
– Tak, zapo mnij, że to powie dzia łam. Zapo mnij o nim.
Wska za łam na nią pal cem.
– Na dal go lubisz.
–  Pokusa jest prze re kla mo wana –  odparła w  ramach

odpo wie dzi.
– Więc cię kusi.
– Nie biorę się za niego. Poza tym ty i ja mamy waż niej sze

rze czy na gło wie.
– Takie jak?
– Na przy kład w co zamie rzasz się ubrać?
– Ubra nia.
Nie wia domo, dla czego dziew czyny tak się przej mo wały

tym, co na sie bie zało żyć, żeby komuś zaim po no wać.
– Nie możesz nosić po pro stu ubrań. To musi być dokład -

nie obli czony ruch. Musisz spra wić, by opa dła mu szczęka,
ale także zatrzy mać go, zanim pomy śli, że coś dosta nie.

– Myślę, że wyra zi łam się wystar cza jąco jasno, mówiąc, że
nie jestem tego typu dziew czyną.

Wes tchnęła.
–  Jesteś dzie łem w  toku. Przed nami sporo nauki. Przyj -

rzyjmy się two jej sza fie, bym mogła to wyja śnić.



11. TADE

Plan był taki, że spo tkamy się w  pobliżu par kingu. Nie
chciała, żebym ją ode brał z  aka de mika. Przy szła punk tu al -
nie, ubrana w  obci słe dżinsy i  ciemny top, który opa dał
nisko, ale nie wy star cza jąco nisko. Osłu pia łem. Kurtka, którą
miała na sobie, zakry wała resztę. To było sprytne posu nię cie
w  momen cie, gdy pogoda bar dziej przy po mi nała zimę niż
wio snę.

– Cześć – powie działa nie śmiało, przy gry za jąc wargę.
Sku pia jąc się na jej nie bie skich oczach, odpo wie dzia łem:
– Hej – przyj rza łem się jej jesz cze raz. – Jesteś gotowa?
Ski nęła głową. Zasta na wia łem się, czy celowo nie ukryła

się pod war stwami ubrań, żebym nie miał do niej dostępu.
Utrud niała mi to, ale, kurwa, i  tak byłem twardy. Jej dżinsy
dawały mi wspa niały widok na jej krą gło ści. Nie miała na
sobie sukienki, co nie ozna czało to, że nie mogłem poczuć
jej ciała.

– Mój samo chód jest tutaj – wycią gną łem rękę, aby wska -
zać kie ru nek, i  pozwo li łem, by opa dła na jej plecy, kiedy
ruszyła się w tamtą stronę.

Nie mru gnęła nawet okiem, kiedy otwo rzy łem drzwi do
mojego mase rati ghi bli. Zato piła się w  czer wo nym, skó rza -
nym sie dze niu i  wyglą dała tam dobrze jak dia bli. Zasta na -
wia łem się, jak by się czuła, gdyby zdała sobie sprawę, że
jest pierw szą dziew czyną ze szkoły, która jedzie moim samo -
cho dem. Wyje cha łem na drogę i włą czy łem sate li tarną sta -



cję radiową, żeby grała w tle, cho ciaż było coś, o co chcia -
łem zapy tać.

–  Możesz mi powie dzieć, dla czego bru netka rzu ciła
mojego przy ja ciela?

Kątem oka widzia łem, jak ogni ste oczy zwró ciły się
w moją stronę, cho ciaż sku pia łem wzrok na dro dze.

– Bru netka ma imię. Megan.
Moja sztuczka zadzia łała. Potrze bo wa łem tylko, żeby

powie działa mi, jak ona ma na imię.
– Megan – powtó rzy łem. – Dla czego rzu ciła Gavina?
– Kto powie dział, że to ona go rzu ciła?
Czy dosze dłem do błęd nego wnio sku? Gavin wyglą dał

na zała ma nego, ale nie powie dział wię cej.
– Babeczko – powtó rzy łem, mając nadzieję, że ją spro wo -

kuję.
Pod nio sła rękę.
– To pyta nie praw do po dob nie powinno było paść wcze -

śniej, ale dla czego ja?
Poczu łem się, jak bym został przy ła pany ze spusz czo nymi

spodniami; zakło po ta nie zabar wiło moją twarz na czer wono.
Otwo rzy łem usta, żeby coś powie dzieć, ale w  jej oczach
widać było nutę dez apro baty, więc się zamkną łem. Sku pi -
łem się z powro tem na dro dze.

– Nie jestem dziew czyną na jedną noc. Czy może to dla -
tego, że jestem jedyną dziew czyną, która nie chce poświę -
cić ci czasu?

Wpraw dzie zosta łem skar cony, ale na dal czu łem się tro -
chę zado wo lony z sie bie.

– Jesteś jak syrena Ody se usza.
Nie powie dzia łem, że zro biła na mnie wra że nie, kiedy

pierw szy raz ją zauwa ży łem. Od tam tej pory nawie dzała
moje myśli. Jej śmiech był suchy.

– Nie zły tekst. Ory gi nalny. Jesteś magi strem angiel skiego?



–  Nie, nie jestem. I… to nie był tekst –  wark ną łem, zbyt
późno zda jąc sobie sprawę, że gdzieś po dro dze stało się
ważne, co ona o mnie myśli.

Ude rzyło mnie coś jesz cze. Nie sądzi łem, że kom ple menty
mogą zła mać jej nie prze nik nioną sko rupę. Uczci wość była
klu czem w przy padku takiej dziew czyny jak ona.

–  Byłaś w  moich myślach od tam tej nocy w  barze. Nie
mogę ode rwać od cie bie wzroku.

Powie dzia łem już za dużo, zdra dza jąc uczu cia. Jed nak
zgu bi łem się na wyspie potrzeb, spo glą da jąc przez tele skop,
szu ka jąc tego jed nego miga ją cego świa tła, które dałoby mi
znać, kiedy zbliża się sta tek. Była tym stat kiem, który miał
mnie oca lić… lub znisz czyć. Czu łem, jak prze zna cze nie tonie
w  jej szpo nach. Żadna kobieta ni gdy nie spra wiła, żebym
pra gnął jej tak jak tej dziew czyny. Musia łem przy znać, że
tęsk ni łem za pozna niem jej tak bar dzo, że nie mal bolało do
szpiku kości. Mia łem nadzieję, że uda mi się nie doznać przez
to jakie goś uszczerbku.

Jej dłoń unio sła się do ust, po czym opa dła z powro tem
na kolana. Mia łem nie za kłó cony widok na jej uro czą twarz.
Skie ro wa łem swoją uwagę z  powro tem na drogę, zanim
zabił bym nas oboje, tylko dla tego, że bole śnie pra gną łem
poznać jej gesty ku la cję. Spoj rzała w dół, pozwa la jąc, by jej
włosy utwo rzyły mię dzy nami ścianę.

– Nawet mnie nie znasz.
– Wiem, że trzy masz jedną stronę wło sów za uchem, aby

odsło nić mały kol czyk w  kształ cie koła, prze bity w  poło wie
krzy wi zny ucha. Pier cing jest naj praw do po dob niej aktem
sprze ciwu wobec tra dy cyj nie myślą cych rodzi ców. Odkry -
wasz go, aby poka zać, że jesteś sobą. Ale to druga strona
two ich wło sów, która zwisa luźno, aby ukryć twoją twarz, jest
tak wymowna. Ist nieje taka część cie bie, która jest bun tow -
ni kiem, ale jed no cze śnie nie chcesz być widziana.



Kiedy sie działa osłu piała, wycią gną łem rękę i pozwo li łem
sobie dotknąć jej policzka, po czym prze cze sa łem włosy, by
umie ścić je za dru gim uchem.

– Nie powin naś ukry wać tak pięk nej twa rzy.
Zagry zła wargę, a  ja opu ści łem rękę, by ponow nie zła -

pać za kie row nicę. Świa tła się zmie niły i  zje cha łem na
główną drogę. Nie będzie już żad nego doty ka nia, dopóki
nie dotrzemy do kina. Jej głos był nie pewny i ner wowy.

– Nazy wam się Reagan. Cho ciaż nie któ rzy nazy wają mnie
Rae.

I  wygra łem tę rundę, ale nie napa wa łem się zwy cię -
stwem.

– Czy mogę mówić do cie bie Rae? – zapy ta łem.
Nie zauwa ży łem jej wyrazu twa rzy, ponie waż facet na

har leyu pod je chał do mojego samo chodu, macha jąc tro -
chę i  przy ku wa jąc moją uwagę. Zwol ni łem, prze pusz cza jąc
go.

Kiedy się ode zwała, jej głos był sil niej szy.
– Może.
Szyb kie spoj rze nie w jej kie runku pozwo liło mi uchwy cić jej

dziwną minę. Chciała mi zaufać.
– Zabie ram cię do kina – oznaj mi łem tro chę za późno. –

 Mam nadzieję, że nie masz nic prze ciwko.
Nastą piła pauza i  wyda wało mi się, że wyła pa łem cień

uśmie chu.
–  To super. Wydaje mi się, że odkąd opu ści łam kam pus,

minęły wieki.
Zaśmiała się tro chę.
– Z wyjąt kiem baru i…
Nie musiała wspo mi nać o tam tej pijac kiej nocy.
Kiedy przy je cha li śmy, Reagan, ku mojemu zasko cze niu,

przy znała, że od jakie goś czasu nie była w  kinie, i  chciała,



żebym wybrał seans. Po głę bo kim namy śle wybra łem
komer cyjny film łączący kome dię i sceny akcji.

Nie mie li śmy spe cjal nego wyboru, jeśli cho dzi o  restau ra -
cje, więc sie dzie li śmy w knaj pie popu lar nej sieci, jedząc prze -
ciętne jedze nie, roz ma wia jąc o  wszyst kim i  o  niczym. Jej
śmiech był zaraź liwy, a ja robi łem, co w mojej mocy, żeby ją
roz śmie szyć.

– Wyglą dasz na zasko czo nego – sko men to wała.
– Bo jestem. Nie spo dzie wa łem się zbyt wiele, ale sma kuje

lepiej, niż myśla łem.
Wska za łem połowę steku, która została na moim tale rzu.
– Jest nie złe.
Ona też zamó wiła stek.
– Bar dziej jestem zasko czony, że naprawdę podo bał ci się

ten film.
– Co jest nie tak z X-Menami?
– Nic – odpo wie dzia łem.
– Rozu miem. Myśla łeś, że wolę filmy dla dziew czyn.
Wzru szy łem ramio nami, nie mogąc temu zaprze czyć. Jej

oczy były łobu zer skie, ale pozwo li łem swo jemu spoj rze niu
opaść na jej usta, gdy mówiła.

–  Nie jestem aż tak samo lubna. Nie muszę poka zy wać
mojej kobie cej siły, pro wo ku jąc cię do pój ścia na film, który
ci się nie spodoba. Poza tym podo bał mi się, był o  wiele
zabaw niej szy, niż się spo dzie wa łam.

Nie zda wała sobie sprawy z  kobie cej mocy, jaką miała
nade mną. Pra gną łem jej z cichą despe ra cją. Udało mi się
utrzy mać roz mowę na wła ści wym torze.

– Jak tu nie kochać boha te rów akcji? Ale nie mam pro -
blemu z kome diami roman tycz nymi.

– Naprawdę?
Mówiąc, kro iłem stek.



–  Tak. Na przy kład lubi łem Druhny. Prawdę mówiąc,
myśla łem, że były o wiele zabaw niej sze niż Kac Vegas.

Miesz ka jąc w aka de miku, oglą da li śmy dużo Net flixa.
–  Ten film był zabawny –  zawie siła głos. – Czy mogę cię

o coś spy tać?
Sądząc po jej tonie, nie byłem pewien, czy tego chcę.

Poki wa łem jed nak głową.
– Masz lekki bry tyj ski akcent, ale twoje maniery i nie które

rze czy, które mówisz, są ame ry kań skie.
W prze szło ści zigno ro wał bym pyta nie, nie chcąc się ujaw -

niać, ale z nią chcia łem się sobą podzie lić.
–  Tutaj się uro dzi łem i  tu cho dzi łem do szkoły aż do

liceum. Wtedy prze pro wa dzi łem się z  rodzi cami do Anglii,
nie da leko miej sca, gdzie dora stała moja mama.

Obser wo wa łem jej minę, po raz pierw szy trosz cząc się
o to, co pomy śli o mnie ktoś spoza mojej rodziny.

– Wow, założę się, że było tam zupeł nie ina czej.
Było. Przede wszyst kim ona róż niła się od wszyst kich

kobiet, z  jakimi się spo ty ka łem. Sta ra łem się nie sku piać na
jej zaczer wie nio nych ustach, które powo do wały, że mój
kutas pul so wał. Sta ra łem się spra wić, żeby dobrze się czuła,
ponie waż tym razem chcia łem poznać kobietę, a nie tylko
ją posiąść.

Rzu ci łem piłeczkę w jej stronę.
– A jak było z tobą?
– Dora sta łam tutaj, oczy wi ście, z  rodzi cami. Nie zbyt inte -

re su jąca histo ria.
Coś mi mówiło, że jest bar dziej inte re su jąca, niż myślała.

Jesz cze nie dotkną łem nawet powierzchni tego, co chcia -
łem wie dzieć o  jej życiu. Ale ponie waż mia łem wła sne
sekrety, doty czące mojej rodziny, któ rych nie byłem gotów
wyja wić, nie naci ska łem.



Samo chód zosta wi łem na par kingu przy le ga ją cym do
kamie nic, w któ rych mie ściły się aka de miki. Prze pro wa dzi łem
ją przed moimi drzwiami i skie ro wa łem się w stronę jej dormi -
to rium. Ale nie byłem gotowy pozwo lić jej odejść, więc
zapro po no wa łem spa cer.

Kiedy ją odpro wa dzi łem do drzwi, zwró ciła na mnie oczy
o głę bo kim spoj rze niu. Oparła się o fra mugę. Z wnę trza wyle -
ciało mnó stwo cie płego powie trza, ogrze wa jąc nas
z chłodu, który przy po mi nał, że wciąż jest zima.

– To był przy jemny wie czór.
Spu ściła wzrok, powró ciła jej nie śmia łość.
Wsa dzi łem ręce do kie szeni w oba wie, że mogą coś zro -

bić bez mojej zgody. Nie zamie rza łem wejść za nią do
środka, bez względu na to, czego chciał mój kutas.

– Dobra noc – powie dzia łem i zaczą łem się wyco fy wać.
– Jestem zasko czona.
– Co? – zatrzy ma łem się.
– Nie zamie rzasz nawet spró bo wać, co?
Wzru szy łem ramio nami.
– Może to jest moja próba.
Poczu łem, jak uśmiech powró cił, podo bało mi się, że ją

zasko czy łem.
– Nie wiem, czy powin nam się obra zić, że nie zechcia łeś

mnie przy naj mniej poca ło wać.
Wła śnie wtedy, gdy myśla łem, że ją przej rza łem, zasko -

czyła mnie. Nie byłem pewien, czy spra wiło to wyzwa nie
w  jej wyra zie twa rzy, gdy stała, cze ka jąc na moją odpo -
wiedź, ale zary zy ko wa łem i  ruszy łem do przodu, wyj mu jąc
ręce z przed nich kie szeni i wpy cha jąc je w tylne. Gdyby sma -
ko wała tak dobrze, jak wyglą dała, mógł-bym ich użyć.

Jej oczy zabły sły, gdy przy ci snęła dłoń do mojej piersi.
– To nie było zapro sze nie.



Pochy li łem się, przy po mi na jąc sobie, jak była drob niutka.
Moje włosy, już zbyt dłu gie, opa dały mi na oczy, ale trzy ma -
łem ręce na miej scu, kiedy przy ci ska łem usta do jej ust. Były
cie płe, a  ona nie cof nęła się, pomimo pier wot nego pro te -
stu. Bar dziej niż pra gną łem jej w mojej pościeli, chcia łem ją
poznać.

Wysu ną łem język i  poczu łem przy pływ sło dy czy, jak
poziomki, a  mój kutas naprę żył się przy suwaku. Cof ną łem
się, nie ufa jąc sobie, i zro bi łem nie pewne kroki do tyłu.

– Chodź jutro ze mną poże glo wać.
– Poże glo wać? – panika zepsuła jej zdu miony wyraz twa -

rzy. – Nie lubię wody.
Unio słem brew.
– Wiesz, że nasza szkoła znaj duje się tuż nad wodą.
Jej uśmiech był słaby.
– Tak, ale…
– I jest na dru gim miej scu w kraju w żeglar stwie.
Znowu ją zasko czy łem.
–  Nie odpo wia daj teraz. Spo tkajmy się jutro o  siód mej

rano w por cie.
Zmarsz czyła brwi.
– Siódma – powtó rzy łem. – W prze ciw nym razie będę wie -

dział, że dzi siaj nie wyszło i zosta wię cię w spo koju.
Odsze dłem, pra wie pewien, że się pojawi.



PRZESZŁOŚĆ

Duma była czymś, co stra ci łam po dro dze. God ność też
nie miała miej sca w  mojej nowej rze czy wi sto ści. Kiedy wra -
cał, usta wia łam się na środku pod łogi na kola nach,
z pochy loną głową, tak jak mi kazano.

Zwal cza łam chęć sku le nia się, aby unik nąć kolej nej kary.
Nie chcia łam, żeby następny nie zna jomy zmu sił mnie do
„wyssa nia go do sucha”, pod czas gdy on mnie obma cy wał.

Dwa dzie ścia kąpieli z szo ro wa niem nie mogło spra wić, że
znowu poczuję się czy sta, nawet sto.

Dni mijały, a  ja rów nież stra ci łam nadzieję, że zostanę
odna le ziona. Bra ko wało mi jed nak sił do walki.

Zeszłej nocy dali mi coś do jedze nia. Wzrok mi się zamglił
i  poczu łam się dziw nie. Póź niej, kiedy kazano mi tań czyć
i  roz bie rać się, zro bi łam, o  co pro sili. W  pokoju były inne
głosy, ale mnie to nie obcho dziło.

Obu dzi łam się z  bólem brzu cha. Pokój śmier dział moimi
wymio ci nami i sikami. Modli łam się, żebym nie została za to
uka rana.

Mimo że byłam się wycień czona, kiedy zamek się poru -
szył, opa dłam na pozy cję.

– Grzeczne zwie rzątko – powie dział Kyle, gła dząc czu bek
mojej głowy.

Mówił tak ład nie, że kiedy pod niósł moją głowę, nie
bałam się, ponie waż brzmiał jak chło pak, któ rym się zauro -
czy łam. Wspo mnie nie zmu siło mnie do prze gra nia walki
z emo cjami i łza spły nęła mi po policzku wbrew mojej woli.



– Dla czego pła czesz, zwie rzątko?
Wbrew roz sąd kowi odpo wie dzia łam.
– Chcę do domu.
Roze śmiał się, a ja poczu łam się głu pio.
– Nie ma powrotu do domu. – Rzu cił coś, co trzy mał, na

nagi mate rac. – Naj lep sze, na co możesz mieć nadzieję, to
że zosta niesz kupiona tej nocy. Jeśli nie… –  wzru szył ramio -
nami – …przej dziesz przez kilku męż czyzn, aż nie będziesz już
potrzebna.

Cicha rzeka pły nęła z  moich oczu. Zamiast widzieć
szansę na ucieczkę, czu łam, jak moja wola roz pada się pod
cię ża rem wie lo krot nych gwał tów.

–  Dam ci małą radę. Ist nieją dwa typy męż czyzn, któ rzy
będą dziś cię licy to wać. Ci, któ rzy lubią młode, i  ci, któ rzy
lubią spra wiać ból. Na twoim miej scu sta ra ła bym się wyglą -
dać tak młodo, jak to tylko moż liwe. Ale… – prze rwał i zacze -
kał, aż spoj rzę mu w oczy. – Jeśli nie oka żesz się war to ściowa
w ich oczach, zerżnę cię do bólu, a potem oddam zało dze.

Chło piec znik nął, a  jego miej sce zajął okrutny męż czy -
zna. Wydu si łam z sie bie szloch, zanim przy po mnia łam sobie,
co się dzieje, gdy pła czę. Moje krzyki nie były jedy nymi sły -
sza nymi w nocy.



12. REAGAN

Obu dził mnie kosz mar, który pra wie wyrwał mi krzyk
z  piersi. Rozej rza łam się w  ciem no ści i  zna la złam nocne
niebo za moim oknem.

Godzina na moim zegarku wska zy wała tro chę po szó stej
rano. Wypa dłam z  pokoju, czu jąc, że ściany zamy kają się
wokół mnie. Naro bi łam wię cej hałasu, niż chcia łam, szu ka -
jąc świa teł. Wyj mo wa łam butelkę wody z  lodówki, kiedy
Megan wybie gła przez drzwi.

– Wszystko w porządku?
Krzy cza łam. Czy obu dziła się z  powodu hałasu, któ rego

naro bi łam póź niej?
– Wszystko OK. Prze pra szam, jeśli cię obu dzi łam.
Prze tarła zaspane oczy i ziew nęła.
– Idziesz żeglo wać?
Nagle jej oczy były sku pione, gdy cze kała na moją odpo -

wiedź.
– Pew nie nie powin nam. Mam tro chę rze czy do naucze -

nia.
Posłała mi smutny uśmiech.
– Czy to mówisz ty, czy twoja matka?
– Tro chę jedno i dru gie.
– Jeśli się boisz, pójdę z tobą.
Byłam prze ra żona, ale jed no cze śnie zmę czona swoim

stra chem. Jeśli pozwolę, żeby mnie poko nał, rów nie dobrze
mogę zgło sić się do szpi tala psy chia trycz nego.

– Nie o to cho dzi.



–  Jeśli będzie chciał cze goś wię cej, po pro stu powiedz
„nie”. To nie tak, że on cierpi na brak chęt nych dziew czyn.
Jeśli okaże się dup kiem, użyj kilku wymyśl nych ruchów, któ -
rych się nauczy łaś. Mówi łaś mi, że cho dzi łaś na zaję cia
z samo obrony.

Cho dzi łam, to był kom pro mis, na który poszłam z mamą,
żeby pozwo liła mi iść do szkoły. Każ dego lata bra ły śmy
udział w kur sach odświe ża ją cych wie dzę. Tata był naj szczę -
śliw szy po tych zaję ciach. Wyda wało się, że mama się uspo -
ka jała, kiedy dosta wa li śmy pie częć ukoń cze nia zajęć.

– To po pro stu…
Dźwięk mojego tele fonu spra wił, że obie wes tchnę ły śmy.

Nikt by do mnie nie dzwo nił tak wcze śnie, nikt oprócz tej jed -
nej osoby.

– Cześć, mamo.
– Rae. Mia łam zły sen.
Pra wie się przy zna łam, że ja też.
– Nic mi nie jest. Roz ma wiam z Megan.
– Nie spa ły ście całą noc?
Jej ton nie suge ro wał, która odpo wiedź była naj lep sza.

Jeśli odpo wiem „tak”, czy prze szka dza łoby jej to bar dziej, niż
gdy bym powie działa „nie”?

– Nie, po pro stu wcze śnie wsta łam.
–  Myślę, że powin naś zostać dzi siaj w  domu. Po pro stu

mam złe prze czu cie.
Gdy bym dosta wała dzie się cio cen tówkę za wszyst kie jej

złe prze czu cia, była bym boga tym pustel ni kiem.
– Mamo, kocham cię. Gdzie jest tata?
– Śpi – wark nęła. – Dla czego zawsze mnie spła wiasz?
– Nie spła wiam. Po pro stu…
Mar twi łam się, ale nie mogłam powie dzieć tego w żaden

inny spo sób.
– Po pro stu nie podoba mi się myśl, że jesteś samotna.



Jej ton zła god niał.
– To miłe z two jej strony, kocha nie. Ale twój tata śpi. I nic

mi nie będzie, jeśli obie casz, że zosta niesz dzi siaj w  domu,
lub, jeśli chcesz, możemy wpaść z wizytą.

Tade był wyczu lony na moje małe akty buntu, zaczy na -
jąc od dodat ko wego kol czyka. Mama pra wie dostała kon -
wul sji, kiedy przy je cha łam z  nim do domu na ferie zimowe.
Ona nie zro zu mia łaby pase mek różu, które pod kre ślały moje
włosy. Potrze bo wał bym Megan, żeby pomo gła mi je prze -
far bo wać, zanim znowu ją zoba czę.

Zamknę łam oczy.
– OK, zostanę w domu. Nie ma potrzeby, żeby ście z tatą

jechali. Mam tyle do zro bie nia.



13. TADE

Siódma godzina przy szła i minęła. Byłem w  trak cie pusz -
cza nia ostat niej liny, którą tym cza sowo zacu mo wa łem łódź,
kiedy z  daleka dostrze głem kogoś bie gną cego w  moją
stronę i macha ją cego ręką.

– Prze pra szam za spóź nie nie. Myśla łam, że cię nie zła pię –
 powie działa Reagan, kiedy zła pała oddech.

– Pra wie – powie dzia łem non sza lancko, wycią ga jąc rękę,
by pomóc jej wejść na pokład.

Wtedy zauwa ży łem ruch i cha rak te ry styczny dźwięk apa -
ratu.

– Co to było?
Już wyda wała się pło chliwa. Ostat nią rze czą, jaką chcia -

łem zro bić, to powie dzieć jej, że naj praw do po dob niej ktoś
zro bił nam zdję cie. W tej sytu acji na wszelki wypa dek musiał -
bym prze ka zać mamie wia do mość ese me sem. Kto kol wiek
mnie zna lazł, nie zna łem jesz cze jego motywu. Czy szu kali
syna sena tora, bękarta ska za nego prze stępcy w celi śmierci,
czy jed nego i dru giego?

Kiedy zna la zła się na pokła dzie, pró bo wa łem ukryć ją
przed tym, kto mnie zna lazł. Wypły ną łem moto rem na
otwarte wody i pod nio słem główny żagiel, pró bu jąc zna leźć
dobry nastrój, który stra ci łem, kiedy myśla łem, że nie przyj -
dzie. W dodatku ten dupek z apa ra tem.

Pogoda była zmienna przez ostat nie kilka tygo dni, z wzro -
stami i spad kami tem pe ra tur poza nor mal nym zakre sem. Dzi -
siaj było ład nie i zapo wia dał się nad zwy czaj nie cie pły dzień.



Poru sza łem się, zosta wia jąc ją, by mogła cie szyć się
jaśnie ją cym nie bem. W otwar tej zatoce manew ro wa łem ste -
rem, aż zna la złem spo kojne miej sce do rzu ce nia kotwicy.
Niebo stało się jasne. Opu ści łem fał i  zwol ni łem łódź do
powol nego zatrzy ma nia.

Wstała, a  ja przyj rza łem się jej bia łym szor tom i  bia łej,
zapi na nej na guziki koszuli z ręka wami pod wi nię tymi do łokci.

– Ład nie.
– Z mojego punktu widze nia na pewno – przy zna łem.
Może i  niebo było jak poma lo wane nie bie skimi pocią -

gnię ciami pędzla, bez śladu cze goś, co mogłoby zepsuć
jego kolor, ale to czer wień jej ust przy cią gnęła całą moją
uwagę.

– Jesteś głodna?
Przez chwilę wyda wała się zamy ślona.
– Chyba jestem.
Zanim ujaw ni łem potrzebę poca ło wa nia jej, ode zwa łem

się.
– Mogę poka zać ci kabinę pod pokła dem.
Nie puściła kra wę dzi ławki. Jej kostki były białe z  napię -

cia. Potrzą snęła głową, więc zre zy gno wa łem. Wyraź nie się
prze stra szyła. Doce nia łem to, że mi zaufała. Nie będę pró -
bo wać szczę ścia. Zsze dłem pod pokład po koc i  kosz
z jedze niem, które wcze śniej tam scho wa łem.

Ku mojemu zasko cze niu, gdy ustało koły sa nie spo wo do -
wane moim ruchem, pomo gła mi roz ło żyć koc. Jej uśmiech
był nie pewny, ale zaraź liwy.

Chcia łem jesz cze raz jej posma ko wać, delek to wać się jej
ustami, gdy cier pli wie sie działa, a ja wycią ga łem nasze śnia -
da nie, skła da jące się ze świe żych tru ska wek, wino gron i ana -
na sów. Następ nie wyją łem dwa poje dyn cze pojem niki zwy -
kłego jogurtu grec kiego.

– Ni gdy nie uzna ła bym cię za faceta jedzą cego jogurt.



– Wielu rze czy o mnie nie wiesz.
Ski nęła głową, po czym widel cem wbiła się w owoc. Przy -

nio słem kilka cia stek, pącz ków i  roga li ków, nie wie dząc, co
by jej sma ko wało. Doło ży łem też kilka pla ster ków sera.

– Powiedz mi, dla czego kochasz żeglar stwo? – prze rwała
mil cze nie.

Dokoń czy łem kęs, zanim odpo wie dzia łem.
– Mój tata uwiel bia żeglo wać. Kiedy prze pro wa dzi łem się

do Anglii, nauczył mnie i nie myśla łem o tym wię cej.
– Wolisz wio sło wa nie niż żeglo wa nie?
Więc pamię tała, że wio sło wa łem w szkole.
– To nie tak. Lubię jedno i dru gie, z róż nych powo dów.
– A ty? Czy upra wiasz jakiś sport? – zapy ta łem, zmie nia jąc

temat.
Na jej twa rzy poja wił się wyraz prze ra że nia.
– O nie, nie ja.
Na dal krę ciła głową i jakby prze szedł ją dreszcz.
– Dla czego nie?
Roz ba wiła mnie jej odpo wiedź.
– Jestem raczej typem doma tora.
Zje dli śmy jesz cze tro chę, dopóki nie spró bo wała wró cić

do roz mowy. Byłem szczę śliwy, patrząc, jak rumieni się pod
moim spoj rze niem.

– Wiesz, o czym nie roz ma wia li śmy?
Unio słem pyta jąco brew.
– Co stu diu jesz?
Miała mnie.
– Nie oce niaj mnie na pod sta wie mojej odpo wie dzi.
–  No dawaj –  zapro po no wała, wkła da jąc do ust tru -

skawkę.
Czy można być zazdro snym o owoc? Chcia łem być w jej

ustach.
– Eko no mię, cho ciaż wybie ram drogę praw ni czą.



Dotknęła brody. Dla czego cią gle zwra cała moją uwagę
na swoje usta, które można poca ło wać?

– Czy pla nu jesz zostać pew nego dnia sena to rem?
Czy chcia łem podą żać ścieżką mojego taty i  jego taty

przed nim?
– Nie jestem pewien. Może. A ty?
Wypro sto wała się.
–  Prawo karne ze spe cja li za cją w  mię dzy na ro do wych

bada niach języka i kul tury.
Wsa dzi łem tru skawkę do ust.
– Przy znam, że tego się nie spo dzie wa łem.
Jej włosy opa dły, by osło nić bok jej twa rzy, zanim prze -

chy liła się, by rzu cić mi zacie ka wione spoj rze nie.
– A czego się spo dzie wa łeś?
– Nie wiem. Fizyki lub mate ma tyki. Pomy śla łem, że po tym

pro jek cie zwią za nym z łodzią…
Roze śmiała się, wska zu jąc na mnie wino gro nem, które ści -

skała mię dzy pal cem wska zu jącym a kciu kiem.
– Dobra, masz mnie. Ale po prze ana li zo wa niu mnie zeszłej

nocy mógł byś stu dio wać psy cho lo gię.
– Więc mia łem rację?
Na jej ustach poja wił się ten nie śmiały uśmiech, który za

każ dym razem ude rzał mnie w pierś.
– Może.
Udało nam się zjeść wszyst kie owoce i  jogurt. Zostało pół

roga lika, a  wszyst kie pączki i  ciastka pozo stały nie tknięte.
Kiedy zaczą łem to pako wać, zapy tała:

– Kiedy kupi łeś to wszystko?
– Mam swoje spo soby.
Mru gną łem do niej i  posta wi łem kosz po swo jej dru giej

stro nie, pozo sta wia jąc mię dzy nami tylko pusty koc.
Leżała tam z  odro biną jogurtu w  kąciku ust. Było już za

późno, by się powstrzy mać. Prze su ną łem się i  wplą ta łem



palce w  jej włosy, odgar nia jąc je z  twa rzy. Moje ramię
musnęło jej miękką pierś.

– Pocze kaj – powie działa, uno sząc palec.
Zanim zdą żyła mnie ode pchnąć, przy zna łem się do

błędu.
– Prze pra szam. To był wypa dek.
Spoj rzała w  dół na swoją klatkę pier siową i  wydęła

wargę, deli kat nie ją przy gry za jąc.
– Wie rzę ci. Ale chcę tylko, żeby było jasne, że nie zamie -

rzam się z tobą prze spać.
–  Mam nadzieję, że nie. To zbyt wspa niała pogoda na

żeglugę, żeby prze spać tak cie pły dzień.
Uśmiech nęła się i była to naj ład niej sza rzecz, jaką widzia -

łem od dłuż szego czasu.
– Wiesz, co mam na myśli.
Musiała być dzie wicą, bio rąc pod uwagę wszyst kie prze -

szkody, o  któ rych cią gle napo my kała. To ozna czało rezy -
gna cję z pomy słu wej ścia mię dzy jej uda. Nie byłem tak roz -
cza ro wany, jak myśla łem, że będę.

Wes tchną łem.
–  Nie skła mię, gdy powiem, że nie prze szło mi to przez

myśl, jestem zado wo lony, że spę dzam z tobą czas.
Kiedy zde cy do wa łem się zapro sić ją na randkę, nie cho -

dziło mi o szyb kie rucha nie. Była inna w spo sób, któ rego nie
do końca rozu mia łem. Po pro stu chcia łem ją poznać.

Wiatr zawie wał jej włosy, dając mi nie za kłó cony widok na
jej twarz.

– Chcę ci wie rzyć.
Aby udo wod nić jej, że naprawdę mia łem na myśli to, co

powie dzia łem, naj pierw poca ło wa łem kącik jej ust, po czym
musną łem ustami jej usta. Odsu ną łem się, cze ka jąc na jej
zgodę. Pochy liła się, a ja zło ży łem praw dziwy poca łu nek, po



tym jak jej usta wykrzy wiły się w uśmie chu. Otwo rzyła się dla
mnie i sma ko wała jak owoce i sło dycz.

Jej pro sty poca łu nek spo wo do wał ból w moich jądrach
tak głę boki, że musia łam się odsu nąć i wstać.

– Gdyby to nie był sty czeń, zasu ge ro wał bym pły wa nie.



14. REAGAN

Jego zacho wa nie wobec mnie mie szało mi w  gło wie.
Taki duży, potężny facet poca ło wał mnie z  taką deli kat no -
ścią. Kiedy się odsu nął, było oczy wi ste, że jest twardy jak
skała. Jed nak nie naci skał na wię cej.

Znik nął gdzieś z  tyłu łodzi. W  końcu zebra łam się na
odwagę, żeby go zna leźć. Woda była nie ru choma, a  łódź
sta bilna.

Zatrzy ma łam się u  szczytu scho dów, zauwa ża jąc
Tade’a  z  butelką w  jed nej ręce i  kar to nem w  dru giej. Miał
ten dziw nie nie winny wyraz twa rzy. Cho ciaż nie było w nim
nic nie win nego, jego roz bra ja jący wyraz twa rzy spra wił, że
przez sekundę pomy śla łam, że mogę mu zaufać.

– Co tam masz? – zapy ta łam.
Kiedy pod niósł wzrok, słońce oświe tliło mie dziane kosmyki

jego wło sów i  zie lone oczy. Jego usta wykrzy wiły się
w cudow nym uśmie chu, przy po mi na jąc mi, jakie to uczu cie,
kiedy mnie cało wał. Mój żołą dek znowu zro bił salto.

Jego jabłko Adama zako ły sało się, gdy prze ły kał, a sek -
sowny zarost spra wił, że zro bi łam to samo.

–  Ja… no… zapo mnia łem o  szam pa nie, który przy nio -
słem. Moja mama lubi pić tę mimosę, którą, jak twier dzi,
lubią kobiety. Myśla łem…

Nawet w naj śmiel szych snach nie myśla łam, że taki facet
jak on mógłby być zde ner wo wany. Coś we mnie się ucie -
szyło, gdy potknął się o  swoje wyja śnie nie. Temu pięk nemu
męż czyź nie zabra kło słów.



– Pomy śla łem, że może byś chciała coś takiego – dokoń -
czył.

Potrzą snę łam głową. Pod czas ostat nich kilku wyjść na
mia sto wypi łam wię cej, niż prze wi dy wał mój limit alko holu,
a  to skło niło mnie do robie nia głu pich rze czy. Ostat nie,
czego potrze bo wa łam, to speł nie nie sza lo nej prze po wiedni
mamy, kiedy upiję się i zro bię coś głu piego, łącz nie z mio ta -
niem się po jego łodzi.

Znik nął w cie niu, zanim poja wił się z pustymi rękami.
– Nie mam wię cej pomy słów. Nie jestem przy zwy cza jony

do tego całego rand ko wa nia – przy znał.
–  Ja też. Tak naprawdę ni gdy nie byłam na randce,

dopóki nie tra fi łam na cie bie – doda łam, wzru sza jąc ramio -
nami.

Nie pew ność zaćmiła moje wyzna nie, kiedy patrzył na
mnie oszo ło miony.

– Uczy łam się w domu – wypa li łam.
Jego oczy roz sze rzyły się.
–  Jesteś na pierw szym roku? Praw do po dob nie powi nie -

nem był o to zapy tać.
–  Nie, jestem na ostat nim. Po pro stu nie uma wia łam się

z nikim aż do tej pory.
Na jego twa rzy poja wił się sek sowny uśmiech.
– To czyni mnie twoim pierw szym.
Ruszył naprzód.
– A ja twoją pierw szą, jak sam przy zna łeś.
– W takim razie powin ni śmy świę to wać.
Jego prze bie gły uśmiech może mógłby mnie prze stra -

szyć, ale nie czu łam niczego takiego.
– Jak?
Pod niósł mój pod bró dek i pochy lił się, by pozwo lić sobie

na swo bodę, jakiej nie udzie li łam żad nemu męż czyź nie
przed nim.



Motyle wzbiły się w  powie trze w  mojej klatce pier sio wej.
Dresz czyk zami go tał przeze mnie, jak bym zje chała z  pierw -
szego wzgó rza na kolejce gór skiej.

Jego ramiona owi nęły się wokół moich ple ców, by przy -
trzy mać je pośrodku. Kiedy nie zła pał mnie za tyłek ani nie
zro bił nic w tym rodzaju, roz pły nę łam się w nim. Nasz poca -
łu nek trwał, aż moje usta były posi nia czone, a hor mony się
roz sza lały.

Impulsy elek tryczne iskrzyły na mojej skó rze w  rytm bicia
serca. Czu łam go dłu giego i  twar dego, przy ci śnię tego do
mnie. W  tam tej chwili chcia łam, żeby jego ręce mnie zba -
dały, cho ciaż pozo stały tam, gdzie były.

Do tej pory ni gdy nie myśla łam w  ten spo sób o  sek sie
z żad nym face tem. Jak mógł wywró cić moje życie do góry
nogami w  ciągu kilku tygo dni? Kiedy zwle kał jesz cze przez
sekundę, zanim się roz dzie li li śmy, pozwo li łam sobie poczuć
się szczę śliwa.

Szkoda, że nad cią gnęły burzowe chmury.
– Powin ni śmy wra cać – oznaj mił, pod cho dząc do steru. –

 Możesz to tu przy trzy mać, kiedy ja pod niosę kotwicę?
– Jasne – mój głos był cichy.
Mimo stra chu pode szłam do niego, a on sta nął za mną

i naci snął przy cisk.
Uśmiech nę łam się, oglą da jąc się przez ramię.
– To tyle?
Wzru szył ramio nami, zanim zło żył poca łu nek na czubku

mojej głowy.
–  Sły szysz to? –  Roz legł się cichy trzask. –  To zna czy, że

działa.
Zaśmia łam się.
– Dla czego mnie potrze bo wa łeś?
–  Och, potrze bo wa łem powodu, by sta nąć za tobą i  to

zro bić.



Musnął nosem moją szyję, gdy jego ręce owi nęły się
wokół mojej talii.

– To było zabawne – przy zna łam.
Nawet teraz jego draż niące poca łunki nie spra wiały wra -

że nia, jakby chciał wię cej.
–  Ja też się dobrze bawi łem. Czy możemy to wkrótce

powtó rzyć? – zapy tał.
Mój brak zdol no ści rand ko wa nia spra wił, że skło ni łam się

ku szcze ro ści.
–  Mam dużo pracy w  ten week end, ale może w  ponie -

dzia łek wie czo rem?
Ugryzł mnie w ucho i szyję.
– Nie jestem pewien, czy mogę wytrzy mać tak długo.
Nie mogłam poha mo wać chi chotu.
– Oczy wi ście że możesz. Musisz być twardy.
Zatrzy mał się i pomy śla łam, że może mój żart był zły.
Prze krę cił moją głowę tak, abym zna la zła się twa rzą

w twarz z nim. Wyglą dał cał kiem poważ nie.
– Tak, będę twardy.
Na jego twa rzy poja wił się uśmie szek.
– Ale na cie bie pocze kam.
Mój żołą dek wyko nał salto w tył i  to nowe uczu cie mnie

zdzi wiło.
Kiedy kotwica była zabez pie czona, a  on ogło sił, że

odczyty są dobre, pomógł mi nawi go wać łodzią w sze ro kim
zawro cie. Pra wie zemdla łam, kiedy zosta wił mnie, aby
upew nić się, że żagle są usta wione i bez pieczne.

–  Czy to tutaj trzy masz swoją łódź? –  zapy ta łam, kiedy
zbli ża li śmy się do przy stani w kam pu sie.

– Nie.
Poszłam za jego spoj rze niem, ku ciem nym chmu rom,

które spo tkały nas w poło wie drogi.



–  Wygląda na to, że nad cho dzi ulewa. Nie chcę, żebyś
musiała w niej iść.

– Nie mam nic prze ciwko. Chcę pomóc.
– Jesteś pewna?
Ski nę łam głową, a  on z  wdzięcz no ścią prze jął kon trolę.

Kie ro wał łodzią, aby popły nąć dalej w górę wybrzeża. Pra -
wie za bar dzo lubi łam stać tak bli sko niego, mie sza jąc cie pło
naszych ciał i wzbu dza jąc jego pod nie ce nie.

Kiedy wpły nę li śmy na par king łodzi, poszłam zło żyć koc,
pod czas gdy on zabez pie czał liny i żagle. Posprzą ta łam też
bała gan, który pozo stał po naszym śnia da niu. Gdy tylko
weszli śmy na przy stań, niebo się roz stą piło.

Pobie gli śmy do pobli skiej szopy na łodzie i sta nę li śmy pod
nawi sem. Cho ciaż zadrża łam, byłam zachwy cona ponad
miarę. Poko na łam swój lęk przed wodą. Poza tym nic złego
się nie działo. Uśmie cha jąc się, wsu nął palec pod mój pod -
bró dek, aby pod nieść moją głowę i  móc mnie cało wać.
Dopóki nie usły sza łam cha rak te ry stycz nego dźwięku klik nię -
cia apa ratu.



PRZESZŁOŚĆ

Sta łam nie ru chomo, kiedy robił mi zdję cie. Ostrze gał
mnie, żebym nie ruszała się i ład nie wyglą dała.

Do tej pory robi łam wszystko bez pyta nia. Zosta wił mi
sukienkę, a ja ją wło ży łam. Kie dyś cie szy ła bym się z pomy słu
nosze nia sukienki, w któ rej poczu ła bym się star sza. Teraz tylko
sku li łam się w  środku. Przy szła kobieta, żeby popra wić mi
włosy i  zro bić maki jaż. Ponie waż w moim wię zie niu nie było
lustra, nie mia łam poję cia, jak wyglą dam.

Zary zy ko wa łam, pro sząc o  pomoc, ale nie uzy ska łam
współ czu cia od bez i mien nej kobiety. Ostrze gła mnie, żebym
wię cej nie pytała, bo powie panom, że pró buję uciec.

Pan ostrzegł, że wsa dzi we mnie pięść, jeśli kie dy kol wiek
spró buję odejść. Więc zaci snę łam usta, cicho umie ra jąc od
środka.

Sie dząc i cze ka jąc na swoją kolej, zasta na wia łam się, czy
ist nieje moż li wość śmierci od zacię cia się papie rem, ponie -
waż była to jedyna broń, jaką mia łam. I  cokol wiek zro bię,
musiało się udać. Inną rze czą, któ rej nauczy łam się tutaj,
było to, że on zawsze dotrzy my wał słowa. Więc jeśli nie
umrę, prze ko nam się, czy naprawdę mógłby wło żyć we
mnie pięść.

Drzwi się otwo rzyły.
–  Wsta łaś, zwie rzątko. Jak mówi łem, rób tak, jak cię

nauczy łem, a masz szansę skoń czyć z jed nym z lep szych spo -
śród tych cho rych poje bów.



Moje oczy roz sze rzyły się, ale nie odwa ży łam się zapy tać.
Jak on mógł oddzie lać się od nich, jakby był lep szy? Pyta nie
mogło koła tać się w  mojej gło wie, ale jedy nie moje stopy
wyda wały jakiś dźwięk, gdy weszłam w ocze ku jące ramiona
dia bła.



15. TADE

Musia łem naprawdę z  całych sił nad sobą pano wać,
żeby nie ude rzyć faceta z  apa ra tem. Pod sze dłem do miej -
sca, w któ rym stał pod nawi sem han garu na łodzie, i zła pa -
łem go tak szybko, że nie miał czasu na ucieczkę.

Trzy ma jąc go za koł nierz koszuli, powie dzia łem:
– Babeczko, idź.
Celowo ją tak nazwa łem. Nie ma mowy, żebym podał

temu face towi jej imię, mógłby zaraz tro chę pogrze bać.
Wystar czyło, że spoj rze li śmy na sie bie w  mil cze niu, zanim
wystar to wała.

–  Hej, czło wieku, to jest napaść –  powie działa mała
łasica, pró bu jąc uwol nić się z mojego uści sku.

– Dla kogo pra cu jesz?
Prze je chał dło nią po śli skich wło sach.
–  Ja… Yyy… –  zacie śni łem uścisk. –  Nie mogę ci tego

powie dzieć.
Cho ciaż bar dzo chcia łem ude rzyć tego dupka, tata

nauczył mnie, jak nie uży wać pię ści. Lekko roz luź ni łem uścisk.
Nie mogłem pozwo lić mu uciec.

– Ile za usu nię cie zdjęć?
Cho ciaż chcia łem wie dzieć, jaki był jego cel, naj waż niej -

sze było mieć pew ność, że żadne ze zdjęć nie zosta nie
wyko rzy stane.

–  Nie wiem. Mój szef ocze kuje, że coś wymy ślę. Jeśli nie
mam nic, mogę stra cić pracę.

Wolną ręką się gną łem po port fel.



– Pusz czę cię, ale jeśli zosta niesz, upew nię się, że będzie
to warte two jego czasu.

Uwol ni łem go z  mojego uści sku. Kiedy został, wyją łem
całą gotówkę z  port fela. Nie czę sto cho dzi łem do ban ko -
matu, więc zwi tek bank no tów był dość duży. Kil ka set, jeśli nie
tysiąc dola rów. Nie chciało mi się liczyć.

– To… – pod nio słem gotówkę – …jest dla cie bie. Usu wasz
zdję cia i chcę widzieć, jak to robisz.

Wyba łu szył oczy, pod niósł apa rat i  zaczął prze glą dać
zdję cia. Miał kilka dobrych ujęć nas obojga. Pra wie chcia -
łem popro sić o  kopię. Ale wtedy kopia byłaby też na jego
mailu.

Kiedy upew ni łem się, że wszyst kie zdję cia zostały znisz -
czone, prze ka za łem mu pie nią dze.

– Będzie wię cej, jeśli powiesz mi, kto jest twoim sze fem i co
ci zle cił.

Potrzą snął głową.
– Nie mogę.
Jego swo bodny uśmiech spra wił, że zaczą łem się zasta -

na wiać, czy nie popeł ni łem błędu. Jako czło wiek dotrzy mu -
jący danego słowa, pozwo li łem mu odejść.

Cho ciaż nie mia łem poję cia, jak wyja śnię sytu ację,
zadzwo ni łem do Reagan. Kiedy nie odbie rała, zosta wi łem
jej krótką wia do mość, żeby do mnie oddzwo niła.

Nie dziela przy szła i minęła bez odpo wie dzi. Powie działa,
że będzie zajęta, więc sta ra łem się nie myśleć, że incy dent
z  foto gra fem ją wystra szył. Mia łem też nadzieję, że nie
spraw dziła mnie i nie dowie działa się, kim naprawdę jestem.
Nie wyglą dało na to, żeby zro bił na niej wra że nie ani mój
tata, ani mój ojciec. Wyglą dała bar dziej, jakby ucie kała
przed świa tłem reflek to rów. W  ponie dzia łek sze dłem przez
kam pus do innej klasy, kiedy dogo niła mnie dziew czyna.

– Tade, prawda?



Widzia łem ją w oko licy. Cho ciaż była uro cza, ni gdy z nią
nie roz ma wia łem i  nie mia łem teraz ochoty. Nie byłem
pewien, dokąd zmie rzają sprawy ze mną i  Reagan, ale nie
chcia łem spie przyć tego, cokol wiek to było.

– Tak, muszę iść na zaję cia.
– Tade Astor, prawda?
Kiedy zatrzy ma łem się i sta ną łem twa rzą do niej, dodała:
– Albo może Tade Waters?
Cho lera! Zro bi łem, co mogłem, żeby wyszko lić moją minę

i nie zdra dzić faktu, że byłem zasko czony, że wie działa, kim
jest mój ojciec.

– Chyba mnie z kimś pomy li łaś – spró bo wa łem.
– Nie sądzę. Ten repor ter w dokach zada wał pyta nia i on

na pewno dużo o tobie wie dział.
Prze sze dłem do sedna.
– Czego chcesz?
Jej rysy zmie niły się, jakby myślała, że jest sek sowna. Myliła

się, ale na dal zmniej szała dystans mię dzy nami.
–  Myśla łam… –  zaczęła i  poło żyła dłoń na mojej klatce

pier sio wej – …możesz zabrać mnie na kola cję i o tym poroz -
ma wiamy.

Odsu ną łem jej rękę i impul syw nie odpo wie dzia łem.
– Mam dziew czynę.
Cho lera, kiedy zaczą łem myśleć o Babeczce jako o swo -

jej dziew czy nie?
Zaśmiała się.
– To zabawne, bio rąc pod uwagę twoją repu ta cję.
Zaci ska jąc zęby, powstrzy my wa łem gniew. Zro bi łem, co

mogłam, żeby nie zyskać tej repu ta cji. Jasne, że prze le cia -
łem kilka dziew czyn tu i tam, ale nie było tak, że robi łem to
co tydzień. Dla czego kobiety plot ko wały?

– Czego chcesz? – zapy ta łem ponow nie.



– Jak mówi łam, kola cji. Myślę, że nie pro szę o wiele, zwa -
żyw szy, że będziesz chciał usły szeć, co mam do powie dze -
nia.

Cho ciaż wciąż nie mia łem wia do mo ści od Babeczki,
powie działa, że spo tkamy się dziś wie czo rem.

– Jutro.
Potrzą snęła głową.
–  Myślę, że to nie może cze kać. Dziś wie czo rem, o  siód -

mej. Odbierz mnie.
Zanim wyszła, podała mi nazwę swo jego aka de mika.
Roz ko ja rzony, prze je cha łem rękami po wło sach, zatrzy -

mu jąc się na górze. Moje dło nie wbi jały się w  boki głowy,
kiedy zasta na wia łem się, jak to obejść.

Się gną łem po tele fon i  wysła łem ese mesa do Babeczki.
Gdy cho wa łem go do kie szeni, pod szedł Gavin, który wyglą -
dał na zmę czo nego.

–  Hej –  powie dział, poru sza jąc się na nogach, jakby nie
mógł usie dzieć w miej scu.

– Wszystko w porządku? Dawno cię nie było.
Rozej rzał się, zanim napo tkał moje spoj rze nie.
–  Byłem w  pobliżu. Byłeś zbyt zajęty bzy ka niem tej laski,

żeby to zauwa żyć.
– To nie tak.
Nie było mnie tutaj z powodu ćwi czeń i  upew nie nia się,

że nie obleję ostat niego roku. Moi rodzice ocze ki wali, że
utrzy mam stop nie, aby móc wcze śnie dostać się do szkoły
praw ni czej.

– Nie ważne. Słu chaj, możesz zro bić mi wielką przy sługę?
– O co cho dzi?
– Potrze buję, żebyś poszedł ze mną dziś wie czo rem.
Gavin był zbyt ner wowy. Stało się coś poważ nego.
– O któ rej?



– Około ósmej – powie dział, pocią ga jąc nosem i pocie ra -
jąc go pal cem.

– Nie mogę. Mam plany.
– Cho lera, możesz wycią gnąć głowę z jej tyłka? Od kiedy

to ganiasz za cipką?
– Nie. Poza tym to nie o nią cho dzi. Mam plany zwią zane

z kimś innym.
Uniósł brwi.
–  Dooobrze –  prze cią gnął słowo. –  Więc zde cy do wa łeś,

że skoro nie zli zu jesz lukru, to pój dziesz poszu kać innej
babeczki.

Była tylko jedna Babeczka i  nie przy po mi nam sobie,
żebym ją tak przy nim nazy wał. Więc odpo wiedź zajęła mi
sekundę.

– Nie. Nie jestem… To nie tak. Cho dzi o biz nes.
–  Jak kol wiek chcesz to nazwać. Mimo to, jeśli to nie

Reagan, dla czego nie możesz zmie nić swo ich pla nów?
Oprócz tego, że nie zdo by łem numeru dziew czyny, nie

byłem gotów, by tłu ma czyć się z  mojego gówna, nawet
Gavi nowi.

– Nie mogę. Ale daj mi czas do dzie wią tej, a posta ram się
tam być.

–  Dobra, dzie wiąta, ale nie póź niej. –  Uniósł pięść, a  ja
ude rzy łam swoją w jego.

– Do zoba cze nia.
Jeśli był pogrą żony w  takim szam bie jak ten hazar dowy

bar, w  któ rym byli śmy zeszłej nocy, powin ni śmy poroz ma -
wiać. Może nad szedł czas, abym opo wie dział mu o  swo jej
prze szło ści.



16. REAGAN

Cho ciaż codzien nie prze szu ki wa łam sieć, odkąd ten foto -
graf zro bił nam zdję cia, nie zna la złam żad nego. Jesz cze nie
odpo wie dzia łam, nie wie dząc, jak zare ago wać.

– Czy znasz nazwi sko Tade’a? – zapy ta łam Megan.
Sie działa ze zło żo nymi nogami na moim łóżku i z table tem

na kola nach. Oglą dała jakiś pro gram, który ją śmie szył.
– Nie, a ty?
Ni gdy o  tym nie roz ma wia li śmy, jak kol wiek dziw nie by to

brzmiało.
– Nie.
Rano byłam w świet nym nastroju. Nawet Kevin i Scott sko -

men to wali:
– Jesteś zado wo lona z naszej oceny z pro jektu czy z cze -

goś innego? – zagaił Kevin.
Zapy ta łam, czy nie mogę być po pro stu szczę śliwa.

Odpo wie dział, że ni gdy nie widział, żebym się tak uśmie -
chała. Nagle poczu łam gry mas na twa rzy, gdy popa trzy łam
na tele fon.

– Co to zna czy, kiedy facet odwo łuje randkę? – zapy ta -
łam.

Czy był wku rzony, że nie odpi sa łam na jego wia do mość?
Zajęta prze szu ki wa niem sieci, zoba czy łam ją dopiero póź niej.
Potem nie byłam pewna, co powie dzieć, a Megan nie było
w  pobliżu. Nie chcia łam zro bić cze goś nie tak. Kiedy
w końcu się z nią zoba czy łam, wyda wało mi się, że dziw nie



byłoby odpowie dzieć na jego wia do mość, a on nie wysłał
kolej nej.

– Czy wy już się zbli ży li ście?
– Czy zawsze musi cho dzić o seks?
– Jeśli to zro bi li ście i dosta łaś tę wia do mość, to zna czy, że

jest total nym dup kiem. Jeśli nie, cóż, to może nic nie zna -
czyć.

– Nie zro bi li śmy. Po pro stu… nie odpo wie dzia łam na jego
wia do mość, a teraz to.

– Dla czego mu nie odpi sa łaś?
Wyja śni łam całą sytu ację.
– I dopiero teraz mi mówisz?
Megan spoj rzała na mnie, total nie zga szona. Wzru szy łam

ramio nami.
– Nie jestem pewna, dokąd to wszystko zmie rza.
Nie wie dzia łam, dokąd sama bym chciała, żeby zmie -

rzało.
– Więc nie roz ma wia li ście o tym, czy jeste ście parą?
Krę cąc głową, sku pi łam się na swo ich paznok ciach.
– Chcesz, żeby ście byli parą?
Czy chcę? Czy miałby ochotę na seks? Czy byłam na to

gotowa?
Unio słam ramiona w geście porażki.
–  Serio, zacho wu jesz się jak nowi cjuszka. Dla czego nie

powiesz mu, że jesteś dzie wicą? To nic złego. Ja też nią kie -
dyś byłam.

Kiedy spoj rza łam na Megan groź nie, pod nio sła ręce.
– Dobra. Ale… jeśli tak się mar twisz, to praw do po dob nie

chcesz, żeby ście byli parą. Ina czej nie pro wa dzi ły by śmy tej
roz mowy. Oto, co powin naś zro bić…

Zanim zaczęła przed sta wiać swój plan, zadzwo nił tele fon.
Ojciec. Zadzia łał na mnie jak kubeł zim nej wody. To mama
zwy kle dzwo niła.



– Tato, wszystko w porządku?
Dwa dzie ścia minut póź niej sie dzia łam przy sto liku w jed nej

z wielu restau ra cji w mie ście, nie da leko szkoły, naprze ciwko
moich rodzi ców. Z  pomocą Megan pospiesz nie zebra łam
włosy w kok, żeby ukryć różowe pasemka.

–  Nie musie li ście przy jeż dżać –  powie dzia łam po raz
tysięczny.

– Twoja matka była nie spo kojna.
Eufe mi styczna odpo wiedź taty praw do po dob nie ozna -

czała, że mama dopro wa dzała go do sza leń stwa swoim
zamar twia niem się. Nie stety nie mogłam sku pić swo jej
uwagi. Dla czego? Jakie były szanse, że zoba czę tu
Tade’a  sie dzą cego z  inną dziew czyną? A  jed nak. Nie zna -
łam tego dziw nego uczu cia mdło ści, które mnie opa no -
wały. Nie usta la li śmy, kim dla sie bie jeste śmy. Tego nie mia -
łam oka zji prze ka zać Megan ani kon kret nych słów z  jego
wia do mo ści, która brzmiała: Muszę odwo łać. Wyja śnię póź -
niej. Ale pro szę, zaufaj mi. Ta ostat nia część wyda wała się
dziwna, ponie waż do nie dawna nic mię dzy nami nie było
zde fi nio wane.

– Kim jest ten chło pak, na któ rego się gapisz?
Pyta nie mamy zwró ciło moją uwagę z powro tem na nią.
– Nikim.
– Nikim? Gapisz się na chło paka. Czy nie byłaś wystar cza -

jąco dobrze ostrze żona przed chłop cami?
Jej słowa nie były gniewne, ale bła gały, żebym nie była

głu pia.
– To tylko przy ja ciel.
Gdyby to była prawda, dla czego czu łam rosnącą we

mnie zazdrość? Nie zło żył mi żad nych dekla ra cji ani obiet nic
poza prośbą, abym mu zaufała, co wciąż odtwa rzało się
w mojej gło wie.



– Chło paki to kło poty, Rae. Wiesz o  tym. Czy nie roz ma -
wia li śmy o tym, kiedy chłopcy pró bo wali z tobą roz ma wiać?

Moi rodzice byli do mnie przy kle jeni przez lata, zwłasz cza
moja matka. W tych rzad kich chwi lach, kiedy wycho dzi li śmy
z  domu i  byłam sama na tyle długo, żeby facet mógł ze
mną poroz ma wiać, mama poja wiała się i  zabie rała mnie.
Potem dosta wa łam przy długą prze mowę o  życiu i  bez pie -
czeń stwie, która koń czyła się sesją tera pii rodzin nej. Zro biło
się tak źle, że każde spoj rze nie chłopca kie ro wało mnie
w  prze ciw nym kie runku. Strach był potężną siłą. Nie byłam
tylko pewna, kogo bar dziej się boję: matki czy chłop ców.

Mama gadała dalej i  zauwa ży łam, że jej słowa zaczęły
się zacie rać. Sły sza łam to wszystko już wcze śniej i nie mia łam
ochoty słu chać ponow nie.

Stop niowo prze nio słam wzrok z  powro tem na miej sce,
w  któ rym sie dział Tade. Był po dru giej stro nie wnę trza, bez
kurtki, z napię tymi bicep sami.

Siła jego mię śni mnie nie prze ra żała. Nie obez wład nił
mnie ani nie ukradł mojej cnoty, jak mama myślała, że zro -
bią to wszy scy faceci. Był słodki.

A  jed nak sie dział z  kimś innym. Ona pre zen to wała się
wspa niale, co nie zaska ki wało, gdyż on był pięk nym męż czy -
zną. Jak mogłam w ogóle pomy śleć, że będzie mną zain te -
re so wany?

Jej usta poru szały się, jakby zdra dzała mu sekret. Kiedy jej
ręce wylą do wały na jego, nie odsu nął się. Już mia łam
odwró cić głowę, kiedy jego spoj rze nie spo tkało się z moim.
Wyda wał się zasko czony.

Natych miast sku pi łam się z powro tem na rodzi cach.
–  Czy ty mnie w  ogóle słu chasz? –  mama zażą dała

mojego udziału w roz mo wie.
– Tak – skła ma łam.



Pró bo wa łam, robi łam wszystko, co w  mojej mocy, aby
być z  nią szczera, jak suge ro wał tera peuta. To kłam stwo
wyda wało się wiel kie, w każ dym razie bar dziej zna czące niż
wszystko, co powie dzia łam jej w week end. Nie liczy łam prze -
ina cze nia rela cji o  wyj ściu z  domu. Nie mia łam wyboru,
ponie waż bała się, że coś złego mi się sta nie. A zresztą, kiedy
to mówi łam, byłam już bez pieczna. Poza tym Megan prze -
ko nała mnie, żebym wtedy z  nią poje chała rów nież po to,
by spró bo wać prze ła mać kon trolę, jaką wła śnie mama
miała nad moim życiem.

– Dla czego ten chło pak tu idzie?
Pod nio słam wzrok i  zoba czy łam Tade’a  zmie rza ją cego

w naszym kie runku.



17. TADE

Jej spa ni ko wany wzrok, kiedy dostrze gła mnie mija ją cego
ich sto lik, spra wił, że zga dłem: to byli jej rodzice.

Nie wie dzia łem, co innego zro bić, zna la złem kel nerkę
i popro si łem o rachu nek. Nie żeby cokol wiek wyni kało z rze -
ko mych infor ma cji, które mia łem wydo być pod czas tej kola -
cji.

– Czas ruszać – powie dzia łem, kiedy wró ci łem do stołu.
– Nie masz czasu na deser? – mru gnęła do mnie.
Zer k ną łem na tele fon.
– Nie, muszę wra cać.
Po zapła ce niu rachunku skie ro wa łem ją w  inną stronę

restau ra cji. Nie ma potrzeby para do wać przed Babeczką
i obno sić się z tym, że byłem z kimś innym.

Kiedy dotar li śmy do cię ża rówki, otwo rzy łem jej drzwi od
strony pasa żera.

–  Nie powie dzia ła bym, że jesteś typem faceta koja rzą -
cym się z for dem F-150?

Nie byłem, ale ona nie musiała o tym wie dzieć. W ostat -
niej chwili poży czy łem samo chód Gavina. Nie podo bał mi
się pomysł woże nia tej dziew czyny moim samo cho dem. Było
w  tym coś nie wła ści wego. Na miej scu pasa żera sie działa
tylko jedna osoba. Musia łem teraz zna leźć spo sób, żeby jej
wyna gro dzić, że zamiast z nią spo tka łem się z kimś innym.

Zamie rza łem powie dzieć jej prawdę, a  przy naj mniej jej
więk szość, po pro stu chcia łem to zro bić oso bi ście. Mia łem
nadzieję, że wzięła sobie do serca moją prośbę o zaufa nie.



– Wielu rze czy o mnie nie wiesz – powie dzia łem dziew czy -
nie, kiedy usa do wiła się w samo cho dzie.

– Chcia ła bym się dowie dzieć – powie działa, pochy la jąc
się w moją stronę.

– Mam dziew czynę – przy po mnia łem jej.
Skrzy wiła się, ale dała sobie spo kój na resztę naszej jazdy.

Pod je cha łem pod jej aka de mik, nie spie szyła się z wysia da -
niem.

– Wiesz, nie rozu miem. Jenny powie działa, że jesteś świet -
nym gra czem.

– Jenny powinna trzy mać buzię na kłódkę.
– Powie działa, że masz…
– Posłu chaj, muszę się zbie rać.
Część mojej umowy z Gavi nem obej mo wała prze ka za nie

moich klu czy, na wypa dek gdy bym nie zdą żył wró cić na
czas. Ostat nią rze czą, któ rej potrze bo wa łem, był mój samo -
chód zamie szany w prze stęp stwo. Bo byłem pra wie pewny,
że Gavin nie bawił się w  har ce rza. Skrzy żo wała ręce na
piersi.

– Gdyby Jenny nie powie działa, że nie zły z cie bie towar,
pomy śla ła bym, że jesteś gejem. Żaden facet ni gdy wcze -
śniej mnie nie odrzu cił.

Nie chcia łem oka zać się dup kiem, który powie jej, żeby
spier da lała, więc stwier dzi łem:

– Zawsze jest ten pierw szy raz.
–  Tak, może powin nam oddzwo nić do tego repor tera,

który zro bił ci zdję cie. Powie dzia łam mu, że cię nie znam, ale
to nie zna czy, że nie mogę się do niego ode zwać i podać
mu nazwi ska Jenny.

Groźba była chy biona. Gdyby Jenny coś wie działa,
powie działaby jej, skoro naj wy raź niej nie miała pro blemu
z opo wia da niem o naszym jedy nym pie prze niu.

– Rób, co chcesz.



– Dobra – wypa liła.
–  Mała rada –  zapro po no wa łem, gdy wysta wiła jedną

nogę za drzwi. Kiedy nie odpo wie działa, kon ty nu owa łem: –
 Jest wielu face tów, któ rzy nie są tak mili jak ja. Niektó rzy sko -
rzy sta liby z  two jej oferty i  prze ka za liby cię swoim przy ja cio -
łom.

Albo gorzej –  pomy śla łem. Ale nie mia łem oka zji tego
dodać, gdyż nazwała mnie dup kiem i zatrza snęła drzwi cię -
ża rówki.

Pokrę ci łem głową i poje cha łem.
Gavin wła śnie szedł do mojego samo chodu. Wrzu cił

torbę, a potem zamie ni li śmy się miej scami. Led wie zdą ży łem
wysłać ese mesa do Babeczki, zanim mnie prze py tał.

–  Więc jak było? Nie pie przy łeś się w  mojej cię ża rówce,
prawda?

– Nic się nie stało.
Zachi cho tał.
– Albo tra cisz swój urok, albo wpa dłeś po uszy z Reagan.
–  Przy znam się, jak tylko przy znasz, że wciąż tęsk nisz za

Megan.
To go uspo ko iło. Nie roz ma wia li śmy przez resztę jazdy.

Zatrzy ma li śmy się na jed no pa smo wym odcinku drogi z drze -
wami po obu stro nach. Jedy nie reflek tory oświe tlały drogę.
Spoj rza łem na mojego naj lep szego przy ja ciela.

A  wtedy dłu gie świa tła innego samo chodu oświe tliły
kabinę cię ża rówki, po czym zga sły.

– Pocze kaj tutaj – powie dział Gavin, po czym wycią gnął
torbę podróżną zza sie dze nia.

Nie trzeba było geniu sza, żeby odgad nąć, co się dzieje.
– Gav, co do dia bła?
Zatrzy mał się.
– Po pro stu tu zostań.
– W jakim nie le gal nym gów nie jesteś? Czy to deal?



Zachi cho tał.
– Naoglą da łeś się za dużo tele wi zji, mój przy ja cielu.
– Nie żar tuj sobie ze mnie. Mamy być przy ja ciółmi.
Jego brew unio sła się.
– Tak? Kiedy ostat nio dzie li łeś się ze mną jaki miś tajem ni -

cami?
To spra wiło, że się wyco fa łem, przy naj mniej na sekundę.
– Ale nie musisz się mar twić. To nie jest nic, co mogłoby

dopro wa dzić do aresz to wa nia.
Chcia łem kupić jego histo rię, ale widzia łem takie sce na -

riu sze jak ten, i to nie w jakimś serialu tele wi zyj nym. Odszedł,
zanim zdą ży łem powie dzieć cokol wiek wię cej. Więc zagra -
łem swoją rolę, tę, któ rej on nie zde fi nio wał. Patrzy łem, jak
drugi facet wysiada z  samo chodu. Dobrze, że niebo było
czy ste, dając księ ży cowi dość miej sca, by oświe tlił drogę
mię dzy drze wami.

Męż czy zna, który wyglą dał jak wku rzony Święty Miko łaj,
cho ciaż bez siwych wło sów i dłu giej brody, ruszył do przodu,
jakby był żyw cem wyjęty z filmu Czło wiek z bli zną. Uty kał, ale
nie znacz nie.

Roz ma wiali cicho. Sły sza łem tylko stłu miony dia log. Gavin
upu ścił worek mię dzy nimi. Męż czy zna posłał mu znie sma -
czone spoj rze nie. Następną rze czą, jaką zoba czy łem, były
otwie ra jące się kolejne drzwi. Nie cze ka łem. Wysko czy łem
i sta ną łem obok Gavina.

Zer k nął na mnie sekundę przed tym, jak brzu chaty facet
się ode zwał.

– Kim jesteś?
Wyraźny był jego nowo jor ski akcent.
– On jest dla cie bie nikim – powie dział Gavin, zanim zdą -

ży łem sfor mu ło wać wła sną odpo wiedź.
Drugi facet rzu cił się do przodu. Tych dwóch nie mogło

nas poko nać, chyba że mieli broń. Sta wia łem, że obaj ją



nosili. To nie czy niło naszego poło że nia korzyst nym, chyba że
Gavin miał nie jeden, ale dwa pisto lety za paskiem na ple -
cach. Zapy tać nie mogłem. Musia łem liczyć się z myślą, że
nie miał.

Wymie ni li śmy z  tymi face tami mnó stwo nie uf nych spoj -
rzeń.

– Weź to. Wszystko tam jest.
Wście kły Miko łaj wska zał na mnie pal cem.
– Wyglą dasz zna jomo. – Gavin zro bił krok do przodu. Jego

ruch nie był pro sty. Celowo usta wił się tro chę przede mną,
żeby zwró cić na sie bie uwagę faceta. Dotknął torby, pcha -
jąc ją w jego stronę.

– Możesz poli czyć, jeśli chcesz.
– Wie rzę ci.
Facet opu ścił palec na torbę i  chrząk nął na swo jego

przy ja ciela, kiwa jąc głową w tym samym kie runku.
Humpty Dumpty 3, który wyglą dał, jakby miał pęk nąć,

gdy się pochy lił, wes tchnął, po czym zgiął kolana i  zaczął
oddy chać ciężko pod czas pod no sze nia się do pionu.

– Jeste śmy kwita? – zapy tał Gavin.
Facet ski nął głową. Nikt nie chciał się wysta wiać, więc

zro bi li śmy kilka kro ków tyłem do naszych samo cho dów. To
dużo mówiło o nas i o nich.

Po wej ściu do samo chodu nie roz ma wia li śmy. Gavin wrzu -
cił wsteczny bieg, tak jak oni, i tak cofa li śmy, dopóki nie byli -
śmy wystar cza jąco daleko. Następ nie zawró cił samo chód
i  przy spie szył, zer ka jąc kilka razy w  lusterko wsteczne. Kiedy
prze stał przy spie szać, w końcu otwo rzy łem usta.

– Nie pytaj – powie dział Gavin. – To nie będę musiał cię
okła my wać.

–  Wiesz, że możesz mi powie dzieć wszystko. Jestem po
two jej stro nie.

– Tak, ale nie któ rych rze czy nie trzeba mówić.



Jego tata był poła wia czem kra bów. Czy Gavin odczu -
wał pre sję, tak jak kie dyś mój ojciec, żeby robić podej rzane
rze czy, byle zwią zać koniec z  koń cem? Wszystko, o  czym
mogłem pomy śleć, było nie le galne.

Potem spraw dzi łem tele fon, czy Babeczka nie odpi sała
na moją wia do mość.



18. REAGAN

Odwró cona ple cami do drzwi, zamknę łam oczy i  zmu si -
łam się do oddy cha nia.

– Jak poszło?
Pod nio słam wzrok i  zoba czy łam Megan, ubraną we fla -

ne lowe spodnie od piżamy z wzo rem z Kop ciuszka i jasno nie -
bie ski pod ko szu lek pod błę kit nym, puszy stym szla fro kiem.

Przez sekundę pozwo li łam sobie pozaz dro ścić jej kapry -
śnej natury i  swo body bycia sobą. Ponie waż ja w  tej chwili
nie wie dzia łam, kim jestem.

Pod nio słam tele fon, lekko nim potrzą sa jąc.
–  Dzwo niła pięć razy, odkąd wysia dłam z  samo chodu.

Czy weszłam, czy jestem w  swoim pokoju, czy zamknę łam
drzwi, czy nie chcę wró cić do domu…

Musia łam ode tchnąć po dźwię kach serii wia do mo ści,
które wyświe tlały się na ekra nie.

– To było cztery razy, ale rozu miem – powie działa Megan.
Piąty ese mes doty czył Tade’a. Nie będziesz dalej przy jaź -

nić się z tym chłop cem.
Otwo rzy łam oczy i spoj rza łam na moją przy ja ciółkę.
– Możesz to powie dzieć.
Jej uśmiech był tro chę smutny, pra wie tak jak się czu łam.
– No dalej – odwa ży łam się.
– Jest tro chę obłą kana.
– To nie do mó wie nie.
Roze śmia ły śmy się. Czu łam się dobrze, dopóki mój śmiech

nie zmie nił się w  szloch. Zła pa łam go i  zatrzy ma łam, zanim



się uwol nił.
Znów zamknę łam oczy. Nie zauwa ży łam, że Megan do

mnie pode szła, aż do chwili, gdy mnie przy tu liła.
– Dzięki Bogu, że nie zwa rio wa łaś – powie działa cicho. Jej

następne słowa, gdy się cof nęła, nie były łagodne.
– Co tym razem ją zde ner wo wało?
To mogła być jedna z miliona rze czy albo żadna z nich.
– Tata myśli, że odsta wiła leki.
Twarz Megan wykrzy wiła się w gry ma sie.
– Nie do brze. Mia łam taką cio cię. Ześwi ro wana, jak tylko

się dało. Miała lep sze i gor sze dni.
– Dzi siej szy dzień był zde cy do wa nie gor szy. Nie pomo gło

jej to, że widzia łam Tade’a.
Szczęka Megan opa dła.
– Zapro si łaś Tade’a na kola cję z two imi rodzi cami?
Pokrę ci łam głową prze cząco.
– Był z Gavi nem?
Powtó rzy łam moją cichą odpo wiedź, zanim się ode zwa -

łam.
– Był z inną dziew czyną.
– Cze kaj! Co?!
Boże, kocha łam ją. Wyglą dała na gotową wal czyć

w moim imie niu, zamiast mnie obwi niać.
W końcu pozwo li łam, żeby moje ramiona opa dły.
– Nie wiem, co myśleć. Wysłał mi tę zagad kową wia do -

mość.
– O odwo ła niu randki?
Poki wa łam głową.
– Po tym jak napi sał, że wyja śni to póź niej, dodał, żebym

mu zaufała.
– Dla mnie to brzmi podej rza nie. Co za dupek!
– Też tak myśla łam, ale szedł do nas, jakby chciał zostać

przed sta wiony moim rodzi com.



– No i? Przed sta wi łaś go?
– Potrzą snę łam głową, żeby nie pod cho dził.
Jej oczy zwę ziły się.
– A potem co się stało?
– Prze szedł dalej i nie zatrzy mał się przy naszym stole.
– Jesteś pewna, że naprawdę zamie rzał do was podejść?
Niczego nie mogłem być pewna.
– Nie wiem. Potem mama wybu chła jak bomba – faceci

są źli i wszyst kie te straszne rze czy, które zaczy nają się na „f”.
Megan pró bo wała się nie śmiać, ale ponie waż ja się

uśmiech nę łam, pozwo liła sobie na atak chi chotu. Kiedy się
uspo ko iła, trzeźwo dodała:

– Powin naś z nim poroz ma wiać.
To mnie zasko czyło.
– Naprawdę?
–  Tak, nie po ro zu mie nia są do dupy, zwłasz cza gdy nie

masz szansy się wytłu ma czyć.
Spo sób, w jaki mówiła, prze ko ny wał, że mówi z doświad -

cze nia.
– Wyślij mu ese mesa, że chcesz się jutro spo tkać.
– Rano mam sesję z psy cho te ra peutką, a potem zaję cia.
– Więc może póź niej? Bo ina czej cię to pożre.
To prawda. Wysła łam mu szybką wia do mość, żeby spo -

tkał się ze mną, gdy skoń czę zaję cia. Odło ży łam tele fon
i przy go to wa łam się do spa nia, żeby nie gapić się na ekran
w wycze ki wa niu na jego odpo wiedź.

Następ nego ranka usia dłam na fotelu naprze ciwko
kobiety, z którą roz ma wia łem co tydzień, odkąd zaczę łam tu
szkołę w zeszłym seme strze.

– Jak leci? – zapy tała, prze ry wa jąc moje mil cze nie.
To wystar czyło, aby otwo rzyć tamę. Opo wie dzia łem jej

wszystko o swo ich rodzi cach, któ rzy przy je chali zeszłej nocy.
– Roz ma wia li śmy o sta wia niu gra nic. Ćwi czy łaś?



–  Oni się po pro stu poja wili. Co mia łam powie dzieć? Że
się z  nimi nie zoba czę, skoro jechali ponad dwie godziny,
żeby się ze mną spo tkać?

Prze trwa nie spoj rze nia spod jej unie sio nych brwi było
znacz nie łatwiej sze niż odma wia nie moim rodzi com.

– Masz prawo do wła snego życia.
– Mam? Nie czuję tego w ten spo sób.
– Tu cho dzi bar dziej o twoją matkę niż o ojca?
– Tak. Tata został w to wcią gnięty.
Zło żyła ręce jak do modli twy i zaczęła je powoli ze sobą

sty kać.
– Czy ona, to zna czy twoja matka, powie działa ci kie dyś,

co jej się przy tra fiło?
Dużo o tym myśla łam przez te lata.
– Nie w szcze gó łach. Wiem, że coś się stało, ale nie wiem,

co kon kret nie.
– A twój tata wie?
– Nie jestem pewna. Wiem, że matka dobrze uda wała, że

wszystko gra, kiedy się poznali. Stra ciła tę zdol ność przeze
mnie.

–  Nie możesz się obwi niać. Każdy ma swój spo sób na
radze nie sobie z wła snymi emo cjami.

Kiedy nie zare ago wa łam wystar cza jąco szybko, zmie niła
temat.

–  Kiedy ostat nio roz ma wia ły śmy, wybie ra łaś się na
randkę. Jak było?

– Nie jestem pewna.
Opo wie dzia łam jej o  Tadzie i  o  tym, jaki to ma zwią zek

z moją wczo raj szą kola cją. Wspo mnia łam też o jego wia do -
mo ści.

– Chcesz kon ty nu ować ten zwią zek?
Czy o to cho dziło?
– Jak mogę, skoro nie jestem nor malna?



Cmok nęła, nie za do wo lona.
– Nie ma miary dla nor mal no ści. Każdy ma swoją.
– Jak mogę wcią gnąć go w sza leń stwo mojej rodziny?
Gdyby kie dy kol wiek spo tkał moją matkę, rzu ciłby się do

ucieczki.
–  Nie jestem pewna, czy kie dy kol wiek powi nien poznać

twoją matkę – powie działa szcze rze. – Może nie powin nam
tego mówić. Ale zasłu gu jesz na to, co nazy wasz nor mal no -
ścią.

– Czy to fair, że ja jestem nor malna, kiedy ona nie jest?
Jej zatro skane spoj rze nie było wystar cza jącą odpo wie -

dzią.
– To twoje życie, Reagan. Ty musisz je prze żyć, a nie twoja

matka.
Jej słowa odtwa rzały się w mojej gło wie, kiedy opusz cza -

łam ostat nią lek cję, by spo tkać się z Tade’em.
Mój tele fon zabrzę czał w  kie szeni. Wycią gnę łam go

i wzię łam głę boki oddech, zanim ode bra łam połą cze nie.
– Cześć – powie dzia łam zmę czo nym gło sem.
Poczu łam się, jak bym była przy wią zana do drzewa, które

wście kły tłum miał zamiar pod pa lić. Tym cza sem usły sza łam
inny głos:

– Reagan.
Moje imię wycho dzące z jego ust brzmiało gorącz kowo.
– Tade.
Na dal nie mogłam uwie rzyć, że dzwoni. Raczej ze sobą

pisa li śmy, a jego głos był pełen paniki.
– Wszystko z tobą OK?
– Tak. Dla czego mia łoby nie być?
– Gdzie jesteś?
Głu pio rozej rza łam się po tym, jak zapy tał.
– Jestem w dro dze, żeby się z tobą spo tkać.
– Dobrze, do zoba cze nia za pięć minut.



Roz łą czył się, a  ja ze zdzi wie niem wpa try wa łam się
w  tele fon. Kiedy weszłam do ruchli wej kawiarni, zosta łem
pocią gnięta na stronę.

Nie dał mi czasu na przy wi ta nie się, jego usta wylą do wały
na moich w  naj de li kat niej szym poca łunku, który spra wił, że
nogi mia łam jak z  gala rety. Prze su wał swoim języ kiem po
moim, w  spo so bie, w  jaki mnie trzy mał, było coś jakby roz -
pacz li wego. Potem się odsu nął, a ja nie mogłam mówić, bo
skradł mi oddech.

– Jesteś cała. Kiedy nie odpo wie dzia łaś…
Nie byłam pewna, czy kto kol wiek mógłby mówić z więk -

szą ulgą niż on. Potem przy po mnia łam sobie, że wyci szy łam
tele fon pod czas lek cji. Zawi bro wał, ale nie ode bra łam. Nie
zosta wił wia do mo ści.

– Co się dzieje? – zapy ta łam.
– Nie sły sza łaś?
Po tym jak po cichu dałam mu do zro zu mie nia, że nie,

prze cze sał pal cami włosy.
– Ludzie w kla sie roz ma wiali o tej dziew czy nie, która zagi -

nęła.
Strach spra wił, że prze szył mnie dreszcz. Dziew czyna stąd

została porwana? Mama miała rację. Nie byłam bez -
pieczna.

Powstrzy ma łam się przed pyta niem, czy wie, kim ona jest.
Naj wy raź niej mar twił się, że to ja.

– Czy mieli jakieś infor ma cje? – zapy ta łam zamiast tego.
– Nie, to tylko plotki. Nie sądzę, żeby zro bili ofi cjalne ogło -

sze nie. Może się oka zać, że to nic poważ nego.
Wyglą dało na to, że miał taką nadzieję. Jego oczy wyda -

wały się głę bo kie, jak bez dna.
– Jeśli cho dzi o wczo raj…
Moja klatka pier siowa się ści snęła. Ostrze że nia mamy

powtó rzyły się w  mojej gło wie. Pod nio słam rękę, gdy wkra -



dła się panika. Czu łam, że muszę usiąść i  wziąć oddech.
Może sprawy poto czyły się za szybko.

– Nie musisz się tłu ma czyć.
–  Nie muszę? –  zapy tał, wyglą da jąc na nieco zdu mio -

nego.
To nie był mój plan. Ale kogo pró bo wa łam oszu kać? Czy

naprawdę byłam gotowa na wszystko, co ozna cza zwią zek
z nim?

– Nie. Jeste śmy tylko przy ja ciółmi.



19. TADE

Przy ja ciele. Słowo zabo lało jak użą dle nie osy bro nią cej
swo jego gniazda. Sta ra łem się nie poka zy wać praw dzi wych
uczuć.

–  Tak, przy ja ciółmi. Czy dla tego nie chcia łaś, żebym
poznał two ich rodzi ców?

Usta, które sma ko wały latem, zaci snęły się w  coś
w rodzaju zgody, gdy jej głowa prze chy liła się na bok.

–  Po co kom pli ko wać sprawy? Poza tym, czy faceci nie
nie na wi dzą pozna wać się z rodzi cami dziew czyn?

Zaśmiała się ze swo jego komen ta rza, ale zabrzmiało to
tak, jak bym był jed nym z tych typo wych face tów z fil mów.

– Nie wiem. Ni gdy wcze śniej nie pozna łem rodzi ców żad -
nej dziew czyny.

Nasze spoj rze nia się nie spo tkały, a  prze strzeń mię dzy
nami rosła. Wszystko było nie tak. Jed nak nie byłem gotów
się pod dać.

– Przy ja ciele wciąż mogą się spo ty kać.
Było to stwier dze nie i pyta nie w jed nym.
– Jasne. Byle na suchym lądzie.
Na jej twa rzy poja wił się nie pewny uśmiech, jakby pró bo -

wała zażar to wać, ale nie było to zamie rzone.
– Zwy kle jestem w kawiarni o ósmej i zazwy czaj jem lunch

o pierw szej.
Więc mogłem się z nią zoba czyć, kiedy jadła. Nie zapro -

po no wała kola cji. Wraz z  począt kiem sezonu wio ślar skiego
moje poranki były zajęte.



– W takim razie do zoba cze nia.
Jej napięty uśmiech prze czył jej sło wom.
– Do zoba cze nia, chyba – powie działa, zanim się odwró -

ciła.
Co się, kurwa, wła śnie stało?
Zanim wró ci łem do aka de mika, chcia łem napić się piwa.

Ni gdy wcze śniej nic takiego mi się nie przy da rzyło. Cho ciaż
nie powinno mnie to nie po koić; kobiet było jak kwiat ków na
łące, jak mawiał mój ojciec. Ale nie chcia łem nikogo
innego.

Chcia łem dziew czyny z  uśmie chem, który spra wiał, że
czu łem się, jak bym zdo był złoty medal. Spo tka łem się z nią
tylko kilka razy. Spo sób, w jaki przyj mo wała wszystko, jakby to
było coś nowego, spra wiał, że czu łem się w ten spo sób.

Jej poca łu nek… Cało wa nie jej było moim ulu bio nym nar -
ko ty kiem i już odczu wa łem skutki odsta wie nia.

W nocy, kiedy leża łem na łóżku, wpa tru jąc się w plamę
wody na sufi cie, usły sza łem, jak drzwi fron towe otwie rają się
i  zamy kają, a  potem dwie stopy zaczęły wspi nać się po
scho dach.

Gavin nie zapu kał, tylko wszedł zmięty, jakby nie spał.
– Zgad nij, gdzie byłem?
– W wię zie niu.
Zmru żył oczy na mój żart.
– Tak, skąd wie dzia łeś? I dla czego mia łaby to być twoja

pierw sza myśl?
Już mia łem powie dzieć, że jego wej ście brzmiało mniej

wię cej tak, jakby wyda rzyło się coś nie zwy kłego. Nie ocze ki -
wa łem, że będę miał rację.

Potrzą snął głową.
– Nie ważne. Tak, byłem na komi sa ria cie, prze słu chi wany

w spra wie zagi nię cia tej dziew czyny.
Usia dłem tak szybko, jak bym umiał lewi to wać.



– Dla czego cię prze słu chi wali?
– Zabawne, że pytasz. Prak tycz nie oskar ży łem ich o pro fi -

lo wa nie mnie, kiedy powie dzieli, że świa dek widział moją
cię ża rówkę i dziew czynę, która z niej wysia dała.

Miał moją pełną uwagę.
– Byłeś z dziew czyną, zanim zagi nęła.
Jego głowa koły sała się na boki.
–  Nie. Ty byłeś. Zagi nęła w  ponie dzia łek, jakiś czas po

tym, jak pod rzu ci łeś ją pod aka de mik moją cię ża rówką.
– Kurwa – pomy śla łem o moich ostat nich sło wach do niej,

suge ru ją cych, że może zwią zać się z nie wła ści wym face tem.
– Też tak myślę.
– Czy muszę iść do nich i zło żyć oświad cze nie?
– Nie, już im powie dzia łem, że ją pod rzu ci łem i poje cha -

łem zabrać mojego współ lo ka tora na piwo.
– Dla czego?
– Nic na cie bie nie mieli, świa dek mógł jedy nie ziden ty fi -

ko wać cię ża rówkę. Myślę, że fede ralni się tym zaj mują,
ponie waż kiedy powie dzia łem im z  grub sza, gdzie się uda -
łem, potwier dzili za pomocą kamer na moście, że moja cię -
ża rówka była tam mniej wię cej wtedy, kiedy dziew czyna
zagi nęła. Mieli wyciągi, jak uży wała swo jej karty, aby wejść
do swo jego aka de mika, zanim naj wy raź niej zadzwo niła do
kogoś około godziny póź niej. Nie do mnie, nie znam jej. Gdy -
byś to był ty, był byś na poli cji. Mają nagra nie z  kamery
ochrony, na któ rym widać, jak wycho dziła.

Zakrę ciło mi się w gło wie od tej histo rii.
–  Skoro wie dzieli, że tego nie zro bi łeś, to dla czego cię

zgar nęli?
– Domy ślam się tylko, że pew nie mieli nadzieję, że dowie -

dzą się, do kogo mogła zadzwo nić. Ale nie dzwo ni łem do
nikogo z mojego tele fonu. Więc w końcu mnie wypu ścili.

– Mimo wszystko powi nie nem pójść i zło żyć oświad cze nie.



–  Po co? Spie przysz moją histo rię. Jak zaczniemy sobie
dawać nawza jem alibi, zaczną je kwe stio no wać. Po pro stu
to zostaw. Obaj wiemy, że nie mie li śmy z tym nic wspól nego.

Wszystko, co powie dział, miało sens, ale cho ler nie mnie
to nie po ko iło. Więc następ nego ranka zadzwo ni łem do taty
i powie działem mu o wszyst kim.

–  Wyja śnijmy to sobie. Byłeś ostat nią osobą widzianą
z zagi nioną dziew czyną z two jej szkoły, ale poli cja myśli, że to
twój współ lo ka tor, Gavin.

– To była jego cię ża rówka.
–  I zamiast powie dzieć poli cji, że poży czył ci cię ża rówkę,

przy jął na sie bie winę, ale wyko rzy stał cię jako alibi?
– Tech nicz nie tak, ale to, co mówi, ma sens.
– Wygląda na to, że twój przy ja ciel okła mał poli cję pod -

czas śledz twa. To jest, zgod nie z pra wem, karalne.
–  Tato, żaden z  nas nie porwał tej dziew czyny. Mają

dowód, że nie było nas w pobliżu, kiedy znik nęła.
Jego wes tchnie nie było dłu gie i prze cią głe.
– Tade, sta wiasz mnie w złej sytu acji.
–  Dla czego to ma zna cze nie, kto był w  samo cho dzie?

Obaj mamy alibi.
– Więc dla czego mi opo wia dasz tę histo rię, skoro nie ma

zna cze nia? W ten spo sób wcią gasz mnie w całą sprawę.
– Wiem, prze pra szam. Ale coś mi przy szło do głowy.
Przez całą noc coś mnie w tej całej spra wie nie po ko iło.
– A jeśli ktoś pró buje mnie wro bić?
– Dla czego tak myślisz?
–  Widzia łem nagłówki. Fede ralni roz ma wiali z  moim

ojcem. Pró bują skło nić go, żeby wysy pał ludzi, dla któ rych
pra co wał. Może jakiś szef chce mnie wro bić i  wyko rzy stać
jako pre tekst, żeby go uci szyć.

Tata mil czał przez jakiś czas.



– Pozwól mi poroz ma wiać z  ludźmi, któ rych znam. Zoba -
czymy, czego się dowiem.

– Może powi nie nem się z nim zoba czyć.
Choć to była tylko sekunda, jego pauza skło niła mnie do

ponow nego prze my śle nia mojego stwier dze nia.
– Ni gdy nie zabro nił bym ci się z nim spo ty kać.
– Ale twoja kam pa nia?
– Nic z  tego nie ma zna cze nia. Jeśli chcesz z nim poroz -

ma wiać, zanim… Nie będę cię zatrzy my wał.
– A jeśli prasa się dowie?
– Pora dzimy sobie. To jest twoja decy zja. Będę cię wspie -

rał, bez względu na wszystko.
Nie byłam pewien, czy powi nie nem spo ty kać się z ojcem.

Gdyby to mogło pomóc w zna le zie niu tej dziew czyny, zro bił -
bym to.

– Wiesz, że to ty jesteś moim tatą, nie on.
Tata tro chę się zakrztu sił.
– A ty jesteś moim synem, bez względu na wszystko.
Ostat nie słowa, które powie dzia łem do tej dziew czyny,

odtwa rzały się w mojej gło wie. I musia łem mieć nadzieję, że
nie przy czy ni łem się do jej znik nię cia. Myśla łem o mojej zagi -
nio nej bio lo gicz nej matce. Gdy bym mógł pomóc zna leźć tę
dziew czynę, czy moja dusza mogłaby zostać oczysz czona?
Czy mógł bym zapy tać ojca nie tylko o  dziew czynę z  mojej
szkoły, ale także o oko licz no ści znik nię cia mojej bio lo gicz nej
mamy?



PRZESZŁOŚĆ

Czu łam się, jak bym prze szła milion mil. Krzyki za jed nymi
z  drzwi towa rzy szyły mi przy każ dym kroku. Woła nie do
mamusi i  tatu sia i  ten mło dzień czy głos –  to wszystko spra -
wiało, że goto wały się moje wnętrz no ści. Brzmiała, jakby
była znacz nie młod sza ode mnie. A wspo mnie nie komen ta -
rza Pana o męż czy znach, któ rzy lubią młode, powo do wało,
że mia łam ochotę zwy mio to wać skromną kola cję.

Cho ciaż saty nowa tka nina sukienki była gładka, skóra
swę działa mnie w spo sób, któ rego nie dało się ukoić dra pa -
niem.

–  Dobra, zwie rzątko, czas zde cy do wać, czego chcesz.
Jeden męż czy zna czy wielu.

Nie potrze bo wa łam przy po mnie nia, że jeśli nie zostanę
sprze dana, będę wyko rzy stana przez załogę statku. Pan ni -
gdy mnie nie okła mał, a ja mu wie rzy łam.

–  Nie uśmie chaj się, ale nie płacz. Szlo cha nie sprawi, że
będziesz wyglą dać na iry tu jącą. Łzy są w porządku, dopóki
nie wyda jesz dźwięku.

Prze pchnął mnie przez drzwi i  jasne świa tło zaświe ciło mi
w  oczy. Pod nio słam rękę, aby je zasło nić, gdy zosta łam
popchnięta do przodu i  sta nę łam na środku sceny. Plat -
forma znaj do wała się kilka cali wyżej, to stam tąd patrzyli
teraz na mnie męż czyźni w gar ni tu rach i maskach zakry wa ją -
cych oczy. Więk szość sta no wili pulchni, sta rzy faceci z łysie ją -
cymi gło wami i ciem nymi jak paciorki oczami.



Wzdry gnę łam się, gdy z  ukry tych gło śni ków zabrzmiał
bez cie le sny męski głos.

–  Teraz mamy ame ry kań ską nasto latkę i  cer ty fi ko waną
dzie wicę. Od ilu powin ni śmy zacząć licy ta cję?

Mama nazwała mnie piękną młodą kobietą. Tata nazy -
wał swoją córeczką. I oto zosta łam zre du ko wana do nasto -
let niej ame ry kań skiej dzie wicy. Dla czego po pro stu nie prze -
strze ga łam zasad i  nie byłam grzeczną dziew czynką, którą
powin nam była być?

Pierw sza oferta za mnie wyno siła pięć dzie siąt tysięcy
dola rów. Czy tyle było warte moje życie? Byłam twarda
i  jedy nie pozwo li łam, by mój strach lśnił w rze kach łez, spły -
wa ją cych po moich policz kach.

Chcia łam wró cić do zabawy lal kami, czym kol wiek, byle
nie tkwić w rze czy wi sto ści, którą mi przed sta wiono.

– Sprze dana – ode zwał się dum nie głos w gło śni kach.
Szczu pły męż czy zna o  ude rza jąco zie lo nych oczach

i  siwych wło sach wyszcze rzył się do mnie. Pan wró cił, cią -
gnąc mnie przez drzwi i  kory ta rzem, w któ rym wcze śniej nie
byłam.

Jak duży był sta tek? Nie widzia łam zbyt wiele od chwili,
gdy obu dzi łam się na pokła dzie, aż do teraz.

–  Pro szę bar dzo. Bądź grzeczną dziew czynką i  pocze kaj
tutaj. Jeśli spra wisz mi jakieś kło poty…

Pan musiał jedy nie unieść brew, by stłu mić moje myśli
o pró bie ucieczki. Nie mia łam poję cia, gdzie jestem. Jedy nie
koły sa nie dawało mi znać, że wciąż jeste śmy na wodzie. Co
z tego, że ucieknę? Jeśli w zasięgu wzroku nie było lądu, co
mia łam zro bić, popły nąć? A może po pro stu uto pić się…

Ta myśl przy szła za późno, ponie waż za mną otwo rzyły się
drzwi.

– Żad nego doty ka nia, dopóki płat ność nie zosta nie zwe -
ry fi ko wana – powie dział Pan.



–  Muszę sam spraw dzić, czy towar jest tak dobry, jak
dekla ro wano.

Dekla ro wano? Głos powie dział tylko jedno zda nie, po
tym jak zosta łam wepchnięta na plat formę. Czy coś było
mówione, zanim wyszłam, czy dosta wali menu?

Pra wie się roze śmia łam deli rycz nie, roz wa ża jąc, czy
byłam uwa żana za dobrze wypie czoną, czy surową.

Wszystko stało się znowu praw dziwe, gdy facet twardo
popchnął mnie z  powro tem do łóżka. Jego ręka była
w  mojej sukience, a  ja rzu ca łam się, zapo mi na jąc o  zasa -
dach.

– Zadziorna, podoba mi się.
Nie było bariery, która powstrzy ma łaby jego palce przed

son do wa niem mojej naj bar dziej pry wat nej wła sno ści.
– Pro szę – bła ga łam, cho ciaż to go nie powstrzy mało.
– Ach, tak. Jest nie na ru szona.
Odsu nął się, a  ja zro bi łam to, czego nie powin nam. Zwi -

nę łam się cia sno z kola nami przy ci śnię tymi do klatki pier sio -
wej, ramio nami wokół nóg i głową scho waną mię dzy nimi.

Męż czy zna, któ rego rysy na dal były ukryte za maską,
odsła nia jącą jedy nie kolor jego oczu, ode zwał się znowu.

– Nie powi nie nem był w to wąt pić. Ale to dużo pie nię dzy.
Zagu bi łam się we wła snych myślach i  nie usły sza łam

osta tecz nej ceny, jaką za mnie zapła cił.
Stu kał w tele fon przez kilka sekund, zanim powie dział:
– Powinno być u cie bie.
Na table cie trzy ma nym przez Pana roz legł się dźwięk

powia do mie nia.
– Jest. A ona jest twoja.
Drzwi się zamknęły i zosta łam z nie zna jo mym o głod nych

oczach.
– Chyba nie mogę cze kać.



Zła pał mnie za kostki i  z  zaska ku jącą siłą przy cią gnął do
sie bie. Prze czoł ga łam się do tyłu. Jego uścisk zmu sił mnie do
posłu szeń stwa. Wylą do wa łam na ple cach, co spra wiło, że
zmarszczki na jego twa rzy znik nęły wraz z  poja wie niem się
strasz nego uśmie chu.

–  Pro szę –  bła ga łam wie lo krot nie, kopiąc nogami naj le -
piej, jak potra fi łam.

– Lubię, kiedy wal czysz.
Szloch wyrwał się ze mnie w tym samym cza sie, gdy roz -

darł się cienki mate riał mojej sukienki.
– Boże, jesteś warta każ dego gro sza – powie dział, wpa tru -

jąc się w każdy cen ty metr mojej odsło nię tej skóry. I dodał: –
  Nie sądzę, żebym chciał psuć tę śliczną cipkę, za którą
zapła ci łem tak wysoką cenę, tutaj, na jego tanim łóżku.

Poczu łam ulgę tylko na sekundę. Prze wró cił mnie na
brzuch i już wie dzia łam, co mnie czeka. Pan cza sem wkła dał
palce w miej sce, któ rego bym się nie spo dzie wała, ostrze ga -
jąc mnie przed nie bez pie czeń stwem w  razie nie po słu szeń -
stwa.

Nie było czasu na przy go to wa nie się do pene tra cji. Krzyk,
który mógłby roz bić szkło, roze rwał moje płuca, kiedy zła mał
coś we mnie, wcho dząc bole śnie.

Na lek cjach bio lo gii ni gdy nie roz ma wia li śmy o pene tra cji.
Ale szkoła wyda wała się odle głym wspo mnie niem, kiedy na -
dal krzy cza łam.

Nie wła ści wość tego, co robił, wyda wała się w  jakiś spo -
sób gor sza niż to, co zapla no wał dla mnie na póź niej.

Pła ka łam, ale jak dia beł mógł zostać zmu szony do oka -
za nia współ czu cia. Pła ka łam, gdy dzie ciń stwo zni kało
z mojej duszy. Pła ka łam i pła ka łam, i pła ka łam, i nic to nie
zmie niło.

Byłam nikim, dopóki nie zna la złam w  sobie miej sca,
w  któ rym mogłam się ukryć, po raz pierw szy opusz cza jąc



swoje ciało. Zna la złam miej sce, w  któ rym nikt nie będzie
mógł mnie znowu skrzyw dzić.



20. REAGAN

Minęły pra wie dwa tygo dnie od mojej roz mowy
z  Tade’em. Nie zadzwo nił i  nie poja wił się w  kawiarni, żeby
się ze mną spo tkać. Naj wy raź niej sku tecz nie go ode pchnę -
łam. Tęsk ni łam za nim.

Megan wpa ro wała przez drzwi i  usia dła obok mnie we
wspól nej czę ści aka de mika, którą dzie li ły śmy z jesz cze jedną
dziew czyną.

– Co robisz?
Wska za łam na ekran.
– Pra cuję nad zada niem. A ty?
–  Byłam w  kawiarni, kiedy poja wiły się wia do mo ści. Przy

oka zji, Tade tam był.
– Co? – potrzą snę łam głową. – Jakie wia do mo ści?
Nie chcia łam myśleć o Tadzie. Był w moich myślach cały

dzień. Czy posu nął się dalej?
–  W  końcu opu bli ko wali imię tej dziew czyny, która zagi -

nęła.
Byłam tak zajęta szkołą, że zapo mnia łam o niej. Prze sta -

łam prze szu ki wać sieć, kiedy moje zdję cie z  Tade’em się
w niej nie poja wiło, więc o niczym nie mia łam poję cia.

– Kto to?
– To ta dziwna część. Ma na imię Meghan. Meghan przez

H. Była bym bar dziej prze ra żona, gdyby nie opu bli ko wali jej
zdję cia. Ma blond włosy.

Prze szedł mnie dreszcz na myśl o  moich blond wło sach
i nie uważ nie ich dotknę łam.



– Znasz ją?
Megan otrzą snęła się.
–  Nie, wygląda tro chę zna jomo, ale była na pierw szym

roku.
– Wie dzą, kto ją porwał?
– Nie. Mówi się, że wcze śniej robiła takie rze czy.
– Jakie?
– Zni kała. Dziew czyna ma pro blemy przez duże P. Uwiel -

bia seks i znaj duje face tów przez inter net. Mają na to nazwę.
Ręce Megan poru szały się w  powie trzu, jakby przy wo ły -

wała do sie bie słowo daw nym tań cem rdzen nych Ame ry ka -
nów.

– Nim fo manka – pod po wie dzia łam.
Kiedy ski nęła głową, zapro po no wa łam kolejne słowo,

któ rego nauczy łam się na pierw szych zaję ciach z psy cho lo -
gii. Jakiś facet poru szył ten temat i  pro fe sor odszedł od
tematu wykładu, żeby o tym poroz ma wiać.

– Zabu rze nia hiper sek su alne.
– Tak, skoro tak mówisz. Mówią, że jest jedną z nich.
– Więc myślą, że zwią zała się z nie wła ści wym face tem?
–  Nie, jak powie dzia łam, zni kała już wcze śniej i  wra cała

odu rzona sek sem. Znana jest z  tego, że cho dzi do sek sklu -
bów.

– Nie szu kają jej?
Megan wypu ściła powie trze.
– Jest córką kogoś waż nego. Wszy scy jej szu kają.
Nie trwało długo, zanim zadzwo nił mój tele fon.
– Twoja mama?
Spoj rza łam na ekran i ski nę łam głową.
– Cześć, mamo – powie dzia łam z fał szywą rado ścią.
– Rae, musisz wró cić do domu.
– Dla czego? Jest mi tu dobrze. Naprawdę dobrze.



– Reagan, zagi nęła dziew czyna. To ważne, żebyś wró ciła
do domu.

– Ale zostało mi jesz cze tylko kilka mie sięcy szkoły.
– Czy to jest waż niej sze niż twoje życie? – wark nęła.
Odsu nę łam tele fon od ucha, żeby uciec od jej prze ni kli -

wego tonu. Spo koj nie mówi łam dalej.
– Mamo, nie wra cam.
– Musisz. To się znowu dzieje, nie widzisz?
– Nie, nie widzę i zamie rzam zostać.
– Jadę po cie bie. Pakuj się.
– Gdzie jest tata?
– W pracy.
Ode tchnę łam z ulgą. Mama nie mogła pro wa dzić samo -

chodu – zale ce nie leka rza.
– Zła pię ubera.
Skąd wie działa, co to uber? Ja nie dowie dzia łem się

o nim, póki nie wypro wa dzi łam się z domu.
– Mamo, pro szę, nie. Pocze kaj na tatę, dobrze?
–  Roz łą czam się. Po pro stu bądź gotowa, kiedy tam

dotrę.
Zakoń czyła połą cze nie, a ja zadzwo ni łam do taty.
– To moja córeczka. Co mogę dla cie bie zro bić?
– Tato, cho dzi o mamę.
Ode tchnął w  spo sób, który ozna czał, że był na skraju

wytrzy ma ło ści. Tak bar dzo nie na wi dzi łam go obcią żać, ale
był bli żej niej niż ja. Więc opo wie dzia łem mu o jej tele fo nie.

– Ja się tym zajmę. Jeśli zadzwoni, włącz pocztę gło sową.
– Ale co, jeśli…
– Tylko przez następną godzinę lub dwie. Napi szę do cie -

bie, kiedy wrócę do domu.
– Dobra. Czy wszystko w porządku?
– Nie martw się o mnie. Zaopie kuję się twoją mamą.



Nie byłam pewna, czy sły szał wie ści o  dziew czy nie ze
szkoły, ale mama szybko mu o tym powie. Brzmiał, jakby był
potwor nie zmę czony, więc nie mogłam go bar dziej obar -
czać.

– Kocham cię, tato.
– Ja też cię kocham.
Moi rodzice mogą mieć swoje pro blemy, ale byłam głę -

boko prze ko nana, że tata zro biłby dla mamy wszystko, więc
chcia łam kogoś takiego w swoim życiu.

Nie będę żyła w stra chu. Podej mu jąc decy zję, wysła łam
ese mesa do Tade’a.



21. TADE

Wio ślar stwo zaj mo wało mi coraz wię cej czasu. Pod no sze -
nie cię ża rów i  zwy kłe tre ningi były obo wiąz kowe, kiedy
pogoda temu sprzy jała. Tem pe ra tura na dal była dość
wysoka, co ozna czało, że przed szkołą i  po niej byłem na
wodzie. Za każ dym razem, gdy uda wało mi się dostać do
kawiarni, Babeczki tam nie było.

Jed nak nie mogłem wyrzu cić jej z głowy. Przy ła pa łem się
na tym, że cią gle o niej myślę. Mia łem pro blem z jedze niem
cze go kol wiek z  tru skaw kami, bo mi ją przy po mi nały. Była
w  moich myślach i  zła mała wszyst kie moje zasady doty -
czące dopusz cza nia kogoś zbyt bli sko. Parę razy pra wie do
niej napi sa łem, ale dała mi do zro zu mie nia, że naj le piej
będzie, jeśli na sie bie wpad niemy. Nie zapro po no wała,
żeby śmy znowu poszli na randkę.

Wszystko skoń czyło się tra gicz nie w pią tek. To był pierw szy
dzień od dłuż szego czasu, kiedy tre ner dał nam wolne popo -
łu dnie.

Wyczer pany, posze dłem do swo jego pokoju i  roz wa li łem
się na łóżku. Pomię dzy prak ty kami, zaję ciami i nauką czu łem
się, jak bym nie spał przez cały ten czas.

Gavin sta nął w moich drzwiach z pilo tem w dłoni.
– Chcesz zagrać?
– Nie jesteś zmę czony po tym, przez co prze cią gnął nas

tre ner?
– Nie mogę spać.



Ja też nie mogłem. Prze rzu ca jąc nogi na bok łóżka, wsta -
łem i posze dłem do salonu, żeby pograć i tro chę roz pro szyć
swoje myśli.

Byli śmy w środku bitwy, kiedy mój tele fon zawi bro wał.
– Kto to? Reagan?
Wzią łem tele fon, gdy Gavin prze kli nał naszą śmierć

w grze.
– Stary, musimy powtó rzyć cały poziom.
Wyglą dał na ziry to wa nego, więc nie zwra ca jąc na niego

uwagi, prze czy ta łem jej wia do mość ponow nie. Nie byłem
pewien, co się zmie niło, ale chcia łem się dowie dzieć.

– Czego ona chce?
– Chce się jutro spo tkać.
Cho ciaż ja byłem zdzi wiony, on nie.
– To nie jest jakaś nie spo dzianka.
– Dla czego?
– Stary, cza sami nie masz poję cia, co się dzieje wokół cie -

bie. Jutro są walen tynki. Oczy wi ście, że chce się spo tkać.
Wyglą da łem jak ryba wyjęta z  wody, zanim w  końcu

zamkną łem usta, nie pewny, co dalej. Kurwa.
– Jeśli jest choć tro chę podobna do swo jej sza lo nej przy -

ja ciółki, będziesz musiał się nie źle nagim na sty ko wać, żeby
się prze bić przez jej grubą czaszkę.

– Stary, brzmisz gorzko. Co się, do cho lery, stało?
Mach nął na mnie ręką. Odpu ści łem i odpi sa łem Reagan:

Spo tkajmy się jutro o siód mej w doku, zanim wzno wi li śmy grę.
Kiedy ostat nio roz ma wia li śmy, chciała spę dzać ze mną

czas tylko na neu tral nym grun cie. Zapro sze nie jej na spo tka -
nie mogło być testem, a  może chcia łem mieć prze wagę
wła snego boiska. Cho ciaż nie byłem do końca pewien, czy
się pojawi.

O siód mej sta łem i cze ka łem w dokach. Tym razem mnie
nie skre śliła. Z gra cją pode szła do mojej łodzi. Gdy ją znów



zoba czy łem, nie mia łem wąt pli wo ści, dla czego nie zają łem
się jaką kol wiek inną dziew czyną. Było w  niej coś, co spra -
wiało, że warto było cze kać. Poda łem rękę, żeby pomóc jej
wejść na pokład.

– Nie mia łem pew no ści, że przyj dziesz.
– Nie chcę już żyć w stra chu.
Ledwo mówiła. Nie byłem pewien, czy mia łem to usły -

szeć.
– Boisz się mnie?
– Nie cie bie kon kret nie.
Odwró ciła wzrok, wiatr roz wie wał jej włosy wokół głowy.
– Ogól nie życia.
Uzna łem, że cho dzi o jej strach przed wodą.
–  Dla czego nie przy trzy masz mi steru, kiedy przy go tuję

łódź do startu?
Jej uśmiech był jaśniej szy niż słońce. Po cichu usia dła za

ste rem. Sta łem za nią, cie sząc się jej doty kiem, dopóki nie
byłem pewien, że wszystko z nią w porządku. Potem zabra -
łem się za opusz cza nie żagli i zrzu ce nie liny rufo wej i dzio bo -
wej. Gdy byli śmy już w  dro dze, sta ną łem za nią ponow nie,
aby pomóc w ste ro wa niu.

– To takie fajne – powie działa ze zdu mie niem.
Zdzi wiło mnie samego, że chęt nie dzie lił bym się swoją

pasją z kimś innym niż mój tata.
Kiedy zna leź li śmy spo kojne miej sce, daleko w  zatoce,

poka za łem jej, jak rzu cić kotwicę, czy ta jąc ekran głę bo ko -
ści.

A potem wycią gną łem dwie wędki.
– Łowi łaś kie dyś?
– Nie, ale brzmi jak nie zła zabawa.
Czy była praw dziwa? Spo dzie wa łem się, że jej twarz się

zmarsz czy, ale nie zro biła tego. Usie dli śmy na dwóch krze seł -
kach, które usta wi łem na rufie. Spo dzie wa łem się, że kiedy



wycią gnę małe wia derko z  roba kami, będzie tro chę nie -
chętna, ale tak się nie stało. Jak żoł nierz, podą żała za moimi
roz ka zami.

–  Wydaje się, że zabi ja nie tych małych stwo rzeń jest
podłe.

– To dla więk szego dobra. Krąg życia.
Gdy pomo głem jej z zanętą, zaczęła zada wać pyta nia.
– Czę sto łowisz ryby?
Minęło tro chę czasu, zanim odpo wie dzia łem.
– Nie, nie zbyt czę sto.
– Ulu biony kolor?
– Zie lony.
Posła łem jej ujmu jący uśmiech.
– Cho ciaż czer wony i żółty są na dru gim i trze cim miej scu.
Czer wony przez jej usta i  żółty, bo miała dziś na sobie

żółtą koszulkę z nadru kiem.
– A twój?
Posłała mi zalotny uśmiech.
– Żółty.
–  Nie domy ślił bym się –  zażar to wa łem, przy po mi na jąc

sobie bikini, które miała na sobie pod czas naszego pierw -
szego rejsu łodzią, i  tę sukienkę, którą zało żyła na naszą
randkę.

– Ulu bione jedze nie?
– Naprawdę nie mam.
Wzru szy łem ramio nami.
– Twoje?
– Mek sy kań skie.
Zmie ni łem kie ru nek pytań.
– Jedno miej sce, które chcesz odwie dzić?
– Kenia.
Spoj rzała na mnie nie śmiało. Pew nie zauwa żyła moją

pełną zacie ka wie nia minę, ponie waż dodała:



– Co?
Wzru szy łem ramio nami.
– Nic nie powie dzia łem.
Cho ciaż spo dzie wa łem się, że powie Paryż, Rzym czy

jakieś inne Kara iby.
–  To piękny kraj. Chęt nie pojadę na safari –  kon ty nu -

owała, bro niąc swo jego wyboru.
Kiedy sie dzie li śmy i  łowi li śmy ryby, pyta nia padały dalej.

Oka zało się, że woli słone niż słod kie, czyli chipsy bar dziej niż
cukierki, gdy ma ochotę na prze ką skę.

– Ulu biony film?
Wzru szyła ramio nami.
– Pomy ślisz, że jestem dziwna.
– Nie będę oce niał.
Jej oczy spo tkały moje, zanim jej uśmiech stał się nie -

śmiały.
– To tak naprawdę nie jest film.
Zaci sną łem palce, gestem zachę ca jąc ją do mówie nia.
– Wielka Dynia, Char lie Brown.
Kiedy nic nie powie dzia łem, uśmiech nęła się, pró bu jąc

namó wić mnie do jakiejś reak cji.
– No wiesz, Char lie Brown.
–  Myślę, że mogłem go oglą dać jako dziecko, ale tak

naprawdę mnie nie inte re so wał.
Zrze dła jej mina.
– Nie oce niam cię. Powiedz mi, dla czego ci się podoba.
Wzru szyła ramio nami.
– Moja mama go uwiel bia, to chyba przez nią.
Pod nio słem jej pod bró dek.
–  Nie cho waj się za mamą. Powiedz mi, dla czego go

lubisz.
Przy gry zła wargę na kilka sekund, zanim odpo wie działa.



– Linus to moja ulu biona postać z ekipy. Wydaje się, że nie
obcho dzi go, co ludzie myślą o  jego dzi wac twach. Bez
wstydu nosi swój dzie cięcy kocyk, a  jego wiara w  Wielką
Dynię nie słab nie, nawet kiedy dynia się nie poja wia. Jest
odważny na wiele spo so bów.

Pod po wie działo mi to, że sama nie uważa się za
odważną.

– Jesteś odważna.
Pró bo wała uchy lić się od mojego kom ple mentu, roz pusz -

cza jąc włosy, by ukryć twarz. Wsu ną łem je z powro tem za jej
ucho.

–  Jesteś. Powie dzia łaś mi, że boisz się wody, a  jed nak
znowu ze mną pły wasz.

Jej uśmiech stał się spek ta ku larny, cho ciaż zer k nęła na
wodę. Jakie to dziwne, że faj nie było po pro stu z nią poroz -
ma wiać.

To nie zna czyło, że nie pomy śla łem o tym, co miała pod
koszulką z  dłu gimi ręka wami z  Bobem Mar leyem i  dżin sami,
ale nie dzia ła łem w tym kie runku.

W chwili, kiedy mia łem powie dzieć, żeby sobie odpu ścić
na dzi siaj, bo ryby nie biorą, jej linka się napięła. Zma gała się
z nią. Nie chcąc suge ro wać, że potrze buje pomocy, zapy ta -
łem:

– Masz ją?
– Myślę, że tak.
Wal czyła z linką, żeby nie wpaść do wody za rybą. Byłem

pełen podziwu, że nie była osobą, która łatwo rezy gnuje.
Pod nio słem się, rzu ca jąc swoją wędkę, i  obją łem ją w  talii,
gdy wstała, żeby utrzy mać linkę.

Trzy ma łem ją, dopóki nie była sta bilna, tro chę za bar dzo
cie szy łem się jej obec no ścią w  moich ramio nach. Nie stety,
musia łem ją puścić, bo potrze bo wa łem obu rąk, by pomóc
jej zwi nąć linkę. Cokol wiek było na końcu haka, wal czyło.



Nasza dwójka nie wygrała jesz cze bitwy. Jak sobie radziła
wcze śniej, bez mojej pomocy?

Po wspól nych wysił kach w  końcu wcią gnę li śmy lufara,
który musiał mieć bli sko trzy dzie ści cali dłu go ści. Wal czył do
samego końca.

– Szybko, zrób sobie z nim sel fie – powie dzia łem.
Wyjęła tele fon z  tyl nej kie szeni, a  ja się gną łem po jej

nagrodę.
– Oto twoja zdo bycz.
Pod nio sła ręce w geście pod da nia i potrzą snęła głową.
–  Nie ma mowy. Jest za duży –  pisnęła, gdy ogon ryby

zaczął trze po tać w przód i w tył.
–  Dobra, szybko rób zdję cie –  powie dzia łem, kiwa jąc

głową.
Zro biła kilka ujęć, pod czas gdy ja z  tru dem utrzy ma łem

okaz. Kiedy skoń czyła, szybko wycią gną łem haczyk i wyrzu -
ci łem lufara z powro tem za burtę.

Miała twardy wyraz twa rzy i  ścią gnięte w  zakło po ta niu
brwi.

– Dla czego to zro bi łeś?
Pod sze dłem bli żej. Jej wydęte usta były zbyt dużą

pokusą.
–  Po pierw sze, ponie waż nie zamie rzamy tego jeść. Po

dru gie, ponie waż to nie do końca jest sezon węd kar ski.
Wzru szy łem ramio nami. Unio sła tele fon, potrzą sa jąc nim

lekko na boki, i posłała mi zło śliwy uśmiech.
– To chyba ozna cza, że mam mate riał do szan tażu.
Rzu ci łem się na nią, poko nu jąc maleńką odle głość mię -

dzy nami, i powa li łem ją.
– A jakie jest twoje żąda nie? – zapy ta łem, kiedy była bez -

piecz nie pode mną.
– Poca łuj mnie – roz ka zała z rękami na gło wie i bez szans

na obez wład nie nie mnie.



Jej śmia łość zbiła mnie z  tropu. Pochy li łem się z bole sną
powol no ścią, zanim zaczą łem delek to wać się jej słod kim
sma kiem. Ują łem jej twarz, a potem prze cze sa łem dło nią jej
włosy, pod no sząc ją, by pogłę bić poca łu nek. Nasze połą -
cze nie było rów nie wybu chowe jak za pierw szym razem.
Nazna czy łem jej usta, jak bym je posia dał, aż zabra kło jej
tchu, pozo sta wia jąc mnie twar dym aż do bólu.

Kiedy zadzwo nił mój tele fon, byłem gotowy wrzu cić go
do zatoki, byle nie prze szka dzał, ale kiedy jej też zadzwo nił,
nie można było go zlek ce wa żyć.

Prze to czy łem się na bok, wsta jąc, i  wycią gną łem swo -
jego smart fona. Odsze dłem dalej, na bok łodzi, żeby nie
zakłó cać jej roz mowy swoją.

– Co? Gdzie jesteś?
Głos Gavina brzmiał, jakby spadł na skały.
–  Słu chaj, po pro stu przy jedź po mnie na izbę przy jęć.

Wtedy wszystko wyja śnię.
Połą cze nie zostało prze rwane, a  ja wpa try wa łem się

w ekran przez kilka dłu gich sekund, po czym odwró ci łem się.
– Muszę wra cać – powie dzia łem.
– Muszę wra cać – ode zwała się w tej samej chwili.
Wymie ni li śmy uśmie chy, zanim zapy tała:
– Gavin?
Poki wa łem głową.
– Megan?
Ski nęła pota ku jąco.
– Co jest z tą dwójką?
Zaśmiała się.
–  Ona jest jak sejf, zamyka się za każ dym razem, gdy

wspo mi nam jego imię.
Wymam ro ta łem, że sko pię Gavi nowi tyłek, gdy tylko go

zoba czę, za to, że zruj no wał mi ten dzień. Ruszy łem się, by
zmie nić kie ru nek żagli, byśmy mogli zawró cić.



Reagan pode szła do steru, nie cze ka jąc, aż ją popro szę.
Zro bię z  niej mary na rza, zanim się zorien tuje. Gdy zacu mo -
wa li śmy łódź, pobie głem do kabiny.

– Pla no wa łem ci to dać.
Wycią gną łem róże, żółte, bo domy śla łem się, że to jej ulu -

biony kolor. Uło żyła usta w zdzi wioną literę O.
– Są takie ładne, ale co to za oka zja?
Ponie waż ofia ro wał bym ci cały świat tylko po to, by

zoba czyć, jak twój wzrok tań czy ze zdu mie nia.
– Są walen tynki.
– Walen tynki, zapo mnia łam. Powin nam była ci coś dać.
– Możesz mi dać to.
Pochy li łem się, nie dba jąc o  to, gdzie jest Gavin. Mógł

pocze kać jesz cze kilka minut. Wycią gnęła rękę, wsu wa jąc
paznok cie w moje włosy, gdy pogłę bi łem poca łu nek. Kiedy
się cof nęła, wyczu łem jej nie za do wo le nie.

– Powin nam iść – powie działa.
– Potrze bu jesz pod wózki?
Nie byłem pewien, czy Megan rów nież była w szpi talu.
– Nie, ale zdzwo nimy się póź niej?
Natu ral nie zgo dzi łem się, patrząc, jak odcho dzi. Potem

wsia dłem do samo chodu i  włą czy łem nawi ga cję w  tele fo -
nie. Kiedy zatrzy ma łem się na izbie przy jęć, Gavin był tuż za
drzwiami szpi tala, cze kał samot nie na wózku inwa lidz kim.

– Co, do kurwy, czło wieku? – zapy ta łem, poma ga jąc mu
wsiąść do samo chodu.

Mogłem być bar dziej współ czu jący, ponie waż jego
ramię było w gip sie i na tem blaku. Mil czał. Kiedy wsie dli śmy
do auta, zażą da łem odpo wie dzi.

– Co się, do cho lery, stało?
– Nic.
Tym razem jego zaprze cze nie nie zadziała. Potrzą sną łem

głową i odmó wi łem uru cho mie nia samo chodu.



–  Chrza nić to. Jesteś ósmym człon kiem załogi. Sezon się
zaczyna, a my nie mamy wspar cia.

McC lain nie była dużą szkołą. Dopóki nie przy je cha łem,
nie mieli nawet ośmio oso bo wej załogi wio ślar skiej. Jako nie -
ofi cjalny kapi tan, zwer bo wa łem sie bie i  sied miu innych
porząd nych face tów, aby utwo rzyli załogę.

– Jesteś mi winien wyja śnie nie.
Cięż kie wes tchnie nie poprze dziło gry mas bólu i  przez

chwilę czu łem współ czu cie, zanim zastą piła je iry ta cja.
– Pobi łem się w barze.
– Biłeś się w barze? Jest led wie jede na sta rano. Jaki bar

jest otwarty o tej porze?
Zatrą bił za mną samo chód. Kiedy Gavin w końcu zaczął

mówić, odpa li łem sil nik i  ruszy łem w  drogę powrotną do
domu.

–  To było zeszłej nocy. Potem musia łem pora dzić sobie
z psami, zanim w końcu pozwo lili mi iść do szpi tala.

– Co to ma wspól nego z Megan?
Ukry wał coś przede mną, i to coś dużego. W ciągu ostat -

nich trzech, pra wie czte rech lat ni gdy nie miał pro blemu
z mówie niem mi o  laskach, które prze le ciał. Wzru szył ramio -
nami i  znów się skrzy wił. Przez chwilę cie szy łem się, że go
bolało. Gdyby nie to, mógł bym go ude rzyć.

– Stary, bez cie bie nie mamy szans na mistrzo stwo. Jesteś
mi winien prawdę o tym, co się mię dzy wami dzieje.

Odwró cił wzrok, wpa tru jąc się w  okno. Jego jasno brą -
zowe włosy wyda wały się ciem niej sze w cie niu, który go ota -
czał.

– Posze dłem do baru z czę ścią załogi.
Wymie nił kilka nazwisk face tów z  naszej dru żyny wio ślar -

skiej.
– Była tam w jed nej z tych cia snych sukie nek, w które lubi

się wci skać. Jej cycki wyle wały się z  dekoltu, jakby pró bo -



wała wzbu dzić we mnie zazdrość.
– I byłeś zazdro sny?
–  Zazdro sny na tyle, że po kilku drin kach stra ci łem kon -

trolę, kiedy jakiś facet poło żył na niej ręce.
– Jak to poło żył na niej ręce?
– OK, więc po pro stu z nią tań czył. Ale jebać to. Pomyśl

tylko, jak ty byś się czuł, gdyby jakiś facet pró bo wał zatań -
czyć przed tobą z Reagan.

Ta myśl spra wiła, że zaci sną łem dło nie w pię ści. Reagan
nale żała tylko do mnie.

–  No wła śnie –  powie dział, patrząc na moją minę. –
  W  każ dym razie następne, co pamię tam, to jak byłem
w  kaj dan kach i  sie dzia łem na tyl nym sie dze niu radio wozu,
pod czas gdy gli nia rze wyja śniali sytu ację.

Gwizd ną łem.
– Przy naj mniej nie potrze bo wa łeś kau cji.
– Przy naj mniej.
Potar łem skroń, pró bu jąc zna leźć spo kój i zro zu mie nie.
– Dla czego jej nie powiesz, co czu jesz?
–  Ona jest nie nor malna. –  Rzu ci łem mu poro zu mie waw -

cze spoj rze nie. – Nie mogę wybić jej sobie z głowy.
– To brzmi bole śnie.
Sap nął.
– Bo jest. Dopro wa dza mnie do sza leń stwa.
Trzy mał się dłońmi po obu stro nach głowy, jakby odmie -

rzał, ile mu zostało, zanim osza leje.
– Czyli jesteś zato piony.
Opadł na sie dze nie.
– Jestem. A co z tobą? Czy uzna łeś już Reagan za swoją

dziew czynę?
– Nie.
Odkąd pamię tam, nie mia łem dziew czyny. Jed nak teraz,

na myśl o  niej z  kimś innym zoba czy łem czer woną mgiełkę



przed oczami.
–  Jesteś pewien? Wyglą dasz na goto wego do walki ze

mną za samo wymó wie nie jej imie nia.
– Ni gdy nie pla no wa łem mieć dziew czyny.
– Cóż, takie rze czy się zda rzają i trzeba się dosto so wać.
Odwró ci łem się, by na niego spoj rzeć. Wzru szył ramio -

nami.
– Nie mam jej nic do zaofe ro wa nia. Ty masz wszystko, od

fan ta stycz nego samo chodu, przez wła ściwe nazwi sko, po
pełne konto ban kowe. Powie dzia łeś jej, kim jest twój tata?

– Nie roz ma wia li śmy o tym. Zresztą wolał bym, żeby się nie
dowie działa.

Znał moje powody. Jeśli ktoś wyro bił sobie o mnie opi nię,
nie powinna opie rać się na tym, kim był mój tata.

Póź niej, kiedy pomy śla łem, że mógł bym napi sać do
Reagan, Gavin znów zapu kał do moich drzwi.



22. REAGAN

Weszłam do naszego pokoju w aka de miku, Megan cho -
dziła w kółko.

– Wresz cie jesteś.
Zła pała mnie w uści sku.
– Co było tak ważne, że musia łam tu od razu przy je chać?

– zapy ta łam, zanim zna la złam wazon, w któ rym mogła bym
umie ścić kwiaty.

– Ładne. Punkt dla niego, że pamię tał, jaki dziś dzień.
Spoj rza łam na nią.
–  Bawi ła bym się dziś lepiej, gdy byś mnie nie wezwała.

Więc co się dzieje?
Obli zała usta, jakby przy go to wy wała się do dłu giej prze -

mowy.
– Nie uwie rzy ła byś, co się stało zeszłej nocy z Gavi nem.
– Myśla łam, że mia ły śmy o nim nie roz ma wiać.
Spoj rzała na mnie.
–  Nie mia ły śmy. Ale skoro ty byłaś zajęta nauką wczo raj

wie czo rem, wyszłam z Gigi i Jenny.
– Jenny?
Nie wie dzia łem, że się przy jaź niły. Mach nęła ręką.
– W dzi siej szych cza sach trudno o ludzi, któ rzy chcą poim -

pre zo wać. Byłaś zajęta nauką czy czymś innym. Pra wie wszy -
scy pozo stali są w związ kach. A poza tym nie jest już zain te re -
so wana Tade’em. Nie jestem pewna, co się mię dzy nimi
stało.



Zazdrość była paskudną rze czą. Nie chcia łam wie dzieć,
co ta dziew czyna myślała o  Tadzie. Wszystko ukła dało się
dobrze i nie chcia łam, żeby coś to zepsuło.

– Więc co się stało? Jak Gavin poja wia się w tej histo rii?
Spoj rzała na mnie groź nie, popra wi łam się.
–  Dobra, jak ten-któ rego-imie nia-nie-należy-wymie niać

poja wia się w tej histo rii?
–  Dotar ły śmy do baru i, ku mojemu zdzi wie niu, mia łam

szczę ście dostać pro mo cję dwa w jed nym.
Gapi łam się na nią, bo nie mia łam poję cia, co miała na

myśli.
– Był tam Der rick i ten bez i mienny facet.
Der rick był jej wie lo let nim, teraz już byłym chło pa kiem.

Zaczęła cho dzić po pokoju i opo wia dała, co się stało.
– Wyglą da łam świet nie i po spo so bie, w  jaki się na mnie

gapili, pozna łam, że oni też to zauwa żyli. Inni faceci tam
mnie obcza jali. Gigi i  Jenny były tym ziry to wane. Ale
naprawdę, co mia łam pora dzić na to, że nie zwra cano na
nie zbyt niej uwagi?

Kiedy na mnie spoj rzała, wzru szy łam ramio nami.
–  W  każ dym razie, kiedy muzyka zaczęła grać, nie

mogłam powstrzy mać się od tań cze nia. Trzę słam tył kiem,
kiedy czy jeś ręce mnie owi nęły. Moje oczy były zamknięte,
bo tak bar dzo czu łam rytm. Kiedy je otwo rzy łam, oka zało
się, że to był Der rick.

Nie musiała mówić, że miała nadzieję, że to Gavin.
– Odwró cił mnie twa rzą do sie bie i miał czel ność powie -

dzieć mi, jaki błąd popeł nił, zry wa jąc ze mną.
Prze wró ciła oczami.
– Wła śnie wtedy, gdy się pochy lił, i przy się gam, że chciał

mnie poca ło wać, Gavin go zaata ko wał. Padły ciosy, prze -
kleń stwa i  zro bił się z  tego nie zły bała gan. Nie wie dzia łam,



co robić. Moja sukienka ledwo trzy mała moje piersi. Nie
mogłam się pochy lić, żeby prze rwać walkę.

Opa dła mi szczęka. Nie zwró ci łam jej uwagi za wypo wie -
dze nie jego imie nia. Za bar dzo wcią gnę łam się w histo rię.

– I to wszystko stało się zeszłej nocy?
– Tak, ale po tym jak poja wiła się poli cja, wszy scy wska zy -

wali na Gavina, który to zaczął. Zabrali go. Der rick był nie źle
wku rzony. Musia łam iść z  nim do szpi tala, ale nie mogłam
prze stać myśleć o  tym, czy z dup kiem wszystko w porządku
i czy zatrzy mają go w aresz cie.

Mia łam pewne infor ma cje, któ rymi mogłam się podzie lić.
–  Zadzwo nił do Tade’a, żeby przy je chał zabrać go ze

szpi tala.
Oczy Megan roz sze rzyły się.
– Też tam był?
Wzru szy łam ramio nami.
– To wszystko, co wiem.
Wes tchnęła. Wpa try wała się w  prze strzeń jesz cze przez

sekundę lub dwie, zanim znów sta nęła ze mną twa rzą
w twarz.

–  Kiedy roz ma wia łam z  gli nami i  musia łam im podać
swoje imię, myśleli, że jestem tą zagi nioną Meghan. Nawet
mnie wypy ty wali, czy prze far bo wa łam włosy. Musia łam
poka zać im dowód, żeby uwie rzyli.

– Na dal jej nie zna leźli?
– Nie, to smutne. Jakby zapa dła się pod zie mię.
– Mówi łaś, zdaje się, że zni kała już wcze śniej?
–  Tak mówią. Ale powin naś była zoba czyć, jak ci poli -

cjanci reago wali, kiedy myśleli, że może ja nią jestem.
Cho ciaż toczy łam wła sne bitwy ze stra chem przed świa -

tem, zwłasz cza w  świe tle znik nię cia tej dziew czyny, następ -
nego dnia zmu si łam się do posie dze nia na szkol nym dzie -
dzińcu. Uczy łam się, oparta ple cami o  drzewo. Pogoda



wciąż sprzy jała, było cie plej niż zwy kle o tej porze roku. Jed -
nak im dłu żej tam sie dzia łam, tym bar dziej zaczy na łam się
trząść.

– Kawa?
Spoj rza łam w zie lone oczy, które nio sły ze sobą lato.
– Dzię kuję.
Wzię łam z jego rąk gorący napój i ostrożny łyk. Jęk nę łam,

gdy cie pło mnie roz grzało.
– Wiesz, naprawdę powin naś wejść do środka.
Spoj rzał w górę na sza rze jące niebo, a moje oczy podą -

żyły za nim.
– Robi się zimno.
Szar mancko wycią gnął rękę. Zła pa łam ją. Zanim w pełni

odzy ska łam rów no wagę, jego usta zna la zły się na moich.
Ręka mi opa dła, a  kawa roz lała się na moje dżinsy. Może
nawet tro chę osła błam w  kola nach, a  przy naj mniej tak
sobie wma wia łam, cofa jąc się, by oprzeć o  pień drzewa.
Kiedy w  końcu Tade się odsu nął, pozo sta wia jąc moje usta
pognie cione i zimne od jego nie obec no ści, się gnął po moją
kawę. Uśmiech nął się, po czym wypił z  kubka wszystko.
Dałam mu kuk sańca.

–  Hej, to nie spra wie dliwe –  poskar ży łam się, cho ciaż tak
naprawdę nie byłam zła. Jego uśmiech mnie obez wład nił.

–  Teraz mam wymówkę, żebyś poszła ze mną kupić
drugą.

Poło ży łam dłoń na bio drze i spoj rza łam na niego.
– Zro bi łeś to celowo.
Jego uśmiech tylko się uniósł.
–  Zro bi łem. Nasza wczo raj sza randka została prze rwana.

Ze względu na pogodę tre ning został odwo łany. Kiedy cię tu
zoba czy łem, mój wielki plan zakła dał, że naj pierw zatrzy -
mamy się w kawiarni, żeby kupić ci kawę. Teraz twój ruch.

– Więc jeśli cię odrzucę… – zaczę łam z uśmie chem.



Przy ło żył rękę do serca.
–  Jeśli mnie odrzu cisz, będę się czuł naprawdę źle, że

wypi łem tę kawę. Więc pozwól, że ci to wyna gro dzę.
Tym razem, kiedy wycią gnął rękę, moje policzki pło nęły,

byłam zawsty dzona, jak bar dzo zachwy ciło mnie, że posu -
nął się do takich gestów. Serce zro biło kolejny nie bez pieczny
krok w kie runku, który mógł ozna czać pewne znisz cze nie, ale
mimo to wzię łam go za rękę.

Ogłu piała, zapo mnia łam o książ kach. Jed nak on o nich
pamię tał i, nie pusz cza jąc mnie, zebrał moje rze czy, zanim
poszli śmy po kolejną kawę.



PRZESZŁOŚĆ

Gar dłowy jęk –  wła śnie to usły sza łam, zanim zszedł ze
mnie. Mię dzy moimi nogami leciało coś cie płego i mokrego.
Sły sza łam z  dużej odle gło ści, jak mnie pyta, jak powi nien
mnie nazy wać. Wyszep ta łam swoje imię.

– Luana.
Moje usta były surowe. Na języku czu łam meta liczny

posmak. Czy krzy cza łam do krwi?
– Nie wyglą dasz za bar dzo jak Luana.
Byłam zasko czona, że w  ogóle pamię ta łam moje imię.

Pan mówił do mnie per zwie rzątko. Jakie to ma zna cze nie,
jak tam ten czło wiek mnie nazwał?

Pstryk nął pal cem i zako mu ni ko wał:
–  Nazwę cię Ewa. Cho lera, ide al nie. Jak w  jeba nym

raju… jak bym zna lazł się w Ede nie.
Wpraw dzie moja rodzina nie była zbyt reli gijna, sły sza łam

jed nak histo rię o  Ada mie i  Ewie. Czy to, co mnie spo tkało,
było karą za okła my wa nie moich rodzi ców? Czy dosta łam
nauczkę?

Leża łam pła sko na brzu chu, z  twa rzą odwró coną do
ściany, gdy usły sza łam puka nie, zanim drzwi się otwo rzyły.
Byli śmy więc zamknięci od zewnątrz. Czyżby bali się, że
ucieknę?

– Umyj ją i przy go tuj.
Drzwi zamknęły się i popły nęła woda. Nie zdą ży łam rozej -

rzeć się po pokoju, zanim męż czy zna rzu cił się na mnie. Nie
mia łam poję cia, że jest tu umy walka.



– Zwie rzątko – powie dział Pan.
Ogar nęła mnie cho ro bliwa ulga, gdy usły sza łam jego

głos. Może na razie będzie mi oszczę dzone wię cej okrop no -
ści. Mokra szmatka zsu nęła się w  dół i  mię dzy moje nogi.
Wyda łam z sie bie jęk z udrę cze nia, gdy Pan prze su wał ręcz -
ni kiem po moich poślad kach i sinia kach, które tam czu łam.

– To nie było takie naj gor sze – stwier dził.
Zosta łam zgwał cona, czyli dotknęło mnie coś, co zda -

rzało się ludziom tylko w  wia do mo ściach. Z  mojego obo la -
łego gar dła wydo był się szloch. Nie byłam w  sta nie tego
powstrzy mać, pomimo poten cjal nych kon se kwen cji.

Żadna kara nie przy szła. Zamiast tego on wciąż mnie
obmy wał, na dal mówiąc.

– To sady styczny sukin syn, ale są o wiele gorsi.
Gorsi? Nie sądzi łam, że to moż liwe.
– Pro szę – bła ga łam.
Nie wyobra ża łam sobie, co będzie póź niej. Jak kto kol -

wiek mógłby czer pać przy jem ność z seksu, który tak wła śnie
wyglą dał?

Bar dziej deli kat nie niż kie dy kol wiek wcze śniej, prze wró cił
mnie na plecy. Moja sukienka znik nęła i  nie mogłam ukryć
swo jego ciała. Nie żeby wcze śniej nie widział mnie nago
i nie prze su wał po mnie swo imi brud nymi rękami. Zro bił coś,
co spra wiło, że wes tchnę łam.

–  Tak –  powie dział cicho. –  Mogę spra wić, że poczu jesz
się dobrze. O tak.

Ponow nie prze su nął pal cem po tym miej scu.
– Cał kiem przy jem nie, co?
Nie odpo wie dzia łam mu, nie rozu mie jąc, co to za uczu -

cie, ale nie bolało. Naci snął moc niej i poru szał się szyb ciej,
a  ja dysza łam, pró bu jąc pojąć, co się dzieje. Nie chcia łam
tego lubić. Jed nak nie wło żył we mnie pal ców. Byłam bar -
dzo wdzięczna za to, że nie musia łam wal czyć z tym, co głę -



boko roz grze wało się do czer wo no ści. Jego usta opa dły na
moją klatkę pier siową, zasy sa jąc sutek.

– To mój pre zent dla cie bie, zwie rzątko. Mało praw do po -
dobne, żeby ten dupek kie dy kol wiek pozwo lił ci poczuć się
tak dobrze.

Nie ode pchnę łam go od sie bie, cho ciaż moje ramiona
aż się do tego rwały. Sytu acja może się pogor szyć. Nauczy -
łam się, że lepiej po pro stu leżeć.

–  Cho lera, masz naj lep sze cycki. Szkoda, że zosta łaś
sprze dana. Mógł bym pie przyć cię całą noc, jesteś tak cho -
ler nie mokra.

Mokra? Czy to ja byłam źró dłem wil goci mię dzy nogami,
po tym jak męż czy zna, któ rego nazwa łam Ada mem, zro bił
swoje? Wtedy moje ciało skur czyło się w  nie kon tro lo wany
spo sób.

– Wła śnie tak, zwie rzątko – zachę cał.
Nie na wi dzi łam go za to, co się ze mną działo. Nie chcia -

łam tego uczu cia w sobie. Jak mogła bym czuć coś innego
niż ból? To nie było tak okropne jak wszystko, co zro bił
Adam, ani te straszne rze czy, które Pan i inni mi robili. Ale nie
było w porządku. I czu łam się brud niej sza niż przez cały czas,
kiedy mnie tu prze trzy my wano.

– Chcę iść do domu – usły sza łam swój głos.
Głos, który wydo był się z mojego gar dła, brzmiał młodo

i  naiw nie, mimo że ta dziew czyna we mnie już dawno
umarła.

– Chcesz zejść z tej łodzi.
Nadzieja zakieł ko wała we mnie. Poki wa łam głową.
– Uklęk nij i zrób mi loda, tak jak cię nauczy łem.
Nie na wiść, którą czu łam, była ostra jak nóż. Mimo to

zapy ta łam.
–  Obie cu jesz, że wycią gniesz mnie stąd i  zabie rzesz

z łodzi?



Poki wał głową. Cho ciaż wszystko bolało mnie, zwłasz cza
w  miej scach, o  któ rych nie chcia łam pamię tać, zsu nę łam
się z łóżka i przy ję łam pozy cję.

– Teraz bła gaj, aby possać mojego fiuta, i  spraw, żebym
w to uwie rzył.

Pan ni gdy mnie nie okła mał. A mógł mnie prze cież zmu -
sić do posłu szeń stwa, nawet jeśli nie chcia łam. Więc zro bi -
łam to. Bła ga łam, uda jąc w myślach, że bła gam o powrót
do domu. Kiedy wyjął tę okropną rzecz, przy po mnia łam
sobie, co mi kazał zro bić. Sta ra łam się być ide alna.

–  Kurwa –  powie dział, zmu sza jąc mnie do prze łknię cia
jego przy jem no ści. Nie tra cił czasu po tym, od razu cho wa -
jąc go z powro tem do spodni. – Ubierz się.

Rzu cił mi parę ela stycz nych czar nych spodni i top z torby
na łóżku. Pospiesz nie zało ży łam je, zanim wyru szy li śmy
w  drogę. Cho ciaż ni gdy mnie nie okła mał, część mnie
zakła dała, że zrobi coś pod stęp nego. Mimo to poszłam za
nim kory ta rzem i wspię łam się po zawrot nej licz bie scho dów.

Kiedy otwo rzył drzwi w  noc i  świeże mor skie powie trze
owie wało mi twarz, odwró ci łam się. Wciąż stał w drzwiach,
ską pany w świe tle. Już mia łam mu podzię ko wać.

– Dobrze, że jesteś.
Głos wysłał prze ra że nie, które zadrżało wzdłuż mojego

krę go słupa. Pan uśmiech nął się.
– Obie ca łeś.
– I wywią za łem się z tej obiet nicy. Pro si łaś o zej ście z łodzi.

Oto jeste śmy.
To, co powie dział, było prawdą, nie byłam wystar cza -

jąco dokładna w  moich nego cja cjach. Zosta łam zdra -
dzona.

– Żegnaj, zwie rzątko.
Wciąż nie dowie rza jąc, poczu łam ukłu cie w  ramię. Spoj -

rza łam w dół i zoba czy łam igłę, którą trzy mał. Cokol wiek to



było, spa ra li żo wało moje ciało.
Pan zła pał mnie, gdy upa da łam. Moja wizja już drą żyła

tunele jak Ali cja w kró li czej norze.
– Ile mam czasu?
– Powi nien być poza domem dobre osiem do dzie się ciu

godzin i  to powinno wystar czyć –  to były ostat nie słowa,
które zapa mię ta łam, zanim zapa dła cał ko wita ciem ność.



23. REAGAN

W kawiarni było wła ści wie zim niej niż na zewnątrz. Słońce
mnie ogrzało, więc musia łam zrzu cić płaszcz. Nie ode szłam
daleko, kiedy przede mną poja wił się Tade.

Minęło kilka dni od naszej roz mowy. Oboje byli śmy zajęci
szkołą, a on dodat kowo dru żyną wio ślar ską.

– Hej.
Jego bary to nowy głos był cie pły i  bogaty jak ciemna

cze ko lada.
– Hej.
Zarzu cił mi rękę na ramię, pomimo widowni sku pia ją cej

na nas spoj rze nia. Wyglą dało na to, że każda dziew czyna
patrzyła na niego. Przy cią gnął mnie do sie bie i zło żył poca -
łu nek na mojej skroni.

– Powiedz mi, że nie masz lek cji.
Byłam tak zawsty dzona uwagą oto cze nia, że mia łam

oczy przy kle jone do ziemi.
– Nie mam lek cji.
– Dobrze – oświad czył.
Zatrzy mał nas na środku ścieżki mimo pomru ków ludzi,

któ rzy musieli wokół nas cho dzić. Odcią gnął mnie na bok.
– Chodź ze mną popły wać.
Zszo ko wana jego prośbą, unio słam głowę, by spo tkać

jego oczy. Już krę ci łam głową.
– Poza tym, że gene ral nie nie jestem fanką wody, to teraz

na dal jest zima.



Obie te rze czy były wymów kami. Nauczono mnie pły -
wać, pomimo wszyst kich obaw mamy. Poza tym pogoda
była super. Zdję łam kurtkę.

– Umiesz pły wać?
Poki wa łam głową. Wycią gnął coś z  kie szeni i  podał mi.

Opa dła mi szczęka.
– Wydaje mi się, że jesteś odważ niej sza, niż myślisz.
Prze peł niały mnie emo cje. Linus sie dział z  kciu kiem

w ustach, trzy ma jąc swój kocyk. Ta mała figurka nie powinna
spra wić, że serce poże rał mi strach, ale tak wła śnie było.

– Skąd to masz?
W  szkole nie sprze da wali zaba wek, w  tym figu rek kolek -

cjo ner skich.
– Tajem nice inter netu – uśmiech nął się. – Chodź ze mną.
Zauwa ży łam, że kiwam głową.
– Muszę wziąć kostium kąpie lowy.
Jego sek sowny uśmiech bły snął nik czem nie.
– Nie kąpię się nago – doda łam.
– Dobrze – powie dział. – Weźmy twój strój.
Byłam zbyt zdu miona jego gestem. Nie pyta łam go, co

pla nuje zało żyć.
Nie całą godzinę póź niej sta łam na brzegu łodzi

z Tade’em.
– Raz, dwa, trzy – poli czył.
Wsko czy li śmy, trzy ma jąc się za ręce, i zanu rzy li śmy w lodo -

wa tej wodzie. Zakrztu si łam się, kiedy już wypły nę łam na
powierzch nię. On potrzą snął wło sami, kie ru jąc na mnie
deszcz lodo wa tej wody.

– Z-z-z-zimno – powie dzia łam.
Pod pły nął bli żej i zło żył na moich ustach poca łu nek, który

roz grzał mnie do stóp.
– Przy zwy cza isz się.
Potem mnie zato pił.



– No, dawaj… – powie dzia łam, kiedy się wynu rzy łam.
Po wod nych zaba wach wró ci li śmy na łódź, leże li śmy

zaplą tani w  sie bie nawza jem. Jak zrzą dze nie losu, ide al nie
do sie bie paso wa li śmy. Moje ciało było jak lato na środku
pustyni. Prze to czy łam się na niego, potrze bu jąc jego chłod -
nej skóry przy sobie. Nic to nie dało, tylko pod sy ciło we mnie
pło mie nie. Jego ręce owi nęły się wokół mnie i gła dziły moje
plecy. Kiedy dotarł do bio der, przy cią gnął mnie moc niej.
Mię dzy moim bikini a jego szor tami była nie wielka odle głość.
Jego twar dość naparła na moje udo i szturch nęła w mój śro -
dek. Ten mały kon takt wywo łał we mnie pra gnie nie tak
obce, że pra wie się na niego rzu ci łam. Na dal mnie cało wał,
a mój oddech stał się nie równy. Gdyby jego ręce wśli zgnęły
się w  moje pośladki, nie sądzę, że mia ła bym ochotę go
powstrzy mać.

–  Cho lera –  powie dział, patrząc na swo jego smar twat -
cha. – Muszę wra cać. Nie długo mam być na tre ningu.

Powin nam poczuć ulgę, ale nie byłam tego pewna. Aby
ukryć pło mień na policz kach, stur la łam się z niego.

– Pójdę pod nieść kotwicę – powie dzia łam.
Zro bi łam krok do tyłu, mój wzrok powę dro wał w  dół.

Jego erek cji nie dało się ukryć. Gdy bym nie wyszła, gapi ła -
bym się na nią jak kotka w rui.

W pią tek Tade miał wspólne plany ze swoim przy ja cie lem.
Megan wycią gnęła mnie z domu, twier dząc, że nie widzia -
łam słońca, cho dząc tylko na zaję cia i  z  powro tem do
domu.

–  Gdzie idziemy? –  zapy ta łam, wpa tru jąc się w  gwiazdy
i mru cząc pod nosem, że na dal nie widzę słońca.

– Sły sza łam, że jest tu posia dówka.
Pozwo li łam jej zacią gnąć się do jed nego z  koedu ka cyj -

nych aka de mi ków. Nie spo dzie wa łam się zoba czyć Tade’a.
I nie był sam.



24. TADE

Gavin zacią gnął mnie na imprezę w  jed nym z aka de mi -
ków stu den tów młod szych rocz ni ków. Impreza odby wała się
na kory ta rzu, przy czym wszyst kie pokoje na pię trze były
otwarte, a drinki pły nęły z rąk do rąk.

Sie dzia łem na łóżku wci śnięty mię dzy kilka dziew czyn.
Chłopcy usa do wili się na pobli skim biurku, a  nie któ rzy stali
wokół pokoju. Pod nio słem wzrok i zoba czy łem Babeczkę. Jej
oskar ży ciel skie spoj rze nie wska zy wało, że błęd nie zin ter pre to -
wała to, co widziała, gdy była z rodzi cami w restau ra cji.

Zerwa łem się szybko, by gonić za nią, kiedy znik nęła mi
z pola widze nia. Nie bie gła, więc po kilku kro kach zła pa łem
ją za ramię i obró ci łem twa rzą do sie bie.

– To nie jest tak, jak wyglą dało.
– Nie ma zna cze nia.
Jej wzrok był jak wyce lo wana we mnie broń, gotowa do

strzału.
Nie mia łem ochoty na żadne gierki. Pra gną łem tej dziew -

czyny każdą komórką swo jego jeste stwa. Dla tego wła śnie
byłem gotów wybiec z tego pokoju.

– Nie ma?
Gdzieś w oddali wyda wało mi się, że sły szę krzyki Gavina.

On i  Megan praw do po dob nie ska kali sobie do gar deł, ale
nie obcho dziło mnie to teraz.

Spoj rzała na mnie.
–  Jak się domy ślam, jesteś przy zwy cza jony do tego, że

dziew czyny rzu cają się na cie bie, ja zresztą też. Pew nie cał -



kiem nie źle cię tym bawisz.
Wykrę ciła ramię w  jedną i  drugą stronę, żeby się ode

mnie uwol nić, ale ja nie pusz cza łem. Przy su ną łem się bli żej,
pochy la jąc się tro chę.

– Pozwól, że ci to udo wod nię.
Wyzwa nie w  moich oczach powinno być wyraź nie

widoczne. Chcia łem, by dała mi szansę.
Gdyby była spo krew niona z  Super ma nem, został bym

pocięty lase rami, któ rymi ciskała z oczu.
– Ty i ja chcemy róż nych rze czy.
Pozwo li łem, by uśmiech poja wił się powoli, jak bym malo -

wał go na swo jej twa rzy.
– Chcę cie bie.
Nasze usta zde rzyły się ze sobą, odna la zły się jak samo na -

mie rza jące się poci ski. Jej smak, jej dotyk dopro wa dzały
mnie do sza leń stwa. Cof ną łem się, przy ci ska jąc jej drobne
ciało do ściany. Owi nęła nogę wokół mojej, gdy ją cało wa -
łem, jakby była moim tle nem.

–  Ruszaj cie dalej, ludzie –  roz legł się głos jakby przez
mega fon. –  To nie jest kory tarz dla doro słych, idź cie z  tym
gdzie indziej.

Odsu ną łem się, wcia ga jąc powie trze i  nie spusz cza jąc
z  niej oczu. Zła pała mnie za rękę i  splo tła swoje palce
z moimi.

Zasko czy łem ją, bo gdy weszli śmy z powro tem do pokoju,
w któ rym byli śmy, oznaj mi łem wszyst kim:

– Hej, ludzie, to moja dziew czyna, Reagan.
Wszy scy ją witali lub machali, nawet dziew czyny, o które

była zazdro sna.
– Zbie ramy się. Dzięki za piwo.
Facet w kącie ski nął głową na potwier dze nie. Wycią gną -

łem ją na kory tarz. Zatrzy ma li śmy się na chwilę, żeby mogła
szep nąć coś przy ja ciółce do ucha.



Nie mogłem dokład nie zapy tać Gavina, co się, do dia -
bła, dzieje, ale wymie ni li śmy spoj rze nia. Jego mina suge ro -
wała, że ma dość. Jed nak nie sko rzy stał z oka zji, by odejść,
kiedy Megan była roz pro szona. Może zacho wy wać się obo -
jęt nie, ale ja wie dzia łem lepiej. Moja dziew czyna odwró ciła
się do mnie, przy gry za jąc wargę. A mój kutas zapra gnął jej
tak cho ler nie mocno. Pospiesz nie prze pro wa dzi łem nas przez
drzwi wyj ściowe.

– Do cie bie? – jej usta wyrzu ciły chmurę pary.
Nie było pew no ści, czy ta noc zmie rza w  kie runku, któ -

rego pra gną łem, czyli wprost do mojej sypialni, ale odpo wie -
dzia łem.

– Jasne.
Nie zaszli śmy daleko, kiedy poru szyła temat doty czący

przed sta wia nia jej ludziom, z któ rymi się spo ty ka łem.
– Powin nam zapy tać – zaczęła, ale nie prze sta wała iść. –

 Dziew czyna…?
– Czy to pro blem?
Nie do końca pla no wa łem to powie dzieć. Wysko czyło

z moich ust, zaska ku jąc mnie tak bar dzo, jak – jestem pewien
– zasko czyło ją.

Potrzą snęła głową, posy ła jąc mi uśmiech pełen zado wo -
le nia.

– Powi nie nem zapy tać, dla czego idziemy do mnie?
Jej kroki zachwiały się na sekundę.
– Nie wiem.
Kiedy tam dotar li śmy, popro wa dzi łem ją w  stronę sofy

i się gną łem po pilota do tele wi zora.
– Na co masz ochotę?
Wzru szyła ramio nami.
– Ostat nio nie oglą dam zbyt wielu fil mów, mam potwor -

nie nabity plan zajęć, a  wcze śniej moja mama była dość
surowa.



– Oglą da łaś Grę o tron?
Potrzą snęła głową.
– To seans obo wiąz kowy.
Zapo mnia łem, jak zaczy nał się serial. Moja dziew czyna

wyda wała się wstrzą śnięta gra ficz nym cha rak te rem tego, co
widziała. To zaś tylko utwier dzało mnie w prze ko na niu, że jest
dzie wicą.

Cało wa nie zaczęło się, gdy zapy ta łem, czy chce obej -
rzeć coś innego. Potrzą snęła głową i pochy liła się, by przy ci -
snąć swoje usta do moich.

Chcąc mieć łatwiej szy dostęp, posa dzi łem ją sobie na
kola nach. Robi łem wszystko, co w  mojej mocy, aby
powstrzy mać się od chwy ta nia jej tyłka lub doty ka nia mięk -
kiej krzy wi zny jej piersi, które były przy kle jone do mojej klatki
pier sio wej.

Drzwi się zatrza snęły, a  Gavin zażar to wał, zanim znik nął
na górze.

– Znajdź cie sobie pokój.
Szybko się roz dzie li li śmy. Jej policzki przy brały kolor, jaki

miały usta, zanim się poca ło wa li śmy. – Powin ni śmy pójść do
two jego pokoju? – zapy tała, przy gry za jąc kącik ust.

– Tak.
Wsta łem i  popra wi łem się. Miała mnie tward szego, niż

myśla łem, że to moż liwe.
Kiedy zamkną łem drzwi, odwró ci łem się i zoba czy łem, jak

zerka ner wowo na moje łóżko. Wycią ga jąc rękę, przy cią -
gną łem ją do sie bie i wzno wi łem poca łunki.

Po dro dze i  tak tam tra fi li śmy. Cho ciaż była drob nej
postury, prak tycz nie leża łem na niej. Chwy ci łem ją za bio -
dra, aż odwa ży łem się wsu nąć ręce wyżej. To było dla mnie
nowe. Była inna. Nie chcia łem się spie szyć.

Moja ręka była w poło wie drogi do celu, kiedy się ode -
zwała.



– Prze stań, pocze kaj.
Prze krę ci łem się na bok, żeby zro bić mię dzy nami miej sce.
– Oczy wi ście.
Prze tar łem dło nią twarz, pró bu jąc myśleć o czymś innym

niż bycie w niej. Chcia łem chwy cić mojego penisa i  zmu sić
go do ule gło ści, gdy bole śnie pul so wał. Ale nie sądzi łem,
żeby zwra ca nie na niego uwagi było odpo wied nim ruchem,
bio rąc pod uwagę strach szpe cący teraz jej ładną twarz.

– Prze pra szam.
Wyglą dała, jakby była na skraju łez, i  to dźgnęło mnie

pro sto w pierś. Obją łem jej twarz dłońmi.
–  Ćśś, nie prze pra szaj. Ni gdy nie zmu szał bym cię do

niczego, czego nie chcesz zro bić.
Jej oczy wpa try wały się w  moje, jakby szu kała prawdy

w moich sło wach.
– Dzię kuję.
Powi nie nem był jej powie dzieć, że nie musi mi dzię ko wać.

Ale były pil niej sze potrzeby. Pod nio słem się do pozy cji sie -
dzą cej.

–  Powin ni śmy wró cić na dół. Zej dziesz sama? Będę tam
za sekundę.

Musia łem się uspo koić, zanim pójdę za nią. Pomo głem jej
wstać. Nie zręcz nie, ponie waż nie mogłem stać pro sto z peni -
sem napi na ją cym mi spodnie.

Ski nęła głową, a  ja wes tchną łem, gdy drzwi się za nią
zamknęły.



25. REAGAN

Dla czego nie mogłam być nor malna?
Widać było, że jest tak samo pod eks cy to wany jak ja.

Przez krótką chwilę chcia łam, żeby tam się gnął. Czy się z nim
draż ni łam? Cho dzi łam po pokoju, wzbu rzona do tego stop -
nia, że nie mogłam usie dzieć. Dla czego nie mogłam wyrzu -
cić z  głowy głosu mojej matki? Potem usły sza łam zamy ka -
jące się drzwi i zmu si łam się, żeby sta nąć.

Jego kroki zwol niły, kiedy zła pał mnie sto jącą obok drzwi.
– Powin nam iść.
– Dla czego?
Moje zdra dziec kie oczy spo częły na jego kro czu. Zawsty -

dzona odwró ci łam się i zakry łam twarz dłońmi.
Pod szedł do mnie od tyłu i uwol nił moje ręce, po tym jak

obró cił mnie twa rzą do sie bie.
– Odpro wa dzę cię do domu, jeśli chcesz, ale wolał bym,

żebyś została.
–  Ale… –  byłam bar dziej upo ko rzona niż kie dy kol wiek

wcze śniej.
– Możemy oglą dać SNL lub coś w tym stylu i wszystko się

uspo koi.
Kiedy wycią gnął rękę, wzię łam ją i pozwo li łam mu popro -

wa dzić się z powro tem na kanapę. Sie dzie li śmy obok sie bie.
Objął mnie ramie niem, ale nie było w tym geście nic sek -

su al nego.
Gdy noc mijała, zwi nę łam się obok niego z nogami zło żo -

nymi na kana pie. Nie zda wa łam sobie sprawy, że zasnę łam,



dopóki się nie obu dzi łam. Dopiero po chwili dotarło do
mnie, że jestem sama w jego łóżku. Usia dłam i stwier dzi łam,
że nie ma go w pokoju, ale przy krył mnie kocem.

Zmar twiona wsta łam i zbie głam po scho dach, by zna leźć
go w poło wie leżą cego na kana pie, a w poło wie z niej zwi -
sa ją cego. Musiało być mu tak nie wy god nie, że mia łam
ochotę śmiać się i pła kać jed no cze śnie.

Kim był ten facet? Nie jest taki, jak zakła da łam, że będą
męż czyźni.

Coś we mnie się roz luź niło. Jakby węzeł stra chu, który
tkwił we mnie, znik nął, a na jego miej scu poja wiło się oszo ło -
mie nie. To był rodzaj szczę ścia, o  któ rym myśla łam, że jest
dla mnie stra cone. A jed nak on przy wró cił we mnie nadzieję.
Było coś jesz cze. Cho ciaż nie odwa ży łam się nadać temu
imie nia, byłam pewna, że z nim… może… wszystko jest moż -
liwe.

Jakby poczuł, że się na niego gapię, poru szył się, roz cią -
ga jąc swoje silne koń czyny. Zamru gał kilka razy, zanim
zaczął mówić.

– Dzień dobry, Babeczko.
Powoli przy zwy cza ja łam się do prze zwi ska. Na początku

wyda wało się dziwne, ale fakt, że wła śnie on tak mnie nazy -
wał, spra wił, że było to cał kiem uro cze.

– Powin nam iść do domu, żeby umyć zęby i zjeść śnia da -
nie, zanim zamkną poranną zmianę w kawiarni.

– Jeśli dasz mi chwilę, szybko się umyję i pójdę z tobą.
Tak zro bi li śmy. Odpro wa dził mnie do drzwi, trzy ma jąc za

rękę. Ni gdy wcze śniej nie zazdro ści łam parom, które widzia -
łam spa ce ru jące w  ten spo sób, ale nie mogłam powstrzy -
mać uśmie chu, który poja wił się na mojej twa rzy, gdy szli śmy
do aka de mika.

Naj za baw niej sza rzecz wyda rzyła się, kiedy moja druga
współ lo ka torka, którą ledwo widy wa łam, weszła do salonu



w  tej samej chwili co my i  spoj rzała sze roko otwar tymi
oczami na Tade’a, zanim wró ciła do swo jego pokoju.

Zna la złam ją, gorącz kowo ukła da jącą włosy i  nakła da -
jącą maki jaż, w naszej łazience. W pomiesz cze niu były dwie
kabiny i dwie umy walki, jak w publicz nej toa le cie. Poje dyn -
czy prysz nic był oddzielny.

– To twój brat lub kuzyn?
Pró bo wa łam nie poczuć się ura żona. Ni gdy wcze śniej nie

przy pro wa dzi łam faceta do naszego pokoju. W kilku roz mo -
wach, które z  nią prze pro wa dzi łam, poru sza ją cych temat
chłop ców jasno dałam do zro zu mie nia, że randki nie są
moim celem. Więc nie mogłam jej winić za to, co pomy ślała
na mój widok w męskiej asy ście. Uznała, że jeste śmy ze sobą
spo krew nieni, mimo że nie ist niało fizyczne podo bień stwo.

– Nie, to mój chło pak.
Przy gwoź dziła mnie spoj rze niem.
– Nie ma mowy!
Nie powie działa tego na złość, raczej była kom plet nie

zszo ko wana w świe tle moich wcze śniej szych oświad czeń.
Wzru szy łam ramio nami.
– Czy możesz mnie winić?
Jej głowa koły sała się na boki.
– Gdy byś powie działa, że to tylko przy ja ciel, wbi ła bym ci

rozum do głowy. Bar dzo dobrze, on jest prze piękny.
Był kimś wię cej: miłym, tro skli wym, zabaw nym i  zupeł nie

innym face tem niż ten, za któ rego go uwa ża łam, kiedy
pierw szy raz się spo tka li śmy.

W  tej chwili pozwo li łam, żeby to wszystko do mnie
dotarło. Był mój. Mój.

– Pospiesz się. Nie daj mu cze kać.
Nie sądzi łam, że będzie miał coś prze ciwko. Jed no cze -

śnie zabur czało mi w  brzu chu. Nie na wi dzi łam być głodna.
To spra wiało, że myśla łam o wszyst kich ludziach na świe cie,



któ rzy cier pieli głód, i przy po mi nało mi się, że nie mogłam im
wszyst kim pomóc.

Kawiar nia była pełna, co nie zaska ki wało, mimo że zro -
biło się dość późno. Więk szość ludzi wczo raj nie spała do
późna w  nocy, bez wąt pie nia impre zu jąc. Po zdo by ciu
jedze nia usia dłam obok Megan, która do mnie machała.
Nie byłam gotowa odpo wie dzieć na żadne z jej cie kaw skich
pytań.

Szep nęła, ale byłam pewna, że usły szała ją cała sto -
łówka.

– Więc byłaś tam wczo raj w nocy.
Gapi łam się na nią, mając nadzieję, że pozwoli, by jej

cie ka wość umarła nagłą śmier cią. W  żaden spo sób nie
mogłam jej powie dzieć, co zaszło, a  co nie zaszło
z Tade’em. I tak byłam wystar cza jąco zawsty dzona.

Wyce lo wała we mnie palec.
– Zaczer wie ni łaś się. Zro bi li ście to w końcu?
Szczęka mi opa dła, co nie zmniej szyło mojego pio ru nu ją -

cego spoj rze nia. Gasi łam ją wzro kiem, choć moje zawsty -
dze nie zupeł nie nie miało związku z jej pyta niem. Fak tycz nie
dużo o tym myśla łam, mimo że zeszłej nocy zatrzy ma łam nas
w  pół kroku. Nie wiele wię cej musiał mi udo wod nić, bym
pomy ślała, że może być tym wła ści wym face tem, z  któ rym
mogę się na to zde cy do wać.

– Czy ty i Gavin pora dzi li ście sobie z całą tą fru stra cją? –
 zapy tał Tade, ratu jąc mnie w tej krę pu ją cej sytu acji.

Nade szła kolej Megan, by się zalać rumień cem. Wtedy
wła śnie do naszego sto lika pod szedł Kevin, odbie ra jąc
Megan szansę na rzu ce nie ripo sty.

– Cześć, Rae.
–  Cześć –  odpo wie dzia łam, czu jąc się nie kom for towo

z  powodu ciszy, jaka zapa dła w  naszej gru pie. –  Znasz
Megan, a to jest Tade.



Tade wycią gnął rękę na przy wi ta nie.
– Jej chło pak.
Tade nie brzmiał zabor czo, kiedy to mówił, jed nak Kevin

wyda wał się spusz czać powie trze.
– Oczy wi ście, że chło pak – mruk nął Kevin. – Facet taki jak

ty i dziew czyna taka jak ona.
Byłam zdez o rien to wana jego stwier dze niem, ale

wdzięczna, gdy poru szył bez piecz niej szy temat.
– Zasta na wia łem się, czy będziemy się dzi siaj uczyć.
– Ona jest… – Tade urwał, zer ka jąc na mnie, by upew nić

się, jakie są moje plany.
– Jestem dzi siaj zajęta. Co powiesz na jutro po zaję ciach?
– Jasne.
Jego ton był zwię zły i  szorstki, a  on sam obró cił się

i odszedł.
–  Ten facet total nie się w  tobie zako chał –  powie działa

Megan, zanim wzięła łyk swo jej kawy.
– Nie ma mowy.
Nie byłam nie świa doma, kiedy jakiś facet mnie lubił,

a Kevin ni gdy nie spoj rzał na mnie ani nie użył słów, by zasu -
ge ro wać, że mnie lubi.

– To w tobie się zako chał. Widzia łaś, jak pra wie śli nił się na
twój widok pod czas wyścigu łodzi.

Megan wska zała na sie bie.
– Ja byłam fan ta zją. Ty byłaś rze czy wi sto ścią.
Spoj rza łam na nią.
– Nie o to mi cho dzi. Mimo że jesteś wspa niała, pomy ślał,

że ma u cie bie szansę, ponie waż jeste ście połą czeni na tym
ner dow skim pozio mie.

Odwró ci łam się do Tade’a, który wzru szył ramio nami.
– Praw do po dob nie ma rację.
– Powin nam z nim poroz ma wiać – powie dzia łam.
Tade powstrzy mał mnie przed opusz cze niem miej sca.



–  Powin naś dać mu tro chę czasu, zanim zabi jesz jego
marze nia.

Uśmiech nął się i uniósł mój pod bró dek, żeby mnie poca -
ło wać. Mogłoby mi się to podo bać, gdyby nie roz le gło się
powolne kla ska nie.

Gavin posłał nam łobu zer ski uśmiech i gło śno oznaj mił:
– Mój naj lep szy przy ja ciel w końcu wpadł.
Wpadł gdzie? To była moja pierw sza myśl, dopóki spoj rze -

nie Gavina, ska czące mię dzy nami, nie spra wiło, że kawałki
ukła danki zna la zły się na swo ich miej scach. Czy myślał, że
Tade się we mnie zako chał?

Tade objął mnie ramie niem w talii, przy cią ga jąc bli żej sie -
bie. Wywo łało to cudowny dresz czyk na mojej skó rze.

– Powi nie neś też tego spró bo wać! – powie dział Tade.
Wyda wało się, że wszy scy na nas spoj rzeli. Cho ciaż nie

cie szyło mnie to zain te re so wa nie, pozwo li łam Tade’owi
odwró cić głowę i poca ło wać mnie tak, aby cały świat mógł
zoba czyć.

Wyda wało się, że gdzieś w oddali bły snął flesz. A może to
gwiazdy tań czyły w moich oczach. Mogłam wykrzy czeć, że
rze czy wi ście wpa dłam i nie zamie rza łam się pod no sić.



26. TADE

Minęło kilka tygo dni od małego występu Gavina
w kawiarni. Chcia łem wtedy, by przy znał, że podoba mu się
Megan. Poka za łem, jak małe wra że nie zro biła na mnie jego
drwina. Uciekł jak burza i ona też zaraz znik nęła. Nie zdzi wił -
bym się, gdyby wylą do wali gdzieś razem.

Od tam tej pory Babeczka i  ja spę dza li śmy ze sobą coraz
wię cej czasu. Nie naci ska łem na nią, ale kil ka krot nie pod -
czas ostat nich spo tkań tête-à-tête było bar dzo bli sko.
Prawdę mówiąc, dla mnie te chwile oku pione były katorgą.
Ale w  jej oczach było coś nie win nego i ufnego – ni gdy nie
pozwo li łem, żeby to zaszło za daleko.

Dziś wie czo rem namó wiła mnie na obej rze nie Dumy
i uprze dze nia i tylko dla tego, że była to wer sja z zom bie, nie
sprze ci wia łem się. W  środku bitwy odwró ciła się do mnie
z uśmie chem. Coś złego bły snęło w jej oczach.

– Chodźmy na górę – powie działa, wydy cha jąc te słowa,
jakby były obiet nicą.

Ledwo dotar li śmy do mojego pokoju, zde rza jąc się ze
ścia nami w  dro dze po scho dach, gdy splą ta li śmy nasze
języki. Zamknęła drzwi i oparła się o nie z rękami scho wa nymi
za ple cami. Wsu ną łem palce pod zasłonę jej wło sów i wzią -
łem jej usta, aby zba dać je języ kiem. Sma ko wała jak kwa śne
jabłko, co kon tra sto wało z  jej poziom ko wym zapa chem.
Zary zy ko wa łem i  poca ło wa łem wzdłuż linii jej szczęki, aż jej
palce zawi nęły się w  moich wło sach. Przy ci snęła ręce do



mojej klatki pier sio wej, a  ja się pod da łem, robiąc pół kroku
w tył i opusz cza jąc ramiona. Chwy ciła rąbek mojej koszuli.

Minęła sekunda, cicho się w  nią wsłu chi wa łem, zanim
ruszyła, by pomóc mi wydo stać się z bluzki. Się gnęła do dołu
swo jej koszuli i  jed nym szyb kim ruchem ścią gnęła ją przez
głowę. Ten ruch spra wił, że jej włosy zmierz wiły się wokół
głowy. Poświę ci łem krótką chwilę, by je odgar nąć, zanim
zaci sną łem dłoń na jej karku, by ponow nie przy cią gnąć ją
do sie bie. Nie spie szy łem się i  na dal nie byłem pewien, jak
daleko się posu nie.

– Chcę tego – oznaj miła.
Może gdy bym nie był tak napięty przez kilka ostat nich

tygo dni, zapy tał bym, czy jest tego pewna. W tej chwili spoj -
rze nie w dół i widok, jak jej piersi pra wie wyle wają się ze sta -
nika, dopro wa dził mnie do sza leń stwa.

Potem sprawy poto czyły się szybko. Odpią łem jej sta nik,
a ona wzru szyła ramio nami, żeby go zrzu cić. Chwy ci łem jej
pierś, czu jąc mięk kość, tak jak chcia łem od jakie goś czasu.

Jej ręce stały się chciwe i  natar czywe. Koń cówki jej
paznokci musnęły moją klatkę pier siową, a  ja zadrża łem
w  odpo wie dzi. Znów wzią łem jej usta, prze su wa jąc dłońmi
po bokach jej klatki pier sio wej i z powro tem, by zatrzy mać się
na dol nej stro nie jej piersi. Odcze ka łem jesz cze sekundę,
zanim pogła dzi łem opuszki kciu ków po ich czub kach.
Stward niały w  odpo wie dzi. Jęk ną łem w  jej usta, a  potem
ponow nie, kiedy jej ręka zsu nęła się na pasek moich spodni.

Mój kutas był ze stali i defor mo wał moje spodnie niczym
pręt.

– Jesteś pewna?
Nie doda łem, że gdy by śmy posu nęli się dalej, stra cił bym

kon trolę.
– Tak.



Lek kie waha nie w  jej odpo wie dzi spra wiło, że sta łem się
ostrożny. Opu ści łem ręce na guzik jej dżin sów i roz pią łem je,
ale nie zro bi łem nic wię cej. Rozu mie jąc moją nie chęć,
odpięła guzik moich dżin sów i posu nęła się dalej, prze su wa -
jąc suwak w dół.

– Nie boję się – powie działa.
Jej słowa zostały wypo wie dziane tak cicho, że nie byłem

pewny, kogo pró bo wała prze ko nać.
Nie dała mi czasu, żeby ją o to zapy tać. Zepchnęła moje

dżinsy, a potem zajęła się swo imi. Poru sza li śmy się w pośpie -
chu, żeby uwol nić się ze spodni, obser wu jąc się nawza jem.

Skoń czyła ostat nia i  sta nęła przede mną z  waha niem,
zosta jąc jedy nie w  maleń kim trój ką cie mate riału. Jej cycki
były fan ta styczne, okrą głe i ide al nie wypeł niały moją dłoń.

Poczu łem chłodne powie trze, gdy główka mojego
kutasa wysko czyła z bok se rek. Nie zauwa żyła, jej oczy wpa -
try wały się w moje.

Powol nymi kro kami przy cią gną łem ją z  powro tem do
łóżka. Kiedy tył mojej łydki dotknął mate raca, pocią gną łem
ją na sie bie, koły sząc łóż kiem, które ude rzyło o ścianę.

Zachi cho tała, nie mając poję cia, do jakiego sza leń stwa
dopro wa dzał mnie ten dźwięk. Jej włosy doty kały mojej szyi,
gdy zło żyła gorący poca łu nek na moich ustach. Chwy ci łem
ją za tyłek, chcąc poczuć napię cie mię dzy nami.

Prze wró ci łem nas, trzy ma jąc ją w  klatce moich ramion.
Kiedy się śmiała, odgar nia łem kosmyki wło sów z jej twa rzy.

– Jesteś cho ler nie wspa niała.
Jakby nie wie działa lub nie wie rzyła w to, co powie dzia -

łem, zaru mie niła się.
Obli zała usta, zanim zła pała kącik wargi mię dzy zębami.

Potem się gnęła po mnie. Zła pa łem ją za nad gar stek, bo
gdyby mnie dotknęła, eks plo do wał bym.



Kiedy pochy li łem się, by poca ło wać te jej śliczne usta,
prze su ną łem się, by unie ru cho mić jej ręce nad głową.

W jej oczach poja wiła się nie pew ność, a ja opa no wa łem
się i pozwo li łem jej opu ścić ręce. To dla niej nowe, zbesz ta -
łem sam sie bie. Nie chcia łem, by myślała, że nie ma wyboru.
Odchy li łem się do tyłu, usia dłem na nogach, zrzu ca jąc z niej
swój cię żar. Cho ciaż wyma gało to ogrom nego wysiłku, nie
posu nął bym się dalej.

– Nic wię cej nie musimy robić.



27. REAGAN

Nie odzy wa łam się, żeby nie psuć chwili. Ścią gnę łam
stringi, odrzu ci łam je na bok i  roz su nę łam tro chę nogi, żeby
zro bić mu miej sce.

Fakt, że wyglą dał, jakby chciał mnie pożreć, nie budził
prze stra chu, tak jak powi nien. Powoli prze su nął swoje nogi,
by spo cząć na moich udach. Myśla łam, że zdej mie majtki,
ale tego nie zro bił. Prze czoł gał się po moim ciele, poświę ca -
jąc tro chę czasu na ssa nie każ dego z moich sut ków, zanim
ruszył dalej. Potem posłał mi ostat nie pyta jące spoj rze nie,
zanim poło żył na mnie swoje gorące usta.

Podraż nione mię śnie wygięły moje plecy w  łuk. Żaden
męż czy zna ni gdy nie cało wał mnie w tym miej scu. Jego ssa -
nie i  szczy pa nie dopro wa dzało mnie do sza leń stwa z pożą -
da nia, dopóki nie poczu łam palca przy wej ściu. Znie ru cho -
mia łam, on też zamarł.

Jego ostroż ność spra wiła, że cisnęły mi się na język te
dwa słowa, któ rych jesz cze nie mogłam wypo wie dzieć. Nie
chcia łam zepsuć nastroju. Cho lerny strach, cho lerna moja
matka, to był mój wybór.

– Chcę cie bie – bła ga łam, zanim zaata ko wa łam.
Wplo tłam palce w  jego włosy i  skie ro wa łam jego głowę

w stronę celu. Zaszczy cił mnie uśmie chem, po czym prze su -
nął języ kiem po napię tym punk cie, który w jed nej chwili przy -
wró cił pożą da nie.

Kiedy przy szedł orgazm, przy pra wił mnie o  zawrót głowy
i  stra ci łam oddech, bo świat zawi ro wał. Nie prze sta wał,



dopóki moje ciało nie opa dło. Otwo rzy łam oczy i  zoba czy -
łam jego uśmiech, który nie śmiało odwza jem ni łam.

Wycią gnął coś z  szu flady. Roz darł mały kwa drat mię dzy
zębami, a  ja patrzy łam przez chwilę, jak zaczyna zakła dać
pre zer wa tywę na penisa.

Nie widzia łam, żeby zdej mo wał bok serki, więc podzi wia -
łam jego penisa, zanim usia dłam, chcąc go dotknąć.

Nie roz ma wia li śmy, mimo to wyda wał się rozu mieć moje
pra gnie nie. Pozwo lił mi nasu nąć pre zer wa tywę na całej dłu -
go ści.

Kiedy skoń czy li śmy, poło ży łam się, gotowa po raz pierw -
szy w życiu, przy cią gnę łam go do sie bie, a jego penis wysu -
nął się do przodu, gruby i sztywny. Spo dzie wa łam się, że rzuci
się na mnie, ale on znów mnie zasko czył. Cało wa li śmy się,
gdy jego kutas leżał ciężko wci śnięty przy moim wej ściu.
Prze su nął dłoń mię dzy moimi nogami, nie zry wa jąc pie częci,
którą stwo rzy li śmy ustami. Dotknął i  powoli wsu nął we mnie
jeden palec, gła dząc moją łech taczkę. Przy go to wał mnie
tak dobrze, że poru szy łam bio drami w ocze ki wa niu. Stało się
to tak szybko, że wstrzy ma łam oddech.

Moje ciało roz cią gnęło się pra wie do punktu bólu, kiedy
napi nał się nade mną.

– Boli?
Nie pew ność w  jego gło sie pra wie spra wiła, że skła ma -

łam.
– Tro chę – odpo wie dzia łam.
Jego oczy się zamknęły i deli kat nie się wyco fał.
– Możesz dalej – popro si łam.
Nie posłu chał. Poca ło wał mnie, zanim zsu nął się z powro -

tem do piersi. Bie gło stam tąd do mojego rdze nia jakieś połą -
cze nie dające roz kosz, bo jego wiel kość nie bolała tak bar -
dzo jak wcze śniej. Kil ka krot nie wcho dził i  wyco fy wał się, aż
ponow nie zna lazł się we mnie cał ko wi cie. Powoli zalało



mnie gorąco tak inten sywne, że stra ci łam roz są dek i oto czy -
łam go nogą, rusza jąc się, by go pona glić.

– Kuur waa – wymam ro tał. – Jesteś tak cho ler nie dobra.
Krzyk nę łam, bo gorącz kowo zbli ża łam się do szczytu. On

też musiał to poczuć, bo w końcu przy spie szył tempo.
Tym razem było lepiej niż wtedy, gdy uży wał ust. Ściany

mojego wnę trza ści skały go, zwięk sza jąc naszą przy jem ność.
Jęcza łam albo krzy cza łam, albo jedno i  dru gie, gdy stra cił
rytm i poru szał się we mnie coraz krót szymi ruchami. Jęk nął
w moją szyję i leże li śmy, gdy pró bo wa łam odzy skać kon trolę
nad koń czy nami.

Prze to czył się na małym łóżku, uwal nia jąc się ode mnie.
Cie kawa, co spra wiło mi tyle przy jem no ści, zoba czy łam to
w tej samej chwili co on. Zamar li śmy, widząc pre zer wa tywę,
która go nie zakry wała. Była zwi nięta u  pod stawy jego
penisa.

– Pękła – powie dział w cał ko wi tym szoku.
***



TADE

Pre zer wa tywa pękła gdzieś po dro dze, a  bio rąc pod
uwagę to, jak mocno wszystko czu łem w trak cie, kata strofa
musiała nastą pić na samym początku. To wyja śniało, dla -
czego uczu cie wyda wało się tak nie wia ry godne.

Kurwa.
Jej oczy musiały być rów nie duże jak moje.
– Moja wina – wypa li łem. – To ja powi nie nem był zało żyć

pre zer wa tywę.
Prze cież wie dzia łem, że trzeba było uszczyp nąć koń -

cówkę, aby usu nąć powie trze i zapew nić szczel ność. Byłem
jed nak tak pochło nięty jej dłońmi na mnie, że nie myśla łem.

– Nie musisz się mar twić, że coś ode mnie zła piesz. Ni gdy
wcze śniej nie robi łem tego bez i  ni gdy… –  Zosta wi łem dla
sie bie słowa o  tym, że ni gdy wcze śniej nie pękła mi pre zer -
wa tywa. Nie chcia łem, żeby poczuła się źle. Zwłasz cza że
był to naj mniej szy z naszych pro ble mów.

– Bie rzesz tabletki? – zapy ta łem z waha niem. Czu łem, że
moja twarz jest ścią gnięta, jak bym połknął coś gorą cego.
Nie było łatwego spo sobu na zada nie tych pytań, a  nie
chcia łem, żeby źle je ode brała. Pokrę ciła głową.

– Ja… posprzą tam.
Zerwa łem się z łóżka i uni ka łem jej wzroku. Nic nie powie -

działa, a ja nie wie dzia łem, co jesz cze mogę zro bić. Mia łem
wła śnie naj lep szy seks w  życiu, trudno, że nie wia domo, co
z niego będzie. Wycią gną łem parę szor tów z szu flady, zanim



wyj rza łem za drzwi. Nikogo tam nie było i miesz ka nie wyda -
wało się ciche. Mia łem nadzieję, że wszy scy wyszli na noc.

W  łazience, kiedy patrzy łem w  lustro, sły sza łem głos
mojego ojca i  jego man trę. Ni gdy nie rób tego bez. To nie
jest tego warte, synu. Skutki jed nego błędu pozo stają na
całe życie. Wbi jał mi to za każ dym razem, gdy wie dział, że
wycho dzę. Pod koniec prze mó wie nia wrę czał mi świeże
pudełko. Nie bądź skąpy; użyj nowych, aby nie skoń czyć
z czymś wię cej, niż się spo dzie wa łeś.

Nie ostrzegł mnie jed nak, żebym nie pozwa lał dziew czy -
nie zało żyć gumki. Sprząt ną łem i  spry ska łem twarz wodą.
Kiedy skoń czy łem, wzią łem świeży ręcz ni czek z  maleń kiej
szafy na bie li znę i  go zmo czy łem. Kiedy wró ci łem do swo -
jego pokoju, leżała tam, wpa tru jąc się w sufit, a  ja żało wa -
łem, że nie sły szę jej myśli.

Przez jedną, nie zręczną chwilę nie mogłem się zde cy do -
wać, czy powi nie nem podać jej ręcz nik, żeby mogła się
umyć. Usia dłem i  posta no wi łem deli kat nie zro bić to sam.
Szarp nęła się w odpo wie dzi na mój dotyk, ale pew nie ją tam
bolało. Zapo mnia łem o tym, że to był jej pierw szy raz.

Sta ra łem się być deli kat niej szy. Kiedy skoń czy łem, rzu ci -
łem ręcz nik w kąt i pod nio słem swoją koszulkę. Poda łem ją
jej, zanim poło ży łem się obok. Po tym jak zało żyła na sie bie
koszulkę, przy ci sną łem ją do sie bie.

Nic wię cej nie mówi li śmy przez resztę wie czoru. Minęło
sporo czasu, zanim zasną łem.

Nie zręcz ność przy szła z  kolej nym dniem. Nie tylko dla -
tego, że nie czę sto z kimś spa łem, ale raczej przez kom pletne
spier do le nie zeszłej nocy.

Leża łem z nią wciąż wtu loną we mnie. Mój umysł był cha -
otyczny od myśli, ile dla mnie zna czyła.

–  Dzień dobry –  mruk nęła, wzbu dza jąc nie tylko moją
uwagę. Jej oczy błysz czały od zde rze nia ze świa tłem zza



z okna. – Powin nam iść.
Usia dła, opie ra jąc się ple cami o  ścianę. Moja koszulka

zakry wała wszyst kie czę ści jej ciała, któ rych dotyk odbie rał
jej kon cen tra cję.

– Wszystko w porządku?
Nie byłem pewny, jak przy wo łać to, co wyda rzyło się

zeszłej nocy. Ski nęła głową.
– Nie żału jesz?
Potrzą snęła głową, zanim wyj rzała przez okno.
–  Naprawdę powin nam iść. –  Zaczęła się poru szać, zła -

pa łem jej bio dra, aby ją zatrzy mać.
– Pocze kaj, nie musisz.
– Muszę. Muszę popra co wać nad moim pro jek tem. Poza

tym naprawdę chcę wziąć prysz nic, a nie mam ze sobą żad -
nych ubrań.

Możesz zało żyć moje, pomy śla łem, ale ona już wstała
i wcią gnęła dżinsy. Oglą da łem ją, pra gnąc znów być w niej,
ale brzmiał bym jak dupek, mówiąc jej takie rze czy. Czy
chciała, żebym wyznał jej uczu cia? Do dia bła, nie wie dzia -
łem, co czuję, poza tym, że nie chcia łem, żeby wyszła, ale
nie mogłem zna leźć słów, któ rymi mógł bym jej to powie -
dzieć.

Zatrzy mała moją koszulkę, a ja nie pro te sto wa łem. Podo -
bał mi się pomysł, że ją nosi i myśli o mnie.

–  Zoba czymy się póź niej –  powie działa, zanim drzwi się
zamknęły.

Powi nie nem był odpro wa dzić ją na dół albo do aka de -
mika, ale moje myśli były zbyt powolne, gdy usły sza łem, jak
fron towe drzwi zamy kają się z gło śnym trza skiem.

Opa dłem na poduszkę, zanim wycią gną łem ją spod
głowy, żeby wci snąć w  nią twarz. Spie przy łem to. Puka nie
do moich drzwi spra wiło, że zaczą łem się zasta na wiać, czy
dano mi drugą szansę, dopóki Gavin nie wetknął głowy.



– To Reagan wycho dziła?
Rzu ci łem poduszkę w nogi i odgar ną łem włosy z twa rzy.
– Tak.
– Chyba czuję zapach gorą cego seksu.
– Pier dol się – nie byłem w nastroju na idio ty zmy Gavina.
– Jesteś dziw nie wku rzony, jak na kogoś, kto w końcu zali -

czył. Zasta na wia łem się już, czy to w  ogóle kie dy kol wiek
nastąpi. Myśla łem, że może stra ci łeś swój urok.

Szybko usia dłem i  zła pa łem poduszkę, żeby rzu cić nią
w jego głowę.

– Ona taka nie jest, więc nie mów o niej w ten spo sób.
Jego głowa cof nęła się.
– Och, ta jest dla cie bie ważna.
Nie było sensu zaprze czać.
– Tak. Więc zamknij się, kurwa.
– Pokłó ci li ście się czy co?
Nie chcia łem z nim roz ma wiać, ale zorien to wał się, że to

zro bi li śmy, i  musia łem wymy ślić, co, do cho lery, mam dalej
robić.

–  Nie pokłó ci li śmy się –  wes tchną łem, zanim przy zna łem
się do prawdy. – Pękła guma.

– Cho lera – prze cią gnął to słowo jak klą twę. – Domy ślam
się, że mia łeś moment nawró ce nia.

Cho dziło mu o  to, kiedy z  jed nej strony wszystko nagle
staje się zupeł nie poważne, ale jed no cze śnie naprawdę
dobre. Uczu cie bycia z nią, ciało przy ciele, było zwień cze -
niem każ dego sek su al nego spo tka nia, jakie kie dy kol wiek
mia łem. Gdy bym nie oba wiał się moż li wych kon se kwen cji,
w ogóle nie zało żył bym ponow nie pre zer wa tywy.

– Ni gdy nie jeź dzi łeś na oklep, prawda? – odczy tał moje
mil cze nie.

Powoli prze krę ci łem głowę na boki.
– To zupeł nie zmie nia życie, co?



To było nie biań skie. Myśl o  ponow nym zato pie niu się
w niej spra wiła, że się ga łem po aure olę.

– Nie o to cho dzi – stwier dzi łem.
–  Och, wiem, o  co cho dzi. Zasu ge ro wa łeś jej tabletkę

dzień po?
– Tabletka dzień po?
Gapił się na mnie.
– Co? Ni gdy wcze śniej nie przy da rzyło mi się takie gówno.
Prze cze sa łem dło nią włosy.
– Koleś – powie dział, jakby przy go to wy wał się do naucza -

nia mnie – one mają awa ryjną pigułkę na coś takiego, żeby
unik nąć zaj ścia w ciążę.

– I to działa?
– Cho ler nie działa.
– Nie wspo mniała o tym.
– Cóż, zadzwoń do niej i zasu ge ruj to.
– Nie wiem.
Tak bar dzo, jak nie chcia łem dziecka, tak wysko cze nie

z podobną pro po zy cją wyda wało mi się cham skim ruchem.
Do każ dej innej dziew czyny napi sał bym od razu. Ale
z  Reagan… Nawet teraz, kiedy mia łem być prze zorny, bo
mój tata kan dy do wał na pre zy denta, nie mogłem zro bić jej
cze goś takiego.

–  Dla czego nie? To twoi pły wacy. W  tej spra wie ty też
masz coś do powie dze nia.

– To jej ciało – powie dzia łem, czu jąc się poko nany.
Czy był bym kom plet nym palan tem, gdy bym poru szył

temat?
–  Gdyby o  mnie cho dziło, zapro wa dził bym ją do kli niki

i prze ko nał, że to jej pomysł.
– Wygląda na to, że masz doświad cze nie.
Wzru szył ramio nami i  zosta wił mnie samego. Pod głowę

wło ży łem inną poduszkę. Wycią gną łem tele fon, żeby napi -



sać do Babeczki. Mia łem nadzieję, że nasz pierw szy wspólny
raz nie był ostat nim.



PRZESZŁOŚĆ

Gdyby Bóg ist niał, modli ła bym się, aby ten pierw szy raz
był moim ostat nim. Kiedy obu dzi łam się w beżo wym pokoju
z  wyście ła nymi ścia nami i  pod łogą, roz pła ka łam się.
Wszystko było tego samego koloru, łącz nie z  cien kim sta ni -
kiem i  bie li zną, którą mia łam na sobie. Nawet maleńka
łazienka z  boku, choć miała białą toa letę i  maleńką umy -
walkę, w  jakiś spo sób wta piała się we wszystko inne. Mała
paleta z  grubą koł drą nie wiele pomo gła. Nie dało się jej
skrę cić w pętlę, cho ciaż pró bo wa łam.

Nie długo po tym, jak rozej rza łam się po pokoju, on
wszedł z sukienką, którą kazał mi zało żyć.

Głu pio myśla łam, że jeśli będę grzeczna, zostawi mnie
w spo koju. Zało że nie sukienki ozna czało, że mia łam na sobie
wię cej niż wcze śniej.

Weszłam do pokoju obok, wnę trze wyglą dało, jakby
nale żało do króla. Tylko że miało zmie nić się w  moje pie -
kielne wię zie nie.

– Połóż się – zażą dał.
Byłam zajęta szu ka niem drogi ucieczki albo broni, więc

zawa ha łam się. Ude rzył mnie tak mocno, aż upa dłam twa -
rzą do łóżka. To nie jedwa bi sta tka nina pod moją skórą peł -
zała jak masze ru jące po mnie mrówki. Odwró ci łam się ze
stra chu, że znowu to zrobi. Nasz czas na łodzi był wciąż
świeży w mojej pamięci.

Poja wiła się panika, ale było już za późno na walkę, gdy
przy wią zał mój jeden, a potem drugi nad gar stek do słupka



łóżka. Sukienka była tylko dla jego dresz czyku emo cji, bo
potem zerwał ją ze mnie wraz ze wszyst kim innym.

–  Za pierw szym razem chcia łem być miły, ale musia łaś
mnie wku rzyć.

Mruk nął bar dziej do sie bie niż do mnie. Rzu cił się jak lam -
part na ofiarę i ukradł moje dzie cinne marze nia o wybra niu
faceta, który będzie moim pierw szym.

Wszystko to znik nęło i coś we mnie pękło.



28. REAGAN

Megan już wstała i  trzy mała tele fon w  jed nej ręce i  fili -
żankę paru ją cej kawy w dru giej, kiedy weszłam.

– Czy jest tego wię cej? – zapy ta łam, mając nadzieję, że
uda mi się unik nąć któ re go kol wiek z jej pytań.

– Jasne, i nie zawra caj sobie głowy zaprze cza niem, że ty
i Tade wresz cie zaję li ście się sobą. Twój kaczy chód cię zdra -
dził.

Zatrzy ma łam się w miej scu.
– Więc był tak dobry, jak mówią?
Nie krze piła mnie myśl, że był z  dziew czy nami ze szkoły.

Nie mogłam go winić, jego prze szłość była jego, tak jak
moja była moja. Co nie zna czyło, że mi się to podo bało.

– Powiem ci, kiedy wyga dasz się, co zaszło mię dzy tobą
a Gavi nem.

To było wyzwa nie, myśla łam, że się wycofa. Myli łam się.
– Dobrze, on i ja zbli ży li śmy się do, no wiesz…
Krą żyła pal cem w  powie trzu. Nie byłam pewna, co

robiła, ale zro zu mia łam, co miała na myśli.
–  Potem on zatrzy muje się i  mówi, że nie jest dla mnie

wystar cza jąco dobry i  zosta wia mnie samą. Potem nie
dzwoni ani nic przez dwa dni.

Byłam tro chę zdu miona jej dekla ra cją.
– Dwa dni?
–  Dokład nie, nie dzwo nił ani nie pisał. Dwa dni póź niej

wcho dzę do kawiarni, a  on jakby zaga dy wał jakąś dziew -
czynę. Naj wy raź niej dla niej jest wystar cza jąco dobry.



Była pod eks cy to wana, wyma chi wała rękami, opo wia da -
jąc swoją histo rię.

–  A  kiedy wpa dłam tam i  powie dzia łam mu, co myślę,
miał czel ność nazwać mnie nie nor malną.

– Dałaś mu szansę na wyja śnie nia?
To ją zde ner wo wało. Spoj rzała na mnie, jak bym zre zy gno -

wała z mojej karty sio strzeń stwa.
–  Wyja śnie nia? Co było do wyja śnie nia? Nie zadzwo nił.

Tade kon tak to wał się z tobą?
Cho ciaż się wykrę cała, ponie waż w jej histo rii musiało być

coś wię cej, i tak jej odpo wie dzia łam.
– Wła śnie wyszłam – wyja śni łam.
Skrzy żo wała ręce na piersi i cze kała, aż się roz ga dam.
– Okej, wła śnie do mnie napi sał.
– Mhm. Więc przy znaj się. Stu ka li ście się czy nie?
Opa dłam na krze sło.
– Tak, ale nie musisz tego ogła szać wszem wobec.
–  Jestem twoją naj lep szą przy ja ciółką. Komu mia ła bym

powie dzieć?
Zaczę łam wyli czać nazwi ska osób, z  któ rymi się spo ty -

kała.
– Ni gdy bym cię nie zdra dziła w ten spo sób.
Ni gdy wcze śniej nie powie rzy łam jej sekretu, cho ciaż

w głębi serca jej ufa łam. I mia łam więk sze zmar twie nie, któ -
rego nie mogłam dłu żej igno ro wać.

– Pękła gumka.
– Co? Cze kaj, jak?
Posła łam jej spoj rze nie, które mówiło: „Naprawdę?”.
– Dobra, wiem jak, ale nie dokład nie.
Cze kała, ale nie wyja śni łam. Nie które rze czy były święte.
– Wzię łaś tabletkę dzień po? – zapy tała.
– Tabletka dzień po?



Ni gdy nie bra łam table tek i  nie byłam z  nikim, więc
dotych czas nie musia łam wie dzieć o  takich rze czach. Nie -
stety apteka na kam pu sie była zamknięta.

– Mogły by śmy pójść do sklepu – zapro po no wała Megan.
– Czy wycza ro wa łaś sobie samo chód?
To ją zamknęło.
– Może weź miemy ubera?
Prze wró ci łam oczami.
– Nie mam karty kre dy to wej do zało że nia konta.
Lub jakiej kol wiek karty, jeśli o to cho dzi.
– Wiesz, jacy są moi rodzice.
Mama uwa żała, że posia da nie konta ban ko wego nie jest

konieczne. To kolejny spo sób, żeby mnie zakuć i  uwię zić.
Nawet nie dała mi dużo gotówki, żeby powstrzy mać mnie
od robie nia cze go kol wiek poza kam pu sem. Pie nią dze, które
dał mi tata, wyda łam na głu poty, takie jak picie z  Megan
w dniu jej uro dzin, jakiś czas temu.

–  Mam wyko rzy stany limit na mojej, ina czej bym zapła -
ciła. Nie mogę nawet zamó wić tabletki dla cie bie przez
inter net, jestem tak spłu kana. Więc idź jutro.

–  Nie mogę, moi rodzice przy jeż dżają zabrać mnie na
ferie.

– Ooo.
– Tak, już ich prze ko na łam, żeby nie przy jeż dżali po mnie

w pią tek.
– Zrób to, zanim przy jadą.
–  Żar tu jesz? Mama będzie tu bla dym świ tem. Aż ją

świerzbi, żebym wró ciła do domu.
– Co myśli Tade?
–  Nie długo ma wyścig. Ni gdzie się nie wybiera. Na dal

wra casz do domu?
– Nie.
Wyglą dała na tro chę smutną.



–  Mama ma nowego chło paka, który mieszka z  nią
w domu. Odpusz czę sobie i posie dzę tutaj.

– Możesz jechać ze mną.
Cho ciaż chcia łam oszczę dzić jej prze by wa nia u  boku

mojej matki, byłoby wspa niale nie być samą.
– Jesteś pewna?
– Czemu nie? Może mama tro chę się uspo koi. Musisz tylko

uwa żać na swój język, młoda damo – przy bra łam poważny,
rodzi ciel ski ton głosu. – I swoje maniery.

Zaśmiała się.
– To może być zabawne.
–  Może być albo mama dopro wa dzi cię do sza leń stwa

i wró cisz tu auto sto pem.
–  Nie wiem. Życie życiem Reagan Win ters może być

zabawne.
Pośmia ły śmy się i wszystko było dobrze. Bar dziej niż kie dy -

kol wiek czu łam się jak nor malny czło wiek, dopóki Megan nie
ode zwała się ponow nie.

–  Wiesz, że jest mało praw do po dobne, że zaj dziesz
w  ciążę. Mówią, że jest jeden dzień w  mie siącu, kiedy to
może się wyda rzyć. Kiedy ostat nio mia łaś okres?

Nie pil no wa łam tego.
– Nie tak dawno temu.
Pamię ta łam tyle, ponie waż mię dzy mną a  Tade’em

zaczy nało robić się gorąco. Musia łam go powstrzy mać, tym
razem nie dla tego, że nie byłam gotowa, lecz nie dy spo no -
wana.

–  Więc jesteś bez pieczna. Ale mogę powie dzieć twoim
rodzi com, że muszę ode brać receptę i wyku pić ją dla cie bie.

Ogar nęła mnie ulga.
– Zro bi ła byś to?
– Jasne, że tak.



Nie mia łam czasu poroz ma wiać z Tade’em przed wyjaz -
dem. Megan musiała mi pomóc prze far bo wać włosy, by
zama lo wać różowe pasemka. Oczy wi ście po to, żeby mama
nie wario wała.

Jecha li śmy w  dół do głów nej drogi, kiedy zauwa ży łem
faceta robią cego komuś zdję cia.

–  Hej, czy on nie robi zdjęć… –  uszczyp nę łam Megan
w  nogę, zanim wymie niła imię Tade’a. Nie chcia łam, żeby
mama zada wała pyta nia. Na szczę ście zro zu miała. – …dru -
ży nie wio ślar skiej? Muszą być naprawdę popu larni.

– Woda to dia beł – zaczęła mama.
I musia łam się zasta no wić, czy to był dobry pomysł, aby

przy pro wa dzić przy ja ciółkę do domu.



29. TADE

Zbli żały się pierw sze zawody wio ślar skie w  tym sezo nie.
Babeczka poje chała na ferie do domu, musia łem zga dy -
wać, co jest mię dzy nami.

– Idzie cie dziś wie czo rem na ogni sko? Alko hol i pijane laski
– powie dział Shawn, nowy ósmy zawod nik zastę pu jący
Gavina, odkąd zła mał rękę.

– Nie ja – powie dzia łem.
Kiedy Shawn wyglą dał na zdez o rien to wa nego, Gavin

posta no wił mu to wyja śnić.
– Ma dziew czynę, a jego nowy pseu do nim to Pipa.
Chłopcy zaśmiali się, kiedy się skrzy wi łem.
– Cho lera, Astor, przy wią za łeś się do jed nej laski?
– Jest tego warta – powie dzia łem.
–  Chciał bym poznać dziew czynę, która zablo ko wała

two jego fiuta.
Nie zamie rza łem pozwo lić tym face tom się do mnie zbyt -

nio zbli żyć.
– Nie ma takiej opcji.
Chło paki śmiali się i zaczy nali sza leć z Shaw nem, zanim to

zro zu miał i mnie wku rzył.
Ale to facet z apa ra tem przy kuł moją uwagę. Stał po dru -

giej stro nie szopy z obiek ty wem skie ro wa nym w moją stronę.
Nie mogłem stwier dzić, czy to był ten sam facet. Gdy bym
zbyt długo wpa try wał się w  niego, miałby dobre uję cie.
Chcia łem tam pobiec i  zażą dać odpo wie dzi, ale z  załogą
nie mogłem pora dzić sobie w tej sytu acji, tak jak chcia łem.



Kątem oka zauwa ży łem, że męż czy zna znik nął za ścianą
budynku, odbie ra jąc mi szansę na kon fron ta cję. Kiedy
wycią ga łem łódź z  moją załogą na wodę, zasta na wia łem
się, czy nie robię z  tego zbyt wiel kiego halo. McC lain był
znany ze spor tów wod nych, a był sezon. Może nie robił zdjęć
kon kret nie mnie?

Wio ślar stwo pozwa lało mi się zre lak so wać, nawet gdy
pra co wa łem w tan de mie z innymi face tami, któ rzy narze kali
na dodat kowe ćwi cze nia. Wszyst kie myśli o  tajem ni czych
foto gra fach znik nęły.

Kiedy wró ci li śmy, Gavin odcią gnął mnie na bok.
– Mów prawdę. Jak poszło?
– Nie jeste śmy jesz cze zsyn chro ni zo wani. Twoja wina.
– Będę pra co wał z dzie cia kiem w tym tygo dniu – dodał,

nieco zakło po tany.
Dzie cia kiem był Shawn, nasz naby tek z pierw szego roku.

Nie był wio śla rzem, ale szło mu przy zwo icie. Kiedy napi sa łem
ogło sze nie o potrze bie wspar cia, był jedyną zgła sza jącą się
osobą, która kie dy kol wiek fak tycz nie wio sło wała na jakim kol -
wiek typie łodzi. Dora stał w pobliżu jeziora w jed nej z Karo lin.

Gavin i ja mie li śmy jechać do Miami na tydzień, ale kiedy
zła mał rękę, a  póź niej dowie dzia łem się, że Shawn będzie
w  mie ście, zde cy do wa łem się zostać, żeby tro chę poćwi -
czyć.

Zanim dotar li śmy do siłowni, była już pełna. Po wyczer pu -
ją cym dniu w  zatoce wszy scy wyglą dali na zmę czo nych,
oprócz Shawna, który rozej rzał się dookoła, zanim ruszył
w moim kie runku.

– Słu chaj, widzia łem cię w pią tek z blon dynką.
Prze sta łem zgi nać ramię. Jego komen tarz wziął mnie

z zasko cze nia. Myśla łem, że może powie coś o tre ningu.
– To twoja dziew czyna? – zapy tał. Kiedy tylko spoj rza łem,

jego ręce unio sły się w geście „spo koj nie”. I dodał:



–  Jest gorąca, ale rozu miem, że poza zasię giem. Czy
mógł byś zamie nić o mnie słowo z jej przy ja ciółką?

– Megan? – Dobra, może powie dzia łem za gło śno. Kilku
face tów w pobliżu, w tym Gavin, wychwy ciło wątek.

Shawn roz glą dał się dookoła, jakby miał mi prze ka zać
ści śle tajny sekret. Potem ski nął głową.

Prze cze sa łem dło nią włosy, nie wie dząc, co robić. Gavin
i Megan byli dla sie bie tok syczni. Poza tym on zacho wy wał
się, jakby mu na niej nie zale żało.

– Jasne.
Shawn posłał mi dzi wacz nie sze roki uśmiech, zanim jego

twarz znów stała się pusta. Odszedł, jakby nasza roz mowa
się nie wyda rzyła. Dziwne. Nie byłem pewny, co o  nim
sądzić.

Zre se to wa łem sto per.
–  O  co cho dziło? –  sto jący obok Gavin patrzył na mnie

nie uf nie.
– Co ty tu wła ści wie robisz? – zapy ta łem, uni ka jąc odpo -

wie dzi na jego pyta nie.
– Są rze czy, które mogę robić jedną ręką.
– Rób je w swoim pokoju, nie tutaj.
Zachi cho ta łem, gdy poka zał mi faka, po tym jak zro zu -

miał żart o sekundę za późno.
– O kogo cię pytał?
Chcia łem, żeby Gavin przy znał się do swo ich uczuć

wobec Megan i prze stał mnie wku rzać, ale ostat nią rze czą,
jakiej potrze bo wa łem, było roz po czę cie przez niego walki,
w któ rej poszłyby w ruch pię ści.

– Powiem ci póź niej.



30. REAGAN

Mama nie była zbyt zado wo lona, że przy wio złam do
domu przy ja ciółkę. Na szczę ście tata sta nął po mojej stro nie.
Pod czas podróży samo cho dem włą czył muzykę, a  my
z  Megan wło ży ły śmy słu chawki do uszu, co nie dawało
mamie szansy na przy nie sie nie mi wstydu. Kiedy pod je cha li -
śmy pod dom, widzia łam podziw Megan.

– Tu jest tak ład nie.
Dom stał na małej pola nie.
– Tata zbu do wał go dla mojej mamy.
Szczęka Megan opa dła.
– Jak roman tycz nie.
–  To mały dom, ale myślę, że nie źle sobie pora dzi łem –

 powie dział tata, obej mu jąc mamę ramie niem.
– Jest tak spo koj nie. – Megan roz glą dała się dookoła.
Tata opo wia dał jej o szcze gó łach.
– Mamy kilka akrów tylko dla sie bie.
Choć było tu pięk nie, ozna czało to, że gdy dora sta łam,

nie mia łam w  oko licy żad nych przy ja ciół, któ rzy mogli po
pro stu do mnie wpaść.

– Pozwól, że cię opro wa dzę – zapro po no wa łam.
– Nie odchodź za daleko, Rae – powie działa mama.
–  Nic im nie będzie –  powie dział tata, rusza jąc na ratu -

nek. Po raz kolejny byłam mu wdzięczna. Popro wa dził
mamę w stronę domu.

– O, spójrz, masz huś tawkę na drze wie.
Megan wystar to wała i usia dła na sio dełku.



– Tata zbu do wał ją dla mnie.
– Wow, jest bar dzo zaradny.
Uśmiech nę łam się, dumna z taty.
– Jest sto la rzem. Pro wa dzi wła sny biz nes, budu jąc rze czy

dla ludzi.
– To takie fajne, że zbu do wał dom.
– Kiedy tata dowie dział się, że mama zaszła w ciążę, zbu -

do wał dom na działce, którą dostał od rodzi ców. Zajęło mu
to dzie więć mie sięcy, co udało się przy pomocy paru osób,
takich jak hydrau lik i  elek tryk, ale w  więk szo ści pra co wał
sam.

Na mały dwu pię trowy dom skła dały się cztery główne
pomiesz cze nia, z  wyłą cze niem łazie nek i  pralni. Par ter był
cał ko wi cie otwarty, z toa letą pod scho dami. Na pię trze znaj -
do wały się trzy sypial nie, jedna po jed nej stro nie, a dwie po
dru giej. Na górze była tylko jedna pełna łazienka.

–  Weranda wokół domu z  buja nymi fote lami jest fan ta -
styczna – powie działa Megan.

–  Tata zro bił też te krze sła. Ma szopę z  tyłu, za domem,
w któ rej two rzy różne rze czy.

–  Zaraz powiesz mi, że zbu do wał wszyst kie meble
w środku.

Kiedy wzru szy łam ramio nami, onie miała.
–  Nie wszystko, ale szafki, stół i  krze sła w  jadalni. Chodź,

jest wię cej do obej rze nia.
Naszą działkę pora stały wyso kie, stare drzewa, pozo sta -

wia jąc ją w  cie niu. Mimo że tem pe ra tury rosły, bo wio sna
zbli żała się wiel kimi kro kami, było na tyle zimno, że nie zosta -
ły śmy na zewnątrz zbyt długo.

Zanim weszły śmy do środka, Megan mnie zatrzy mała.
–  Może powin naś popro sić o  poży cze nie samo chodu,

żeby śmy mogły poje chać do sklepu po tamto.



– Och – mój umysł bły ska wicz nie prze ana li zo wał wszyst kie
pro blemy z tym zwią zane. – Nie mogę.

– Dla czego nie?
– Nie umiem pro wa dzić.
Można by pomy śleć, że powie dzia łam jej o  inwa zji

obcych.
– Poważ nie? – Oczy Megan zmie niły się w spodki.
Jak mogła bym to wyja śnić? Na szczę ście sama doszła do

wnio sku.
– Twoja matka? – zapy tała.
Przy tak nę łam. Cho ciaż na początku to był mój wła sny

strach, potem już tylko jej zasady zni we czyły tę moż li wość.
Megan tym cza sem wycią gnęła tele fon i stuk nęła w ekran.

– Tu jest napi sane, że możesz tabletkę wziąć do trzech dni
po. Może powin naś zadzwo nić do Tade’a  i  popro sić go,
żeby ci ją przy wiózł.

– Nie mogę tego zro bić.
–  Oczy wi ście, że możesz. On też jest tego czę ścią. A  ty

powie dzia łaś, że ma luk su sowy samo chód, co ozna cza, że
praw do po dob nie ma pie nią dze, żeby to kupić.

Ana li zo wa łam ten pomysł, pod czas gdy mama zawo łała
nas, bo śnia da nie było gotowe.

Wszystko szło cał kiem dobrze aż do kola cji.
–  Więc, Megan, masz chło paka? –  zapy tała nie spo dzie -

wa nie mama.
Muszę przy znać Megan, że nie wzdry gnęła się na to pyta -

nie i nie potrze bo wała, żebym odpo wia dała za nią.
–  Mia łam jed nego, ale zerwa li śmy. Na razie jestem sin -

gielką.
–  Myślę, że w  waszym wieku sin giel stwo to dobry wybór.

Rae nie jest gotowa na chło paka.
Megan usia dła.



–  Myślę, że Reagan pora dzi sobie z  chło pa kiem. Jest sil -
niej sza, niż myślisz.

Uprze dziła mnie, sta jąc w mojej obro nie, i za to ją kocha -
łam.

– Cza sami siła nie wystar cza. Goliat był naj sil niej szym czło -
wie kiem na świe cie, ale został poko nany przez Dawida. Cza -
sami bycie mądrym wygrywa ze wszyst kim.

– Anno – zaczął tata. – Siła ma wiele róż nych form, w tym
spryt.

–  Więc teraz sprze ci wiasz się Pismu –  mama zwró ciła się
do Megan:

–  Mój mąż jest pasto rem pomoc ni czym w  naszym
kościele.

Zamknę łam oczy, kiedy poczu łam, jak Megan odwraca
się, by na mnie spoj rzeć, wycią ga jąc wła sne wnio ski na
temat mojego życia.

– Nie zawsze nim był – powie dzia łam szybko, otwie ra jąc
oczy.

–  To nie jest płatne zaję cie. Jestem raczej kimś, kto
wspiera naszego pastora. Nie cho dzi łem do semi na rium –
 dodał tata.

– Nie, to twoje odda nie naszej wie rze spra wiło, że pastor
dostrzegł twoją war tość.

Kiedy tata zwol nił nas od stołu, popę dzi łam do swo jego
pokoju, cią gnąc za sobą Megan.

– Prze pra szam, że wcią gnę łam cię do tego sza leń stwa.
Opar łam się ple cami o  drzwi. Megan wczoł gała się na

moje łóżko, opie ra jąc się o zagłó wek na środku.
– Twój tata jest świetny.
Prze chy liła głowę na bok.
– Twoja mama jest warta opo wie ści o  jej sza leń stwie, ale

nie jest zła.



Nie była. Kocha łam ją. Po pro stu czu łam się przez nią
przy tło czona.

– Kiedy zadzwo nisz do Tade’a?
– Póź niej, kiedy już pójdą spać, a ja będę mogła wyjść na

zewnątrz, żeby nie sły szeli mojej roz mowy. Ski nęła głową.
– Uwiel biam sie dze nia przy oknie – powie działa.
Mia łam dwa, po jed nym na każ dej ścia nie zewnętrz nej.

Dora sta jąc, uda wa łam, że to kabiny statku kosmicz nego,
a  ja w wyobraźni lecia łam na Marsa, który wyda wał mi się
jedyną ucieczką od mojego życia.

Megan wstała i  prze su nęła dło nią po komo dzie, którą
tata zro bił dla mnie wła sno ręcz nie, i  powie działa mi, jak
mam prze pro wa dzić roz mowę z Tade’em.

Póź niej tego wie czoru, kiedy moi rodzice prze nie śli się do
swo jego pokoju, a tata włą czył tele wi zor, cicho zeszłam po
scho dach, wyszłam na tył domu po prze ciw nej stro nie niż ich
pokój i zadzwo ni łam.

– Hej.
Brzmiał na zmę czo nego. Nie było tak późno. Zakła da łam,

że będzie impre zo wał.
– Tade, to ja.
– Wiem, że to ty, ślicz notko.
Ni gdy mnie tak nie nazwał. Uśmiech nę łam się, pró bu jąc

powstrzy mać ulgę, jaką poczu łam, że nie wyda wał się na
mnie zły.

– Jak było na tre ningu?
– Ciężko… Chło paki myślą, że pró bo wa łem ich zabić.
Zaśmia łam się.
– Więc…
Pozwo li łam, by prze rwa trwała, kiedy zbie ra łam się na

odwagę.
–  Zasta na wia łam się, czy mógł byś wyświad czyć mi przy -

sługę.



– Wszystko.
Powie dział to z  taką łatwo ścią, jak bym mogła popro sić

go o Księ życ, a on nie miałby pro blemu, żeby mi go dać.
Wzię łam kilka głę bo kich odde chów, zanim wyrzu ci łam

z sie bie:
– Możesz kupić mi tabletkę dzień po? W nie dzielę apteka

była zamknięta, a ja naprawdę nie mam pie nię dzy, żeby ją
kupić.

Powie trze w  moich płu cach znie ru cho miało, gdy wstrzy -
ma łam oddech. Zajęło mu kilka chwil, zanim odpo wie dział.

– Tak, mogę to zro bić.
–  Czy możesz ją wysłać tutaj i  umie ścić na paczce imię

Megan?
– Mogę kupić przez inter net, a ty odbie rzesz w skle pie. Tak

byłoby szyb ciej.
– Nie mogę poje chać do sklepu.
– Nie masz dostępu do samo chodu?
– Nie, cho dzi mi o to, że nie umiem pro wa dzić. Ni gdy się

nie nauczy łam.
Prze stał mówić i poczu łam się jak totalny prze gryw. Pew -

nie pomy śli, że jestem dzi wa kiem.
– Musimy to napra wić. Nauczę cię, kiedy wró cisz.
– Naprawdę? Czym?
–  Moim samo cho dem –  powie dział tak, jakby to było

oczy wi ste.
– Nie mogę. Nie chcę niczego zepsuć.
– To tylko samo chód. Można go napra wić lub wymie nić.
I  pra wie wypa li łam „kocham cię”, bo moje serce poru -

szało się pro sto w tym kie runku.
–  Nie mogę się docze kać, kiedy znowu cię zoba czę –

 powie dzia łam zamiast tego.
– Ja też. Teraz podaj mi swój adres.



Zro bi łam to i powie dzia łam mu, żeby umie ścił na paczce
imię Megan.

– Kiedy wró cisz, będziemy tylko ty i ja.
– Zgoda.
Usły sza łam, że coś się poru szyło nie da leko mnie.
– Co to było?
– Hę? Co się dzieje?
– Coś się poru szyło.
Zmru ży łam oczy, pró bu jąc spoj rzeć w dal.
– Jesteś na zewnątrz?
– Tak – szep nę łam.
– Wejdź z powro tem do środka.
– To praw do po dob nie jeleń.
– Wejdź do środka.
Jego spa ni ko wany głos wywo łał we mnie strach. Speł ni -

łam jego prośbę, ale nie mogłam się oprzeć i  wyj rza łem
przez okno.

– Jesteś w środku?
– Tak – powie dzia łam tak cicho, jak tylko mogłam.
Hałas odbi jał się od naszych ścian jak piłka i wyda wał się

coraz gło śniej szy.
– Muszę koń czyć.
– Prze śpij się.
– Tak, ty też.
Deli rycz nie szczę śliwa, roz łą czy łam się i  nie zauwa ży łam,

że nie byłam sama, dopóki mama się nie ode zwała.
– Kto to był? Czy to chło piec?
Głos mojej matki sta wał się coraz gło śniej szy z  każ dym

wypo wia da nym sło wem. Jej obec ność tam była tak nie -
ocze ki wana, że nie mogłam wymy ślić kłam stwa, ponie waż
zwy kle mówi łam prawdę.

– Tade.



Ode szła, a  jej głos – na dal mówiła – brzę czał, aż stał się
w mojej gło wie szu mem.

– To mój chło pak – wyszep ta łam.
Była tak roz ga dana, że mnie nie usły szała. Poczu łam, jak

stal rośnie mi w krę go słu pie, kiedy powie dzia łam gło śniej:
– To mój chło pak.
– Chło pak? – zapy tała tak, jakby to była jakaś obca kon -

cep cja. – Kiedy pozwo li łam ci mieć chło paka?
Usły sza łam kroki na scho dach, ale było już za późno.
– Dok tor Flynn powie działa, że to w porządku, jeśli mam

chło paka. Powie działa, że jestem wystar cza jąco doro sła,
aby pod jąć taką decy zję.

– Będziesz prze strze gać moich zasad, dopóki pła cimy za
twoją szkołę i wszystko inne.

Megan pode szła i  sta nęła obok mnie. Tata jesz cze nie
dotarł do mamy.

–  Jak bym mogła zna leźć sobie pracę. Uza leż ni łaś mnie
od sie bie.

– Nie pyskuj do mnie, młoda damo.
Wska zała na Megan.
– Czy to twoja robota? Zachę ci łeś ją, żeby zna la zła sobie

chło paka?
Oskar ży ciel ski wzrok spo czął na mnie.
– Ty upra wiasz seks? Co się stało z cze ka niem na mał żeń -

stwo, jak mówi Biblia?
–  Jak mogę kie dy kol wiek wyjść za mąż, jeśli ni gdy nie

uma wiam się na randki?
– Anno, prze stań – powie dział tata, choć jego słowa były

kojące.
Mama obró ciła się do niego, wbi ja jąc mu palec w pierś.
– Jak możemy ją chro nić, jeśli…
– Dok tor Flynn mówi, że twój strach wyni ka jący z prze szło -

ści nie ozna cza, że ja też muszę się stale bać.



– Ale wiesz, że ten świat jest brzyd kim miej scem – bła gała
mama.

–  Tade jest dla mnie dobry. To dzięki niemu nie boję się
wody. Nauczył mnie żeglo wać.

–  Jak możesz sądzić, że naprawdę znasz go na tyle
dobrze, by mu zaufać, że cię nie skrzyw dzi?

– Ni gdy nie spra wił, żebym się bała, mamo. Jest miły, deli -
katny. Ni gdy nie naci skał na mnie, żebym zro biła coś, czego
nie chcia łam.

– Zerwiesz z nim. I nie wró cisz do tej szkoły.
– Nie zerwę i wrócę.
– Anno, poroz ma wiamy o tym rano.
Mama wska zała na mnie, a  tata pocią gnął ją w  stronę

scho dów.
–  Będziesz sza no wała swo ich rodzi ców, tak jak mówi

dobry Bóg.
–  Prze pra szam –  powie dzia łam bez gło śnie do Megan,

która wyglą dała na wstrzą śniętą.
– Nie prze pra szaj – szep nęła.
– Nie mogę tu zostać.
Ski nęła głową. Ręce mi się trzę sły, ale wysła łam ese mesa.



31. TADE

Nie spo dzie wa łem się, że Babeczka ode zwie się tak
szybko po naszym tele fo nie.

– Gdzie my, do dia bła, jeste śmy? – Gavin narze kał. – Na
za-kurwa-dupiu?

– Prze stań narze kać. Nie musia łeś jechać ze mną.
– I zosta wić cię, żebyś jechał dwie i pół godziny w środku

nocy na odlu dziu.
– Dzięki.
– Taa, nie ma za co.
I tak wyglą dała nasza przy jaźń. Tak już było.
Kiedy pod je cha li śmy, dwie dziew czyny stały na ganku.
– Pomóż mi zabrać ich torby – powie dzia łem do Gavina.
Spoj rzał na mnie, ale wyszedł. Nie miały dużo bagażu, ale

chcia łem chwilę pobyć sam na sam z  Babeczką, zanim
wszy scy wsią dziemy do samo chodu.

– Wszystko w porządku? – szep ną łem jej do ucha.
Napi sała do mnie, że nie może zadzwo nić, ale potrze -

buje, żebym po nią przy je chał. Po tym jak bała się, że coś
poru sza się na zewnątrz, mogłem myśleć tylko o tym, że jest
w nie bez pie czeń stwie lub że śle dzi ją foto graf.

– Nic mi nie jest.
Chcia łem ją poca ło wać, ale powstrzy mał mnie ruch

w oknie na pię trze.
– Jesteś gotowa do drogi?
Ski nęła głową. Kiedy Gavin pró bo wał wsiąść na przed nie

sie dze nie, zaha czy łem kciu kiem o swoje ramię.



– Do tyłu.
Maru dził, podob nie jak Megan, ale posłu chali. Odsu ną -

łem się, pewien, że cały czas byli śmy obser wo wani.
– Więc po co ten pośpiech? – zapy tał Gavin.
– Pokłó ciła się z rodzi cami – odpo wie działa Megan.
–  Nie, powiedz, co się stało. Mama dowie działa się

o tobie i prak tycz nie zagro ziła, że wyrzuci mnie ze szkoły, jeśli
z tobą nie zerwę.

– Cho lera, Rae, prze pra szam.
–  To nie twoja wina. Ona nie może już kie ro wać moim

życiem. Jestem doro sła.
Wyj rzała przez okno samo chodu, nie pozo sta wia jąc mi

nic do powie dze nia. Zła pa łem ją za rękę. Zer k nęła na mnie
na sekundę, zanim jej wzrok ponow nie powę dro wał za
szybę.

Był śro dek nocy, kiedy wró ci li śmy. Zapro po no wa łem,
żeby się prze spała.

– Co ze mną? – Megan narze kała.
– Możesz zostać u mnie.
Odpo wiedź Gavina zasko czyła wszyst kich.
– Co? – spoj rzał na nią. – Wiesz, że chcesz.
Skrzy żo wała ramiona, ale nie chęt nie się zgo dziła.
– Dobra.
Nic wię cej nie zostało powie dziane. Kiedy zna leź li śmy się

w moim pokoju, roz ko szo wa łem się doty kiem Babeczki. Leża -
łem długo, po tym jak jej oddech stał się spo kojny i  rów no -
mierny.

Obu dzi łem się z  poczu ciem, że mogę pod bić świat,
a podzię ko wa nia nale żały się tylko jed nej oso bie.

– Dzień dobry – powie dzia łem, a  jej oczy były jak kro ple
rosy. –  Przy kro mi, że jestem powo dem two jej kłótni z  rodzi -
cami.

Potrzą snęła głową.



– Mnie nie. To był naj wyż szy czas, żebym sta nęła w swo jej
obro nie. Poza tym ja cię…

Wszystko zatrzy mało się w  tym momen cie, gdy zasta na -
wia łem się, co powie dalej.

– Lubię cię. Bar dzo – dodała.
– Ja też lubię cię. Bar dzo.
Jej pro mienny uśmiech tra fił pro sto w moją pierś. Pochy -

liła się, a ja zro bi łem to samo, gotowy na poranny smak, gdy
zda łem sobie sprawę, że w moich uczu ciach było coś wię -
cej, niż się spo dzie wa łem. Posta no wi łem nie nazy wać tego
i po pro stu żyć chwilą.

– Nie prze szka dzam ci w tre nin gach, prawda?
– Nie. Nie są obo wiąz kowe i dałem chło pa kom wolne.
– Dzię kuję.
Oto czy łem ramio nami jej talię.
– Wolał bym być z tobą. Może pój dziemy poże glo wać?
Uśmiech nęła się pro mien nie, co skoń czyło się tylko tym,

że poca ło wa łem ją nie przy tom nie. W  końcu wydo sta li śmy
się z  mojego pokoju i  natknę li śmy na ekipę fil mową, usta -
wioną na traw niku.

– O co tu cho dzi? – zapy tała Reagan.
Była uwię ziona pod moim ramie niem i przy gwoż dżona bli -

sko mojego boku. Gdy prze cho dzi li śmy za kobietą z mikro fo -
nem w dłoni, przez chwilę usły sze li śmy, co mówi.

– Plotka głosi, że wśród nas jest cele bryta. Dziecko, które
teraz wyro sło z wybit nej rodziny, jakiej nie widziano od czasu
Ken ne dych, codzien nie cho dzi tędy do szkoły. Rodzina pro -
wa dziła spo kojne życie, w  jakiś spo sób oddzie la jąc się od
wścib skich oczu mediów. Żad nych zdjęć dziecka, które
w  nie któ rych krę gach jest uwa żane za członka rodziny kró -
lew skiej…

Popchną łem Babeczkę do przodu, kła dąc dłoń na jej
krzyżu.



– Cie kawe, o kim mówią – powie działa.
–  Praw do po dob nie o  kimś, kto nie chce być zde ma sko -

wany.
Nie komen to wała dalej. Nie chcia łem jej okła my wać

bar dziej, niż musia łem. Cho ciaż nie byłem tego w  stu pro -
cen tach pewien, praw do po dob nie roz ma wiali o mnie.

Dotar li śmy do apteki.
– Nie chcę, żebyś myślała, że zmu szam cię do tego.
Jej oczy były pełne cze goś, co wyglą dało na strach.
– Nie jestem gotowa na dzieci. Ty jesteś?
Pokrę ci łem głową na boki. Posłała mi nie śmiały uśmiech

i  weszli śmy. Dałem jej sto dola rów, nie będąc pew nym, ile
kosz tuje tabletka, obją łem ją ramie niem, gdy o nią popro si li -
śmy. Powie działa, że może zro bić to sama, ale przy po mnia -
łem jej, że byli śmy razem, kiedy to się stało, więc będziemy
razem do końca.

Póź niej, kiedy Babeczka poje chała na jakiś czas do
domu, zadzwo ni łem do mamy, żeby powie dzieć jej o repor -
terce.

– Sły sza łam – powie działa. – Kie row nik kam pa nii taty ma
ludzi, któ rzy trzy mają rękę na pul sie. Jesz cze nic nie wie dzą.

– Wydaje mi się, że ktoś robił mi zdję cia – powie dzia łem
jej o dwóch zda rze niach z ostat nich dni.

– W inter ne cie niczego nie ma.
Obie cała pra co wać nad uci sze niem wszel kich plo tek.
– Ktoś zapro po no wał, żeby śmy zasu ge ro wali, że nasz syn

jest w szkole w Kali for nii.
– Myślisz, że cho dzi o mojego ojca?
– Nie wiem, ale na to też uwa żamy. I Tade?
– Tak?
– Możesz iść się z nim zoba czyć, jeśli chcesz. Jesz cze jest

czas.



Myśla łem o tym, jak nie skon tak to wał się ze mną przez te
wszyst kie lata. Prze ka zał mnie swo jej przy rod niej sio strze,
którą dopiero co spo tkał, bez oglą da nia się za sie bie.

– Dam ci znać – powie dzia łem, zanim się roz łą czy łem.
Tej samej nocy palce Babeczki wędro wały po mojej

klatce pier sio wej. Wyda wało mi się, że minęły wieki od tego
pierw szego i  jedy nego razu, kiedy byłem w  niej cał kiem,
a mój penis tań czył szczę śli wie, kiedy była tak bli sko.

– Pomy śla łem, że może spę dzimy resztę ferii nad jezio rem,
w domku moich rodzi ców.

Z repor te rami i kame rzy stami wokół, zmiana sce ne rii by się
przy dała.

–  Zabawne, że pytasz. Tak się składa, że Megan powie -
działa, że mimo wszystko wraca do domu.

– Tak, Gavin powie dział to samo.
Wymie ni li śmy spoj rze nia, zanim wybu chli śmy śmie chem.
– Myślisz to co ja.
Jej głowa zako ły sała się i pod nio sła rękę, by prze cze sać

pal cami włosy.
– Pie przą się na całego i nic nam nie mówią.
Dokład nie o  tym myśla łem. Prze je cha łem pal cem po jej

policzku, a ona przy gry zła wargę.
– Chcesz poje chać?
Ski nęła głową. Spoj rze nie, które na nią rzu ci łem, mogłoby

sto pić stal. Zają łem jej usta tak, jak pla no wa łem zdo być jej
cipkę.

Prze tar łem ścieżkę w  dół jej szyi, ude rza jąc w  ten słodki
punkt, który spra wił, że jej plecy wygięły się w łuk z piskiem,
a  potem jęk ną łem z  zachwytu. Moje ręce pod wi nęły jej
koszulkę na tyle wysoko, że mogłem posma ko wać jej sut ków.
Stward niały pod moim języ kiem, gdy wło ży łem rękę pod jej
bie li znę.



Wystar czył jeden palec, żebym wie dział, że jest gotowa.
Razem sta ra li śmy się zdjąć jej szorty, tak samo jak moje.
Wtedy zadzwo nił jej tele fon. Zatrzy mała się i pod nio sła go.

– Cześć.
Jej głos był ury wany i nie tak zmar twiony, jak się spo dzie -

wa łem.
Nie rozu mia łem słów po dru giej stro nie, ale sły sza łem, że

barwa głosu nie była słodka ani kobieca, lecz głę boka,
z  chrypą. Przy się gam, mia łem nadzieję, że jej matka była
mocno prze zię biona.

– Tato, nie mogę teraz.
Postawa Reagan była sztywna, gdy sie działa na brzegu

łóżka, tyłem do mnie.
Poło ży łem rękę na jej ple cach i  zaczą łem robić kółka,

aby zapew nić jej kom fort. Zesztyw niała pod moim doty kiem
przez chwilę, zanim się roz luź niła.

– Słu chaj, nie jestem sama… Tak, jestem z Tade’em.
Wię cej słów po dru giej stro nie.
– Dzięki. Z mamą wszystko w porządku?
Kolejna długa prze rwa.
– Tak, rozu miem. Kocham cię. Powiedz mamie to samo.
Poło żyła tele fon na łóżku na sekundę, zanim odło żyła go

obok mojego, na sto liku noc nym.
Cichy dźwięk opu ścił jej ciało, zanim prze szedł ją mały

dreszcz. Natych miast usia dłem, roz po zna jąc ten ruch. Posa -
dzi łem ją sobie na kola nach i  przy tu li łem do sie bie, chcąc
zła go dzić wszel kie napię cia, jakie miała.

– Co jest nie tak?
– Nic.
Jej reak cja była zde cy do wa nie za szybka.
– Możesz powie dzieć mi wszystko.
Wes tchnęła.



– Moja mama myśli, że świat się skoń czy, jeśli na dal będę
się z tobą widy wać, ale tata mówi, że to mój wybór.

Cho ciaż to mnie zabi jało, i tak powie dzia łem:
–  Nie chcę być powo dem kłótni mię dzy tobą i  twoją

mamą.
Potem przy zna łem się do cze goś, czego nawet nie

powie dzia łem Gavi nowi.
– Przez więk szość życia dora sta łem bez wła snej.
Sze roko otwarte oczy zwró ciły się w  moją stronę. Jej

policzki były mokre, a ja wytar łem wil goć.
– Ale wyda wało mi się, że mówi łeś, że roz ma wia łeś z nią

dziś rano.
– Bio lo gicz nie jest moją cio cią, ale była dla mnie mamą.
Wpa try wała się we mnie.
– Ni gdy wcze śniej nikomu tego nie mówi łeś, prawda?
Potrzą sną łem głową.
– Dzię kuję, że mi zaufa łeś.
To było coś wię cej niż zaufa nie.
–  I nie, nie chcę z  tobą zerwać. Spo tka nie cię to naj lep -

sze, co mogło mi się przy da rzyć.
Się gną łem do jej ust, po czym ścią gną łem jej koszulkę.

Może nie potra fi łem jesz cze wypo wie dzieć tych słów, ale
pokażę jej dokład nie, co czuję.



32. REAGAN

Drugi raz był taki sam, a  może nawet tro chę lep szy niż
pierw szy. Zaczął z  ustami mię dzy moimi nogami, dając mi
przy jem ność, jakiej ni gdy wcze śniej nie zna łam. Potem skoń -
czył głę boko we mnie, spra wia jąc, że poczu łam, że żyję.

Jadąc do domku jego rodzi ców, odtwo rzy łam wspo mnie -
nie i  roz koszny ból, który wciąż odczu wa łam. Obser wo wa -
łam prze la tu jące za oknem samo chodu kra jo brazy.

Kiedy wje chał na pod jazd, piękno tego miej sca spra wiło,
że opa dła mi szczęka. Mimo że podwórko pokry wała
wysoka, złota trawa, odbi jała się od tafli jeziora, wyglą da jąc
osza ła mia jąco.

–  Spę dzam tu dużo czasu. Kiedy nie jestem w  szkole,
zazwy czaj jestem tutaj.

Mogłam sobie to tylko wyobra zić. Mój dom był dość
mały, jego domek nad jezio rem – ogromny. Jak więc wyglą -
dał dom, w któ rym miesz kał?

Tade szar mancko pomógł mi wysiąść z  samo chodu,
a potem zabrał nasze torby. Rozej rza łam się. Nie roz ma wia li -
śmy zbyt wiele o  naszych rodzi nach, a  poza luk su sem jego
samo chodu nie pyta łam o  jego sytu ację finan sową, bo to
nie miało dla mnie żad nego zna cze nia.

Zupeł nie nie wie dzia łam, jak zare ago wać na bogac two
tego miej sca. Dom był naprawdę spory, wzno sił się na szczy -
cie nie wiel kiego wzgó rza, z  nie za kłó co nym wido kiem na
jezioro w dole. Traw niki wokół domu były wypie lę gno wane,



ale zbo cze za pod jaz dem –  poro śnięte dziką trawą, która
nada wała temu miej scu bar dziej rusty kalny cha rak ter.

Drzewa na lewo od domu rosły gęsto i wypeł niały teren,
więc nie mogłam stwier dzić, czy w  pobliżu znaj do wał się
inny dom. Z miej sca, w któ rym sta li śmy, wyglą dało to pra wie
tak, jakby wła ści ciele tej pose sji posia dali całe jezioro po tej
stro nie.

– Pięk nie tu – powie dzia łam.
– Tak, pięk nie.
Wpa try wał się we mnie, jakby nie cho dziło mu o  dom,

jezioro czy ota cza jący nas widok.
Wycią gnął rękę, a ja ją zła pa łam. Kiedy byli śmy już bli sko,

weszli śmy po kilku scho dach do fron to wych drzwi. Po otwar -
ciu drzwi powie dział:

– Wejdź i rozej rzyj się. Zaniosę twoją torbę na górę.
Kiw nę łam głową, ale potem zła pa łam się za brzuch, gdy

ogar nęły mnie mdło ści.
– Co się dzieje? –  zapy tał Tade, szybko pod cho dząc do

mnie.
Pigułka miała paskudne skutki uboczne, takie jak nud no -

ści.
– Potrze buję tylko łazienki.
– Jest jedna tutaj na dole i kilka na górze.
–  Naj bliż sza –  powie dzia łam, mając nadzieję, że nie

zwrócę śnia da nia, zanim tam dotrę.
Zro bił coś lep szego i  zapro wa dził mnie do niej, ale nie

wtar gnął do środka, kiedy zamknę łam przed nim drzwi. Na
szczę ście fala mdło ści prze szła. Ochla pa łam twarz wodą,
zanim otwo rzy łam drzwi.

Stał tam ze zmar twio nym wyra zem twa rzy.
–  To nic takiego. Przez tę tabletkę poczu łam się tro chę

nie swojo. Może przez długą jazdę. Ale obie cuję, że nic mi nie
jest.



Ulotka dołą czona do pigułki dzień po ostrze gała przed
moż li wymi nud no ściami i wymio tami.

Tade tro chę się roz luź nił, ale na dal przy glą dał mi się
uważ nie.

–  Co? –  zapy ta łam, zer ka jąc na żółty top, który mia łam
na sobie.

Pogła dził dło nią mój poli czek.
– Jesteś pewna, że wszystko w porządku?
Pod nio słam się na pal cach i przy ci snę łam usta do jego,

żeby go uspo koić. Kiedy się cof nę łam, w  powie trzu zawi sło
sze ścio li te rowe słowo na M, ale żadne z nas go nie wypo wie -
działo. Minęło kilka mie sięcy od naszego pierw szego spo tka -
nia, jed nak strach nie pozwa lał mi się przy znać do swo ich
emo cji. Chcia łam wie rzyć, że on czuje to samo.

– Jesteś jak Słońce, a ja zawsze będę na two jej orbi cie.
Pochy lił się i  pochło nął mnie. Sma ko wał jak cukie rek

o  aro ma cie kwa śnych jabłek, który dałam mu na pod jeź -
dzie. Pod niósł mnie, a  ja oplo tłam nogi wokół jego talii.
W  jakiś spo sób udało mu się wcią gnąć mnie na górę bez
upadku.

Skoń czyło się na tym, że robi li śmy wszystko powoli, bez
pośpie chu, cho ciaż nie była bym w  sta nie opi sać pokoju,
w któ rym się znaj do wa li śmy. Moje oczy były skie ro wane tylko
na niego i piękny spo sób, w jaki jego włosy ster czały w nie ła -
dzie. Nie mogłam się docze kać, kiedy je chwycę, i wie dzia -
łam, że to zro bię.

Nie spie szył się, bada jąc każdy cal mojego ciała, od
oboj czyka przez wypu kłość piersi aż po łuki bio der. Nie spie -
szył się mię dzy moimi nogami. Jego dzia ła nia nie skoń czyły
się na jed nym orga zmie, ale na dwóch. Pocią gnę łam go za
włosy, zagu biona w dozna niach. Kiedy się uspo ko iłam, spoj -
rza łam na swoje ręce, bojąc się, że wycią gnę łam ich garść.



Nie prze szka dzało mu to, gdy czoł gał się mię dzy moimi
nogami. Mocno trzy mał u pod stawy swo jego penisa.

– Spra wiasz, że jestem chciwy – powie dział, spo glą da jąc
na moje cen trum. Jego głos był głę boki, szorstki i  sek sowny
jak dia bli.

– Spra wiasz, że jestem chętna.
Nie mogłam uwie rzyć, że przy zna łam to na głos, ale

kiedy wsu nął się we mnie, nie obcho dziło mnie to. Uję łam
jego twarz, sma ku jąc sie bie na jego języku. Odsu nął się, skie -
ro wał do mojej piersi i  wcią gnął jeden pączek. Jęk nę łam,
ponie waż za każ dym razem, gdy to robił, wszystko we mnie
goto wało się jak w gorączce.

Gdy wszedł we mnie, chcia łam wię cej. Wbi łam paznok -
cie w  jego tyłek, zachę ca jąc go do inten syw niej szych
ruchów.

– Reagan – zawo łał, tro chę zde spe ro wany.
To miej sce we mnie zwi nęło się cia sno, jakby chciało się

uwol nić, więc napar łam na niego, potrze bu jąc więk szego
naci sku, wię cej punk tów stycz nych.

–  Tade… pro szę –  bła ga łam, nie wie dząc, jak popro sić
o to, czego potrze buję.

On wie dział. Kąt jego ude rzeń zmie nił się i  eks plo do wa -
łam, roz bi ja jąc się na milion kawał ków, gdy moje serce było
tak pełne, że powięk szyło się dwu krot nie.

Mogłam powstrzy mać się od powie dze nia tego gło śno,
cho ciaż pra wie to zro bi łam. Ale jasne, że się w nim zako cha -
łam, a moje zado wo le nie było modli twą, żeby on też był we
mnie zako chany. Nie mia łam pew no ści, czy pora dzi ła bym
sobie ze skut kami roz cza ro wa nia, gdyby nie odwza jem niał
moich uczuć.



33. TADE

Bycie z nią zawsze było czymś wię cej niż bycie z  kim kol -
wiek wcze śniej. Skoń czyło się na tym, że leże li śmy w  łóżku
z pizzą i popcor nem, oglą da jąc film, zanim w końcu Reagan
zasnęła obok mnie, zwi nięta w kłę bek.

Poświę ci łem czas na ryso wa nie wzo rów na jej ple cach
i  okre śle nie uczuć, które się we mnie goto wały. Byłem pra -
wie pewien, że się w niej zako chuję, o ile już się to nie stało.
Zwłasz cza gdy moją wewnętrzną potrzebą nie było ukoń -
cze nie szkoły ani wygra nie następ nego wyścigu, ale spra -
wia nie, żeby się uśmie chała. Kiedy kła dłem się spać, wie -
dzia łem, że obu dze nie się bez niej w  ramio nach to zły
pomysł, który bar dzo mi się nie podoba.

Słońce led wie się poka zało, gdy wsta łem z łóżka i narzu -
ci łem ubra nie. Byłem pewien, że zdążę wró cić, zanim się
obu dzi.

– Gdzie idziesz? – zapy tał senny głos.
Zszo ko wany, potkną łem się tro chę po pró bie wło że nia

dru giej nogi w szorty.
–  Prze pra szam, że cię obu dzi łem. Pomy śla łem, że rano

zro bię sobie tre ning. Jest wcze śnie. Wra caj do spa nia.
Usia dła, a prze ście ra dło opa dło z jej nagich piersi.
– Pozwól mi pójść z tobą.
Jęk ną łem i zamkną łem oczy.
– Chodź ze mną – powtó rzy łem i mocno chwy ci łem swo -

jego penisa.
– Ścią gniesz mnie z powro tem do łóżka.



Zaczer wie niła się i zagry zła kącik ust.
– To nie pomaga – potrzą sną łem głową.
Wstała z  łóżka, wyrwała mi koszulkę z  rąk i  zało żyła ją

przez głowę. Potem pochy liła się nad naszymi tor bami, które
leżały nie roz pa ko wane na pod ło dze przed moim biur kiem.
Jej piękny tyłek uno sił się w powie trzu, zakryty jedy nie majt -
kami, nie pamię ta łem, żeby zakła dała je z powro tem.

Pospie szy łem, by przy ci snąć mojego fiuta do jej słod kiego
miej sca. Pisnęła i wstała z szor tami w dłoni.

– Nie, nie. nie.
Poma chała mi pal cem przed twa rzą.
– Powie dzia łeś, że musisz tre no wać. Więc jakie ćwi cze nia

nas cze kają?
To było słod kie – nie, raczej ona była słodka.
– Wio słuję kilka kółek łódką wokół jeziora.
– A ja idę z tobą – powie działa, zakła da jąc szorty.
– Idziesz? – zapy ta łem, pod no sząc brew.
– Idę.
Jej uśmiech spra wił, że się pod da łem. Poszła za mną zbo -

czem, na któ rym tylko ptaki wydają odgłosy. Domy i  obej -
ścia, roz siane po brze gach spo koj nego, szkli stego jeziora,
były ciche.

Usta wi łem Reagan na jed nym końcu łodzi, gdy pchną -
łem ją na wodę, po czym sta ną łem naprze ciw niej, aby
zmniej szyć ryzyko wywró ce nia się.

Usta wi łem wio sła na swo ich miej scach i  zaczą łem nimi
poru szać. Musia łem przy znać, że kiedy się na mnie gapiła,
trud niej było mi wio sło wać. Nie żeby dużo ważyła, ale to, że
nosiła moją koszulę i była bez sta nika, spra wiło, że zapra gnę -
łam innego rodzaju tre ningu.

– Myślę, że to kocham – powie działa.
Myślę, że cię kocham. Ta myśl poja wiła się, zanim zdą ży -

łem ją powstrzy mać.



– Ja też.
Wło żyła rękę do wody, two rząc fale.
– Czy powi nie neś mie rzyć czas?
–  Nie. Celem tego tre ningu jest siła i  powta rzalny ruch.

Muszę tre no wać mię śnie do tego ruchu.
– Robisz to codzien nie?
– Kiedy tylko mogę. Są rze czy, które mogę robić na lądzie,

ale nic nie prze bije bycia w wodzie.
Stra ci łem rytm, kiedy zdjęła japonki i pozwo liła sto pie zwi -

sać za burtą, by zanu rzyć ją w wodzie. To pozo sta wiło jej śro -
dek nieco otwarty i chcia łem się w nim zato pić.

– Masz takie ładne oczy – powie działa leni wie. W jej spoj -
rze niu tliło się coś na kształt grze chu.

Poczu łem, jak jej spoj rze nie wyrywa mnie z moich pożą dli -
wych myśli.

– Moje oczy? Co z nimi?
– Są zie lone lub szare w zależ no ści od świa tła.
– Jakiego koloru są teraz?
– Szare.
Nie ogo li łem się tego ranka i wytar łem zarost, który zakry -

wał moją twarz.
– Lubię to.
– Co?
– Tę brodę, którą masz.
Zaru mie niła się.
– To jest cho ler nie sek sowne.
Wszyst kie myśli o tre ningu znik nęły.
– Chodź tutaj – powie dzia łem, gro żąc jej pal cem. – Muszę

cię poca ło wać.
Obli zała usta, zanim zaczęła się poru szać, koły sząc

łodzią. Cho lera, na chwilę zapo mnia łem, gdzie jeste śmy, tak
bar dzo się w niej zatra ci łem.

– Cze kaj.



Znie ru cho miała, a  ja zabez pie czy łem wio sła wewnątrz
łodzi.

– Razem i powoli.
Czu li śmy się, jak by śmy byli przy pięci do sie bie niczym

dwie strony zamka bły ska wicz nego. Im bar dziej się zbli ża li -
śmy, tym sil niej sza była nasza więź. Kiedy spo tka li śmy się
pośrodku łodzi, prze su ną łem ją tak, by usia dła okra kiem na
moich kola nach.

Słońce wze szło wyżej na nie bie, ale musia łem być w niej.
Zaczą łem prze su wać cien kie szorty i  jej majtki na bok, żeby
w nią wejść.

– Cho lera – jęk ną łem. – Nie mam pre zer wa tywy.
Była tak samo prze jęta jak ja.
– Wzię łam tę tabletkę po. Powinno być dobrze, prawda?
Skąd, do cho lery, mia łem wie dzieć?
– Chyba tak.
Dosze dłem już do punktu, w  któ rym stra ci łem logiczne

rozu mo wa nie. Szar pa łem tka ninę i pękła pod moimi potrze -
bu ją cymi rękami.

– Tak – wes tchnęła, zsu wa jąc się na moją dłu gość.
–  Kurwa, albo nie wytrzy mam długo, albo wylą du jemy

w jezio rze.
To nie powstrzy mało mnie przed pod rzu ca niem jej i ude -

rza niem peni sem.
Choć przez więk szość czasu była nie śmiała, cza sami oka -

zy wała się też zde ter mi no wana i zabawna.
–  W  takim razie suge ruję, żebyś pra co wał nad rów no -

wagą.
– Cze kaj.
Unie ru cho mi łem jej bio dra moim uści skiem. Potrze bo wa -

łem, żeby pozo stała nie ru choma nie tylko po to, żeby łódź
była sta bilna, ale też po to, żebym nie stra cił kon troli przy
następ nym pchnię ciu.



Nie mar no wa łem chwili, zakry wa jąc jej usta moimi. Cało -
wała mnie namięt nie, pró bu jąc nakło nić do ruchu. Wsu ną -
łem dłoń mię dzy jej udo i brzdą ka łem kciu kiem po jej łech -
taczce, jakby to była struna gitary. Krzyk nęła, a dźwięk odbił
się echem od jeziora.

– Ciii – wymam ro ta łem, zanim zają łem jej usta. – Obu dzisz
sąsia dów.

Zaczą łem powoli poru szać nią w  górę i  w  dół, więc
oddech uwiązł mi w gar dle, gdy mówi łem.

Zagu biona wes tchnęła:
– O rany… – zanim prze łkną łem ostat nie z jej słów.
Na auto pi lo cie moje barki i ramiona zaczęły poru szać nią

jak wio słami, pra wie po okręgu.
– Tade – wyszep tała nagląco.
Wywar łem więk szy nacisk na jej guzek i pstryk ną łem nim,

aż poczu łem, jak zaci ska się wokół mnie. To spo wo do wało
moją wła sną erup cję, któ rej nie można było zatrzy mać.
Ostro pocią gnęła mnie za włosy, gdy wsze dłem w  nią
mocno. Jęk ną łem w  jej usta, ocie ra jąc ją o  sie bie, gdy jej
cipka wysy sała mnie do ostat niej kro pli.



PRZESZŁOŚĆ

Nie mia łam spo sobu na zazna cze nie upływu czasu.
Ściany były wyście łane mate ria łem, który nie pękał pod
moimi paznok ciami. Poza tym Adam nie lubił, kiedy Ewa
robiła bała gan. Nie wielka ilość krwi z  zerwa nych paznokci,
które dra pały tylko skórę, spo wo do wała, że Adam uka rał
Ewę w  spo sób, który spra wił, że nie zro biła już wię cej bała -
ganu.

Aby spró bo wać przy po mnieć sobie, kim kie dyś byłam,
zaczę łam myśleć o  sobie jako o Ewie, bied nej dziew czy nie,
którą gwał cono przy naj mniej raz dzien nie, cza sem dwa razy.
Więc kiedy Ewa zaczęła przy bie rać na wadze, mimo że
posiłki dosta wała dopiero po tym, jak była dobra dla
Adama, gdzieś w środku zro zu mia łam. Jedze nie, jakie dosta -
wała na papie ro wym tale rzu, musiała sobie daw ko wać, aby
zaspo koić głód, który poja wił się w ciągu czasu, który uwa -
żała za dzień. Stale oszczę dzała por cję na póź niej. Nie było
więc moż li wo ści, aby zaokrą gliła się od prze je dze nia.

Adam zda wał się tego nie zauwa żać, dopóki pew nego
dnia jej brzuch nie był na tyle duży, że nie można było
zaprze czyć, co się dzieje.

Zła pał się za głowę, kiedy się poło żyła, i przy pi nała ręce
do kaj da nek, tak jak ją nauczono. Druga ręka zawsze była
trud niej sza, ale zna la zła spo sób, uży wa jąc solid nego
zagłówka i prze krę ca jąc nad gar stek, aby zamknąć kaj dany.

– Powie dzieli, że dali ci na to zastrzyk.



Wycią gnął tele fon z  kie szeni i  wybrał numer. Ewa pozo -
stała bierna i  zda wała się nie przej mo wać tele fonem, który
wyko nał, ale ja nad sta wi łam uszu.

– Jak ona, kurwa, może być w ciąży?
Nie sły sza łam, z  kim roz ma wiał, ale wyobra zi łam sobie

głos Pana.
–  Skąd, kurwa, miał bym to wie dzieć? Może taka była,

kiedy mi ją dałeś. Nacią gną łeś mnie na jej dzie wic two?
Ewa nic nie powie działa, cho ciaż ja mogłam mu powie -

dzieć, że rze czy wi ście były śmy dzie wicą, wtedy krzy cza ła -
bym, że lek ce waży moje życie i  wybory. Ewa była lep sza
w byciu grzeczną dziew czynką, którą musia ły śmy teraz być.

– No i co z tego, że minęło sześć mie sięcy? Chcę, żeby się
tym zajęto.

Sześć mie sięcy? Tak długo tu byłam. Powie dzia ła bym, że
lata. Wię zie nie, w któ rym mnie zosta wił, ni gdy nie ciem niało.
Nie było okien, żebym mogła zoba czyć słońce lub księ życ.

– Dobra. Ale ty się tym zaj miesz. Moja żona nie może się
o niej dowie dzieć. Ona nie może mieć tego dzie ciaka tutaj.
Przyjdź po nią.

Prze rwał.
– Dobrze, a ty zaopie ku jesz się dziec kiem, kiedy się uro dzi.
Znowu zro bił pauzę.
– Do dia bła, nie, nie chcę go. Pozbądź się tego.
Scho wał tele fon do kie szeni. Pomy śla łam, że może nie

będzie w  nastroju. Myli łam się. Naj pierw wyszedł, ale po
jakimś cza sie wró cił, chwie jąc się na nogach. Zamknę łam
oczy i  zasnę łam. Widząc go tam, nie na wi dzi łam sie bie za
sła bość. Mogłam spró bo wać uciec; zamiast tego mięk kie
łóżko, tak różne od mojego posła nia, uko ły sało mnie w fał -
szy wym poczu ciu kom fortu.

– Na dal cię, kurwa, posia dam. I dostanę to, za co zapła -
ci łem – beł ko tał.



Bez lito ści prze wró cił mnie na brzuch, pocią gnął za bio -
dra, aż padłam na kolana i roz darł mój świat na strzępy, tak
jak zro bił to za pierw szym razem, na łodzi.

Kiedy skoń czył, zasnął, pozo sta wia jąc mnie ze łzami na
twa rzy. Minęło tro chę czasu, odkąd poczu łam ból. Ewa
zawsze się wszyst kim zaj mo wała, kiedy ja uno si łam się gdzieś
w  chmu rze, ale tym razem zapo mnia łam, żeby mnie prze -
jęła.

Odsu nę łam się na bok. Nie podo bało mi się, że jaka kol -
wiek jego część mnie dotyka. Jedno z  moich zdrę twia łych
ramion uwol niło się z  zapię cia. Głu pio się na nie gapi łam.
Gdy roz iskrzyły je ukłu cia bólu, trą ci łam nim Adama. Nie
drgnął.

Mój mózg zatry bił. Prze to czy łam się na bok łóżka i zosta -
łam zatrzy mana przez kaj danki na dru giej ręce, ale tuż-tuż
leżały jego spodnie. Wypro sto wa łam nogę i  uży łam stopy,
którą pra co wa łam przez kilka minut, zanim zna la zły się
w moim zasięgu. Się gnę łam po tele fon.

Obej rza łam się przez ramię w ciszy. Pełna stra chu uwie rzy -
łam, że nie śpi i  jest gotowy roz łu pać mi głowę za tę głu pią
próbę. To spra wiło, że poru sza łam się wol niej, niż powin nam.
A  jed nak leżał tam, twa rzą do prze ciw le głej ściany, wciąż
nie przy tomny.

Tele fon włą czył się, jed nak miał blo kadę. Nie pró bo wa -
łam użyć palca wła ści ciela apa ratu, aby go odblo ko wać.
Wtedy raczej bym go obu dziła. Zamiast tego dotknę łam
rogu z  napi sem „alar mowe” i  wstrzy ma łam oddech, gdy
zadzwo nił sygnał.

– Co chcia łaby pani zgło sić?
– Nazy wam się Luana – pra wie szlo cha łam.
– Co? Prze rywa.
Adam poru szył się tro chę.



– Mam na imię Luana i zosta łam porwana na waka cjach.
Pro szę, niech ktoś mnie zabie rze – wyszep ta łam.

Adam prze wró cił się na plecy, a  ja zamar łam, pod czas
gdy ope ra torka info li nii pro siła mnie o  wię cej szcze gó łów.
Zanim się obu dził, powie dzia łam tyle, ile się odwa ży łam, na
przy kład imiona moich rodzi ców i  miej sce, z  któ rego mnie
zabrano. Gdy zakoń czy łam roz mowę, wepchnę łam tele fon
z  powro tem do kie szeni jego spodni, prze su wa jąc je mniej
wię cej tam, gdzie były. Potem wczoł ga łam się na łóżko
i pró bo wa łam wło żyć nad gar stek z powro tem do man kietu.

– Co robisz? – zapy tał.
Jego głos był nie bez pieczny. Ewa wró ciła. Uśmiech nę -

łam się w środku. Zadzwo ni łam. Miejmy nadzieję, że pomoc
nadej dzie.

Ale kiedy zbesz tał mnie za brak odpo wie dzi, zasta na wia -
łam się, czy dożyję, aż pojawi się pomoc.



34. REAGAN

Koń cząc, prze wró ci li śmy się na pod łogę łodzi. Roz ło ży łam
się na nim, a on wygła dził koszulę, którą mia łam na sobie, by
mnie zakryć, gdy dry fo wa li śmy po wodzie w  świe tle wcze -
snego poranka. To był spo kojny i  kolejny pierw szy raz dla
mnie. Sta ra łam się uło żyć słowa w moich ustach, aby wyra -
zić swoje uczu cia. Wyda wało się, że jest wszystko
w  porządku, aż nagły dźwięk sil nika na jezio rze spra wił, że
musie li śmy usiąść pro sto, a  Tade wio sło wał z  powro tem do
brzegu.

Resztę dnia spę dzi li śmy na zwie dza niu jego posia dło ści,
od lasów po nie koń czące się pola. Trzy mał mnie za rękę, a ja
nie chcia łam go puścić.

Tej nocy zapro po no wa łam, że będę dla niego goto wać.
To była jedyna rzecz, jakiej nauczyła mnie mama. Według
niego dom był zaopa trzony przez ekipę, która przy cho dziła
sprzą tać oraz otwie rać i  zamy kać dom, gdy był uży wany
i nieuży wany. Jed nak po spraw dze niu lodówki i spi żarni oka -
zało się, że nie mam wszyst kiego, czego potrze bo wa łem.
Zawiózł mnie więc do mia sta, do uro czego sklepu pro wa -
dzo nego przez miej sco wych. Tam zna la złam to, czego
potrze bo wa łem do zro bie nia coq au vin z lekko gril lo wa nymi
warzy wami – przy naj mniej w mojej wer sji. Nie byłam sze fem
kuchni, ale oglą da ły śmy z  mamą wystar cza jąco dużo pro -
gra mów kuli nar nych, byśmy mogły zostać cał kiem dobrymi
kuchar kami.



Spę dzi li śmy cztery bło gie dni nad jezio rem. Tata dotrzy -
mał słowa, a mama nie zadzwo niła.

Po powro cie do kam pusu sta łam na brzegu z  resztą
widzów cze ka ją cych na roz po czę cie pierw szego wyścigu.

– Myślisz, że nie możesz go zatrzy mać, prawda?
Odwró ci łam się i zoba czy łam Jenny, sto jącą tam z zado -

wo loną miną na twa rzy.
– Jeśli masz na myśli Tade’a, to nie jest zwie rząt kiem.
– I była byś głu pia, gdy byś coś do niego poczuła. Powie -

dział mi, że po ukoń cze niu szkoły będzie jechał do Cam -
bridge i nie chce dziew czyny.

Nie roz ma wia li śmy o  tym, ale sta ra łam się nie wyglą dać
na zszo ko waną.

–  Nie powie dział ci, prawda? Nic dziw nego, takiego
faceta nie da się zwią zać.

Megan poja wiła się, by mnie ura to wać.
– Prze stań być suką – powie działa do Jenny. Potem zwró -

ciła się do mnie.
– Zigno ruj ją. Jest po pro stu zazdro sna.
Prze su nęła się, żeby sta nąć mię dzy nami, ale potem

odwró ciła się do Jenny.
–  Powin naś wie dzieć, że spę dzili razem ferie. A  ty gdzie

byłaś?
Kiedy Jenny nie odpo wie działa, Megan tylko się skrzy wiła.
– Widzia łaś wia do mo ści?
Pod nio sła ekran, żeby poka zać mi nagłó wek.
– Została zna le ziona – powie dzia łam.
Wzru szyła lekko ramio nami.
–  Myślą, że to ona. Zna le ziono ją tylko dwa dzie ścia mil

stąd i ma blond włosy, ale jej twarz jest zbyt znie kształ cona,
żeby mogli być pewni.

W mojej piersi uro sła gorąca kula stra chu. Zer k nę łam na
tele fon, spo dzie wa jąc się kon taktu od mamy w każ dej chwili.



Z dru giej strony, może po pro stu by się poja wiła.
– Hej.
Prze chy li łam głowę, by napo tkać pło nące zie lone oczy

sku pione wprost na mnie.
– Hej.
Moja odpo wiedź nade szła tro chę zbyt nie pew nie i  Tade

to zauwa żył. Wyda wał się jed nak być w  sta nie odczy tać
moje nastroje tak łatwo jak słowa na kartce.

– Wszystko w porządku?
Rozej rzał się i nawet nie zauwa żył Jenny.
– Nie powi nie neś tam być? – odpa li łam.
Nie chcia łam, żeby się o  mnie mar twił, więc nic mu nie

powie dzia łam o wia do mo ściach. Nie mógł nic z  tym zro bić
ani ze mną.

Ujął moją twarz i poca ło wał.
– Potrze bo wa łem tego.
Moje policzki zapło nęły.
– Po co?
– Na szczę ście.
Prze stał do mnie mówić, bo pod szedł do nas Gavin.
–  Stary, wyścig się zaczyna. Zabie raj stąd swój soczy sty

tyłek.
Tade posłał mu uśmiech, ale się nie poru szył.
– Nie mogą zacząć beze mnie – mruk nął.
Prze cze sał moje włosy przez ramię i wpa try wał się w moje

oczy.
– Jesteś pewna, że wszystko w porządku?
Nie chcia łam kła mać.
– Idź.
– Powo dze nia, Tade – powie działa Jenny.
Spoj rzał na nią.
– Dzięki.



Jego odpo wiedź była szybka, ponie waż sku pił się
z powro tem na mnie.

– Chcesz mi życzyć powo dze nia?
– Powo dze nia.
Pod nio słam się na pal cach i  musnę łam ustami jego

wargi.
– Pospiesz się.
Poczu łam uśmiech, któ rym mnie obda rzył, aż po same

palce u stóp.
– Do zoba cze nia.
Patrzy ły śmy, jak chło paki odbie gają, zanim Megan wró -

ciła do Jenny.
– Wła śnie dla tego powin naś odpu ścić. Jasne, że po pro -

stu nie był tobą zain te re so wany.
Megan zaci snęła usta i potrzą snęła głową, aż Jenny ode -

szła, tupiąc obca sami.
– To było wredne – powie dzia łam, sta ra jąc się nie śmiać.
– Ale praw dziwe.
– À pro pos prawdy. Gdzie byli ście z Gavi nem? W cza sie

ferii?
– Poje cha li śmy do Ocean City.
Zaci snęła usta, a ja wska za łam na nią pal cem.
– Wie dzia łam.
– Na świe cie jest wię cej niż jeden Gavin. Skąd wiesz, że to

o nim mówi łam?
Odrzu ci łam głowę do tyłu i  roze śmia łam się, na chwilę

zapo mi na jąc o tym, co Jenny powie działa o Tadzie i wia do -
mo ściach o naszej kole żance z klasy.

– Dla czego nie możesz po pro stu przy znać, że to był on?
– Bo jest total nym kre ty nem.
– A ty go lubisz.
Poki wa łam na nią wska zu ją cym pal cem.
– Nie chcę go lubić.



Pokle pa łam ją po ramie niu.
– Jest w porządku. Nie sądzę, żeby był złym face tem.
–  Nie znasz jego gatunku. Ma wię cej tajem nic, niż Fort

Knox ma złota. Jest typem faceta, przed któ rym ostrze gała
mnie moja mama.

Śmiech uwiązł mi w gar dle na myśl o wła snej mamie.
– Nie, Tade jest tym dobrym.
– Jest? Sły sza łaś Jenny – powie dzia łam.
– Ona jest zazdro sna. I co z tego, że był złym chłop cem?
Unio sła palce, pisząc nimi cudzy słów.
– Już nim nie jest. Zako chał się w tobie.
Chcia łam jej wie rzyć.
– Słu chasz sie bie? Gavin jest taki sam.
– Nie – powie działa, krę cąc głową. – Gavin w niczym nie

przy po mina Tade’a. Jeź dzi zde ze lo waną cię ża rówką i  kręci
się w obskur nych miej scach. Jed nego dnia mówi mi, że nie
jest dla mnie wystar cza jąco dobry, a następ nego dnia ude -
rza faceta za to, że ze mną roz ma wia.

Jej głowa koły sała się na boki.
– Nie. On nie jest Tade’em.
Potem spi ker zapo wie dział roz po czę cie wyścigu i  zwró ci -

łam swoją uwagę na wodę.



35. TADE

Pie cze nie w  mię śniach obu dziło mnie do rywa li za cji
toczą cej się wokół mnie i z moim udzia łem. Dobrze, że był to
wyścig solo. Nie zabra łem ze sobą nikogo innego, ponie waż
byłem pogrą żony w myślach. Babeczka pró bo wała to ukryć,
ale wyraź nie coś ją nie po ko iło. Co Jenny jej powie działa?

Byłem zły, ale co pora dzić? Ni gdy nie wyobra ża łem
sobie, że zako cham się w jakiej kol wiek dziew czy nie. Mój plan
był nie złomny, odkąd pamię tam.

Teraz, kiedy zbli żało się zakoń cze nie roku, pomy śla łem
o pój ściu na Harvard. Marze niem taty było, żebym tam poje -
chał. Gdzieś po dro dze stało się to też moim celem. Ale
teraz myśla łem głów nie o  jej pla nach po ukoń cze niu stu -
diów. Czy zechcia łaby poje chać ze mną do Cam bridge?

Nie roz ma wia li śmy zbyt wiele o naszej przy szło ści. Czy roz -
wa ży łaby pobyt w Mas sa chu setts?

Poczu łem na sobie czyjś wzrok i  zer k ną łem w  bok, aby
prze ko nać się, że cho ciaż pro wa dzi łem, ale jeden z  moich
kon ku ren tów ostro szar żo wał naprzód. Uwol ni łem umysł
i wró ci łem do wyścigu. Zmu si łem mię śnie do przy spie sze nia,
ponie waż linia mety była bli sko. Moż liwe, że prze gra łem ten
wyścig jedy nie z wła snej winy.

Pły nę li śmy tuż obok sie bie, gdy prze kra cza li śmy linię, więc
foto fi nisz decy do wał o tym, kto zwy cię żył.

Po spoj rze niu w stronę brzegu dostrze głem pod ska ku jącą
blon dynkę. Wtedy zda łem sobie sprawę, że nie obcho dzi
mnie, czy wygram.



Ponie waż nie wygra li śmy wyścigu gru po wego, prze grana
indy wi du alna pew nie by mnie zała mała, ale osta tecz nie nie
był to wyścig życia. Wpraw dzie byłem dumny ze swo jej
szkoły, gdy bym jed nak chciał naprawdę tre no wać, na olim -
piadę, wybrał bym inną szkołę na mój licen cjat.

Kiedy cała impreza się skoń czyła i spa ko wa łem swoje rze -
czy, mogłem wresz cie wró cić do niej. Stała w  sek sow nej
sukience, co spra wiało, że czu łem się słab szy niż po kilku
godzi nach ści ga nia się w wodzie, przy peł nym słońcu.

Miała na sobie kape lusz z  sze ro kim ron dem, któ rego nie
nosiła wcze śniej i który do połowy skry wał jej twarz w cie niu.
Spoj rzała na mnie spod rzęs.

–  Hej, ty –  powie działa, wycho dząc mi naprze ciw. Oto -
czy łem ramie niem jej talię i  zanu rzy łem głowę pod kape lu -
szem, żeby wykraść poca łu nek.

Za moimi ple cami roz le gły się odgłosy krztu sze nia,
a  Gavin stał tam z  gry ma sem na twa rzy. Nie sądzi łem jed -
nak, że to było skie ro wane do nas. Utkwił wzrok w  Megan,
która miała minę pełną znu dze nia.

– Gra tu la cje – powie działa Babeczka.
Gavin wtrą cił się, zanim zdą ży łem jej podzię ko wać.
– Za co? Zajęli dru gie miej sce.
– Dru gie nie jest złe – odpo wie działa moja dziew czyna.
Gavin sap nął.
–  Tak, gdyby w  zawo dach nie star to wały tylko dwie

załogi.
Babeczka nic sobie z tego nie robiła.
– To nie ma zna cze nia. Poza tym wygrał swój wyścig indy -

wi du alny.
Mój naj lep szy kum pel nie był miło sierny wobec mnie ani

nikogo innego.
–  Ty to nazy wasz zwy cię stwem? Tade nie ma bli skich

starć. Wydmu chuje wszyst kich z wody. To, co tam widzia łaś,



to był jego łeb scho wany w dupie. Naj wy raź niej miał cipkę
w gło wie.

Cho ciaż mówił do nas, nie spusz czał wzroku z przy ja ciółki
mojej dziew czyny. Potem uciekł, zanim zdą ży łem mu powie -
dzieć, jakim jest dup kiem.

– Zapo mnij o  tym – potrzą sną łem głową. – On jest kuta -
sem.

Megan zało żyła ręce na piersi.
–  Cóż, twój przy ja ciel jest naj więk szym dup kiem na świe -

cie – krzyk nęła ponad naszymi ramio nami w stronę odda la -
ją cego się Gavina.

– Poza tym, sto jąc tu przy was, mam lek kie mdło ści. Zła pię
cię, kiedy znów zde cy du jesz się spać w swoim pokoju –  rzu -
ciła do Reagan.

Cegły można było uło żyć na wzór tego, jak ona odgro -
dziła nas murem i  ode szła. Unio słem brew do Babeczki,
zasta na wia jąc się, czy powinna pójść za przy ja ciółką.

– Nic jej nie będzie – mruk nęła bar dziej do sie bie.
Kiedy szli śmy do mojego aka de mika, była cicho, zbyt

cicho.
– Powiesz mi, co się dzieje w two jej gło wie? – zapy ta łem,

sta ra jąc się nie brzmieć jak głu pek. W  końcu jej oczy spo -
tkały się z moimi.

– Czy zosta łeś przy jęty do szkoły praw ni czej?
Kurwa.
– Tak, zosta łem. W następ nym seme strze wybie ram się na

Harvard.
Ski nęła głową. Po kilku sekun dach odsu nęła rękę od

mojej.
– Kiedy zamie rza łeś mi powie dzieć?
– Szcze rze?
Jej odpo wiedź, choć łagodna, była pełna sar ka zmu.
– Szcze rość byłaby miła.



– Nie ukry wa łem tego przed tobą. Dowie dzia łem się jesie -
nią, zanim się pozna li śmy, że zosta łem wcze śniej przy jęty,
pod warun kiem ukoń cze nia stu diów. I  od tego czasu tak
naprawdę nie myśla łem o tym zbyt wiele.

– A może nie myślisz o nas? Nie widzisz przed nami przy -
szło ści? Może to dla cie bie tylko wio senny romans?

–  Zupeł nie nie o  to cho dzi. Przy znam, że ni gdy nie spo -
dzie wa łem się, że będę miał dziew czynę.

– Może nie powi nie neś mieć.
Chwy ci łem bok jej twa rzy i pod nio słem tak, żeby na mnie

spoj rzała.
–  Jestem w  tym nowy. Zepsu łem. Powi nie nem ci powie -

dzieć. Ale to… – zro bi łem gest łączący nas –  …to nie jest
wio senny romans.



36. REAGAN

W jego oczach była taka szcze rość, że sza leń czo chcia -
łam mu wie rzyć. Mogło mu się to wyda wać drob nostką, ale
dla mnie było bar dzo ważne, czy mogę mu zaufać. Dawne
lęki szep tały w mojej gło wie razem z Jenny, że facet taki jak
on nie potrze buje dziew czyny takiej jak ja.

– Chodźmy do mojego pokoju, żeby śmy mogli poroz ma -
wiać.

Ski nę łam głową, nie mogłam mówić, powstrzy my wa łam
łzy i nie po kój, które chciały mnie przy bić.

Kiedy dotar li śmy na miej sce, usiadł obok mnie na łóżku,
ale zosta wił wystar cza jąco dużo miej sca, żeby śmy mogli
patrzeć sobie w oczy.

– Zapy taj mnie, o co chcesz, a powiem ci prawdę.
Czy mnie kochasz? –  to pierw sze pyta nie, które przy szło

mi do głowy.
–  Byłeś wtedy na randce z  tą dziew czyną, kiedy widzia -

łam cię w restau ra cji?
Nie roz ma wia li śmy o tym, bo powie dzia łam mu, że to nie

moja sprawa.
– Nie.
Wytrzy mał moje spoj rze nie i  nie zawa hał się. Wie rzy łam

mu.
– Czy była twoją byłą dziew czyną, czy kimś, kogo wcze -

śniej lubi łeś?
–  Nie. Odkąd zoba czy łem cię w  barze tego pierw szego

wie czoru, nie było nikogo innego, kim był bym choć tro chę



zain te re so wany.
Moja nie pew ność wal czyła z jego szcze ro ścią. Zwąt pie nie

chciało, żebym wystar to wała teraz z tysią cem dodat ko wych
pytań na ten temat. Wal czy łam z  tym i prze szłam do kolej -
nego tematu.

– Opo wiedz mi wię cej o swo ich rodzi cach.
Nie powie dział nic wię cej poza tym, że został adop to -

wany przez ciotkę.
– Cóż, mówi łem ci, że to moja cio cia i wujek.
– Nie, mam na myśli two ich bio lo gicz nych rodzi ców.
– Och.
Wyraź nie zasta na wiał się nad odpo wie dzią, ponie waż

zajęło mu to tro chę czasu. A  potem zastrze lił mnie wyzna -
niem:

– Mój ojciec sie dzi w wię zie niu.
Zasty głam z otwar tymi ustami.
–  Tak, zro bił jakieś naprawdę straszne gówno i  już ni gdy

nie ujrzy świa tła poza murami.
Widzia łam, że trudno mu było się do tego przy znać. Zwa -

żyw szy, że nie prze my śla łam swo ich pytań, nie bar dzo chcia -
łam się rewan żo wać opo wie ściami o sobie, więc porzu ci łam
temat.

– Wow. A co z twoją mamą?
Jego ramiona szybko się unio sły, zanim ponow nie opa dły.
– Nie wiem o niej zbyt wiele. Według mojego ojca poja -

wiła się ze mną i znik nęła.
W jego gło sie pobrzmie wała spora doza scep ty cy zmu.
– Nie wie rzysz w to?
– Mama, moja cio cia, wyna jęła pry wat nego detek tywa,

żeby ją zna lazł. Według niego znik nęła bez śladu. Nikt nie
wie, czy ucie kła, czy została porwana wbrew swo jej woli.

Jego słowa przy po mniały mi o nagłówku wia do mo ści.
– Zna leźli tę dziew czynę, która zagi nęła na kam pu sie.



– Żywą? – zapy tał, jakby ją znał.
– Nie.
Nie chcia łam sobie wyobra żać, przez co prze szła.
–  Została dość mocno pobita. Muszą spraw dzić DNA,

żeby mieć pew ność.
– A nie mogą ziden ty fi ko wać jej po zębach?
Zaczę łam wyja śniać, w  jaki spo sób jej twarz została

pobita, wzdry ga jąc się na tę myśl.
– Jezu – powie dział.
Jego kciuk uniósł się i starł wil goć z mojej twa rzy. Nie zda -

wa łam sobie sprawy, że zaczę łam pła kać.
– Już w porządku.
Jest fak tycz nie wszystko dobrze? Przez więk szość życia

trwa łam w  stra chu. I  wła śnie teraz, gdy myślę, że kogoś
poko cha łam, porwa nie i  śmierć tej dziew czyny muszą mi
przy po mi nać man trę matki?

– Mama miała rację – wyszlo cha łam.
Wziął mnie w ramiona i trzy mał, kiedy pła ka łam.
–  Powin naś do niej zadzwo nić i  powie dzieć, że przy się -

gam, że cię nie skrzyw dzę. Może zaproś rodzi ców na kola -
cję?

Odsu nę łam się, zdu miona pro po zy cją tego fan ta stycz -
nego męż czy zny.

– Zro bił byś to?
Moje ostrożne serce chciało wysko czyć mi z  piersi, ale

pozo stało na kra wę dzi, cze ka jąc na jego odpo wiedź.
– Dla cie bie tak.
Rzu ci łam się w jego ramiona, kła dąc go pła sko na łóżku.

Nasze poca łunki szybko prze ro dziły się w  wię cej. Poło żył
mnie na ple cach i  scho wał twarz mię dzy moimi nogami.
Zda łam sobie sprawę, że tro chę za gło śno jęcza łam, kiedy
ktoś zapu kał w pod łogę od dołu.

– Ciszej – zawo łał jeden ze współ lo ka to rów.



Zamknę łam usta i musia łam ści snąć prze ście ra dło, ponie -
waż Tade’a wcale nie obcho dził współ lo ka tor. I mnie też nie,
kiedy mój uko chany męż czy zna na dal spra wiał, że ści ska łam
palce u stóp.

Gra nica mię dzy snem a jawą zatarła się, kiedy ock nę łam
się z głową Tade’a mię dzy nogami. Byłam u progu wiel kiego
orga zmu i  nie mia łam czasu oddy chać, kiedy nad szedł.
Mogłam tylko pisnąć, zanim ręka Tade’a zakryła mi usta, by
stłu mić mój krzyk.

Poru szył ręką i uśmiech nął się do mnie, gdy prze su nął się
mię dzy moimi nogami. Wło żył kciuk za gumkę bok se rek,
zanim je zdjął. Jego penis wysko czył, a on wsu nął na niego
pre zer wa tywę. Roz ło ży łam nogi sze rzej, zanim przy cią gnął
mnie do sie bie i wszedł we mnie.

Jakiś czas póź niej zapro po no wał, żeby śmy poszli na moją
pierw szą lek cję jazdy samo cho dem.

Wcze śnie rano poje chał na par king jed nej z  lokal nych
szkół, żeby mnie uczyć. Kiedy kazał mi usiąść za kie row nicą,
ogar nęły mnie dresz cze ner wo wego pod nie ce nia. Uśmiech -
nął się do mnie.

– Jest kilka rze czy, o któ rych musimy poroz ma wiać, zanim
zaczniesz pro wa dzić.

Nie mogłam powstrzy mać się od wydę cia warg. Pochy lił
się i mnie poca ło wał.

– Nie martw się, wkrótce będziesz jechać.
Zwró cił uwagę na ważne rze czy, takie jak pedał gazu

i hamu lec, pomógł mi usta wić lusterka i  inne nudne rze czy,
takie jak kli ma ty za cja. Mówił o bez pie czeń stwie tak dużo, że
dener wo wa łam się bar dziej niż kie dy kol wiek.

– Może nie powin ni śmy tego robić – powie dzia łam, czu -
jąc strach ści ska jący mi gar dło.

Ruszył w  moją stronę ze swo jego miej sca na sie dze niu
pasa żera. Ści snął moją nogę, żeby mnie uspo koić, ale



wstrzy ma łam oddech, przy po mi na jąc sobie, jak czu łam się,
gdy jego ręce wędro wały po mnie wcze śniej tego ranka.

– Teraz po pro stu się roz luź nij.
– Nie mogę, nie z  two imi rękami na sobie – poskar ży łam

się.
Jego oczy zabły sły gorą cem. Dobra, może zabrzmia łam

jakby bez tchu, kiedy mówi łam.
– Babeczko, nie patrz tak na mnie.
To tak, jakby ktoś powie dział ci, żebyś nie patrzył w dół,

gdy jesteś wysoko. Natych miast moim oczom uka zało się
wybrzu sze nie w jego spodniach.

Pisnę łam drugi raz tego dnia. Dzięki temu, że wcze śniej
kazał mi odsu nąć sie dze nie tak daleko, jak to tylko moż liwe,
by mógł roz ma wiać o  wszyst kich rze czach zwią za nych
z  samo cho dem, teraz z  łatwo ścią pod niósł mnie i  w  ciągu
kilku sekund usa dził okra kiem na swo ich kola nach.

– Myśla łam, że uczysz mnie pro wa dzić – dro czy łam się.
Spo sób, w  jaki na mnie patrzył, spra wił, że poczu łam się,

jak bym wygrała wybory Miss Uni verse.
– Jest wię cej rze czy, któ rych mogę cię nauczyć.
Chwy cił moje bio dra i  otarł się o  mnie. Wplo tłam ręce

w  jego włosy i mocno go poca ło wa łam. Zbyt szybko nasze
luźne ubra nia prze su nęły się na bok, aż mógł we mnie wejść.

Nauczy łam się sztuki upra wia nia seksu w  samo cho dzie
i  nawet ze świa do mo ścią, że możemy zostać przy ła pani,
praw do po dob nie zro bię to ponow nie.

W  końcu pozwo lił mi uru cho mić samo chód i  naci snąć
pedał. Czarne ślady po pośli zgu, które po sobie zosta wi li śmy,
świad czyły o mojej potrze bie jesz cze wielu, wielu godzin ćwi -
czeń, zanim w ogóle spró bo wa ła bym jechać ulicą.

W  ciągu następ nych kilku tygo dni Tade wię cej niż raz
udo wod nił, że jeste śmy dla sie bie kimś wię cej. Ile kroć spa ce -
ro wa li śmy razem po kam pu sie, trzy mał mnie za rękę, jakby



chciał mnie cią gle doty kać. W inne dni poja wiał się u mnie
z  kawą –  z  lodem lub gorącą, w  zależ no ści od pogody –
  mówiąc, że potrze bu jemy prze rwy od nauki, nawet jeśli
miało to być tylko pięt na ście minut. Nie spę dza li śmy razem
każ dej nocy. Oboje mie li śmy do zro bie nia prace seme stralne
przed koń cem roku.

–  Serio, to ostat nie tygo dnie szkoły i  nie możesz nawet
spę dzać ze mną czasu – jęk nęła Megan.

– Nie spę dzasz czasu z Gavi nem?
Jej wyraz twa rzy zmie nił się w szok.
– Nie, kilka razy wyszłam z innym chło pa kiem, Shaw nem.
Wes tchnę łam.
– Nie Shaw nem z dru żyny wio ślar skiej?
– Tak, Shaw nem z dru żyny wio ślar skiej. Jest słodki.
– Czy on nie jest pierw szo rocz nia kiem?
– Wkrótce będzie stu den tem dru giego roku. Poza tym to

tylko zabawa.
– Nie, robisz to tylko po to, żeby wku rzyć Gavina.
Uni kała mojego wzroku, uda jąc, że inte re suje ją ekran

kom pu tera.
–  Nie sądzę, żeby Gavin w  ogóle o  tym wie dział lub się

tym przej mo wał.
– Igrasz z ogniem.
– Skoro już o tym mowa, roz ma wia łaś z mamą?
Nie, nie roz ma wia łam.
– Nie odzywa się do mnie.
Dok tor Flynn pora dziła mi, żebym była cier pliwa, i powie -

działa, że nie zro bi łam nic złego. Twier dziła, że prawda,
którą wszy scy znają, jest zdrow sza dla wszyst kich. Ale
pomimo wad mamy kocha łam ją i, co dziwne, bra ko wało
mi nie któ rych jej rad.

– Twój tata?



–  Mówi mi, że dużo pła cze, ale wró ciła do regu lar nych
wizyt u psy chia try.

– Słabo.
Było słabo. Nie miała ochoty poznać Tade’a. Cho ciaż

gdyby poja wiła się na cere mo nii roz da nia dyplo mów, przed -
sta wi ła bym ich. Tata chciał go poznać.

–  Pozwól, że zadzwo nię do Tade’a  i  powiem mu, że nie
mogę się dzi siaj spo tkać, bo spę dzam czas z  moją przy ja -
ciółką.



37. TADE

Pre sja nara stała w  ostat nich tygo dniach szkoły. Mię dzy
pro jek tami prac, egza mi nami koń co wymi i innymi pozy cjami
do odha cze nia z  listy zadań Reagan i  ja widy wa li śmy się
tylko późno w  nocy na oka zjo nalne noco wa nie. I  jesz cze
kilka razy, kiedy zabra łem ją, żeby uczyła się pro wa dzić.
Łapała pod stawy, ale mie li śmy długą drogę do prze by cia,
zanim mogła być gotowa na jaki kol wiek egza min na prawo
jazdy. Więk szość moich zajęć była zakoń czona, a pozo stały
czas mogłem poświę cić na nie za leżne pro jekty poza lek -
cyjne.

Przy wio ślar stwie na peł nych obro tach nie mogli śmy
nawet poprze sta wiać naszych gra fi ków, tak aby bywać rów -
nież w  biblio tece. A  ja żon glo wa łem więk szą liczbą tre nin -
gów, bo chcia łem napra wić błędy naszego zespołu z pierw -
szych kilku tygo dni.

Babeczka przy cho dziła na wszyst kie moje wyścigi i  dwa
razy wygra li śmy.

Pew nego dnia Gavin i  ja sie dzie li śmy w  salo nie, kiedy
pod niósł rękę. Wkrótce miał zdjąć gips, aku rat kiedy nasza
nowa załoga zaczęła się doga dy wać.

– Więc jestem z wami? – zapy tał.
–  Lekarz pozwo lił ci znowu wio sło wać? –  zapy ta łem

ostroż nie.
– Więc tak to będzie. Jestem bez załogi. Pierw szo kla si sta

zajął moje miej sce. Czy teraz jest też twoim naj lep szym przy -
ja cie lem?



– Gav, nie bądź kuta sem. Po pro stu się o cie bie trosz czę.
–  Trosz czysz się o  mnie? Rzadko cię widuję poza tre nin -

gami. Teraz Reagan prak tycz nie z  nami mieszka. Jej szczo -
teczka do zębów jest w łazience.

Gwał tow nie wska zał schody. Działo się coś jesz cze, cho -
ciaż nie wie dzia łem co.

– Po pro stu powiedz, co musisz, czło wieku – popro si łem. –
  Nie bądź laską i  nie tańcz wokół tematu. Jaki masz pro -
blem?

– Jaki mam pro blem? Pro blem polega na tym, że mój naj -
lep szy przy ja ciel wyjeż dża za kilka tygo dni. Nie wia domo,
kiedy znowu cię zoba czę, ponie waż prze pro wa dzasz się do
Mas sa chu setts. To jedno, no i  fak tycz nie, że jesteś owi nięty
przez Reagan jak pie przone taco.

–  Zazdro sny? –  draż ni łem się z  nim, ale nie odwza jem nił
mojego uśmie chu.

– Masz cho lerną rację, że jestem zazdro sny.
Patrzył na mnie i nie cof nął się. Uniósł brew, aby wyra zić

swoją opi nię. Miał rację.
–  A  nie powi nie nem, bio rąc pod uwagę, że to tylko

praca.
Zamar łem, a on prze klął.
– Co to, do cho lery, zna czy? – szczek ną łem.
– Cho lera – mruk nął. – Nie chcia łem tego powie dzieć.
Spoj rza łem na niego.
– Och, rozu miem. Co teraz, kurwa?
– Cho lera, nie chcia łem, żebyś się dowie dział w ten spo -

sób.
– O jakiej pracy mówisz?
Po raz pierw szy nie odpusz cza łem.
– Twój tata zatrud nił mnie, żebym cię pil no wał.
Prze cze sa łem szorstką ręką włosy i  wsta łem, nie mogąc

usie dzieć w miej scu.



– Tata cię zatrud nił?
Słowa wyszły bar dziej, jak bym pró bo wał prze ko nać

samego sie bie. Odsze dłem od niego na chwilę, nie wie dząc,
co robić.

– Tak, nie ten bogaty.
Obró ci łem się.
– Wie dzia łeś?
Okej, może i byli śmy przy ja ciółmi, ale mój ojciec sie dzący

w celi przed egze ku cją nie był tema tem, któ rym się z kim kol -
wiek dzie li łem. Już wystar cza jąco trudno było przy znać, że
tata jest sena to rem.

– Jak on w ogóle cię zna lazł? Ogła szasz się na Cra ig slist,
naj lep szy przy ja ciel do wyna ję cia?

Zaśmiał się, ale nie uzna łem tego gówna za zabawne.
Zro bił się poważny, praw do po dob nie dla tego, że wyglą da -
łem na goto wego kogoś zamor do wać, a  przy naj mniej tak
się czu łem.

– To nie tak. Mój ojciec zna two jego. Byłeś moim bile tem
na stu dia. A  ja chcia łem wyj ścia poza dawny świat. Ta
praca nim była. Nie spo dzie wa łem się, że będziesz kimś,
kogo polu bię.

Wzru szył ramio nami.
– Otóż to. To wszystko, co mi powiesz. Myśla łem, że twój

tata łowił kraby.
–  On jest, tak jakby… Tak jakby jest. Słu chaj, im mniej

wiesz, tym lepiej.
–  Więc narze kasz, że mnie nie widzisz, bo nie możesz

nabić wię cej godzin.
Gavin wstał.
–  Pie przyć to. Może zaczęło się od tego, że pil no wa łem

two jego boga tego chło pię cego tyłka, ale tyle razy mnie
wspie ra łeś, że uwa żam cię za swo jego brata.

– Ta, bra cia się nie okła mują.



–  Naprawdę? –  powie dział. –  A  kiedy, kurwa, powie -
działeś mi, że twój stary sie dzi i czeka na egze ku cję?

Miał rację. Wypu ści łem powie trze.
–  Chcę wie dzieć wię cej. O  co, do cho lery, cho dziło

z tobą, kasy nem oraz zrzu tem pie nię dzy? Powie dzia łeś, że to
nie było żadne nie le galne gówno.

Wypu ścił powie trze.
– Im mniej…
– Po pro stu mi powiedz.
– Wiesz, co to za miej sce.
Wie dzia łem.
–  I pie nią dze miały spła cić pry wat nego kutasa, który cię

szu kał. Miał jakąś łasicę, która robiła ci zdję cia. Podej rze -
wamy, że ktoś naprawdę chciał cię zna leźć, aby dostać się
do two jego taty. Zapła ci łem im wię cej, żeby cię nie zna leźli.

– Skąd mia łeś gotówkę?
– Twój tata ma scho wane pie nią dze.
Ude rzy łem pię ścią w  ścianę naj bli żej mnie, ale na szczę -

ście nie zro bi łem w niej dziury.
–  Cho lera –  powie dzia łem, nie wie dząc, co zro bić z  tą

infor ma cją.
– To nawet nie jest połowa tego wszyst kiego.
– Muszę się napić.
– To brzmi jak plan – uniósł pięść.
Chwilę zajęło mi pod ję cie decy zji, co robić.
– W porządku mię dzy nami? – spy tał.
Spoj rza łem na niego, ale nie zna la złem powodu, dla któ -

rego miał bym mu nie wie rzyć. Chro nił mnie. Przy bi łem mu
żół wika.

– Tak, w porządku. Ale przy tym drinku mam wię cej pytań.
Mój tele fon wibro wał ze zdję ciem Reagan w tle.
– Babeczko.



Gavin zasa lu to wał mi i poszedł na górę. Pomy śla łem, że
drink będzie musiał pocze kać. Reagan była wszyst kim, co
dobre w moim życiu, a roz mowa z nią odpę dziła mrok mojej
prze szło ści.

Słodki głos wpra wił mnie w dobry nastrój.
– Hej. Zasta na wia łam się, czy chcesz, żebym przy nio sła ci

coś do jedze nia. Idę na kola cję z Megan. Narzeka na nasz
brak czasu dla dziew czyn.

–  Skoro już o  tym mowa, Gavin wła śnie dał mi w  kość
z tego samego powodu. Pew nie spę dzę z nim ten week end.
Czy to będzie okej?

– Wła ści wie brzmi świet nie. Meg będzie zachwy cona. Jeśli
ją zoba czysz, nie mów, że to był twój pomysł.

***
Czu łem się, jak bym miał kupę śmieci w jeli tach, i skrzy wi -

łem się, kiedy zaje cha li śmy na par king przed szkołą. Mia łem
cho lerną nadzieję, że nie zwrócę swo jego śnia da nia na par -
kingu. Picie cały week end z  Gavi nem spra wiło, że mia łem
zamglone oczy i  mnie mdliło. Ponie dzia łek miał nadejść za
wcze śnie, ponie waż nie dziela dobie gała końca.

To była jedna noc i jeden długi dzień, ale mógł bym prze -
spać tydzień. Kiedy mój wzrok się roz dwoił i  dostrze głem
dwie Reagan na weran dzie przed drzwiami do mojego aka -
de mika, pró bo wa łem się pozbie rać, żeby nie paść przed nią
na kolana. Kiedy uka zały mi się jej prze krwione oczy, natych -
miast tro chę otrzeź wia łem.

– Kurwa, wszystko w porządku?
Jej ski nie nie nie dawało pew no ści, którą powinna mieć.

Gavin prze mknął obok i  wszedł do domu, nie patrząc
w naszą stronę. Nie mogłem przej mo wać się jego nastro jem.
To jego wina, że byłem w takim sta nie i w nie naj lep szej for -
mie, kiedy moja dziew czyna naj wy raź niej mnie potrze bo -
wała.



– Czy możemy się przejść? Muszę z tobą poroz ma wiać na
osob no ści.

Mogli śmy być sami w moim pokoju, ale nie kłó ci łem się.
W  myślach odtwo rzy łem week end. Czy zro bi łem coś głu -
piego, co się na niej odbiło? Byłem pra wie pewien, że nie.
Pode szło do mnie kilka dziew czyn, ale ode sła łem je do dia -
bła.

Jej ręce były poza moim zasię giem, gdy odda la li śmy się
od kam pusu. Nasze kroki były jedy nym dźwię kiem prze ry wa -
ją cym ciszę. Posze dłem za nią, mija jąc krótką linię drzew, na
ścieżkę oto czoną wyso kimi krza kami. Zatrzy ma li śmy się zale d -
wie kilka kro ków od roz le wi ska zatoki, które utwo rzyło mały
obszar bagienny.

Sta nęła twa rzą do mnie, gdy owady ćwier kały cicho
wokół nas w niskiej tra wie. Mój umysł osza lał od głu pich teo rii
o tym, jak mogłem ją wku rzyć.

Jedna z  jej dłoni pocie rała drugą, jakby było jej zimno,
pod czas gdy jej wzrok pozo sta wał wbity w  dół. Cze ka łem,
bojąc się wia do mo ści, które chciała mi prze ka zać.

W  końcu napo tkała moje spoj rze nie i  po jej twa rzy spły -
nęły łzy lśniące w świe tle księ życa.

– Prze pra szam. Ni gdy nie chcia łam, żeby coś takiego się
wyda rzyło.

Słynne ostat nie słowa. Cze ka łem na śmier telny cios,
modląc się, abym miał jesz cze siłę, by przy jąć go jak męż -
czy zna.

Mijały sekundy, a pauza sta wała się tak długa jak dzika
trawa wokół nas. Okła my wa łem sie bie, kiedy myśla łem, że
mogę pozwo lić jej odejść. Słowa, które miały prze ko nać ją,
by została, już kształ to wały się w  mojej gło wie. Ćwi czy łem
prze mó wie nie, cze ka jąc. Wypro sto wała ramiona i  zatrzy -
mała mój wzrok.

– Jestem w ciąży.



Cho ciaż zajęło to kilka sekund, chmura się pod nio sła
i myśli stop niowo mnie otrzeź wiały. To, co powie działa, było
jasne i  zwię złe, ale mia łem pro blem ze zro zu mie niem kon -
cep cji. Widzia łem, jak mnie obser wuje, tym razem cze ka jąc,
aż coś powiem.

Zło ży łem ręce na czubku głowy, odgar nia jąc włosy do
tyłu, żeby móc pomy śleć.

Z nie win no ścią dziecka patrzyła teraz na mnie roz sze rzo -
nymi oczami, cze ka jąc na odpo wiedź. Odwró ci łem się,
ponie waż musia łem zebrać myśli.

Nie chcia łem wyrzu cić z  sie bie cze goś głu piego w  stylu:
Czy to moje? Bo wie dzia łem lepiej.

Przed oczami sta nęła mi twarz taty. Wszyst kie jego
życiowe cele zostały osią gnięte, z wyjąt kiem jed nego. Jego
sta ra nia o  pre zy den turę były klej no tem w  koro nie, powy żej
ukoń cze nia szkoły praw ni czej z pierw szym miej scem w swo jej
kla sie, powy żej zda nia egza minu adwo kac kiego, poślu bie nia
mamy i zosta nia sena to rem na wiele kaden cji.

Gdyby prasa dowie działa się, że jego syn, adop to wany
czy nie, ma dziew czynę w  ciąży, z  pew no ścią stra ciłby
wstępne wybory. To dla tego byłem dobrym, a  nawet
posłusz nym synem, który ni gdy nie zro bił nic złego.

Ponow nie sta ną łem z nią twa rzą w twarz, opu ści łem ręce
i zapy ta łem:

– Co chcesz zro bić?
Szloch wyrwał się z jej gar dła, roz ry wa jąc mnie na strzępy.
– Nie wiem. Mam nadzieję, że nie myślisz, że cię oszu ka -

łam.
O  ile mi wia domo, nie znała war to ści mojego majątku

i ani razu nie popro siła, żebym jej coś kupił, z wyjąt kiem cho -
ler nej pigułki, która nie zadzia łała. Nie wie działa, że mój
ojciec był sena to rem. A przede wszyst kim nie wie rzy łem, że
jest tego typu osobą.



– Nie.
Odwró ci łem się ponow nie, spla ta jąc palce na czubku

głowy. Zro bi łem kilka kro ków do przodu, aby upo rząd ko wać
myśli. Pod ję cie decy zji nie zajęło mi dużo czasu.

Te pierw sze kroki w jej kie runku były nie pewne, ale zanim
sta ną łem przed nią, byłem zde cy do wany.

– Cokol wiek chcesz zro bić, jeste śmy w tym razem.
Wyglą dała na zdez o rien to waną, więc wyja śni łem jej:
– Kocham cię.
Nie było waha nia, bo nie mia łem wąt pli wo ści, kiedy to

powie dzia łem. Uzna łem, że to wła ściwe. Spo tka nie jej było
naj lep szą rze czą, jaka zda rzyła się w  moim życiu, odkąd
adop to wali mnie rodzice i  odmie nili moje życie na zawsze.
Dzięki niej niczego wię cej mi nie bra ko wało. Mój świat był
kom pletny.

Cof nęła się o  krok. Jej oczy wiel ko ści ćwierć do la ró wek
błysz czały w ciem no ści nocy.

– Kochasz mnie?
– Abso lut nie, cho ler nie, głu pio. Kocham. Cie bie.
Wypu ści łem powie trze.
– Może powin ni śmy się pobrać. To i tak było nie unik nione.

Jesteś dla mnie tą jedyną. Ni gdy nie pozwo lił bym ci odejść.
– Pobrać?
– Nosisz w sobie nasze dziecko. Nie mogę sobie wyobra zić

lep szego powodu i bar dziej tra fio nego momentu.
– A co z naszymi rodzi cami?
– Co z nimi? – odpar łem. – Jak myślisz, co powie dzie liby

twoi?
–  Mama by zwa rio wała. Nie jestem pewna, jak tata by

sobie z tym pora dził. Ale ślub? Nie wiem. Nie jestem pewna,
czy mogę to zro bić – odpo wie działa oszo ło miona.

Potrzą snęła głową, po czym ruszyła z powro tem w stronę
kam pusu.



Jakimś cudem udało mi się ją dogo nić.
– Cze kaj. Co masz na myśli?
– Jest tak wiele rze czy, któ rych nie wiesz.
Ują łem jej twarz w dło nie.
– Żadna z nich nie ma zna cze nia. Po pro stu powiedz, że

też mnie kochasz, a wszystko się ułoży.
– Kocham cię.
Uci szy łem wszystko, co miała zamiar powie dzieć, poca -

łun kiem.



PRZESZŁOŚĆ

Coś cie płego try snęło spo mię dzy moich nóg, gdy ból
prze szył krę go słup. Krzy cza łam, pra gnąc, by Ewa zabrała
ból, kiedy dysza łam pod czas krót kiej ulgi.

Drzwi się otwo rzyły i Adam spoj rzał na mnie. Zawsze będę
pamię tała spoj rze nie, które mi posłał. Takie, które mówiło, że
jeśli ból mnie nie zabije, zrobi to coś innego.

– Chodźmy. I bądź cicho.
– Nie mogę – pła ka łam. – Boli.
Zgię łam się wpół i upa dła bym na kolana, gdyby nie zła -

pał mnie i  poniósł w  ramio nach. Poło żył mnie na łóżku
i wycią gnął szmatkę z  kie szeni. Zaci snę łam powieki, czu jąc,
jakby moje wnętrz no ści miały pęk nąć.

Tka nina zakryła mi oczy, a  on wepchnął mi coś jesz cze
do ust, żeby stłu mić moje krzyki. Wspię li śmy się po scho dach,
aż zatrzy mał się i otwo rzył drzwi. Świeże powie trze wypeł niło
moje płuca, ale nie uśmie rzyło bólu. Pła ka łam i myśla łam, że
udła wię się szmatą w  ustach. Usły sza łam cha rak te ry styczny
dźwięk heli kop tera.

Powie dział, że zabie rze mnie z powro tem na łódź. Potem
pła ka łam, bo nikt nie przy szedł mi z  pomocą. Mój tele fon
pozo stał bez odpo wie dzi. Nikt nie poja wił się, by mnie ura to -
wać.

Czas mie rzony był bólem. Zanim wylą do wa li śmy, byłam
wyczer pana.

Cho ciaż nic nie widzia łam, czu łam zapach mor skiego
powie trza. Łódka, pew nie ta, na któ rej był Pan.



– Pamię taj, ona jest moja. Daj mi znać, kiedy to się skoń -
czy. I nie zwle kaj długo. Muszę szybko wra cać.

Zosta łam prze ka zana, zanim Pan prze mó wił.
– Nic jej nie będzie.
Wycią gnięto mi szmatę z ust i wzię łam pełny oddech, po

czym krzyk nę łam.
Pan nie zda wał się tym przej mo wać. Kiedy zdjął mi opa -

skę z  oczu, byłam z  powro tem w  pokoju na łodzi, gdzie
wszystko się zaczęło.

– Daj mi zoba czyć.
Pod niósł szla frok, który dosta łam.
–  Ach, już czas. Pozwól mi wezwać leka rza. I  nie mar nuj

czasu na głu pie pomy sły. Jest jed nym z  nas i  lubi młode
dziew czyny. Jestem pewien, że zgo dziłby się na bar ter za tro -
chę war to ścio wego czasu z tobą.

Ucisk w  brzu chu zmu sił mnie do kolej nego krzyku. Pan
tylko się roze śmiał. Znik nął za drzwiami, a  ja nie mogłam się
nawet rozej rzeć, żeby zoba czyć, czy coś się zmie niło, tak
bar dzo pochła niał mnie ból.

Kiedy drzwi ponow nie się otwo rzyły, Panu towa rzy szył
siwo włosy męż czy zna o pacior ko wa tych oczach, które przy -
po mi nały mi oczy wrony.

– Cóż, młoda damo, zobaczmy, co jest co.
Moja skóra pło nęła, ale nagląca potrzeba par cia wzięła

górę.
– Wygląda na to, że jesteś gotowa. Śmiało, przyj.
Nie potrze bo wa łam jego pozwo le nia. Posta no wi łam już

to zro bić. Pan pod szedł do mnie, by powie dzieć szep tem:
– Nie mogę się docze kać, aż będę cię miał dziś wie czo -

rem.
Deter mi na cja, by zatrzy mać ból i zabić każ dego męż czy -

znę, który mnie dotknął, sku piła moją siłę. Nie minęło dużo



czasu, zanim poczu łam, jak dziecko opusz cza moje ciało.
Ono pła kało. Ja pła ka łam.

Pod nio słam ręce, ale męż czy zna podał dziecko Panu.
– To chło piec czy dziew czynka? – zapy ta łam.
– Czas znowu przeć.
Fala wró ciła i  zro bi łam, o  co pro sił. Czy rodzi łam bliź -

nięta? Lekarz ski nął głową Panu i wyszedł z dziec kiem.
– Moje dziecko, moje dziecko? Pro szę, powiedz mi tylko,

czy to chło piec, czy dziew czynka.
Pró bo wa łam go nie kochać, kiedy zda łam sobie sprawę,

że jestem w ciąży.
Ale kiedy Adam wyko rzy stał Ewę i zosta wa łam sama, roz -

ma wia łam z dziec kiem.
Lekarz owi nął mnie ręcz ni kiem, zanim wyszedł z  pokoju.

Zerwa łam się na równe nogi i  stwier dzi łam, że drzwi są
zamknięte. Osu nę łam się na pod łogę, pła cząc za zgu bioną
dziew czyną. Pła ka łam za Ewą, która zdra dziła mnie
w potrze bie. Pła ka łam, aż zemdla łam.

Stac cato dźwię ków prze rwało mój sen. Ciszę poprze dziły
krzyki. A potem słowo powta rzane w kółko. Czy sto.

Nie rozu mia łam tego, dopóki męż czy zna w  stroju zakry -
wa ją cym go od stóp do głów nie otwo rzył drzwi, odpy cha -
jąc mnie przy tym na bok.

– Pro szę pani, czy wszystko w porządku?
Jasno białe litery na czapce, którą nosił – FBI – spra wiły, że

po raz pierw szy od mie sięcy szlo cha łam, ale nie z bólu.
Kiedy ukląkł obok mnie, ponow nie zadał mi pyta nie.
Pierw sze słowa, które wypły nęły z moich ust, brzmiały:
– Zabrali mi dziecko.



38. REAGAN

Megan wpa try wała się we mnie z miej sca, w któ rym sku -
liła się na krze śle. Do domu dotarła zale d wie kilka minut
wcze śniej.

–  Co cię tak przy biło? Sły sza łaś wia do mo ści? Mówią, że
dziew czyna, którą zna leźli, to nie Meghan.

Sko czyło mi ciśnie nie.
– Są pewni?
Ski nęła głową.
– Naj wy raź niej wie dzieli od jakie goś czasu, ale nie mówili.
– Dla czego mie liby to robić?
Pod cią gnęła nogi do klatki pier sio wej i je objęła.
–  Domy ślam się, że chcieli uśpić zabójcę w  fał szy wym

poczu ciu bez pie czeń stwa.
Kiedy odczy tała moje pełne zdu mie nia spoj rze nie, że

została detek ty wem, dodała:
– Co? Oglą dam Chi cago Fire. Oczy wi ście dla gorą cych

face tów.
Cho ciaż nie oglą da łam dużo tele wi zji, byłam pra wie

pewna: tytuł suge ro wał, że nie był to pro gram poli cyjny.
– To ten pro gram o stra ża kach.
– Tak, ale pro wa dzą śledz twa.
Odpu ści łam na rzecz innego pyta nia.
– Myślisz, że ona jesz cze żyje?
Megan odwró ciła wzrok.
– Nie wiem.
– Na dal sądzą, że wyje chała sama?



– Ni gdy nie było jej tak długo, więc nie wydaje mi się.
Myśl, że gdzieś ją prze trzy my wano wbrew jej woli, była

okropna. Kto wie, co się z nią w tej chwili działo.
–  Z  tego, co wiemy, została zna le ziona, ale ukry wają to

przed prasą.
– Możemy mieć taką nadzieję – szep nę łam.
– Ktoś powie dział, że przed sta wiała się innym imie niem.
– Naprawdę?
–  Podobno wyko rzy stuje imię Meghan, kiedy pod rywa

face tów na seks, ale jej rodzice mówią na nią Lisa lub Lucy.
Nie jestem pewna, które to jej praw dziwe imię.

– Lisa czy Lucy?
Megan mach nęła ręką w powie trzu.
– Coś na L. Nie pamię tam. Byłam tak pochło nięta dowia -

dy wa niem się, kim jest Jane Doe. Ale nikt jesz cze nie wie.
Wzię łam butelkę wody i opróż ni łam ją.
–  Czy pod ję łaś już decy zję? –  zapy tała Megan tajem ni -

czo.
– Jeste śmy same, więc nie. Jak mogę pod jąć taką decy -

zję?
Obu dzi łam się z bólem brzu cha w nie dzielę rano i wtedy

mój świat zawi ro wał. Chcia łam, żeby to było zatru cie pokar -
mowe, ale gdy przy po mnia łam sobie, kiedy ostatni raz mia -
łam okres, wie dzia łam. Megan kupiła mi test w  skle pie na
kam pu sie. Byłam upo ko rzona, kiedy pła ci ły śmy. Ale to
wszystko znik nęło, gdy poja wił się znak plus.

– Wiesz, że nie będę cię osą dzać, nie za leż nie, co zde cy -
du jesz – Megan sta rała się być wspar ciem.

Pomysł posia da nia dziecka wywo łał falę mdło ści.
– Jak mogę prze rwać życie, które nie pro siło się o stwo rze -

nie? To nie jego wina, że popeł ni łam błąd.
– Są inne opcje, takie jak adop cja.
Opar łam głowę o kanapę, wpa tru jąc się w sufit.



– O ile prze żyję gniew rodzi ców.
– Powie dzia łaś, że on chce się z tobą oże nić.
Par sk nę łam śmie chem.
– Jakby nie powie dział tego w fer wo rze chwili.
Wyce lo wała we mnie pal cem.
–  Wiesz, nie zamie rza łam ci tego mówić, bio rąc pod

uwagę wszystko, co masz na gło wie, ale powin naś wie dzieć.
– Co?
– Dzi siaj w kawiarni widzia łam kilka dziew czyn roz ma wia -

ją cych o Gavi nie i Tadzie.
– Jestem pewna, że sły sząc imię Gavina, wytę ży łaś słuch.
–  Poświę ci ła bym się, nawet gdyby roz ma wiali tylko

o Tadzie.
Cho ciaż draż ni łam się z nią, ni gdy w to nie wąt pi łam.
–  W  każ dym razie usły szały, że Tade upił się na maksa

w  ten week end. Mówimy o  czymś w  stylu poty ka nia się
o wła sne nogi.

– Te dziew czyny tam były?
– Nie sądzę, ale nie o to cho dzi. Powie działy, że pode szło

do niego kilka dziew czyn, ale każdą odrzu cił. Sły szysz mnie?
Każdą. Powie działy, że nie mru gnął okiem na kel nerkę, która
pra wie wepchnęła mu cycki w twarz.

Mogłam sobie wyobra zić, jak rzu cają się na niego
kobiety.

– Był pijany?
–  Dokład nie. I  choć nie cier pię tego mówić, jest lojalny

i total nie w cie bie zapa trzony.
– Dla czego tego nie cier pisz?
Opu ściła nogi, by prze su nąć się cal do przodu na sie dze -

niu.
–  Ponie waż mia ły śmy prze pro wa dzić się do Nowego

Jorku i być dwiema laskami w mie ście, a teraz…



–  Myślisz, że prze pro wa dzam się do Mas sa chu setts
z Tade’em?

– A nie?
Nie byłam pewna.
– Jest tak wiele rze czy, któ rych o mnie nie wie. Jak mogę

wcią gać go w moje życie bez ujaw nie nia wszyst kiego?
– Twoja mama?
Sta no wiła led wie część. Poki wa łam głową.
– Sza leń stwo two jej mamy nie wynika z niczego, co? Coś

jej się stało? Nie uro dziła się taka.
–  Tak przy pusz czam, ale nie wie dząc, co się stało, skąd

mogę mieć pew ność?
Splo tła ręce.
– Ty nie jesteś sza lona. Wiesz o tym, prawda?
Tego nie byłam do końca pewna.
– Co tydzień widuję się z psy cho lo giem.
Cho ciaż dzięki pozna niu Tade’a życie wyda wało się teraz

takie sta bilne, jak bym stą pała po twar dym grun cie, dopóki
nie dowie dzia łam się, że jestem w ciąży.

– Ale nie jesteś na lekach. To tylko po to, żeby wyprać ci
mózg ze wszyst kiego, co zepsuła twoja mama.

Nie mogłam zrzu cić winy wyłącz nie na nią.
– Cza sami zasta na wiam się, ile w tym jej, a ile mnie.
Tade przy pi sał mnie do nor mal no ści. A ja wcią ga łam go

w swoje sza leń stwo.
– Roz ma wia li ście? Spa łaś tutaj zeszłej nocy.
– Nie dzi siaj. Mia łam test do napi sa nia, a on musiał pra -

co wać nad swoim pro jek tem.
Zosta wi łam mu wia do mość, ale nie odpo wie dział.
– Może zmie nił zda nie – przy zna łam.
Przy naj mniej to było moim zmar twie niem.
– Och, Rae, musi cho dzić o coś innego.
– Wiesz, że mógł być twój? – wyrzu ci łam.



– Jak?
Jej pełne obu rze nia spoj rze nie mówiło, że myślała

o wszyst kim, tylko nie o tym.
– Ta pierw sza noc w barze.
Zaśmiała się.
– Nie, patrzył tylko na cie bie, od kiedy weszły śmy do baru.
Zaci snęła usta.
– Nie patrz tak, jak bym cię zdra dziła. Nie byłaś zain te re so -

wana żad nym face tem i nie byłam pewna, czy on po pro stu
chciał się z tobą stuk nąć. Więc nic nie powie dzia łam.

– Dopóki nie popchnę łaś mnie na niego.
– Byłam pijana, a  ty mia łaś się poświę cić, żebym mogła

się spik nąć z jego przy ja cie lem. I zobacz, jak to się skoń czyło.
To ty wpa dłaś.

Wpa dłam. Kolejne spoj rze nie na mój tele fon poka zało
tylko, że nie mam od niego wia do mo ści. Co zamie rza łam
zro bić?



39. TADE

Dotar cie do Terre Haute w  sta nie Indiana zajęło mniej
wię cej godzinę lotu. Dzięki zna jo mo ściom taty szybko zosta -
łem wpusz czony i  zapro wa dzony do pokoju ze sto łem
i dwoma krze słami naprze ciw sie bie.

Męż czy zna ubrany od stóp do głów w limon kową zie leń,
z kaj dan kami i  łań cu chami na nogach, był znacz nie star szy
niż ten, któ rego zapa mię ta łem. Linie na jego twa rzy wyryły
się głę boko, a  bli zna, któ rej wcze śniej nie miał, prze ci nała
jego szczękę.

Kaj danki zostały przy mo co wane do pier ście nia na stole,
zanim jeden z ochro nia rzy wyszedł, a drugi cof nął się i sta nął
przy drzwiach.

–  Nie spo dzie wa łem się gościa. Chyba… –  zer k nął przez
ramię, zanim odwró cił się z  powro tem do mnie –  …twoi
rodzice namó wili cię, żebyś się ze mną zoba czył. Nie jestem
pewien dla czego.

W  ten spo sób ojciec dał mi wyraź nie do zro zu mie nia, że
nie chce, bym zwra cał się do niego per tato, cho ciaż sam
nie zro bił bym tego z  wła snej woli. Z  jakie goś powodu nie
chciał, żebym w jaki kol wiek spo sób został z nim powią zany,
skoro ktoś obcy mógł nas sły szeć.

–  Pomy śla łem, że może powin ni śmy poroz ma wiać,
zanim…

– Zanim mnie stracą.
Łań cu chy zabrzę czały, gdy oparł się na krze śle.



– O czym tu roz ma wiać? Ska zali mnie po fał szy wym zarzu -
cie.

– Mają dowody – powie dzia łem rze czowo.
–  Chuja mają. Zro bi łem wiele gów nia nych rze czy, ale

zabi cie tego gli nia rza nie jest jedną z nich.
Miał rację. Zro bił dużo gówna. Może zabił, a  może nie

zabił funk cjo na riu sza fede ral nego, ale dopil no wał, by zgi nęli
inni.

– Musisz wie dzieć, że tego nie zro bi łem – naci skał, sia da -
jąc pochy lony do przodu, z rękami opar tymi na stole.

Ski ną łem głową, ofe ru jąc mu jedyne roz grze sze nie, jakie
mogłem.

–  Więc czego chcesz? Zoba czyć cho dzą cego trupa?
Piszesz refe rat w tej ele ganc kiej szkole, do któ rej cho dzisz?

Moja odpo wiedź była powolna. Nie spo dzie wa łem się po
sobie żad nej reak cji na widok tego męż czy zny. A  jed nak…
poja wiła się uci skiem w mojej klatce pier sio wej tak cia snym,
że trudno mi było mówić. Uszczyp ną łem się w  czoło, żeby
powścią gnąć emo cje.

–  Wiesz, gdy bym miał syna, nie chciał bym, żeby zna lazł
się w takim miej scu, tylko żeby uło żył sobie dobre życie. Twój
tata z pew no ścią musi być dumny.

Jego sple cione dło nie leżały bli sko środka stołu. Gdy bym
miał ochotę, mógł bym wycią gnąć rękę i go dotknąć.

Odchrząk ną łem.
– Mój tata jest dumny. Nauczył mnie być męż czy zną, któ -

rym jestem dzi siaj. Ufa, że sobie pora dzę. Nie potrze buję
ochrony, żeby mnie pil no wała.

Skrzy wił się i zaci snął usta, po czym ski nął głową, bar dziej
do sie bie niż do mnie. Na jego twa rzy poja wiło się coś na
kształt bólu, ale nie byłem pewien, czy to ja chcia łem go
zoba czyć, czy rze czy wi ście tam był.



– To straszny świat. Wyobra żam sobie, że gdyby twój tata
miał takich wro gów jak ja, zatrud niłby kogoś dys kret nie.
Kogoś, komu mógłby zaufać.

Gavin nie zdra dził mi wiele szcze gó łów o  roli mojego
opie kuna. Powie dział, że skoro mój tata kan dy do wał na pre -
zy denta, tak było naj le piej dla wszyst kich, że nie wie dzia łem
wię cej, niż musia łem.

–  Praw do po dob nie by tak zro bił, ale mój tata zawsze
dawał mi znać, ile dla niego zna czę.

Teraz piłka była po jego stro nie.
–  Wiesz, zna łem kie dyś pen wego chło paka. Cie kawy

przy pa dek. Odga nia łem go, gdy mia łem coś do zała twie -
nia, ale był do mnie przy wią zany. Sam nie do końca to
rozumia łem, bo nie dora sta łem z moim tatą, ale nie mogłem
pozbyć się uczu cia tego dzie ciaka.

Patrzy łem pro sto na niego, wie dząc, że chło pak z histo rii
to ja. Pamię tam uczu cie tego przy wią za nia.

–  W  każ dym razie dzie ciak był tam pew nego dnia, nie
żebym chciał, żeby był. Wyszedł z  ukry cia i  przy lgnął do
moich nóg, jakby był dla mnie kimś.

Zachi cho tał.
–  Chło paki popeł nili błąd, uzna jąc nas za rodzinę, pod -

czas gdy w rze czy wi sto ści nią nie byli śmy.
Pamię ta łem ten dzień.
–  Był po pro stu dziec kiem tej laski, którą prze le cia łem,

wiesz?
Roz ło żył ręce i pokle pał stół.
–  W  każ dym razie komen to wali, że ten uro czy dzie ciak

wyro śnie tak samo jak jego tata. Wiesz, mogliby wyko rzy stać
jego wygląd. Cho ciaż dziecko nie było moje, nikomu nie
życzę takiego życia, jakie mogli mu zafun do wać. Poście li łem
swoje łóżko, jak to mówią. Musia łem w  nim spać. Ale nie



musia łem nikogo wię cej ze sobą ścią gać do swo jego
pułapu.

Nie dodał, że powie dział im, że jestem tylko dziec kiem
i nie będzie ze mnie pożytku. Jeden z nich, szef, zapy tał, czy
są kwita. Wła śnie uświa do mi łem sobie, że musiał się zgo dzić
albo zary zy ko wać ich gniew. Potem powie dzieli, że dobrze
byłoby nauczyć mnie „pracy” wcze śniej.

– Co się stało z dziec kiem i jego matką?
Wzru szył ramio nami.
– Znik nęła tak szybko, jak się poja wiła. Ucie kła z dobrego

domu, by żyć swo imi marze niami.
– Czy te marze nia doty czyły cie bie?
– Skąd mam wie dzieć? Była ładna, ale nie przy wią zy wa -

łem się do nikogo. Pró bo wa łem ode słać ją z dziec kiem do
domu. Podej rze wam, że lubiła żyć szybko i na luzie. Spo tkała
nie wła ści wego faceta i zna la zła się w tara pa tach, z któ rych
nie mogła się wydo stać.

–  Więc jesteś pewien, że nie wiesz, co się stało z  nią…
i dziec kiem.

Dorzu ci łem tę ostat nią część, żeby straż nik nie domy ślił
się, że w tajem nicy roz ma wiamy o mnie. Gdyby facet nie był
głupi, roz szy fro wałby nas. Wię zień roz ło żył ręce tak sze roko,
jak tylko mógł.

– Znik nęli. Ni gdy wię cej ich nie widzia łem.
– Ani o nich nie sły sza łeś?
Jego głowa koły sała się na boki.
– Lubi łem ją i dzie ciaka na tyle, że nie chcia łem, by stała

im się krzywda.
Nie byłam pewien, czy mu wie rzę.
– Jak ona wyglą dała?
Pry watny detek tyw prze słał mi zdję cia z albumu rocz nika

lice al nego mojej bio lo gicz nej mamy. Zasta na wia łem się, czy
wyglą dała tak samo, kiedy ją poznał.



Syk nął i usiadł z powro tem na krze śle.
–  Niech pomy ślę. To już, ile, dwa dzie ścia lat. Dla czego

mia łoby to mieć teraz zna cze nie?
Przy ła pa łem ochro nia rza na oka zy wa niu zain te re so wa nia

naszą roz mową. Szybko pomy śla łem, że włą cze nie nowego
wątku może zmą cić mu ewen tu alny trop. Z  tą inten cją
zaczą łem budo wać mylące alibi dla swo jej obec no ści tutaj:

– W kam pu sie była dziew czyna, blon dynka, ładna. Ostat -
nio zagi nęła. W ramach mojego głów nego pro jektu pro wa -
dzę bada nia doty czące prze stępstw zagro żo nych karą
śmierci. Ponie waż jesteś jedyną osobą, z którą… moi rodzice
mogli zała twić mi widze nie, pomy śla łem, że może masz
jakieś infor ma cje.

– Cóż, nie mogłem jej porwać. Jestem tutaj.
Jego ramiona roz sze rzyły się, by wska zać pomiesz cze nie.
– Nie, ale musisz znać ludzi.
Potrzą snął głową.
– Nie znam nikogo.
–  Pew nie, że nie. Opisz cho ciaż tamtą dziew czynę

i wycią gnę wła sne wnio ski.
Potarł brodę.
–  Zobaczmy. Jeśli mnie pamięć nie myli, była mio dową

blon dynką o cia snym, małym ciałku i dosko na łych pie przo -
nych cyc kach. Kutas tward nieje mi na samo wspo mnie nie.

Mówił o ostat niej rze czy, którą chcia łem sobie wyobra zić.
Sta ra łem się nie sły szeć, że mój ojciec myślał o mojej matce
w ten spo sób.

– Ile miała lat?
– Nie wiem. Młoda, praw do po dob nie lice alistka.
– A ty? Nie byłeś dla niej za stary?
Pamię ta jąc, że mam swój akt uro dze nia, który powi nien

zawie rać infor ma cję o jej uro dzi nach, nie pyta łem o nic wię -
cej.



– Czy obcho dzi cię, że wkrótce umrzesz?
– Kto powie dział, że umrę? – odparł non sza lancko.
– Więc to prawda. Zło żysz zezna nia, żeby zawrzeć ugodę.
– Nie muszę im nic dawać. Mają wszystko, czego potrze -

bują, aby udo wod nić, że jestem nie winny.
– Czy mar twisz się, że to, co robisz, narazi innych na nie -

bez pie czeń stwo?
Jego śmiech był mroczny.
– Nie ma nikogo, na kim mi zależy. Jesteś pierw szą osobą

odwie dza jącą mnie w  tym pie kle od dzie się ciu lat, które tu
spę dzi łem. A twoi rodzice powinni wie dzieć lepiej i nie wysy -
łać cię tutaj w  poszu ki wa niu gówna, które nie ma ze mną
nic wspól nego.

Jego głos stał się niski, przy po mi na jąc mi, jaki był nie bez -
pieczny.

–  Nie wysłali mnie tutaj. Roz mowa z  praw dzi wym więź -
niem ubarwi moją pracę. Nie stety dla nas obu, byłeś szczę -
ścia rzem, z któ rym roz mowę można było zała twić w krót kim
cza sie. Naj wy raź niej, tak jak powie dzia łeś, nikt nie dba o cie -
bie na tyle, by cię odwie dzić. Naczel nik musiał ci współ czuć.

Matka ojca, moja bab cia, zmarła na raka płuc nie długo
po jego aresz to wa niu.

– No cóż, szczę ściarz ze mnie.
Pochy lił się do przodu.
– I nie zapo mnij, szczę ściarz też z cie bie. Musia łem się zgo -

dzić na tę twoją małą wizytę. Twoi rodzice zaofe ro wali mi
tro chę gotówki na wię zien nym kon cie, więc się zgo dzi łem.

Histo ria, którą wymy śli łem, miała dziury, które on wła śnie
zatkał. Nie umknęło mi też, jak powie dział, że nie musi się ze
mną widzieć.

– Cóż, dzię kuję za spo tka nie. Nie powi nie nem mar no wać
wię cej two jego czasu.

– Pocze kaj – powie dział, kiedy zaczą łem wsta wać.



Jego spoj rze nie spra wiło, że zro biło mi się go żal i  usia -
dłem z powro tem.

– Powi nie nem wie dzieć coś wię cej o face cie, który napi -
sze o mnie pracę.

Czy w ten spo sób chciał poka zać, że mu na mnie zależy?
– Naj pierw opo wiedz mi swoją histo rię, do mojej pracy.
Kiedy z nim miesz ka łem, nie roz ma wia li śmy dużo. To były

bar dziej krót kie komu ni katy, jak: „Zrób to, zrób tamto”,
„Usiądź tu”, „Scho waj się tam”.

– Nie ma wiele do opo wia da nia. Dora sta łem w przy cze -
pie, nie da leko wody. Mama była przez więk szość czasu spłu -
kana. Dupek, który ją zacią żył, zosta wił ją, więc ledwo wią -
zała koniec z koń cem. A może to żona tego faceta się o niej
dowie działa? W  każ dym razie nie mia łem niczego, dopóki
nie dosta łem pracy. To była praca w dzia łal no ści prze stęp -
czej, praw do po dob nie dla mafii lub cze goś w  tym rodzaju.
Ni gdy nie byłem wta jem ni czony, dla kogo pra co wali zło -
czyńcy. Po pro stu robi łem, co mi kazano, dopóki mama
mnie nie wycią gnęła.

–  Wtedy życie stało się o  wiele łatwiej sze. Kobiety przy -
cho dziły łatwo.

Wpa try wał się we mnie zna cząco.
– Mogłem jeź dzić na waka cje i inne dupe rele.
– Warto było?
– Wtedy było.
– A teraz, gdy sie dzisz tutaj, w celi śmierci, myślisz, że drugi

raz zro bił byś to wszystko?
– Nie mogę powie dzieć. Kiedy umie rasz z głodu i nie masz

czy stych ubrań do szkoły, a inne dzieci są, do dia bła, wred -
nymi skur wy sy nami, robisz to, co musisz.

– Wielu ludzi radzi sobie bez robie nia tego gówna, które ty
zro bi łeś.



–  Tak. Cóż, wielu ludzi nie miało w domu klien tów i han -
dla rzy nar ko ty ków ani matki, która chcia łaby wymie nić cię
na następną działkę, ponie waż za bar dzo przy po mi nasz
dupka, który ją stuk nął i zła mał jej biedne, pie przone serce.

Chcia łem o  nim myśleć jak naj go rzej. Ale nawet ja czu -
łem się źle z  powodu jego życia i  wybo rów, któ rych musiał
doko nać.

–  A  ty, dzie ciaku? Łatwo ci jest oce niać, bio rąc pod
uwagę, jak dora sta łeś. Mia łeś nia nię, kogoś, kto wycie rał ci
tyłek na twoje zawo ła nie?

–  Nie. Nie dawano mi wszyst kiego, czego chcia łem.
Musia łem na to zapra co wać. Nie mia łem niani. Ojciec sam
to wie dział. Byłem za duży na pie lu chy, kiedy ode brano
mnie spod jego „czu łej” opieki. Prych ną łem na tę ostat nią
myśl.

– Nauczy łem się żeglo wać i łowić ryby. Tata kocha wodę.
– Tak. Zabawne, ja też kocham wodę. Spę dzi łem tam pół

życia.
– Nie lubi łem niczego, co wią zało się z byciem na wodzie,

dopóki tata nie poka zał mi swo jej pasji.
–  Wygląda na to, że mia łeś dobrego ojca. Chłopcy

potrze bują dobrego ojca. Kto wie, jak wyglą da łoby moje
życie, gdyby mój mnie nie opu ścił.

Prze rwał.
– Więc koń czysz w tym roku?
Powie dzia łem, że pra cuję nad pracą dyplo mową.
– Tak.
– Wyda jesz się być dobrym dziec kiem. Całe szczę ście, że

nie dora sta łeś w takich warun kach jak ja.
–  Chciał bym myśleć, że gdy bym tak dora stał, nie

powziął bym tych samych wybo rów, któ rych ty doko na łeś,
i że nie skoń czył bym tu, gdzie jesteś dzi siaj.

Jego śmiech był auto iro niczny.



–  Masz rację. Praw do po dob nie zawsze mia łeś w  sobie
coś, co pozwala być lep szym czło wie kiem. Chciał bym
myśleć, że gdy bym miał syna, zna la zł bym spo sób, by zyskać
pew ność, że skoń czy tak jak ty. Nawet gdy bym miał córkę.

Czy dodał to, żeby zmy lić czuj ność, czy też wie dział, że
gdzieś ma jakąś córkę?

– Jesteś pewien, że ni gdzie nie masz dzieci?
– Jaki facet, który prze le ciał laskę, może być tego zupeł -

nie pewien? Ale nikt ni gdy nie powie dział mi, że jestem
ojcem.

Jego spoj rze nie, któ rego straż nik nie mógł zoba czyć,
mówiło mi: „Nikt, oprócz two jej matki”.

– Cóż, myślę, że to wszystko.
Kiw nął głową i  wycią gnął rękę. Straż nik wyj rzał przez

małe okienko w  drzwiach. Mógł sygna li zo wać komuś, żeby
je odblo ko wał. Wycią gną łem rękę, a on uści snął moją dłoń.
Jego uścisk był szorstki, ale zna jomy.

Odpięto go, zanim straż nik się odwró cił.
–  Cóż –  powie dział lekko zdu miony. –  Skoro nie ma nic

wię cej, zapa mię tam mojego pierw szego i  jedy nego gościa,
kiedy przy wiążą mnie do krze sła. Napisz w  swo jej pracy, że
ni gdy nikogo nie zabi łem, nie za leż nie od tego, co ktoś myśli.
Ni gdy tego nie zro bi łem.

Straż nik kazał mu się odcze pić, pod nieść i  powłó czyć
nogami do drzwi.

Sta łem, kiedy drzwi się zamy kały, onie miały. Mówił z taką
pew no ścią. Ale co robił każdy jeden prze stępca, jeśli nie
twier dził, że jest nie winny? Widzia łem przy nim różne rze czy,
ponie waż byłem cie kaw skim dziec kiem. Widocz nie nie wie -
dział, jak wiele zoba czy łem.



40. REAGAN

Cho ciaż mia łam w  uszach słu chawki, usły sza łam, jak
Megan mnie woła. Wsta łam i  otwo rzy łam drzwi. Tade stał
w wej ściu.

Megan wydała dźwięk zde gu sto wa nia.
– Czy wy dwoje nie może cie nie gapić się na sie bie, jak -

by ście się nie widzieli od lat?
Poma cha łam mu, żeby wszedł do środka. Sta wia jąc dłu -

gie kroki, dotarł do mnie w  kilka sekund. Pochy lił się do
poca łunku.

–  Wejdź –  powie dzia łam, cofa jąc się i  pod no sząc kilka
rze czy, które wrzu ci łam do szafy.

– Więc to jest twój pokój.
Ni gdy wcze śniej nie był dalej niż w naszym salo nie. Kilka

razy odpro wa dził mnie do domu, ale zwy kle spę dza li śmy
czas u niego.

– Powin ni śmy byli tu posie dzieć. Twój pokój jest więk szy niż
mój.

Mia łam podwójny pokój, bez współ lo ka torki. Apar ta ment
miał trzy sypial nie i miej sce dla czte rech osób. Z naszej trójki
to ja wygra łam szczę śliwy los i wylą do wa łam sama w pokoju
dla dwojga. Zsu nę łam nawet ze sobą dwa poje dyn cze
łóżka.

Pod niósł figurkę Linusa z  eks po no wa nego miej sca na
moim biurku.

– Dzwo ni łam do cie bie.



Poszłam w głąb pokoju, zosta wia jąc tro chę miej sca mię -
dzy nami, żeby się nie roz pra szać.

– Widzia łem i pomy śla łem, że przyjdę, zamiast do cie bie
dzwo nić.

Odło żył figurkę z  powro tem. Przy po mnia łam sobie, jak
nazwał mnie odważną, kiedy mi ją dał.

– Byłeś zajęty swoim pro jek tem?
Nie wyobra ża łam sobie, że nie mógł mi odpi sać, ale nie

chcia łam też dojść do nie wła ści wych wnio sków.
– Posze dłem spo tkać się z ojcem.
To przy kuło moją uwagę.
– Tym w wię zie niu?
–  Tak, a  dzi siaj był to jedyny dzień, kiedy mogłem go

zoba czyć.
– Och.
Wpraw dzie ni gdy wcze śniej nie byłam w wię zie niu, zało -

ży łam jed nak, że nie mógł zabrać tam ze sobą tele fonu.
– Dla czego teraz? Po co ten pośpiech?
Potarł dło nią szczękę.
–  Nie będzie go tam długo. A  wia do mość o… –  Wycią -

gnął do mnie ręce, jakby skła dał mi ofiarę. Zer k nę łam na
swój wciąż pła ski brzuch.

– Mia łem do niego pyta nia doty czące mojej bio lo gicz nej
matki.

To miało sens.
– Odpo wie dział na nie?
Pod szedł bli żej.
– Nie wiele wię cej, niż już wie dzia łem, o ile mogę mu wie -

rzyć.
– Co chcia łeś wie dzieć?
Odle głość mię dzy nami wciąż się zmniej szała.
–  Nie jestem pewien, ale dosze dłem do wnio sku, że to

bez zna cze nia. Znik nęła z  mojego życia, dobro wol nie, jeśli



wie rzyć mojemu ojcu. Liczy cie się ty i nasze dziecko.
– Ja też o tym myśla łam. Jest kilka rze czy, o któ rych musisz

wie dzieć.
Był teraz o oddech ode mnie.
– Takich jak?
– Jak to, że moja matka jest sza lona.
Roze śmiał się.
– Czyż w dzi siej szych cza sach nie jeste śmy wszy scy tro chę

sza leni?
– Nie, mam na myśli sza leń stwo z lekami. A co, jeśli…
Ukradł mój oddech, przy ci ska jąc swoje mięk kie usta do

moich.
– Mój tata jest w celi, gdzie czeka na wyrok śmierci.
Jeśli wcze śniej wyda wało mi się, że nie mogę oddy chać,

teraz z pew no ścią nie mogłam. Powie dział, że jego tata już
nie ujrzy świata za murami. Zało ży łam, że czeka go doży wo -
cie, a nie śmierć.

– Czy myślisz o mnie z tego powodu gorzej? – zapy tał.
– Nie.
Poczu łam, jak moja twarz wykrzy wia się w  gry ma sie nie -

do wie rza nia.
– Nie jesteś swoim ojcem.
– A ty nie jesteś swoją matką.
– Ale nie rozu miesz. Jest coś jesz cze.
Chwy cił mnie za ramiona.
–  Masz prze szłość. Ja też. Mój ojciec jest w  wię zie niu,

pamię tasz?
– Ale wycho wy wała cię jego sio stra.
– Nie zawsze. Robi łem różne rze czy.
Jego ręce opa dły i  przy ci snął je do ust, jed no cze śnie

wypusz cza jąc powie trze.
– I pytam cię ponow nie: czy osą dzisz mnie na pod sta wie

moich prze szłych czy nów, czy na pod sta wie tego, kim



jestem teraz?
Czło wiek przede mną był dobry. Może nie ide alny, ale to,

co widzia łam, spo sób, w jaki trak to wał innych, nie był zły ani
nie wła ściwy. Czy zła mał kilka serc? Jasne, ale z tego, co sły -
sza łam, nie kła mał, bo nie skła dał żad nych obiet nic, któ rych
nie dotrzy mał.

– Ważne jest to, kim jesteś teraz.
Gdyby tak nie było, nikt ni gdy nie mógłby odku pić swo -

ich win.
– Ale Tade…
Prze rwał mi ruchem głowy.
–  Ty też masz prze szłość, ale liczy się dla mnie kobieta,

w  któ rej się zako cha łem. Zostawmy prze szłość w  spo koju
i zapo mnijmy, kim są nasi rodzice. Nie kocham two jej matki.
Kocham cie bie. –  Z  medycz nego punktu widze nia nasza
histo ria… – powie dzia łam.

–  Jeśli do tego doj dzie, dowiemy się. Nie wiele wiem
o mojej matce, więc tam zawsze będzie dziura.

– Jest też fakt, że nie jestem pewna, czy mogę to zro bić.
Łzy popły nęły z moich oczu.
–  Wiem, że nie pyta łaś, ale mogę wziąć odpo wie dzial -

ność finan sową za naszą trójkę.
– To nie to. Nie jestem pewna, czy dam radę, psy chicz nie

i fizycz nie.
Wcią gnięta w  jego obję cia, czu łam się bez pieczna i  słu -

cha łam bicia jego serca, gdy mówił.
– Jeśli jest coś, co wynio słem z roz mowy z ojcem, to myśl,

że życie może rzu cać w  cie bie rze czami, nad któ rym nie
masz kon troli, ale nie okre śla, kim jesteś. To wybory, któ rych
możesz doko nać, decy dują o  twoim cha rak te rze. Możemy
przejść przez to razem, jeśli na to pozwo lisz. Nie za leż nie od
tego, jak zde cy du jesz, będę przy tobie.

– Boję się – przy zna łam.



– Ja też nie tak to pla no wa łem, ale za nic w świe cie nie
zamie nił bym zna le zie nia cie bie na cokol wiek innego. Więc
zamie rzasz za mnie wyjść czy jak?

Zaśmia łam się z  jego pyta nia. Odsu wa jąc się, obli za łam
usta.

– Nie zamie rzam za cie bie wycho dzić.
Nie na wi dzi łam urazy w jego wyra zie twa rzy.
–  Nie sądzę, że powin ni śmy się pobrać tylko dla tego, że

jestem w ciąży.
– Czy to jest twoja decy zja?
– Nie jestem gotowa na dziecko. – Potrzą snę łam głową. –

 Myślę, że ty też nie.
– Reagan…
– Nie, daj mi dokoń czyć. Cho ciaż oba wiam się, że przej -

ście przez to, co ma nastą pić, może mnie zabić, nie mam
ochoty zabi jać nikogo innego, w tym tego dziecka.

Wypu ścił powie trze.
– Chcę też spra wić, aby nasz zwią zek potrwał, zanim zro -

bimy coś takiego jak wzię cie ślubu.
Jego zie lone oczy były ciemne jak las nocą i pra wie tak

samo nie prze nik nione. Wsu nął rękę do kie szeni i  wyjął coś,
co migo tało w świe tle.

–  W  takim razie potrak tuj to, jako obiet nicę poślu bie nia
cię w dniu, w któ rym będziesz gotowa.

Pod niósł moją dłoń i  wsu nął mi pier ścio nek na palec.
Sap nę łam. Był więk szy niż pier ścio nek mojej matki.

– Tade.
Powoli pokrę cił głową.
– To pre zent, bez względu na to, co zde cy du jesz.
Uno sząc się na pal cach, przy ci snę łam swoje usta do

jego.
– Kocham cię – szep nę łam.
– Ja też cię kocham, Babeczko.



Cof nę łam się na tyle, by poło żyć ręce na guzi kach jego
koszuli. Musiał się prze brać na wizytę u swo jego taty, pomy -
śla łam, roz pi na jąc je jeden po dru gim, aż koszula się roz su -
nęła. Prze su nę łam pal cem wzdłuż linii odsło nię tej skóry, aby
zatrzy mać się na pasku jego dżin sów, po czym spoj rza łam
w głąb jego oczu. Naci snę łam guzik raz, zanim ruszy łam, by
zsu nąć koszulę z  jego ramion. Dło nią bada łam płasz czy zny
i  dobrze zazna czone grzbiety jego mię śni. Zła pał mnie za
rękę i mocno do sie bie przy cią gnął. Potem przy warł swo imi
ustami do moich. Oto czy łam ramie niem jego szyję, przy cią -
ga jąc go bli żej, by poczuć jego ciało przy ci śnięte do
mojego.

Jego ręka zsu nęła się na mój tyłek, pod niósł mnie do
góry, zachę ca jąc do owi nię cia nóg wokół jego talii. Zro bi -
łam to i poło ży li śmy się na moim łóżku. Naci ska łam na jego
dżinsy, aż się z  nich wysu nął, pozo sta wia jąc penisa napię -
tego pod mate ria łem bok se rek.

Unio słam bio dra, kiedy pomógł mi zdjąć fla ne lowe szorty,
w któ rych spa łam. Pra gnie nie rosło we mnie jak pożar, wal -
czy łam z pilną potrzebą, by mnie nasy cił. Jego nie cier pliwe
ręce zdarły ze mnie bie li znę. To tyle jeśli o nie cho dzi, pomy -
śla łam, kiedy odrzu cił frag menty ciu chów. Kiedy jego głowa
opa dła i  czoł gał się do tyłu, zatrzy ma łam go, kła dąc mu
rękę na ramie niu.

– Nie, potrze buję cię teraz we mnie.
Szok na chwilę go spa ra li żo wał. Ni gdy wcze śniej nie

mówi łam tak gło śno o tym, czego chcia łam. Ale niech mnie
dia bli, jeśli wszyst kie obawy, jakie mia łam wcze śniej, nie znik -
nęły. Jed no cze śnie przy szło pożą da nie tak silne, że prze ła -
mało wszelką nie śmia łość. Owi ja jąc wokół niego nogi,
pomo głam ode pchnąć sto pami jego bok serki, aż znik nęły
gdzieś na pod ło dze.



Zanu rzył we mnie palec, spraw dza jąc moją goto wość.
Zastał mnie wil gotną, raczej mokrą. Potrze bo wa łam go bar -
dziej niż cze go kol wiek w całym moim życiu.

Nie mia łam na sobie sta nika, więc kiedy drugą ręką pod -
cią gnął mi koszulkę, moje piersi wylały się na zewnątrz,
a  sutki były już twarde. Wcią gnął pączek, a  ja rzu ci łam się,
bo myśla łam, że umrę, jeśli wkrótce we mnie nie wej dzie.

– Pro szę, Tade.
Palce znik nęły z  mojego środka, gdy skie ro wał główkę

w stronę mojego otworu. Potem już był we mnie i zaklął pod
nosem.

Wcią gnę łam powie trze, gdy wypeł nił moje wnę trze, roz -
cią ga jąc mnie mocno. Dra pa łam go po ple cach, wbi ja łam
paznok cie w  jego krę go słup, aż mocno chwy ci łam go za
tyłek i przy cią gnę łam bli żej, zmu sza jąc do ruchu.

–  Kurwa, Babeczko, jeśli nie prze sta niesz, skoń czę, zanim
porząd nie zaczniemy.

– Jestem tak bli sko.
To nie powinno być moż liwe. Led wie był we mnie na tyle

długo, żeby on mógł skoń czyć. Roz cza ro wa nie spra wiło, że
pła ka łam, kiedy się ze mnie wysu nął.

– Pozwól, że ci pomogę, żeby śmy mogli zająć się tym po
raz drugi.

Jego usta zakryły moją łech taczkę, ssał ją chwilę, zanim
użył języka. Zwi nął we mnie palec, a  potem drugi, aż
doszłam, pła cząc, gdy fale i  wstrząsy zawład nęły moim
świa tem na dłu gie chwile.

Nie prze sta wał, aż skoń czy łam. Potem usta wił się nade
mną i wszedł. Nie byłam pewna, co się zmie niło, ale czu łam,
że nie pasuje tam, gdzie był przed chwilą.

– Cho lera, jesteś cia sna – mruk nął.
Zło ży łam dłoń na jego karku, aby przy cią gnąć go do

poca łunku. Brak czasu na roz mowy. Chcia łam, żeby się



ruszał. Kiedy to zro bił, każde ude rze nie przy bli żało mnie do
kra wę dzi, za którą wła śnie się prze wró ci łam.

Wbi ja jąc paznok cie w  jego tyłek, wycho dzi łam na spo -
tka nie każ demu ude rze niu, chcąc czuć go szyb ciej. Się gnął
dookoła i  zła pał mój nad gar stek, prze no sząc go nad moją
głowę.

– Chwi leczkę – jego głos był dziki i szorstki.
Gapi łam się na niego, zda jąc sobie sprawę, jak bar dzo

mu ufam. Nasze oczy spo tkały się na sekundę, zanim opu ścił
głowę.

Prze su nął ustami wzdłuż mojego gar dła, gdy znów zaczął
we mnie pom po wać. Wtedy świat się zatrząsł. Nie skoń czył
równo ze mną. Jego pręd kość wzro sła, gdy wyrzu cał prze -
kleń stwa, któ rych nie byłam w sta nie zro zu mieć.

– Nie mogę wię cej.
– Możesz –  zażą dał, wsu wa jąc się i wycho dząc ze mnie.

Moje sapa nie zagłu szało odgłos ude rza ją cych o sie bie ciał.
Kiedy doszedł, szar piąc się we mnie, doszłam po raz

trzeci, wykrzy ku jąc jego imię.
Jego cię żar spo czy wał na moim przez minutę, zanim

odwró cił nas oboje. Leże li śmy tak, dysząc.
Powoli zaczął się we mnie koły sać. Wciąż był twardy.
– Nie możesz być znów gotowy.
– Z tobą wszystko jest moż liwe.
Nie zli czę, ile razy osią gnę łam orgazm. Moje ciało wyda -

wało się luźne i dziw nie gięt kie, kiedy zwi nę łam się w kłę bek
przy jego boku i obu dzi łam następ nego ranka.

– Nie masz tre ningu?
Mimo że koń czy li śmy szkołę za dwa tygo dnie, sezon

Tade’a  miał się zamknąć dopiero pod koniec maja, może
w czerwcu, jeśli pojadą na mistrzo stwa.

– Cho lera – powie dział, spraw dza jąc godzinę w tele fo nie.



Poca ło wał mnie, po czym zsu nął się z łóżka, ska cząc, by
wło żyć dżinsy. Podzi wia łam jego długą, musku larną syl -
wetkę. Męż czy zna był ide alny.

Megan poja wiła się w  progu mojego pokoju zaraz po
tym, jak trza snęły za nim drzwi fron towe.

– Mój Boże, poszli ście na całość zeszłej nocy.
Ze wstydu zakry łam twarz. Potem pisnęła, chwy ta jąc

mnie za rękę i wpa tru jąc się w pier ścio nek.
– Jesteś zarę czona.
Pod ska ki wała w  górę i  w  dół, kiedy pró bo wa łam jej

powie dzieć, że to nie tak.
– Nie jeste śmy zarę czeni – powie dzia łam, kiedy się uspo -

ko iła.
Szybko zmarsz czyła brwi.
–  Ale zakła damy, że pew nego dnia będziemy –  dokoń -

czy łam powoli, pozwa la jąc, by uśmiech poja wił się na mojej
twa rzy.



41. TADE

Nosiła mój pier ścio nek i dzie liła ze mną łóżko każ dej nocy,
a ja pla no wa łem, że będzie to trwałe roz wią za nie.

Egza miny dobie gły końca, odda łem pro jekt i  zosta łem
dopusz czony do ukoń cze nia stu diów. W poprzedni czwar tek
Gavin i  ja sie dzie li śmy w moim salo nie, gra jąc w grę wideo.
Powie dzia łem mu, że popro si łem Babeczkę o rękę.

–  Nie mogę uwie rzyć, że to jest twoja odpo wiedź na jej
mały pro blem – powie dział Gavin, powta rza jąc to, co raz już
powie dział, kiedy szedł ze mną do sklepu jubi ler skiego, żeby
wybrać pier ścio nek.

–  Jak powie dzia łem za pierw szym razem, to nie jej pro -
blem. To jest nasze.

Pod niósł rękę.
– Tak, jasne. Powiedz mi tylko jedną rzecz.
– Jaką? – zapy ta łem.
– Gdyby nie była w ciąży, oże nił byś się z nią?
To było łatwe.
– Tak.
Jego sztywne ski nie nie głową powie działo, że zro zu miał,

ale doda łem wię cej.
– Może nie popro sił bym jej o rękę tak szybko, ale w końcu

bym to zro bił.
–  Cóż, jeśli to musi być ktoś, cie szę się, że to ona. Jest

dobrą dziew czyną, cho ciaż uważa mnie za dupka z powodu
swo jej przy ja ciółki.

Prze rwał, a jego ton stał się poważny.



–  Skoro mowa o byciu dup kiem, mogłeś mi powie dzieć,
że Shawn chciał, żebyś umó wił go z Megan.

Cho lera.
–  Dzięki, dupku. Myśla łem, że jeste śmy przy ja ciółmi –

 dodał.
– Powie dzia łeś mi, że mię dzy tobą a nią nic się nie dzieje.

I  potrze buję Shawna w  jed nym kawałku, aby dokoń czyć
sezon, więc go nie zabi jaj.

Po ukoń cze niu stu diów mie li śmy jesz cze dwa wyścigi.
Pod niósł rękę.
– Nie potrze bu jesz go, kiedy masz mnie.
–  Powiedz mi, że możesz zro bić to, co robi łeś wcze śniej,

a  ja go prze niosę. Zawsze ma następny rok. Gavin odwró cił
wzrok.

–  Dokład nie. Jeśli cho dzi o  Megan, nie prze pada za
Shaw nem.

Ski nął głową w moją stronę.
– Skąd wiesz?
– Chło pak nie zamo czył. Skar żył mi się, jeśli możesz w  to

uwie rzyć. Gdy bym był hazar dzi stą, pomy ślał bym, że ona
chce cię wku rzyć.

Nic nie mówił przez chwilę, gdy kon ty nu owa li śmy naszą
grę. To była ostat nia runda, zanim zakoń czymy pako wa nie.
Babeczka została w swoim pokoju przez kilka ostat nich nocy,
aby zro bić to samo i spę dzić czas ze swoją naj lep szą przy ja -
ciółką.

Udo bru chała mnie, przy po mi na jąc, że poje dzie ze mną
na lato do domku nad jezio rem, a  potem do Cam bridge.
Cho ciaż nie powie działa jesz cze rodzi com.

– Gdzie jest Reagan? Przyj dzie?
– Koń czy pako wa nie i spo tyka się z Megan.
– Och, jest zajęta, więc teraz masz czas, żeby spę dzać go

ze mną.



–  Co się, kurwa, dzieje, Gav? To nie tak, że zamie rza łeś
prze pro wa dzić się ze mną do Cam bridge, a teraz jed nak nie
możesz. Robisz swoje, jak zawsze. Tyle że tym razem nie wra -
camy do szkoły.

– Kurwa! – rzu cił. – Umar łeś tak szybko, że musia łem robić
wszystko samemu!

Mój awa tar roz pły nął się w  nicość i  sta ną łem twa rzą
w twarz z moim naj lep szym przy ja cie lem.

–  To nasza ostat nia pie przona noc razem. Może pój -
dziemy do baru i  wypi jemy ostat niego drinka? A  potem
może uda mi się prze ko nać cię, żebyś zatrzy mał się na
chwilę w domku nad jezio rem.

–  Tak jak bym kie dy kol wiek to zro bił. Trójka to tłum. Ale
zgo dzę się na drinka.

– Jestem pewien, że Reagan prze kona Megan, żeby też
przy szła – mru gną łem.

Jego oczy zwę ziły się.
– Nie potrze buję two jej pomocy.
Moja ręka unio sła się na auto pi lo cie.
–  Słu chaj, nie ważne, bra cie. Masz to za sobą. Chodźmy

się napić.
***

Świa tło doda wało udręki burzy w mojej gło wie. Za dużo
wypi łem i  za mało pamię ta łem. Jedy nym pocie sze niem
była Babeczka, zwi nięta w  kłę bek na mojej klatce pier sio -
wej. Wylą do wa łem u niej zamiast w domu.

– Dzień dobry – szep nęła. Nie mia łem poję cia, jak długo
nie spała.

Jej dłoń krą żyła wokół mojego fiuta, gdy odpo wie dzia -
łem.

– Dzień dobry.
Włosy poła sko tały moją twarz, kiedy prze chy liła głowę,

by musnąć ustami moje. Odchy li łem głowę do tyłu, wie -



dząc, że mój oddech musiał cuch nąć jak śmierć, bo tak
sma ko wał.

–  Praw do po dob nie powi nie nem naj pierw umyć zęby –
 powie dzia łem kąci kiem ust.

Nie można było powstrzy mać jej rąk, gdy zsu wała moje
szorty, przy ci ska jąc swoje mięk kie piersi do mojej klatki pier -
sio wej, i prze su wała dłońmi w górę i w dół mojej męsko ści.

Obró ci łem ją na plecy, wśli zgną łem się w  nią, bio rąc ją
szybko, by zaspo koić jej potrzebę. Nie mie li śmy zbyt wiele
czasu, ponie waż zała twi łem firmę prze pro wadz kową, która
miała ode brać moje rze czy.

Pudła miały zostać prze nie sione do domku nad jezio rem,
pod czas gdy my spę dzi li śmy kilka następ nych dni w hotelu.

Jutro nasze rodziny miały przy być na cere mo nię zakoń -
cze nia szkoły. Żadne z  nas nie chciało wra cać do domu
i  być osobno przez te kilka dni, więc bli skim mówi li śmy, że
spo ty kamy się z  przy ja ciółmi. Tech nicz nie rzecz bio rąc, byli -
śmy przy ja ciółmi. Ale pla no wa łem zostać kimś wię cej, zanim
lato się skoń czy.

Kiedy nad szedł dzień roz da nia dyplo mów, sta łem, popra -
wia jąc kra wat w  lustrze, pod czas gdy Reagan ukła dała
włosy w łazience.

– Dener wu jesz się przed spo tka niem z moimi rodzi cami?
Jej głos odbił się echem w pokoju wyło żo nym kafel kami

i zabrzmiał blado.
– Tak i nie! – odkrzyk ną łem.
W  lustrze zoba czy łem, jak wystaje jej głowa i  zda łem

sobie sprawę, że wciąż ma na sobie tylko ręcz nik z  naszej
wcze śniej szej wycieczki pod prysz nic. Mój kutas wyda wał się
tym nie przej mo wać i oży wił się na jej widok.

– Tak i nie?
Zawią za łem węzeł mniej wię cej w poło wie, ale zatrzy ma -

łem się, by spoj rzeć jej w twarz.



– Nie, ponie waż jeśli cię wycho wali, to są dobrymi ludźmi.
Jej uśmiech powie dział, że zdo by łem kilka punk tów tym

tek stem, ale naprawdę w to wie rzy łem.
–  I  tak –  doda łem –  ponie waż nie jestem pewien, jak

przyjmą nasze wie ści.
Nie powie działa im, że jest w  ciąży. A  gdyby jej matka

była tak sza lona, jak mówiła, roz pę ta łoby się pie kło.
Mogłem tylko mieć nadzieję, że jej ojciec nie będzie pró bo -
wał mnie zabić. Było wystar cza jąco źle, by sta wić czoła nie -
za do wo le niu moich rodzi ców. Wcale nie musieli przy jąć
dobrze tej wia do mo ści.

Ski nęła głową.
– A ty? – odwza jem ni łem pyta nie. Cho ciaż tak naprawdę

chcia łem, żeby zrzu ciła ręcz nik, bym mógł do niej dotrzeć,
zanim przej rzy mój plan.

–  Jestem zde ner wo wana. Mar twię się. Pew nie pomy ślą,
że nie jestem dla cie bie wystar cza jąco dobra. Nie powie -
dzia łem jej wprost, że mój tata jest sena to rem. Mia łem
nadzieję, że mi wyba czy, kiedy się dowie.

– Prze stań – zachi cho tała.
– Wiem, o czym myślisz, i nie możemy.
Weszła do łazienki i usły sza łem klik nię cie zamka.
Wła śnie kiedy mia łem zapu kać i  wyja śnić, że ow szem,

myśla łem o sek sie, ale rów nież jest coś, co muszę jej powie -
dzieć, zadzwo nił jej tele fon. Ruszy łem w jego kie runku.

– Czy to mój? – zawo łała przez drzwi.
Wyszła, a  ja odchy li łem głowę od sto lika noc nego, by

zoba czyć ją ubraną w  krótką białą sukienkę, która wyglą -
dała, jakby była zro biona z koronki.

– Czy to mój tele fon? – zapy tała ponow nie.
Poda łem jej go, krad nąc poca łu nek, zanim zdą żyła

odpo wie dzieć.
– Halo? Tak, jeste śmy gotowi. Jeste ście już w dro dze?



Spoj rzała na mnie.
– Tak, jest ubrany.
Roz le gło się puka nie do drzwi. Zer k nęła na swój tele fon,

zanim ruszyła, żeby je otwo rzyć.
Mój wzrok powę dro wał na jej uda. Mate riał sukienki

zakry wał led wie połowę z  nich. Od kol cza stego obcasa jej
butów do epi cen trum można by prze być mile.

Drzwi się otwo rzyły i nie wy raźna bru netka na wpół rzu ciła
się na nią, na wpół ją przy tu liła.

– Nie mogę uwie rzyć, że koń czymy szkołę.
Megan tupała nogami, a nie bie ska sukienka, którą miała

na sobie, zatrze po tała, gdy poru szała ręką w górę i w dół,
jakby bie gła. Wtedy wszelki ruch ustał.

– Dzięki, że pozwo li łeś jej poje chać z nami na cere mo nię.
Moi rodzice są bar dzo pod eks cy to wani, że znów ją zoba czą.

Babeczka pode szła, dałem jej buziaka, który mówił, że ją
kocham.

– Zoba czymy się póź niej – wyszep tała z sek sow nym uśmie -
chem, po czym wyszła.

Drzwi się zamknęły i  już jej nie było. Zgo dzi łem się, żeby
poje chała z  Megan. Kiedy nasi rodzice dowie dzą się
o  dziecku, raczej nie będzie już miała szansy spę dzić czasu
z rodzi cami swo jej naj lep szej przy ja ciółki.

Dziew czyny były jakieś nie swoje. Koniec szkoły nie ozna -
czał, że widzą się ostatni raz. Ale nie było to warte łama nia
sobie głowy.

Minęła zale d wie godzina, gdy musia łem być na ukoń cze -
niu szkoły, aby usta wić się w  kolejce po dyplom. Wkrótce
mieli przy je chać moi rodzice. Pokój został opła cony na jesz -
cze jedną noc. Posta no wi li śmy zde cy do wać póź niej, czy
zosta niemy, czy poje dziemy pro sto do domku nad jezio rem.
Nasze torby stały spa ko wane pod ścianą, na wypa dek gdy -
by śmy zde cy do wali się wyje chać jesz cze dziś. Rzu ci łem



okiem na skromny pokój i w wyobraźni usły sza łem, jak moja
matka beszta mnie, że nie wyku pi łem lep szego. Na szczę ście
ni gdy nie zoba czy tego miej sca i nie będzie wie działa, że to
naj lep sze, co mają do zaofe ro wa nia.



42. REAGAN

Cere mo nia była długa i  gorąca. Moi rodzice byli jedy -
nymi człon kami rodziny, któ rzy się poja wili. Matka taty była
w domu w Kan sas, rodzice mamy ode szli.

Po wszyst kim Tade zna lazł mnie, zanim zro bili to moi
rodzice. Kiedy przy szli, byłam przy go to wana na to, co mama
może powie dzieć. Zro bi łam, co w  mojej mocy, by ostrzec
Tade’a, ale był pewien, że ich do sie bie prze kona.

–  Mamo, tato, mój chło pak, Tade –  powie dzia łam. –
 Tade, to moi rodzice, Anna i Jim Win ters.

– Cześć, jestem Tade Astor.
Wycią gnął prawą rękę, żeby naj pierw uści snąć dłoń

mojej mamy.
–  Jesteś tak osza ła mia jąca jak twoja córka. Wiem teraz,

skąd bie rze się jej uroda.
Kiedy mama zmru żyła na jego widok oczy, tata wycią -

gnął rękę.
– Miło mi cię poznać. Reagan opo wie działa nam o tobie

wszystko – powie dział tata ze szcze rym uśmie chem.
Mój palec potarł miej sce pier ścionka, który dał mi Tade.

Zabawne, jak coś, co mia łam na sobie zale d wie od tygo -
dnia, spra wiało, że bez tego mój palec był jak nagi. Nie po -
strze że nie, jak tylko mogłam, poszu ka łam go w  kie szeni,
potrze bu jąc wspar cia.

– Wyglą dasz zna jomo – powie działa mama, mru żąc oczy.
– Czy powin ni śmy zna leźć two ich rodzi ców? – zapy ta łam,

mając nadzieję, że powstrzy mam mamę przed zro bie niem



sceny. Kiedy Tade ski nął głową, chwy ci łam go za rękę, a on
ją lekko ści snął.

Ogar nęło mnie nie przy jemne uczu cie. Nie byłam pewna,
czy to spra wiła ciąża, spo tka nie z  rodzi cami, czy powie dze -
nie im całej prawdy o ich przy szłym wnuku. Poza tym modli -
łam się, żeby jego rodzice mnie polu bili.

Szli śmy alejką zatło czoną rodzi nami i przy ja ciółmi, gra tu lu -
jąc tym z nas, któ rzy prze byli tę długą podróż.

Sły sza łam, jak moja matka wzbu rzona mru czy do mojego
ojca. Tym cza sem Tade szep nął do mnie:

– Oto oni.
Jego tata był odwró cony do nas ple cami i  nie byłam

pewna, z kim roz ma wia. Się gnę łam do kie szeni po pier ścio -
nek i  wło ży łam go na palec. Nie pla no wa łam wyle wać
wszyst kich wia do mo ści od razu, ale może powie dze nie im
naj pierw, że jeste śmy zarę czeni, zła go dzi cios.

Tade musiał wyczuć moje zde ner wo wa nie przez nasze
złą czone dło nie, ponie waż odwró cił się i  uśmiech nął do
mnie. Wyszep tał „kocham cię”, a  ja powtó rzy łam te słowa
ruchem ust. Wska za łam ręką na pier ścio nek, żeby nie poczuł
się zasko czony. Ski nął głową z apro batą, posy ła jąc mi swój
sek sowny uśmiech.

Moi naj bliżsi byli już gdzieś za nami, kiedy dotar li śmy do
jego rodzi ców.

Dotknął ramie nia taty, a oni oboje odwró cili się w jed nej
chwili. Mój ojciec nosił oku lary prze ciw sło neczne, teraz pod -
niósł rękę, żeby je zsu nąć.

W tym samym cza sie za moimi ple cami roz le gło się sap -
nię cie.

***



TADE

– Mamo, tato, chciał bym, żeby ście poznali Reagan, moją
dziew czynę.

W  tym samym cza sie bły snęła lampa bły skowa
i  wepchnięto mię dzy nas mikro fon. Zosta li śmy nakryci. Nie
byłem pewien, czy moi rodzice byli rów nie zasko czeni, czy
też była to zapla no wana sesja zdję ciowa.

– Twój syn jest zarę czony. Gra tu la cje – powie działa repor -
terka. Ledwo widzia łem kobietę, nie spusz cza jąc wzroku
z ojca.

Tata nosił maskę szczę ścia, ale widzia łem ciem ność
w kąci kach jego oczu. Był na mnie wście kły. Ręka Babeczki
zwiot czała w mojej i poczu łem, jak ją odsuwa. Powi nie nem
był przy go to wać ją na świa tło reflek to rów. Czy mama mnie
nie ostrze gała? Czy to będzie prze łom w naszym związku?

– Daj nam chwilę – wark nął tata do repor terki. Ochrona
wkro czyła i  prze go niła ekipę. Do tej pory mie li śmy publicz -
ność. Zer k ną łem z  powro tem na Reagan, która miała zbo -
lałą minę. Wyglą dała, jakby powstrzy my wała łzy.

– Możemy gdzieś poroz ma wiać?
Szu ka łem w  oczach mojej matki sprzy mie rzeńca, ale

wyglą dała na rów nie prze ra żoną jak wszy scy inni. Teraz
prasa miała newsy.

– Możemy wró cić do naszego hotelu.
Ojciec ski nął głową, a  ja spoj rza łem na Babeczkę i  jej

rodzi ców. Oni też ski nęli gło wami. Jej mama szep tała do niej
i  odcią gnęła ją, kiedy pod sze dłem, żeby wziąć ją za rękę.



Odwró ci łem się i  zoba czy łem, że moi rodzice już się ode
mnie odda lili. Pobie głem przed sie bie, szu ka jąc po dro dze
Gavina. Ski ną łem mu głową na znak, że póź niej z nim poroz -
ma wiam. Miał minę przy gnę bioną lub gniewną. Nie mogłem
tego roz gryźć. Byłem zbyt zajęty zasta na wia niem się, jak
napra wić wła sny bała gan.

Do hotelu jecha li śmy samo cho dami. Po tym jak moi
rodzice usie dli razem z tyłu, kie rowca gestem wska zał mi sie -
dze nie z przodu. Kiedy pod nie siono szybę oddzie la jącą tylne
sie dze nia, domy śla łem się, że chcieli wszystko wyja śnić,
zanim zna leźli wspólny front, z któ rego mogliby zaata ko wać
moje uspra wie dli wie nie dla zaist nia łego incy dentu i  całej
sytu acji. Ale to było moje życie.

Jazda windą była w naj lep szym razie nie zręczna. Mama
miała litość w  oczach. Odwró ci łem wzrok od nich obojga,
by wga piać się w  znak bez pie czeń stwa w  win dzie. Mia łem
wła sne ostrze że nia. W  tam tym momen cie nie obcho dziły
mnie poli tyczne aspi ra cje mojego ojca. Nic nie mógł zro bić
ani powie dzieć, aby prze ko nać mnie, że doko na łem złego
wyboru.

Weszli śmy do pokoju, były tam już Reagan i  jej matka
sple cione w  płacz li wym uści sku. A  jej ojciec stał z  boku
z zało żo nymi rękami, nosząc na obli czu zmar twie nie jak tar -
czę. Wibra cja mojego wła snego gniewu przy ga sła.

Zatrzy ma łem się przed moją dziew czyną i odwró ci łem do
ojca.

– Wiem, co wszy scy myśli cie.
Rozej rza łem się po pokoju, zanim kon ty nu owa łem sło -

wami, któ rych nie było w menu na dzi siej szy wie czór.
–  Wiem, że to nagłe, ale musi cie zdać sobie sprawę, że

się kochamy. Odwró ci łem się do Babeczki i spoj rza łem na jej
mamę.

– Kocham ją całym sobą.



– Tade.
Roz kaz mojego ojca spra wił, że obró ci łem się w  jego

stronę. Zakrę ciło mi się w gło wie ze zło ści i chęci walki.
– Tato, nie rób tego.
Poziom dźwięku mojego głosu może nie dorów ny wał gło -

sowi mojego ojca, ale był mocny i sta bilny.
– Tade. Musisz zro zu mieć…
Nie było nic, co mój ojciec mógłby powie dzieć, aby to

cof nąć.
– Nie, to ty musisz zro zu mieć. Myślisz, że w jakiś spo sób cię

zawsty dzi łem. Myślisz, że być może nie zre ali zuję two jego
planu, by dostać się na Harvard. Ale dostanę się, a Reagan
zosta nie moją żoną.

Kiedy odwró ci łem się, by się gnąć po jej dłoń, inter we nio -
wała jej matka, sta jąc mię dzy nami.

–  Widzia łam cię z  tą dziew czyną, zanim zagi nęła! –  ryk -
nęła.

Kiedy ponow nie sta ną łem twa rzą w  twarz z  Reagan, jej
oczy wypeł niły się łzami, a dło nie zakryły usta. Błysk jej pier -
ścionka mówił, że wciąż jest moja, ale coś w  jej oczach
wska zy wało na co innego. Fala emo cji ści snęła mi gar dło,
unie moż li wia jąc mówie nie. Się gną łem po jej dłoń, ale
pozwo li łem, by moja ręka opa dła, zanim jej dotkną łem. Zbyt
oszo ło miony nagłym obro tem wyda rzeń, nie byłem w sta nie
zro bić nic poza wpa try wa niem się w  usta, które na dal
mówiły, ale dzwo nie nie w uszach unie moż li wiło mi usły sze nie
cho ciaż jed nego spój nego słowa.

Poje dyn cza kro pla żaru wypa liła otchłań na moim
policzku; pło nąca, gorąca łza była rów nie nie znana co
odpo wied nia w  tych oko licz no ściach. Mój świat wła śnie
został spa lony na popiół przez rze czy powie dziane
i niewypowie dziane w tym pokoju.



Czu łem się jak obcy dla moich wła snych emo cji, kiedy
ściany opie rały się na mnie jak domek z  kart gotowy do
upadku. Poja wiła się klau stro fo bia i w końcu odwró ci łem się
do kobiety za mną.

–  Nie –  powie dzia łem, obser wu jąc jej prze ra że nie.
Patrzyła na mnie, jak bym był potwo rem, ale czło wiek, któ -
rego odbi cie zoba czy łem w jej oczach, nie był mną.

– Pro szę.
To było pra wie żało sne, jak bła ga łem. Jak nisko upa dają

potężni. Czu łem litość wszyst kich w  pokoju i  gar dzi łem nimi
za to.

Tylko jedna kobieta w  moim życiu spra wiła, że byłem
słaby. Nie na wi dzi łem tego i  nie obcho dziło mnie to jed no -
cze śnie. Była tym dla mnie. Gdyby jakimś cudem udało im
się otruć ją swoim bluź nier stwem, prze żył bym resztę życia
jako wrak czło wieka. Nie było mowy, żebym bez niej prze -
trwał.



PRZESZŁOŚĆ

Owi nął mnie kocem, odwra ca jąc wzrok.
– Będzie dobrze. Możesz mi powie dzieć, jak się nazy wasz?
Zawa ha łam się, pró bu jąc sobie przy po mnieć. Zwie rzątko,

Ewa…
– Luana.
–  To ładne imię. Możesz mi powie dzieć, jak się tu zna la -

złaś?
Wtedy naprawdę mnie to ude rzyło i zamiast słów wydarł

się ze mnie szloch.
– Już w porządku. Jesteś bez pieczna. Nikt nie zamie rza cię

skrzyw dzić. Chcę tylko pomóc ci wró cić do domu. Czy
możesz mi powie dzieć, kim są twoi rodzice?

Te imiona przy szły łatwiej. Wyrzu ci łam je z sie bie.
– Zabrał mnie z plaży. Byłam wtedy na plaży z rodzi cami.
– Gdzie?
Wyda wało mi się, że było to wieki temu.
– Cancún.
Ktoś wszedł i patrząc w górę, powie dział:
– Myślę, że zna leź li śmy naszą zagi nioną dziew czynę.
– Zabrali mi dziecko – powtó rzy łam.
– Dziecko?
Szcze rze pła ka łam.
– Adam, facet, który mnie kupił, uro dzi łam jego dziecko.
Nie byłam pewna, czy zro zu miał, co powie dzia łam.
– On jest tutaj. Albo był. Czy go zna la złeś? – szlo cha łam.
– Mówisz, że ma na imię Adam.



– Nazywa mnie Ewą. Ja nazy wam go Ada mem.
– Możesz go opi sać?
– Jest star szy, jakby nawet star szy od mojego taty, z siwymi

wło sami.
Oczy męż czy zny zro biły się nie prze nik nione. Sku li łam się.
– Nie. Prze pra szam. Jestem po pro stu zły, że ci się to przy -

tra fiło.
– Zgwał cił mnie. Wie lo krot nie gwał cił.
Pod nio słam wzrok i zoba czy łam innych ludzi w drzwiach.

Kil koro z nich miało łzy w oczach.
– Myślę, że są inne. Ura to wa łeś je?
– Inne?
Chcia łam, żeby prze stał powta rzać to, co powie dzia łam,

i zna lazł Adama, moje dziecko i inne dziew czynki.
–  Były też inne, przy naj mniej kiedy byłam tu ostat nim

razem. Była tam dziew czynka, kilka lat młod sza ode mnie.
– Jak ona wygląda?
Potrzą snę łam głową.
– Sły sza łam tylko, jak woła mamu się i tatu sia. Brzmiała na

młod szą ode mnie.
– Ile masz lat?
–  Dwa na ście, cze kaj, mam już chyba trzy na ście. Nie

wiem, jaki jest dzień. Nie pozwo lili mi zoba czyć słońca.
– Jezu – mruk nęło kilka osób.
– Niech ktoś wezwie leka rza.
Miły męż czy zna spoj rzał na łóżko, które było popla mione

krwią.
– Myślę, że nie dawno uro dziła.
Mimo że był miły, kiedy wycią gnął do mnie rękę, ze stra -

chu potrzą snę łam głową.
–  Zawo łaj cie Emily –  powie dział. Zwró cił się do mnie

ponow nie.
– Emily przy je dzie i zabie rze cię do domu.



Nie pod szedł bli żej, tylko wstał powoli i cof nął się. Ni gdy
nie zapo mnę jego twa rzy. Nie zapo mnę też twa rzy Adama
czy Pana.



43. REAGAN

Powie trze stało się duszne i musia łam opu ścić to pomiesz -
cze nie. Rze czy, które mama szep tała mi do ucha, wraz
z tym, o co oskar żyła Tade’a, przy pra wiały mnie o mdło ści.

Nie widzia łam zdję cia zagi nio nej dziew czyny w wia do mo -
ściach. Nie zaprze czył, że był z nią tej nocy, kiedy znik nęła.
I gdy bym zwra cała więk szą uwagę na wia do mo ści, zamiast
dosta wać je z dru giej ręki od Megan, pozna ła bym prawdę
wcze śniej. Teraz wga pia łam się w tele fon na zdję cie ład nej
dziew czyny, z  którą sama widzia łam go tam tej nocy
w restau ra cji.

Czy był potwo rem? Nie mogłam tego ogar nąć.
Wybie głam tyl nym wyj ściem i opar łam się o drzewo, pró -

bu jąc nadać temu sens.
Jego słowa odwró ciły mój świat do góry nogami. Powie -

dział, że jego tata zro bił kilka złych rze czy. Prze ko ny wał też,
żeby śmy nie roz ma wiali o prze szło ści. Dla czego nie zada wa -
łam wię cej pytań?

Ale nie to było naj gor sze. Wszystko, co mama szep tała,
przy wró ciło strach w  moim sercu. Znowu przy po mniało mi
się, czego się bałam. I była jesz cze jedna rzecz…

Trzask łama nej gałązki spra wił, że gwał tow nie się obró ci -
łam.



44. TADE

Świat eks plo do wał ciszą. Czu łem się, jak bym uno sił się
w powie trzu, bo z pew no ścią pod łoga pode mną znik nęła.
Jak mógł bym stać? Wszystko, co widzia łem przed sobą bar -
dzo wyraź nie, roz myło się. Pomy śla łem, że może ślepnę, tylko
po to, by zdać sobie sprawę, że w moich oczach jest woda.
Zamru ga łem, by powstrzy mać łzy, ponie waż z  pew no ścią
zosta łem oszu kany.

Tata powie dział „Znam ją” i  odtwa rzało się to w  mojej
gło wie, gdy pró bo wa łem zro zu mieć. Ją, czyli kogo? Reagan
czy jej mamę? To zda nie odbi jało się w moim umy śle, ponie -
waż wokół mnie pano wała cisza. Były szlo chy, ale wszystko
to odpły nęło, gdy wypowie dział te słowa.

–  Kto? Jak? –  mruk ną łem, śmie jąc się, bo to było
śmieszne.

– Wyglą dasz zupeł nie jak on.
War czące słowa, które wyszły od mamy Reagan, spra -

wiły, że mru gną łem na nią z zakło po ta niem.
Jej palec prze ciął powie trze, wska zu jąc na mnie.
– Porwa łeś tę dziew czynę i zamor do wa łeś ją, tak jak twój

ojciec.
– Pocze kaj chwilę – powie dział tata. – Nie możesz oskar -

żać mojego syna o takie rze czy.
– Ty! – krzyk nęła.
–  Anno, pro szę. Chodźmy zna leźć Reagan. Jest zde ner -

wo wana – powie dział tata.
Twarz jej matki była popla miona czer wie nią.



– Nie, dopóki nie wezwiemy poli cji.
– Mój syn nie zro bił nic złego – mama wła śnie weszła.
– Chodź, Anno. Poroz ma wiajmy o tym na zewnątrz – nale -

gał tata Reagan.
Poszła w końcu za nim, zosta wia jąc mnie samego z rodzi -

cami. Odwró ci łem się, żeby spoj rzeć na tatę.
– Muszę zna leźć Reagan – powie dzia łem zde cy do wa nie.
Mama pode szła i poło żyła mi dłoń na ramie niu.
– Po pro stu pozwól ojcu to wyja śnić. Jej rodzice upew nią

się, że nic jej nie jest.
– Wyja śnić to? Co się dzieje?
Wymie nili spoj rze nia, zanim tata ski nął mamie głową.
– Pamię tasz, jak aresz to wano two jego ojca.
Ski ną łem głową.
–  To było w  tym samym cza sie, kiedy twój tata odszedł

z pracy.
Doko nała roz róż nie nia mię dzy dwoma męż czy znami, tak

samo jak ja.
–  Tak. Tata odszedł, bo zoba czył naprawdę okropne

gówno i  posta no wił zająć się poli tyką, ponie waż miał
nadzieję, że dokona tam więk szej zmiany.

Nie musiał pra co wać, ponie waż miał rodzinną for tunę,
ale poszedł do woj ska i odszedł z niego do FBI. Tata prze jął
opo wieść.

–  Był trop w  spra wie zagi nio nej dziew czyny. Zadzwo niła
po pomoc i namie rzyli tele fon. Usta lono, że może nas zapro -
wa dzić do przy wódcy szajki han dla rzy ludźmi.

Nie podo bał mi się kie ru nek, w  jakim zmie rzała ta roz -
mowa.

– Zosta wi łeś ją?
–  Namie rzy li śmy roz mowę, mie li śmy pod słu chy. Nie byli -

śmy pewni, czy to nie był fał szywy tele fon. Musie li śmy coś
mieć, zanim mogli śmy wejść i doko nać aresz to wa nia.



Po pro stu się na niego gapi łem.
– W końcu zadzwo nił tele fon, który przy niósł jakiś trop.
Prze rwał.
–  To, co usły sze li śmy, dało nam pew ność, że wróci do

więk szej celi, a może nawet tam, gdzie był lider, a przy naj -
mniej taką mie li śmy nadzieję.

Coś cho rego wez brało we mnie.
– Zosta wi łeś ją – powtó rzy łem.
–  Nie była jedyna. Było ich wię cej. Pra co wa li śmy przez

jakiś czas nad tą sprawą i  była naszą naj lep szą szansą na
ura to wa nie reszty.

– Nie – potrzą sną łem głową, nie chcąc sły szeć wię cej.
– Zna leź li śmy ją. Aresz to wano wiele osób i ura to wano kilka

innych, w tym dziew czynę, która wyko nała tele fon.
Odcze kał chwilę, zanim wypo wie dział jej imię.
– Nazy wała się Luana.
Odwró ci łem się, wydy cha jąc powie trze. To nie była

Reagan. Ale na tym jesz cze nie skoń czył.
– Luana Reagan Win ters.
O zna le zie niu dziew czyny, która zagi nęła pod czas waka -

cji z  rodzi cami, trą biły przed laty wia do mo ści, cho ciaż jej
imię nie zostało ujaw nione. Mia łem wtedy około trzy na stu
lat. A kiedy powie dziano, że jest mniej wię cej w tym samym
wieku co ja, zwró ci łem uwagę na jej histo rię. Powie dzieli, że
była prze trzy my wana w  nie woli i  uro dziła dziecko, któ rego
nie zna le ziono.

– Jest w ciąży – wyszep ta łem.
Nie byłem pewny, do kogo mówi łem.
– Jezu, Tade – tata pra wie prze klął. Mama przy kryła usta

w cichym wes tchnie niu.
–  Powie działa, że nie jest pewna, czy może przez to

przejść psy chicz nie…



Oczy mamy zaczęły łza wić. Jej zaci śnięta dłoń dalej
zakry wała usta.

Potem zada łem pyta nie, któ rego nie chcia łem zadać.
– Mój ojciec… czy miał z tym coś wspól nego?
Tata zaci snął usta.
– Wie dział byś lepiej ode mnie. Ale jeśli pytasz, czy on lub

ktoś z  jego gangu nar ko ty ko wego był podej rzany w  tym
śledz twie, odpo wiedź brzmi: nie.

Spoj rzał na mamę i dodał:
– Spraw dzi łem.
Cho ciaż byłem wdzięczny za tę wia do mość, musia łem

poroz ma wiać z Reagan.
– Muszę ją zna leźć – powie dzia łem.
Otwo rzy łem drzwi i zoba czy łem dziki wzrok jej ojca.
– Nie ma jej. Zagi nęła.



45. REAGAN

Obu dzi łam się z naj gor szym przy pad kiem déjà vu w histo -
rii. Tym razem pode mną była zie mia. Myśla łam, że może
jestem na zewnątrz, dopóki świa tło nie zmu siło mnie do mru -
gnię cia, żebym mogła się sku pić.

Gdzieś naprze ciw mnie roz legł się pomruk pła czu. Począt -
kowo sta łam nie ru chomo, nasłu chu jąc, kto może być tu ze
mną.

– Wsta łaś. Dobrze.
Roz po zna łam głos. Poja wiły się mgli ste wspo mnie nia twa -

rzy, tej sprzed lat i tej ze skraju lasu.
– Panie – powie dzia łam.
Wszedł w moje pole widze nia ze zło śli wym uśmie chem na

twa rzy.
– Pamię tasz, Zwie rzątko.
Moje ręce były zwią zane, podob nie jak stopy, jeśli nie

myliły mnie zmy sły.
– Pro szę – bła ga łam.
Mogłam brzmieć jak ta dziew czynka sprzed ośmiu lat, ale

nią nie byłam. Sta łam się sil niej sza, wystar cza jąco silna, by
pójść na stu dia i  uło żyć sobie życie. Nie musiał tego wie -
dzieć.

– Zruj no wa łaś wszystko.
Akcen to wał każde słowo, ale wcale nie brzmiał, jakby

był wście kły.
– Jak?
Zaśmiał się.



–  Prze czy ta łem wszystko z  pro cesu Franka. Oskar że nie
wspo mniało, że dzwo ni łaś z  komórki na kartę, którą on
potem miał przy sobie, kiedy został zła pany. Namie rzyli go,
a  to dopro wa dziło ich do nas. Przez cie bie muszę się teraz
ukry wać, i to nie tylko przed poli cją.

Frank West mont był Ada mem. Nie musia łam zezna wać,
bo przy znał się do winy. Resztę swo jego żało snego życia spę -
dzi w wię zie niu.

– Sły sza łem też, że twoi rodzice pozwali go w sądzie cywil -
nym. Jego żona poszła na ugodę bez pro cesu. Sądząc po
wyglą dzie two jego domu, twoi rodzice nie wydali pie nię dzy.
I ja ich teraz chcę.

Cho ciaż rodzice odmó wili udziału w  pro gra mie ochrony
świad ków, moje nazwi sko zostało –  zgod nie z  pra wem –
  zmie nione. Dla bez pie czeń stwa uczy łam się w  domu. Nie
było o mnie wzmianki na pro ce sie Franka, wszyst kie raporty
FBI zostały zmie nione tak, aby chro nić moją toż sa mość.

–  Tro chę to trwało, ale cię zna la złem. Na początku
popeł ni łem błąd, myśląc, że to ty.

Wska zał w  bok. Wycią gnę łam szyję i  dostrze głam
Meghan.

–  Było ciemno, ten twój chło pak ją pod rzu cił. A  potem
wyszła do mnie jak pre zent.

Zamknę łam oczy, czu jąc się za nią odpo wie dzialna. To
moja wina, że zna la zła się w tym bała ga nie.

– Nie miej do niej żalu. Podo bał jej się nasz wspólny czas.
– Dodał szep tem: – Lubi ostro.

Łzy roz ma zały mi wzrok. Może i  byłam sil niej sza, ale nie
bez serca. Pła ka łam też z  powodu Tade’a. Pew nie wie rzył,
że myślę o  nim źle. Ale nawet kiedy kwe stio no wa łam jego
słowa, ni gdy nie brzmiało to dla mnie praw dzi wie.

–  Ach –  powie dział Pan z  fał szywą tro ską. –  Nie płacz.
Będzie na to mnó stwo czasu, kiedy wezmę, czego chcia łem



od dnia, w któ rym się pozna li śmy.
Żółć pode szła mi do gar dła i  splu nę łam w  jego stronę.

W porę usu nął się z drogi i zachi cho tał.
– Nie grzeczna.
To był błąd. Musiał uwa żać mnie za słabą, jeśli mia łam

wycią gnąć stąd sie bie i Meghan.
– Co zro bi łeś z dziec kiem?
To było trudne pyta nie. Zajęło mi dużo czasu zaak cep to -

wa nie, że ni gdy się nie dowiem. Ona lub on miałby około
ośmiu lat, gdyby żył.

Pan dotknął mojego nosa.
–  Bądź grzeczną dziew czynką, to ci powiem. Cho ciaż

odpo wiedź może ci się nie spodo bać.
Pogo dzi łam się z  Ewą. Być może nie zdia gno zo wano

u mnie roz dwo je nia jaźni, ale ona była mecha ni zmem, który
poma gał mi sobie radzić.

Musia łam się jakoś stąd wydo stać, zanim mnie zgwałci,
bo z pew no ścią o to mu cho dziło. Jeśli nie zdo łam się uwol -
nić, prze trwam. Tak jak kie dyś. Jeśli nie dla sie bie, to dla
Tade’a i dziecka. Nie zła mie mnie. Prze żyję.

– Na pewno wyład nia łaś.
Ugry złam się w język, gdy jego dłoń dotknęła mojej piersi.
– One też się powięk szyły. Czym cię ostat nio kar mią?
Zasta na wia łam się, czy powie dzieć mu o  ciąży. Zosta -

wiłby mnie w spo koju czy raczej skrzyw dził? Ręka zsu nęła się
po moim udzie.

–  Uła twi łaś mi to, wycho dząc sama. Od tygo dni zawsze
byłaś z  kimś innym. A  dzi siaj roz ja śniasz mi dzień, koń cząc
samot nie w lesie. I to w takiej sukience.

Palce mnie pocie rały. Nie czu łam nic poza odrazą.
– Rób ze mną, co chcesz, ale jej pozwól odejść. Już jej nie

potrze bu jesz.
Zaśmiał się.



– Oglą da łaś za dużo tele wi zji. To nie działa w ten spo sób.
Widziała moją twarz, musi umrzeć.

Meghan wydała z sie bie zdu szony okrzyk.
– Jeśli nie chcesz, żeby nas obser wo wała, mogę ją zabić

teraz.
Gorącz kowo potrzą snę łam głową.
– Może patrzeć – powie dzia łam w panice, co mi pomo -

gło.
Myślał, że tak brzmię ze stra chu, ale to nie był strach o sie -

bie. Bałam się, że ją zabije, zanim zdą żymy uciec.
Znik nął mi z oczu, a potem prze wró cił mnie na bok. Pod -

niósł moje bio dra do góry, zosta łam zmu szona do uklęk nię -
cia. Ocie rał się o  moje pośladki. Wtedy zda łam sobie
sprawę, że nie musi roz wią zy wać moich koń czyn, żeby się
mną zająć.

Ude rze nie w tyłek zabo lało. Nie krzyk nę łam.
– Chcę zoba czyć twoją twarz, kiedy spra wię, że będziesz

krzy czeć.
Pod pi sał swoje życze nie śmierci, prze wra ca jąc mnie.
– Nie spra wiaj mi żad nych kło po tów i pamię taj o wszyst -

kich rze czach, które mogę zro bić, jak wtedy.
Jak film prze wi jały mi się w gło wie prze bły ski tego, co mi

zro bił, i męż czyzn, któ rzy przy cho dzili oglą dać lub brać w tym
udział. Cho ciaż ni gdy nie ode brali mi dzie wic twa, tym, co
zro bili, ukra dli mi cnotę.

–  Pro szę, będę grzeczna –  bła ga łam i  mia łam nadzieję,
że mi uwie rzy.

Wyjął nóż z kie szeni i roz ciął moje więzy, naj pierw na nad -
garst kach, a  potem na kost kach. Gra łam ład nie, cze ka jąc
na swoją szansę. Gdy bym teraz się poru szyła, mógłby
wygrać, ponie waż był więk szy i sil niej szy ode mnie. Musia łam
go osła bić, zanim go powalę.



Ska le czył mnie w  ramię, kiedy uwal niał mój nad gar stek.
Poru szy łam się, żeby uci snąć ranę, kiedy wkła dał nóż do tyl -
nej kie szeni. Sta ra łam się nie patrzeć, jak to robi, żeby nie
wie dział, o co mi cho dzi.

– Jezu, chcę zoba czyć te twoje śliczne cycki. Usiądź pro -
sto.

Posłu cha łam pole ce nia i  wyprze dzi łam jego słowa. Się -
gnę łam za sie bie, roz pię łam sukienkę, zrzu ca jąc ją z ramion.
Nie zdję łam jej do końca. Wsta łam, a  kiedy otwo rzył usta,
upa dłam na kolana i przy ję łam pozy cję.

– Cho lera, Zwie rzątko. Dobrze cię wyszko li łem.
Nie pod nio słam wzroku. Głowę trzy ma łam spusz czoną.
Prze su nął się, by sta nąć przede mną, tak jak chcia łam.
– Spójrz na mnie.
Zła pał się za kro cze, a  ja wyostrzy łam swoje rysy. Wycią -

gnął nóż, otwie ra jąc go.
–  Zro bisz to, a  jeśli mnie ugry ziesz, wyrwę ci oko. Potem

dźgnę ją i jed nym zdro wym okiem pozwolę ci patrzeć, jak się
wykrwa wia.

Ski nę łam posłusz nie głową. Gdy zaczął roz pi nać zamek
bły ska wiczny, wystrze li łam do góry. Zerwa łam się z  pię ścią
wymie rzoną w  jego jądra. A  kiedy pochy lił się do przodu,
drugą ręką ude rzy łam go w gar dło. Nóż upadł. Wywi nę łam
się za nim. Mimo bólu zła pał mnie za nogę. Nóż był poza
moim zasię giem. Zaczął cią gnąć. Kop nę łam drugą nogą.
Pęd pchnął mnie do przodu na tyle daleko, że mogłam zła -
pać uchwyt. Obró ci łam się na plecy i pod nio słam z nożem
wyce lo wa nym w  jego serce. Pchnię cie wyma gało zaska ku -
jąco dużo siły, kiedy tra fi łam go w sam śro dek klatki pier sio -
wej. Trzy ma li śmy się tam, on i ja, patrząc sobie w oczy.

– Ni gdy się nie dowiesz, co się z nią stało – sap nął.
Jeżeli chciał mnie drę czyć, nie zda wał sobie sprawy ze

swo jego błędu. Teraz wie dzia łam, że uro dzi łam córeczkę.



Prze krę ci łam nóż w imię pamięci wszyst kich dziew czyn, które
skrzyw dził. Wyszarp nę łam go dla Meghan i  dla mnie, kiedy
się cofał.

Pod nio słam się z kolan, patrząc, jak krew wypływa z jego
klatki pier sio wej raz, a potem dwa razy, aż jego oczy zmęt -
niały. Ktoś krzy czał i  jesz cze kilka sekund zajęło mi uświa do -
mie nie sobie, że to Meghan. Pod czoł ga łam się, prze cię łam
jej więzy zakrwa wio nym nożem. Uwol niła się z kne bla i obie
wsta ły śmy. Nóż wypadł mi z  rąk, gdy szu ka łam drzwi.
Meghan była szyb sza i  rzu ciła się do ucieczki. Drzwi były
zamknięte. Obie odwró ci ły śmy się, by popa trzeć na mar -
twego męż czy znę.

Potrzą snęła głową i  wie dzia łam, że to ja muszę zna leźć
klu cze. Więc pode szłam i  dotknę łam go bosą stopą. Nie
mia łam poję cia, gdzie są moje buty.

Nie poru szył się. Powoli uklę kłam. Kiedy mnie nie zaata ko -
wał, spraw dzi łam jego kie sze nie, aż zna la złem klu cze, które
wyśli zgnęły mi się z  lep kich dłoni. Meghan pode szła tam,
aby je zabrać. Otwo rzyła drzwi i  weszły śmy po scho dach.
Były śmy w  jakiejś chatce w  lesie. Nie szu ka ły śmy broni.
Poszły śmy w kie runku drzwi. Ze wszyst kich stron ota czały nas
drzewa.

– Cze kaj! – zawo ła łam, kiedy pobie gła.
Nie zwol niła, więc podą ży łam za nią. Bie gły śmy, aż upa -

dła na kolana, szlo cha jąc. Pró bo wa łam pomóc jej wstać,
ale poka zała mi pode szwy swo ich zakrwa wio nych stóp.
Obie były śmy bose.

– Chodźmy.
Bałam się ciem no ści, która zapa dła. Noc ozna czała

czwo ro nożne dra pież niki. Z  moimi zakrwa wio nymi dłońmi
i  naszymi zakrwa wio nymi sto pami były śmy cho dzą cymi
celami.

– Musimy się stąd wydo stać na drogę.



Nie powie dzia łam, że powin ny śmy poszu kać tele fonu
przed wyj ściem z chatki. Ucie ka ły śmy w takim pośpie chu. Nie
sądzi łam, że uda mi się zna leźć drogę powrotną. Nawet
gdy by śmy zosta wiały ślady stóp, prze staną być widoczne,
gdy zapad nie zmrok.

Kuś ty ka ły śmy przez czas, który wyda wał się trwać kilka
godzin, aż usły sza łam prze jeż dża jący samo chód. Ona też
musiała go usły szeć, bo przy spie szy ły śmy. Kiedy zoba czy ły -
śmy drogę, pobie gła pro sto, nie bacząc na zbli ża jące się
reflek tory.



46. TADE

Ciemna droga była ską pana w czer wo nych i nie bie skich
świa tłach radio wo zów. Teren został odgro dzony poli cyj nymi
taśmami, co pozo sta wiło mnie kilka metrów od Reagan,
która sie działa z tyłu karetki. Ktoś ban da żo wał jej stopy.

Zer k ną łem w  stronę taty, który roz ma wiał na ubo czu
z jakimś face tem z FBI. Mama pocie sza jąco poło żyła mi dłoń
na ramie niu.

Tata pod niósł wzrok i  napo tkał moje spoj rze nie, zanim
pod szedł. Nie mar no wał czasu.

–  Jest w  porządku, przy naj mniej fizycz nie. Nie możesz się
z nią teraz zoba czyć.

Sku pia jąc się z  powro tem na niej, patrzy łem, jak jej
rodzice przy byli i zamknęli ją w uści sku. Z jej oczu pocie kły łzy.

– Nie będziesz mógł się z nią dzi siaj zoba czyć – powtó rzył
tata.

– Nie zosta wię jej – powie dzia łem, uno sząc upar cie pod -
bró dek.

– Synu, nie mogę nic zro bić – wes tchnął, zanim się pochy -
lił. –  Moż liwe, że kogoś zabiła. Zamie rzają ją zatrzy mać na
prze słu cha nie, dopóki tego wszyst kiego nie wyja śnią.

Kogoś zabiła.
– Samo obrona – powie dzia łem, bo to było jedyne wytłu -

ma cze nie.
– Może. Na razie nie ma świad ków, ale jest mar twe ciało,

nie jestem pewien, czy to kie rowca. I ma krew na rękach. To
wszystko, co wiem, oprócz tego, że… – wytrzy mał moje spoj -



rze nie –  …nie pozwolą ci z  nią roz ma wiać. W  każ dym razie
nie dzi siaj.

Prze wró cony samo chód był tylko kolej nym ele men tem
ukła danki. Co się, do cho lery, stało?

– Chcę, żeby wie działa, że tu jestem.
Tata znów wes tchnął.
–  Brian, pozwól chłopcu zostać –  powie działa mama.

Pochy liła się do mnie.
–  Tata i  ja powin ni śmy iść, zanim pojawi się zbyt wielu

repor te rów.
Ski ną łem głową i przy ją łem jej uścisk.
– Poroz ma wiamy rano.
Moi rodzice prze ci snęli się przez tłum, pod czas gdy wszy -

scy sku piali się na roz bi tym samo cho dzie i miga ją cych świa -
tłach. Nie wini łem ich za odej ście. Tata wyświad czył mi przy -
sługę, zdo by wa jąc dla mnie cho ciaż część infor ma cji. Nie
pozo stało już nic, co mogli tu zro bić. Nie mogłem iść. Gdyby
ist niała szansa, żeby z nią poroz ma wiać lub dać jej znać, że
jestem przy niej, nie mogłem jej prze ga pić.

Cze ka nie się opła ciło. Jej rodzice cof nęli się, a ona pod -
nio sła wzrok. Nasze spoj rze nia spo tkały się na uła mek
sekundy. Wyraz jej twa rzy był nie do odczy ta nia. Potem przy -
był ratow nik, który ją zasło nił. Patrzy łem, jak jej mama
wsiada do karetki. Zamknęli drzwi i odje chali.

Odkąd Gavin zła mał rękę, wie dzia łem, że w oko licy jest
tylko jeden szpi tal. Posze dłem więc do swo jego samo chodu,
aby poje chać za nimi. Tylko że poli cja pil no wała jej sali. Jej
rodzice byli tam cały czas. Po wielu godzi nach cze ka nia
zasną łem i obu dzi łem się, by usły szeć, że jej nie ma.

Na poste runku poli cjanci mnie zbyli. W  jej tele fo nie sły -
chać było tylko pocztę gło sową, na któ rej zosta wia łem
mnó stwo wia do mo ści. W  końcu ode bra łem nasze torby
z hotelu i poje cha łem do domku nad jezio rem.



Tele fon nie zadzwo nił, mimo że bar dzo tego chcia łem.
Mijały dni, a  ja igno ro wa łem co drugi budzik i  każdą inną
wia do mość, cze ka jąc tylko na jedną.

Musia łem wie dzieć, czy wszystko z nią w porządku. Samo -
lub nie zasta na wia łem się też, na czym sto imy. Była świa tłem
w  mojej ciem no ści. Mia łem na myśli każde słowo, kiedy
powie dzia łem jej, że ją kocham. Ale czy ona też?

Drzwi się otwo rzyły, a  ja zamru ga łem pod wpły wem
nagłego świa tła. Zasłony były zacią gnięte, a ja nie wie dzia -
łem, czy jest noc, czy dzień, kiedy moi rodzice weszli do
środka. Wytar łem kąciki ust, cho ciaż nie obcho dziło mnie,
co o mnie pomy ślą.

– Tade, kocha nie, wyglą dasz okrop nie.
Sfru stro wany ude rzy łem pię ścią w  koc, który przy kry wał

sofę, na któ rej spa łem przez kilka ostat nich dni. Myśl o spa niu
bez Reagan w  moim łóżku, czy w  zasa dzie w  jakim kol wiek
łóżku, przy pra wiała mnie o zgagę.

– Dzięki, mamo – powie dzia łem sar ka stycz nie.
Usie dli na krze słach naprze ciwko mnie, oboje wyglą dali

na zde cy do wa nych, by prze pro wa dzić inter wen cję.
– Tade, to musi się skoń czyć. Omi nie cię wyścig – zaczął

tata.
Wio ślar stwo nie miało zna cze nia, dopóki nie upew ni łem

się, że nic jej nie jest.
– Co wiesz? – zapy ta łem.
Tata zesztyw niał.
– Jest zatrzy mana pod zarzu tem mor der stwa.
– Co? – sap ną łem. – To bzdura.
– Kie rowca samo chodu prze żył. Twier dzi, że druga dziew -

czyna wybie gła na ulicę, a może została popchnięta. Zna -
leźli kolejne zwłoki w  pod ziem nym bun krze w  odle głej
chatce. Został zadźgany na śmierć. Jego krew była na
rękach mar twej dziew czyny i Luany.



Spoj rza łem na niego.
– Na rękach Reagan.
– Synu, dopóki nie prze pro wa dzą sek cji zwłok dziew czyny

i nie znajdą dowo dów, takich jak oznaki prze mocy – powie -
dział tata, zamiast uży wać słowa „gwałt” – Reagan będzie
zatrzy mana. Zapro po no wa li śmy jej adwo kata, ale jej rodzice
odmó wili. Nie mogę być pewien, co mama Reagan powie -
działa o  tobie poli cji, cho ciaż myślę, że nic, bio rąc pod
uwagę, że cię tam nie było, a dziew czyna, którą według niej
zamor do wa łeś, nie była mar twa, dopóki nie porwano ich
córki.

Przy naj mniej zro zu mia łem, dla czego Reagan do tej pory
do mnie nie zadzwo niła. Nie na wi dzi łem myśli, że jest zatrzy -
mana w aresz cie. Nie zasłu żyła.

– Dla czego nie jest zaan ga żo wane FBI?
–  Nie ich jurys dyk cja. Zbrod nia miała miej sce tutaj i  nie

prze kro czyła gra nicy stanu. Miej scowi nie chcą tego odpu -
ścić.

– Co za stek bzdur. Mar twy facet to praw do po dob nie ten
sam, który porwał ją wcze śniej.

–  Nie mamy słowa nikogo oprócz niej, że to on jest tym
face tem. I  dopóki nie zosta nie oczysz czona z  zarzu tów, FBI
nie może wyko rzy stać niczego, co powie, aby prze jąć
sprawę.

– Bred nie – powie dzia łem, wsta jąc.
Cho dzi łem w kółko pode ner wo wany, że nie mogłem nic

zro bić.
–  Sek cja zwłok powinna się odbyć w  ciągu naj bliż szych

kilku dni – powie dział tata ze spo ko jem, któ rego nie czu łem.
– Nie mogą tego przy spie szyć?
– Nie wiem, ile mają spraw i  jakie mają prio ry tety, Tade.

Zadzwo nił bym i  doga dał się z  jej rodzi cami, gdy bym mógł.
Nie mia łem ich nume rów.



–  Czy możesz mnie zabrać do aresztu, żebym się z  nią
zoba czył?

Odwró cił wzrok.
–  Nie jesteś na zatwier dzo nej liście odwie dza ją cych,

kocha nie. Prze pra szam – powie działa mama.
Opa dłem z powro tem na sofę i prze tar łem twarz ręką.
– Ona nie chce mnie widzieć – powie dzia łem z nie do wie -

rza niem.
–  Tego nie wiesz –  powie działa mama. –  Ist nieje wiele

powo dów, dla któ rych może nie być cię na liście. Nie doszu -
kuj się w tym niczego wię cej.

– Ona nie chce mnie widzieć – powtó rzy łem.
To była ostat nia rzecz, którą powie dzia łem. Nie długo

potem oboje wyszli.
Dni prze cią gały się w noce, a noce powoli zamie niały się

w  dni. Pra wie zre zy gno wa łem z  myśli, że Reagan odpo wie
na moje liczne tele fony i wia do mo ści.

Jack, John nie, Jose i  Jim, czwórka ami gos, zostali moimi
nowymi naj lep szymi kum plami, po tym jak dowie dzia łam się,
że kilka dni temu została oczysz czona z zarzu tów i zwol niona.

Zre zy gno wa łem z mojej płyn nej diety i posta wi łem się do
pionu, aby ponow nie zazna jo mić moje koń czyny z gra wi ta -
cją. Tak, od czasu do czasu wsta wa łem do łazienki, ale
w  końcu wysze dłem na słońce, trzy ma jąc rękę na tle
jasnego nieba, na któ rym prze bi jały się spo ra dycz nie
chmury.

Łódź stała dokład nie tam, gdzie ją zosta wi łem, na pia sku
z  war stwą desz czówki wypeł nia ją cej dno. Odwró ci łem ją
i  patrzy łem, jak woda wypływa. Po wydo by ciu wio seł
wypchną łem łódź do wody. Kiedy wcho dzi łem, moje mię -
śnie pro te sto wały prze ciwko ruchom, o któ rych zapo mniały
przez ostatni tydzień. Odci ski skut ko wały bólem na mojej
dłoni, gdy ści ska łem wio sła.



Jed nak wio ślar stwo zawsze pozwa lało mi nabrać per -
spek tywy. Spo kój wody dał mi czas na upo rząd ko wa nie
myśli. Po wie lo krot nym okrą że niu jeziora dosze dłem do pew -
nych wnio sków. Po pierw sze, na dal ją kocha łem. Po dru gie,
byłem na nią bar dziej niż tro chę zły. Po trze cie, nie miało
zna cze nia, czy do mnie wróci.

Prze cho dząc obok domu, obej rza łem się przez ramię, zer -
ka jąc w  stronę krót kiego molo, które wysta wało ze ścieżki
pro wa dzą cej do mojego domu. Spoj rza łem dwa razy, zanim
uwie rzy łem wła snym oczom.

Była blada i  uro cza, koloru doda wały jedy nie czer wone
usta. Biała sukienka zaczęła uno sić się, gdy weszła do wody.
Jej twarz miała wyraz szcze niaka zna le zio nego przez nie zna -
jo mych po wypa dzie do lasu. Nie spoj rzała na mnie. Żółć
pode szła mi do gar dła. Wsta łem i zanu rzy łem się w lodo wa -
tej wodzie w chwili, gdy łódź się prze chy liła.

Odpy cha łem się sze ro kimi pocią gnię ciami, otwie ra jąc
oczy w  mrocz nej głębi i  szu ka jąc. Serce waliło mi w  piersi,
gdy naj gor sze emo cje napeł niały mnie stra chem i gro ziły, że
mnie pogrążą. Wynu rzy łem się kilka stóp od niej, łyka jąc
powie trze. Uno siła się z  głową tuż nad wodą, jakby pla no -
wała się zdrzem nąć.

W  dniu, w  któ rym wybie gła z  hote lo wego pokoju, moje
serce zostało zamro żone, nie zdolne do bicia bez niej.
Chłodna woda nic mi nie zro biła, ponie waż cie pło zalało
moje zmy sły. Się gną łem po nią. Kiedy otwo rzyła oczy i  sku -
piła się na mnie, wzięła mnie za rękę.

Szklane oczy w  nie bie skich opraw kach spo tkały się
z moimi, a ja sta ra łem się być przy go to wany na to, co miała
zamiar powie dzieć. Czu łem się, jakby moje życie balan so -
wało na kra wę dzi prze pa ści.

– Pró bo wali trzy mać mnie z dala od cie bie.



Jej głos był szep taną piesz czotą w  moich bęben kach.
Zamru gała, pozwa la jąc łzom spły nąć. Sto jąc, zro biła krok
w moim kie runku, a ja odwa ży łem się porzu cić swoje wąt pli -
wo ści co do tego, co do mnie czuje.

– Ale nie mogłam trzy mać się z daleka.
Deszcz, który wcze śniej był tylko mgłą, zamie nił się w rów -

no mierną ulewę, mocząc nas. Nie prze szka dzało nam to
wcale. Zro bi łem krok w jej stronę w płyt kiej wodzie, znaj du jąc
zagu bioną siłę w  sła bych koń czy nach. Moja dłoń zna la zła
jej poli czek, by otrzeć łzy. Parzyły mnie w  ręce, gdy moje
serce znowu pękło, tym razem dla niej.

– Więc się nie trzy maj – powie dzia łem.
Poru szała się ze zde cy do wa niem w  oczach. Jej dło nie

chwy ciły moją twarz, przy bli ża jąc mnie do niej, a ja nie opar -
łem się przy cią ga niu, które czu łem od pierw szego dnia,
kiedy się spo tka li śmy. Kiedy nasze usta się zde rzyły, a  jej
wargi roz chy liły się dla mnie, czuła i  sma ko wała tak samo.
Nic się nie zmie niło. Skaza ujaw nio nych sekre tów nie stłu miła
tego, co do niej czu łem.

– Po pro stu chcę być odważna.
Pal cami nary so wa łem linię od jej policzka, aby musnąć

krzy wi znę jej ust.
–  Jesteś jedną z  naj od waż niej szych osób, jakie znam –

 wyszep ta łem.
To, co prze żyła, było więk sze niż łzy, które spa dły jak kro -

ple rosy z  jej oczu. Poko ny wała prze szkody, z  któ rymi więk -
szość ni gdy by się nie spo tkała.

– Tylko dzięki tobie – wyszep tała.
Jej chętne ręce nada wały tempo, gdy naci skała na

moje szorty. Miłość w  jej oczach wzmoc niła głód, który
odczu wa łem głę boko w sercu.

Owi nęła swoje gięt kie nogi wokół mojej talii, usta wia jąc
się tak, by nadziać się na mnie. W połą cze niu z nią to było



coś wię cej niż seks. Z nią było to o wiele wię cej.
Zabra łem nas na głęb szą wodę, żeby nie dzie lić się naszą

pry watną chwilą z poten cjal nymi obser wa to rami.
Nie było żad nego waha nia z mojej strony. Pra gną łem jej

tak samo jak wcze śniej.
– Ja…
Moje słowa zostały prze rwane, gdy poło żyła palec na

moich ustach. Naj wy raź niej roz mowa się skoń czyła. Wbi łem
ręce w jej bio dra i zako ły sa łem nią na mojej dłu go ści. Wcho -
dzi łem i wycho dzi łem z  jej cia snej pochwy, jęcząc, gdy zbli -
ża łem się do orga zmu. Kiedy jej paznok cie wbiły się w moje
plecy, a  jej cipka zaci snęła się na moim peni sie, wyda łem
z sie bie zdu szony jęk, spusz cza jąc się w niej.

Szybko rozej rza łem się i zoba czy łem, że moja łódź wywró -
ciła się i  dry fo wała bli sko linii brze go wej. Roz wa ża łem rato -
wa nie jej, ale zamiast tego zde cy do wa łem się ponieść
Reagan w  górę zbo cza z  kuta sem wciąż w  niej, z  szor tami
ledwo trzy ma ją cymi się na tyłku. Osła niało ją moje ciało,
gdy sukienka zro biła się prze zro czy sta od wody i desz czu.

Kiedy dotar li śmy do mojego pokoju, posta wi łem ją,
pozwa la jąc pół twar demu kuta sowi się uwol nić. Nasze miny
wyra żały jed na kową kon ster na cję z powodu utraty kon taktu.
Zmie nia li śmy tempo i dopa so wa łem się do jej ruchów, kiedy
zaczęła mnie roz bie rać. Dźwięk spa da ją cej koszulki na drew -
nianą pod łogę był tylko pierw szym spo śród tych, które sły -
chać było po zrzu ca niu kolej nych ubrań, co nie prze rwało
nam kon taktu wzro ko wego.

Zapro wa dziła nas do łazienki, gdzie weszli śmy pod prysz -
nic, aby sta nąć pod stru mie niem gorą cej wody. Roz grzała
naszą zmar z niętą skórę. Sta li śmy się jed no ścią w  naj lep szy
moż liwy spo sób. Mój kutas prze ciw sta wił się potrze bie odpo -
czynku, wra ca jąc z  powro tem do sztyw no ści jedy nie pod
wpły wem dotyku jej namy dlo nej dłoni.



Dałem jej czas na ciszę. Poro zu mie wa li śmy się doty kiem
i  sma kiem. Wyle wa łem swoje serce dłu gimi pocią gnię ciami
i  wyma ga ją cymi poca łun kami. Póź niej będzie czas na roz -
mowy. Wza jemna potrzeba była przede wszyst kim
w naszych ser cach i umy słach.

Łóżko nie zachę cało nas do spa nia. Tam powoli uczy li śmy
się sie bie nawza jem. Zna la złem ukryty pieg mię dzy jej roz chy -
lo nymi udami i  spę dzi łem tam dużo czasu, nad ra bia jąc to,
że wcze śniej go nie zauwa ży łem. Kiedy w końcu pochło nął
nas sen, nie zapa dli śmy w  niego dobro wol nie. Byłem
pewien, że zasną łem wciąż w niej.



47. REAGAN

Wze szło słońce, ogrze wa jąc moją skórę. Zaplą tana
w Tade’a, wycią ga łam rękę, opusz kiem palca prze su nę łam
po jego klatce pier sio wej, przy po mi na jąc sobie, że to jest
praw dziwe.

Kiedy leża łam obok niego, mar twi łam się tym, co mia łam
mu do powie dze nia. Ile wie dział? Będzie zde gu sto wany?
Jeśli wie dział, nie zacho wy wałby się tak jak wczo raj.

Jego dłu gie rzęsy zatrze po tały, a  ja ponow nie zdzi wi łam
się, jakie mam szczę ście, że spo tka łam tego pięk nego męż -
czy znę.

– Rae – powie dział.
Uśmiech nę łam się, nie mogłam nic na to pora dzić.

Pamię ta łam, jak powie dzia łam mu, że nazy wają mnie tak
tylko moi przy ja ciele. Do tej pory ni gdy nie uży wał tego
zdrob nie nia.

– Jak się tu dosta łaś?
– Nie ukra dłam samo chodu moich rodzi ców, żeby się tu

urwać.
Zachi cho tał.
– Megan przy je chała w odwie dziny i wyko rzy sta łam ją do

ucieczki.
Moja pew ność sie bie jesz cze nie wró ciła. A  nie mie li śmy

zbyt wiele czasu na ćwi cze nia.
– Prze pra szam.
Moja trzeźwa odpo wiedź zakłó ciła jego uśmiech i  go

spłasz czyła. Pod niósł rękę i wplótł palce w moje włosy.



– Nie masz za co prze pra szać.
Prze nio słam wzrok w  stronę okna. Jezioro lśniło pod

poran nym nie bem.
– Mam.
Moje oczy ponow nie pochwy ciły jego.
– Meghan nie żyje przeze mnie.
Nie koń czące się łzy spły wały po mojej twa rzy, a on zła pał

mnie za ramiona. Jej obraz, tak prze ra żo nej, że wybie gła na
ulicę i została potrą cona przez samo chód, który skrę cił, by ją
omi nąć, poja wiał się w moich kosz ma rach.

– To nie twoja wina.
– A wła śnie, że to jest moja wina. Powie dział mi, że wziął

ją przez pomyłkę, myślał, że to ja.
Potrzą snę łam głową. Zatrzy mał mnie i pod niósł mój pod -

bró dek.
– On to zro bił, nie ty.
Jakaś część mnie chciała w  to wie rzyć. Wszyst kie lata

tera pii, która miała mnie napra wić, roz pły nęły się, kiedy
więk sza część wie działa, że gdy bym nie była w  tej szkole,
ona wciąż by żyła.

– Zgu bi łam twój pier ścio nek – powie dzia łam cicho i pod -
nio słam nagą dłoń.

– Nie obcho dzi mnie pier ścio nek. Cie szę się, że jesteś bez -
pieczna.

Odgar nę łam włosy, które zaczęły przy kle jać się do mojej
mokrej twa rzy.

– Jest coś jesz cze.
Zwie si łam głowę.
–  Pozwo li łam, żeby mój strach przed prze szło ścią i  szep -

tami mojej matki zawład nął mną na tyle, żebym ucie kła.
Zagry złam wargę i  sta ra łam się uni kać jego wzroku, ale

naj wy raź niej nie zamie rzał mi na to pozwo lić.



– Czy twoja mama jest powo dem, dla któ rego nie dzwo -
nisz? Dla czego nie pozwo li łaś mi przyjść do sie bie w…

– W aresz cie?
Poki wał głową. Było tak wiele powo dów.
– Mię dzy innymi. Nie chcia łam, żebyś mnie tam zoba czył.
Wzię łam oczysz cza jący oddech.
–  Kiedy wyszłam, nie mia łam jak do cie bie zadzwo nić.

Tego dnia zgu bi łam tele fon. Mama odmó wiła kupie nia mi
nowego, a  tata był zajęty utrzy my wa niem jej w  sta bil nym
sta nie.

Nie wspo mi na jąc już o  kosz ma rach, które mia łam na
temat wbi ja nia noża w Kyle’a. Cho ciaż nie żało wa łam tego,
myśl, że ode bra łam komuś życie, wciąż mnie prze śla do wała.

–  Dla czego ona tak bar dzo mnie nie na wi dzi? Musi wie -
dzieć, że nie mia łem nic wspól nego ze znik nię ciem Meghan.

Prze wró ci łam się na plecy, nie mogąc na niego patrzeć,
kiedy dzie li łam się sekre tami, które jesz cze dzień temu były
ukry wane przede mną.

– To nie cie bie nie na wi dzi, ale każ dego męż czy zny poza
moim ojcem. Mama była mole sto wana przez wujka lub bli -
skiego przy ja ciela rodziny, któ rego nazy wała Wujem. Nie
jestem pewna szcze gó łów, ale trwało to jakiś czas, dopóki jej
rodzina się nie dowie działa. Spę dziła dużo czasu na tera pii
i w pew nym sen sie wyzdro wiała. Funk cjo no wała na tyle, by
w końcu spo tkać tatę i  się zako chać. Według niego, kiedy
się uro dzi łam, strach, że to samo spo tka mnie, spra wił, że nas
izo lo wała. Nie widy wa li śmy się czę sto z rodziną ani nie jeź dzi -
li śmy na waka cje, dopóki tata nie prze ko nał jej, że jestem na
tyle doro sła, by mówić gło śno, na wypa dek gdyby coś
takiego się wyda rzyło. Tylko że okła ma łam moich rodzi ców
i…

Słowa utknęły mi w gar dle.
– Reagan, nie musisz o tym mówić.



Jego oczy, tak łagodne, pomo gły mi to powie dzieć. I nie
będę wsty dzić się prze szło ści. To nie była moja wina, poza
tym, że ucie kłam jak głu pia dziew czynka. Pokła da nie zaufa -
nia w kimś, kto pod każ dym wzglę dem był godny zaufa nia,
nie czy niło mnie głu pią.

–  Byłam młoda i  oto czona stałą opieką. A  kiedy
naprawdę uro czy chło pak wypo wie dział słowa, które wywo -
łały u  mnie motyle w  brzu chu, zro bi łam coś głu piego.
Porwał mnie od mojej rodziny i robił okropne rze czy.

– Reagan…
– Oszczę dzę ci szcze gó łów, ale jest kilka spraw, o któ rych

powi nie neś wie dzieć. W  końcu zosta łam sprze dana męż -
czyź nie, który robił mi jesz cze gor sze rze czy. Mówią, że nie
było mnie przez rok i dwa na ście dni. Przez cały ten czas nie
widzia łam słońca, więc nie mia łem poję cia, ile czasu
minęło. Męż czy zna, który mnie zabrał, w  końcu popeł nił
błąd. Dosta łam się do jego tele fonu na bez cenne minuty
i zadzwo ni łam pod numer alar mowy.

– Wiem, co stało się póź niej.
– Twój tata?
Poki wał głową.
–  Ura to wał mnie. Był taki miły. Powie dział ci, że mam

dziecko?
W jego oczach pło nął gniew, ale nie na mnie.
– Tak – wykrztu sił.
–  Ni gdy nie wie dzia łam, czy to chło piec, czy dziew -

czynka, dopóki tam ten drań nie porwał mnie ponow nie.
Chyba nie zda wał sobie sprawy, że to powie dział – opo wia -
da łam z roz tar gnie niem. Wcią gnę łam drżący oddech, a on
pocią gnął mnie, aż poło ży łam się na jego klatce pier sio wej.

– Chciał bym móc go znowu zabić – powie dział mor der -
czym tonem. Moje łzy spły wały po jego cie płej skó rze.

– Chcę zabić dra nia, który wię ził cię przez cały ten czas.



– On żyje, wiesz. Jest w wię zie niu w India nie.
Tade zesztyw niał.
– W Terre Haute?
– Tak.
Moje płuca się zwę ziły.
– Czy tam jest twój tata?
– Tak.
Był moment, w któ rym oboje nie oddy cha li śmy.
– Za co sie dzi twój ojciec?
Zasta no wił się chwilę, jakby prze twa rzał odpo wiedź,

zanim wypo wie dział ją na głos.
– Han del nar ko ty kami i zabój stwo funk cjo na riu sza fede ral -

nego pod czas napa ści na jego łódź.
Nie na wi dzi łam zbie gów oko licz no ści.
– Jak on ma na imię? – mój głos był led wie szep tem.
Czas zatrzy mał się na sekundę, dopóki nie odpo wie dział.
– Tate Ford.
Cho ciaż imię nie było to samo, jesz cze nic to nie zna -

czyło.
– Czy to jedyne imię, któ rym się przed sta wiał?
Zmarsz czył czoło.
– Tak. Jak ma na imię ten, kto cię skrzyw dził?
– Frank West mont.
Kiedy ode tchnął z ulgą, zro bi łam to samo.
–  Mój ojciec jest zare je stro wany w  wię zie niu jako Tate

Ford.
– Czy miał jakieś powią za nia z…
–  Nie, zapy ta łem mojego tatę. Powie dział, że Tate nie

miał nic wspól nego z han dlem ludźmi – powie dział sta now -
czo. –  Mówi łem ci, że zro bi łem złe rze czy. Bra łem udział
w wielu bój kach w szkole i byłem zmu szany do sprze da wa nia
nar ko ty ków. Ni gdy nikogo nie zmu sza łem do kupna. Byłem
tak zato piony w  tym świe cie, że nie myśla łem nawet, że



robię coś złego. Wie rzy łem, że te dzie ciaki same doko nały
złych wybo rów. Gdy bym to nie ja dostar czał im, kupi liby
towar gdzie indziej. Świad czy łem tylko usługę. Wszystko się
zmie niło, kiedy zaczą łem czę ściej spę dzać czas na łodzi.
Było tam mnó stwo kobiet, ale żad nej z nich nie prze trzy my -
wano wbrew ich woli. Nie które z  nich były bite, ale zawsze
były wolne. Widzia łem, jak robili krzywdę innym męż czy znom,
któ rzy byli lojalni, męż czy znom, któ rzy uży wali towaru i uza leż -
nili się od niego. Wtedy zaczą łem się zasta na wiać, czy nie
zna la złem się po złej stro nie. Ni gdy wcze śniej nie widzia łem
trwa łych efek tów dra gów z obu stron, aż do tego czasu.

Zadrżał pode mną.
– Kiedy wyje cha łeś i zamiesz ka łeś z mamą?
– Mia łem wtedy jakieś dwa na ście, może trzy na ście lat.
Mil cze li śmy wtedy, dopóki nie prze rwał ciszy dłu gie

minuty póź niej.
–  Czy wie dza o  tym, co zro bi łem, zmie nia coś mię dzy

nami?
Odchy li łam głowę do tyłu, by spoj rzeć na jego kamienną

twarz, kiedy wpa try wał się w sufit.
– Nie. Czy moja prze szłość coś dla cie bie zmie nia?
– Nie – powie dział.
– Nawet wie dząc, że mogę mieć to dziecko. Kyle…
Według poli cji to było jego praw dziwe imię.
– Powie dział Fran kowi, że się jej pozbę dzie. Ale nie sądzę,

żeby to zro bił. Cho dziło mu o pie nią dze. Boję się…
– Znaj dziemy ją.
– Jak? Gdzie mamy szu kać?
–  Wrócę do wię zie nia, poroz ma wiam z  Fran kiem i  moim

ojcem. Myślę, że wie wię cej, niż mówi, o  znik nię ciu mojej
matki. Dowiemy się, co stało się z nimi oboj giem.

Jego deter mi na cja mnie zmo bi li zo wała.



– Marzę, że sprze dał ją rodzi nie, która ją kocha. W głębi
serca mam nadzieję, że jej przy brani rodzice byli tak zde spe -
ro wani, by adop to wać dziecko, że ucie kli się do kupna. Tak
lubię myśleć, kiedy budzę się z kosz ma rów.

Pogła dził dło nią moje włosy.
– Poszu kamy jej.
– A jeśli nie znaj dziemy?
– Będziemy szu kać dalej.
Nie myśla łam, że psy chicz nie dam radę przejść kolejną

ciążę. Byłam tak samotna, nie mając poję cia, co zro bić za
pierw szym razem. Ale gdy patrzy łam na tego czło wieka,
wie dzia łam, że wszystko jest moż liwe. Miał spo sób na odpę -
dze nie ciem no ści i wypeł nie nie jej miej sca świa tłem.

Jakby czy tał w moich myślach, splótł nasze palce razem.
Pod nio słam się i  pod da łam potrze bie bycia bli żej niego.
Nasze usta splą tały się, podob nie jak koń czyny.

Kiedy odsu nę łam się i usia dłam, jego zie lone oczy pytały,
czy zro bił coś złego.

– Kyle i Frank zabrali mi coś. Ale dzięki tobie nauczy łam się
kochać, a nie bać. Dzięki tobie mogę być kochana i nie być
drę czona. Dzięki tobie czuję się kobietą, a nie ofiarą.

Się gnął po mnie, ale poło ży łam dłoń na jego klatce pier -
sio wej.

–  Jesz cze nie skoń czy łam –  powie dzia łam cicho. –  Kyle
i Frank – zmu si łam się, by użyć ich praw dzi wych imion – ukra -
dli mój wybór i  póź niej przez długi czas pozwa la łam stra -
chowi trzy mać mnie z  dala od życia. Wybra łam bycie
z tobą. Ale było coś jesz cze.

Cze kał, aż powiem wię cej. Zamiast tego zada łam mu
pyta nie.

– Dla czego ni gdy nie pro sisz mnie, żebym zro biła ci loda?
Jego zasko czone spoj rze nie powie działo mi, że ni gdy się

nad tym nie zasta na wiał.



– Uzna łem, że gdy byś chciała, tobyś to zro biła. Byłaś taka
nie pewna… Cóż, pomy śla łem… Za pierw szym razem byłem
tak pod nie cony, że nie… Ale i  tak ni gdy nie prze le cia łem
dzie wicy, więc…

To było takie słod kie, że poty kał się o wła sne słowa.
– Dla czego ja? – zapy ta łam.
Kiedy mówił, nie było waha nia w  jego sło wach. Część

zaro zu mia łego faceta, któ rego spo tka łam tej pierw szej
nocy, prze ja wiała się w jego pew no ści sie bie, kiedy mówił.

– Poza tym, że jesteś wspa niała.
–  Wąt pię, żeby cho dziło o  to. Wie dzia łam i  sły sza łam

o kobie tach, które chęt nie spę dzi łyby z tobą jedną noc. Czy
byłam dla cie bie wyzwa niem, bo spła wi łam cię tam tej
nocy?

– Tro chę tak. Ale jeżeli to było wszystko, kiedy ty…
– Dałam spo kój – pod po wie dzia łam, uśmie cha jąc się.
–  Kiedy pozwo li łaś mi się wziąć, byłem już tak daleko

w tym uczu ciu. Chcia łem od cie bie cze goś wię cej niż tylko
seksu.

Moje serce prze peł niało to, co czu łam do tego męż czy -
zny. Zeszłam po jego ciele i wzię łam w ręce jego męskość.

– Kocham cię – powie dzia łam.
Jego oczy trzy mały moje. Nie zmu siłby mnie ani nawet

nie popro sił.
Dzięki niemu nie pozwolę, żeby te dupki miały nade mną

dłu żej wła dzę. To był mój wybór.
Z  nim to nie było coś nie przy zwo itego –  spra wia nie mu

przy jem no ści powo do wało, że byłam szczę śliwa.
Opu ści łam głowę i wzię łam jego twardą dłu gość w usta,

cal po calu, bez żad nych wspo mnień z  prze szło ści. Nasza
wspólna przy szłość pochła niała każdą moją myśl. Gdy ssa -
łam go głę boko, a  jego dło nie zaci skały się na prze ście ra -
dle, radość malo wała moje życie nowymi kolo rami.



Dzięki niemu już nie wyda wało mi się ono puste. Prze ciw -
nie –  było pełne i  kom pletne z  wie loma pla nami na przy -
szłość.



EPILOG

Niebo powy żej było jasne od gwiazd, gdy trzy ma łem
Reagan w ramio nach.

– Mogli by śmy zro bić to gdzie indziej – zapro po no wa łem.
Przy tu liła się do mnie, przy ci ska jąc poli czek do mojej klatki

pier sio wej.
– Nic by to nie zmie niło. Ona nie przyj dzie.
Mama Reagan nie zga dzała się na nasz ślub w tak szyb -

kim cza sie. W  mojej oce nie nie miało zna cze nia, gdzie
i kiedy, po pro stu nie chciała, żeby Reagan w ogóle wyszła
za mąż.

–  Poza tym –  cią gnęła –  zaczę łam się w  tobie zako chi -
wać, kiedy po raz pierw szy zabra łeś mnie na żagle. Nie
wyobra żam sobie lep szego miej sca na nasz ślub niż na łodzi.

Zako cha łem się w niej, kiedy pierw szy raz zoba czy łem ją
w barze.

– Cokol wiek chcesz.
Widok jej szczę śli wej był szczy tem mojego ist nie nia.
–  Nie sądzisz, że przy nie sie nam pecha to, że widzia łem

cię wcze śniej? – zażar to wa łem.
Pod nio sła się, by musnąć swo imi czer wo nymi ustami

moje. Pogła dziła kciu kiem moje usta.
– Ups. Masz na sobie moją szminkę.
Prze rwała, zanim dodała:
– I nie, prze sądy mnie nie prze ra żają.
– Chodź, Rae, póź niej będzie cie mieli na to czas – zawo -

łała Megan.



– Zoba czymy się za kilka minut – powie działa w nie sa mo -
wity spo sób, przy po mi na jąc mi, jak powie działa to przed uro -
czy sto ścią ukoń cze nia szkoły.

Patrzy łem, jak Megan ją odciąga, zanim zsze dłem na
dolny pokład, gdzie zebrało się małe grono ludzi.

Ksiądz i  skrzy pek roz ma wiali przez chwilę z  boku, kiedy
reszta z nas, w tym foto graf i kame rzy sta, cze kała na sygnał
od jed nego z człon ków załogi.

Oprócz taty Reagan, moich rodzi ców, Gavina i  Megan
obecny był przede wszyst kim mój ojciec, który został zwol -
niony z wię zie nia i oczysz czony z zarzutu mor der stwa.

Jak dotąd nikt go nie ści gał. Nie był kapu siem, ale wyko -
rzy sty wał swoje kon takty, by pomóc pry wat nemu detek ty -
wowi w poszu ki wa niach mojej mamy i córki Reagan.

Na sygnał wszy scy zaję li śmy swoje miej sca. Skrzy pek roz -
po czął to, co, jak mi powie dziano, traf nie nazwano mar szem
wesel nym.

Gavin pochy lił się i szep nął:
– Nie mogę uwie rzyć, że to nazwa tej muzyki. To powinno

być nazwane „wyrok śmierci”. Wiesz, że w  nie któ rych sta -
nach można kogoś zamor do wać i  dostać wyrok krót szy niż
mał żeń stwo?

Spoj rza łem na niego gniew nie, żeby prze stał, bo to było
mało zabawne.

– Tak tylko mówię – rzu cił, po czym cof nął się o krok.
Megan weszła pierw sza, a  za nią Reagan, obej mu jąc

tatę ramie niem. Pra wie nie zwra ca łem uwagi na Megan. Nie
mogłem nawet powie dzieć, jaki kolor sukienki miała na
sobie.

Reagan była udra po wana w  jakimś odcie niu bieli, może
kości sło nio wej, z czymś, co błysz czało przy cze pione do tka -
niny. Jej ramiona były nagie, odsła nia jąc oboj czyk, który
uwiel bia łem cało wać. Naszyj nik wska zy wał bez po śred nio na



jej dekolt. Wybuch zazdro ści pra wie spra wił, że zdją łem
kurtkę, żeby ją przy kryć. Cho ciaż kiedy do mnie dotarła, to
jej czer wone usta zatrzy mały mi serce. Musia łem zna leźć jej
oczy, jeśli nie chcia łem jej pocało wać od razu.

Jej tata ski nął mi głową i zajął miej sce za nami, zosta wia -
jąc ją samą przede mną. Spoj rza łem prze lot nie na jej dło nie
i zoba czy łem, że trzyma bukiet żół tych róż, taki jak ten, który
dałem jej tam tego dnia, dawno temu. Kiedy jej oczy wpa try -
wały się w moje i nie wahały się, zła ma łem tra dy cję.

Moje usta tak bar dzo chciały wypo wie dzieć słowo
„Babeczka”, ale wypo wia da łem je tylko, kiedy byli śmy sami,
więc wzią łem ją za rękę i powie dzia łem:

– Reagan, chcę zro bić to dobrze.
Kiedy ksiądz przy był wcze śniej tego dnia, zro bi li śmy szybki

plan cere mo nii. Cho ciaż zgod nie z  nim wszy scy oprócz
Reagan wie dzieli, co zamie rzam zro bić.

Uklęk ną łem na jedno kolano.
– Wiem, że już mi odpo wie dzia łaś, ina czej nie byłoby nas

tutaj.
Wywo łało to lekki śmiech kilku osób, które były obecne.
– Ale chcę to zro bić, jak trzeba.
Odchrząk nę łam, ponie waż czu łem się, jak bym się zakrztu -

sił.
– Jesteś słoń cem, które roz ja śnia mój dzień. Jesteś księ ży -

cem, który roz świe tla moją noc. Jesteś świa tłem gwiazd,
które ośle pia mój świat. Ty, Reagan, jesteś dla mnie wszyst -
kim. Może i znamy się nie cały rok, ale wiem, że chcę spę dzić
z  tobą resztę życia. I  mam nadzieję, że uczy nisz mi ten
zaszczyt i zosta niesz moją żoną.

Cho ciaż nie byłem poetą, jej szkli ste oczy prze ka zały mi,
że powie dzia łem wła ściwe rze czy i  że po tym wszyst kim nie
zamie rza się mnie wyprzeć. Jej wolna ręka stłu miła szloch,
kiedy powie działa:



– Tak.
A  z  kie szeni, sta ra jąc się uspo koić rękę, wycią gną łem

skrę coną bry lan tową obrączkę, zwień czoną dia men tem
oszli fo wa nym w kształt kwa dratu. Chcia łem cze goś innego,
ponie waż ory gi nalny pier ścio nek zagi nął w wie czór ukoń cze -
nia szkoły, kiedy Kyle znów ją porwał. Ostat nią rze czą, jakiej
chcia łem, było coś, co by jej o tym przy po mniało.

Był tro chę więk szy niż pierw szy, ale wystar cza jąco mały,
by nie czuła się zawsty dzona, że jest za duży.

Zanim wsta łem, wsu ną łem pier ścio nek na jej szczu pły
palec i lekko ski ną łem cele bran towi, dając mu do zro zu mie -
nia, że może zaczy nać.

Megan wrę czyła Reagan chu s teczkę, gdy cere mo nia się
roz po częła. Chło ną łem każde słowo, wie dząc, że moje
życie zmie niało się na lep sze. Kiedy przy szedł czas na nasze
przy sięgi, po raz kolejny spoj rza łem w  oczy mojej przy szłej
żony.

– Reagan, ślu buję ci moje zaufa nie i  lojal ność. Jesteś dla
mnie tą jedyną, na dobre i  na złe, w  bie dzie i  bogac twie,
w cho ro bie i zdro wiu. Przy się gam, że we wszyst kim będę cię
kochać bez wa run kowo. Wiedz, że ty i dzieci, które będziemy
mieli, będą na pierw szym miej scu w  moim życiu. Moim
celem będzie uszczę śli wie nie cie bie i  naszych dzieci przez
resztę mojego życia.

Gula utkwiła mi w gar dle, gdy pastor zapy tał:
–  Reagan Win ters, czy bie rzesz tego męż czy znę,

Tade’a Astora, za swo jego praw nie poślu bio nego męża?
– Biorę.
Ski nął jej głową, żeby kon ty nu owała.
–  Tade, kocham cię. Choć na początku było trudno,

masz moje nie za chwiane zaufa nie. I we wszyst kim masz moją
nie kwe stio no waną lojal ność. Ja rów nież będę was kochała
bez wa run kowo, na dobre i na złe, w bie dzie i w bogac twie,



w cho ro bie i zdro wiu. Zobo wią zuję się uszczę śli wić was i spra -
wić, by nasze przy szłe dzieci były szczę śliwe.

– Tade Astor, czy bie rzesz tę kobietę, Reagan Win ters, za
swoją praw nie poślu bioną żonę?

Odchrząk ną łem.
– Biorę.
Popro sił o  obrączki. Gavin poło żył mi je na dłoni.

Obrączka z poje dyn czymi dia men tami nawle czo nymi razem
w ide alny okrąg wyda wała mi się chłodna w dłoni.

– Ta obrączka nie ma początku ani końca. Repre zen tuje
moje życze nie, aby nasz wspólny czas trwał wiecz nie. Tym
cię poślu biam – powie dzia łem do Babeczki.

Megan wrę czyła Reagan pier ścio nek. Wsu nęła mi go na
palec. Miał srebrny kolor i  wzór przy po mi na jący splot
koszyka.

–  Ten pier ścień jest sple ciony w  trwały splot. On też jest
wieczny, bez początku i bez końca. Repre zen tuje moją nie -
znisz czalną miłość do cie bie. Tym cię poślu biam.

Pastor uśmiech nął się.
–  Na mocy udzie lo nej mi wła dzy ogła szam was teraz

mężem i żoną.
Nie cze ka łem, aż da mi zie lone świa tło. Poca ło wa łem

moją żonę, tak jak chcia łem, kiedy po raz pierw szy sta nęła
przede mną. Minęło dużo czasu, zanim odsu nę li śmy się od
sie bie, żeby zła pać oddech.

Jej brzu szek tro chę urósł, ale na dal była naj pięk niej szą
kobietą, jaką kie dy kol wiek widzia łem, może nawet pięk niej -
szą niż wcze śniej.

Jak dotąd wszystko było w porządku z jej ciążą. Cza sami
mie wała kosz mary, ale zawsze byłem przy niej, aby ją przy tu -
lać dopóty, dopóki nie znik nęły.

–  Gra tu la cje –  powie działa mama do Reagan. –  Tak się
cie szę, że mam córkę.



Moi rodzice nie mieli dzieci, bo tata nie mógł, a  mamie
nie prze szka dzało, że było tylko ich dwoje. Potem poja wi łem
się ja.

Pod szedł tata Reagan.
– A ja teraz mam syna.
Mój bio lo giczny ojciec stał w tle i pod niósł do mnie kie li -

szek.
Po zro bie niu zdjęć i wznie sie niu kilku toa stów skrzy paczka

zaczęła grać pio senkę, którą zapro po no wała, zaty tu ło waną
At Last.

Kiedy tań czy li śmy, szep ną łem swo jej żonie do ucha kilka
słów: „Moje samotne dni dobie gły końca… dzięki tobie”.

Zapa trzony w  Reagan, tań czy łem. Trzy ma łem w  ramio -
nach naj pięk niej szą kobietę, piękną zarówno od wewnątrz,
jak i na zewnątrz. Nie wyobra ża łem sobie życia z kimś innym.

Kilka godzin póź niej zacu mo wa li śmy, aby wysa dzić wszyst -
kich naszych pasa że rów.

Ojciec zatrzy mał się, wziął Reagan za rękę i  poca ło wał
jej dłoń.

–  To szczę ściarz. Życzę wam obojgu wszyst kiego, czego
sam ni gdy nie mia łem.

– Dzię kuję, że przy sze dłeś – powie działa.
– Dzię kuję, że pozwo li łaś mi tu być i zoba czyć… – spoj rzał

na mnie – …mojego syna w ten naj bar dziej rado sny dzień.
Spoj rzał na moich rodzi ców.
–  Nie zamie rzam cię zatrzy my wać. Jestem pewien, że

twoi rodzice też chcą spę dzić tro chę czasu z wami.
Otwo rzy łem usta, ale zamkną łem je, kiedy odszedł. Oczy

Reagan zabły sły.
– On nie jest złym face tem.
– Nie jest.
Potem byli tam nasi rodzice z  kolej nymi gra tu la cjami.

Kiedy zaczęli się odda lać, zauwa ży łem mamę Reagan sto -



jącą nie da leko przy stani.
– Twoja mama.
Spoj rzała w  tamtą stronę i  łzy popły nęły jej z oczu. Prze -

pro siła, a tata dep tał jej po pię tach, gdy zna la zła i przy tu liła
matkę. Kiedy do mnie poma chali, nie byłem pewien, co
o tym sądzić. Kiedy do nich dotar łem, jej mama wzięła mnie
za ręce.

–  Nie mogłam tam być z  wielu powo dów. Ale jesteś
dobrym czło wie kiem, Tadzie Asto rze. Nie widzia łam uśmie -
chu mojej dziew czynki od… Cóż, przez długi czas, dopóki nie
poznała cie bie.

Puściła mnie i wycią gnęła paczkę z torby.
– Czas jest cenny i przy po mina nam, kto zna czy dla nas

naj wię cej. Będziesz jej kotwicą, tak jak ona będzie dla cie -
bie. Nie mogła bym pro sić o lep szego zię cia.

Wpra wiła nas wszyst kich w  osłu pie nie, przy tu la jąc mnie.
Tro chę się uspo ko iłem, gdy Reagan roz ma wiała jesz cze tro -
chę z  mamą. Otwo rzy łem pudełko i  zna la złem zabyt kowy
zega rek kie szon kowy z  kotwicą na koper cie. Potar łem go
pal cem, kiedy ponow nie zer k ną łem na jej mamę.

– Nale żał do mojego dziadka. I wiem, że dobrze się nim
zaopie ku jesz, tak jak moją córką.

Gavin wła śnie pod szedł, więc poka za łem go jemu
i Megan, która też się poja wiła. Kiedy wszy scy, poza naszymi
przy ja ciółmi, ode szli, skrzy żo wa łem ramiona.

–  Może cie dołą czyć do nas na wycieczkę wzdłuż
wybrzeża i z powro tem, ale musi cie obie cać, że nie będzie -
cie ska kać sobie do gar deł.

Gavin i  Megan wymie nili spoj rze nia, zanim się zgo dzili.
Wró ci li śmy na sta tek i  dałem zało dze znać, że jeste śmy
gotowi do ponow nego odko twi cze nia.

– Praw do po dob nie nie zoba czymy się z wami przez resztę
podróży, ale korzy staj cie ze wszyst kiego, z wyjąt kiem naszego



pokoju.
Trzy ma jąc ją za rękę, zabra łem żonę do naszego pokoju

na resztę week endu.



PIĘĆ LAT PÓŹNIEJ

Obie ca łem sobie, że poda ruję mojej żonie dwa pre zenty,
kiedy się pobie rzemy.

Pierw szą była śmierć Franka West monta. Pró bo wa łem
spo tkać się z nim w wię zie niu, ale odrzu cił moją prośbę. Było
to o tyle dobre, że nie musia łem sie dzieć w wię zie niu za mor -
der stwo. Ale jego współ wię zień zgo dził się mnie zoba czyć,
rze komo w związku z recen zją pracy praw ni czej, którą się zaj -
mo wa łem. Powie dzia łem mu, że przyj rzę się jego spra wie
i  zoba czę, czy coś zostało pomi nięte, co mogłoby pomóc
w uchy le niu wyroku. Facet sie dział pięć dzie siąt lat bez moż li -
wo ści wcze śniej szego zwol nie nia.

Kiedy roz ma wia li śmy i poru szy łem temat jego współ więź -
nia z celi, któ rym aku rat był Frank, dzięki infor ma cjom uzy ska -
nym od mojego taty wyja śni łem kilka spraw.

Nie stety za prze stęp stwa prze ciwko mało let nim dzie ciom
nie prze wi dy wano tak suro wej kary jak kara śmierci, więc
Frank został oskar żony mię dzy innymi o han del ludźmi. Ponie -
waż przy znał się do winy bez pro cesu, szcze góły jego sprawy
nie dotarły do ogółu spo łe czeń stwa. Twier dził, że kupił
kobietę. Wyja śni łem LeRoy owi Jen se nowi, że wszystko, czym
Frank się prze chwa lał, zostało zro bione dwu na sto let niej
dziew czynce, a nie kobie cie.

Pod czas mojej kolej nej wizyty w wię zie niu, kiedy poje cha -
łem tam, aby zoba czyć się z LeRoyem, z dumą opo wie dział
mi o  nie for tun nej śmierci Franka, nawet po tym, jak mu



powie dzia łem, że nic nie mogę dla niego zro bić. Przej rza łem
jego sprawę i dotrzy ma łem słowa.

Powiedzmy, że Frank nie odszedł łagod nie w nocy. Prze -
stępcy mieli kodeks, a zbrod nie prze ciwko dzie ciom nie były
lek ce wa żone. Fran kowi nie dano szyb kiej śmierci, cho ciaż
w końcu został zadźgany. Więź nio wie bar dzo wie rzyli w oko
za oko, a Frank prze ko nał się, jak to jest być nie wol ni kiem dla
czy jejś przy jem no ści.

Kiedy powie dzia łam Babeczce, że Frank odszedł i  już ni -
gdy wię cej nie będzie mógł jej skrzyw dzić, jej kosz mary
zupeł nie znik nęły.

Dzi siaj, gdy słońce ogrze wało powie trze i  pozwa lało
naszym synom, czte ro let niemu Cody’emu i  dwu let niemu
Cale bowi, bie gać i bawić się na zewnątrz, sie dzia łem z żoną,
w któ rej brzu chu rosła nasza córka.

Reagan uwiel biała godzi nami prze by wać na świe żym
powie trzu. Było to szcze gól nie widoczne pod czas waka cji,
które spę dza li śmy w domku nad jezio rem.

Mając przed sobą płótno, malo wała pej zaż. Była
naprawdę dobra, a jej sztuka wypeł niła nasze domy.

– Tato, łap – powie dział Cody, rzu ca jąc mi piłkę.
Zła pa łem ją szybko, zanim wylą do wała w far bie Reagan.
– Hej, kolego. A może pój dziemy popły wać łodzią?
Cody ski nął głową.
– Daj mamie kilka minut, żeby dokoń czyła, dobrze?
Poki wał głową, pod ska ku jąc i macha jąc blond lokami.
Uwiel bia łem zabie rać rodzinę kaja kiem wokół jeziora.

Wio ślar stwo wciąż mia łem we krwi. Pla no wa li śmy żeglo wać
w ten week end – moja łódź była za duża na to jezioro, więc
poje cha li by śmy w  dół do St. Marys River, gdzie była zacu -
mo wana. Cody rzu cił piłkę swo jemu bratu. Reagan odwró -
ciła się i posłała mi uśmiech.

– Znaj dziemy ją – powie działa.



Kobieta potra fiła mnie odczy tać. Moje myśli powę dro -
wały do tej, która dała mi życie. Po tym jak opu ściła mojego
ojca, nie było po niej śladu. Twier dził, że nie wie, gdzie jest.

– Znaj dziemy je obie.
Pochy liła się i poca ło wała mnie. Każdy wspólny poca łu -

nek był lep szy od poprzed niego.
Pod je chał samo chód, a  Reagan nawet nie mru gnęła

okiem.
– Czy to Gavin?
Mój naj lep szy przy ja ciel czę sto poja wiał się u  nas dla

kuchni Reagan. Cho ciaż ni gdy by się do tego nie przy znał.
– Nie sądzę. Zostań tu, a ja pójdę spraw dzić.
Pochy li łem się i poca ło wa łem moją piękną żonę.
–  Jeśli to Gavin, powiedz mu, że może gril lo wać wła sne

steki, jeśli chce coś zjeść.
Uśmiech ną łem się do niej, ale wie dzia łam, że to nie był

Gavin. Mój drugi pre zent dotarł.
Nasze psy, Bo i Skip per, podą żały za mną, gdy wspi na łem

się na wzgó rze, aby powi tać naszych gości.
Kiedy to zro bi łem, poma cha łem im, żeby poszli za mną.
– Reagan. Mamy towa rzy stwo.
Odwró ciła się i unio sła rękę, by osło nić oczy przed słoń -

cem.
Dziew czynka zro biła krok do przodu, gdy zoba czy łem, jak

zro zu mie nie poja wiło się na jej twa rzy.
– Nazy wam się Lily Rose. Mówią mi, że jesteś moją matką.
Nie potrze bo wa łem testu DNA, żeby poznać prawdę.

Dziew czyna była lustrza nym odbi ciem Reagan. Moja żona
wstała i poło żyła dło nie na policz kach dziecka, zanim towa -
rzy szący jej pra cow nik socjalny zdą żył ją powstrzy mać.

– Lily Rose, takie ładne imię dla ład nej dziew czynki.
Lily roz kle iła się w tej samej chwili co Reagan. Nie byłem

typem męż czy zny, który czę sto pła kał, ale łzy wypeł niły mi



oczy, podob nie jak pra cow ni kowi socjal nemu. Wie dzia łem,
co się stało z Lily. Ale to nie była moja histo ria do opo wie dze -
nia.

Kiedy Reagan mówiła, nie było waha nia. Roz ma wia li śmy
o tym, co by się stało, gdy by śmy ją zna leźli. Będzie też moją
córką, powie dzia łem jej z  abso lut nym prze ko na niem. Moi
rodzice ani razu nie spra wili, że nie czu łem się ich synem.
Wycho wali mnie w taki spo sób, że nie potra fił bym zro bić za
mało dla żad nego dziecka, mojego czy nie.

– Cody, Caleb –  zawo łała Reagan. – Chodź cie, poznaj -
cie swoją sio strę.



PRZYPISY

1. Tytuł odcinka kul to wego serialu ani mo wa nego Char lie Brown z  1966
roku (współ cze śnie pod nazwą Wio sła w dłoń). [wróć]

2. W  hal lo we eno wym odcinku Char liego Browna boha te ro wie Linus
i Lucy Van Pelt wybie rają się na pole dyniowe w poszu ki wa niu naj więk szej
dyni. [wróć]

3. Postać lite racka wyglą da jąca jak sper so ni fi ko wane jajko. [wróć]
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